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 Plik jest zabezpieczony znakiem wodnym
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  Rozdział I


  Marta zniedowierzaniem patrzyła na stojącego przed nią mężczyznę. Czuła się tak, jakby zobaczyła ducha.


  –Wróciłem– powiedział, wnikliwie się jej przyglądając. Nie potrafił ukryć rozczarowania. Chyba spodziewał się przerażenia, histerii…


  –Widzę– odparła sucho.– Czego chcesz?


  –O, jak obcesowo iniegrzecznie. Nie zapytasz, co umnie? Jakim cudem się tu znalazłem?– Wjego oczach zapaliły się niebezpieczne błyski.– Bo przecież się mnie nie spodziewałaś.


  Z trudem przełknęła ślinę. Wiedziała, że cokolwiek się stanie, za nic na świecie nie może mu pokazać, że znów zaczyna się bać. Tak naprawdę to pierwsze obezwładniające zdumienie było błogosławieństwem. Dało jej czas na ukrycie ogarniającego ją powoli przerażenia.


  Z tego właśnie czerpał siłę. Przypomniała sobie słowa lekarki, do której chodziły zZosią na terapię: „Im bardziej się bałaś, tym bardziej on czuł się wszechwładny. Miał nad tobą władzę”.


  –Nie będę ztobą rozmawiać. Nie wiem, jak sobie to załatwiłeś… Ale jedno jest pewne, nakaz sądowy nadal obowiązuje ijeżeli nie chcesz wrócić, skąd przyszedłeś, to się stąd wynoś– celowo podniosła głos iusłyszała dobiegające zgłębi mieszkania stuknięcie. Oby to było to, na co czekała. Oby Zosia się nie obudziła… Wtej samej chwili na nogach poczuła ciepłe muśnięcie sierści iprzedpokój wypełniło głuche warczenie. Zsatysfakcją spostrzegła, że mężczyzna cofnął się aż pod drzwi.


  –Sprawiłaś sobie ochroniarza. Awiesz, że mi to nawet pochlebia… Widać nieźle trzęsiesz się ze strachu, skoro zdecydowałaś się na posiadanie tego zlepku kłaków. Ale to itak ci nie pomoże. Dzisiaj przyszedłem tylko po to, by ci powiedzieć, że wróciłem. Itym razem już zostanę. Izabiorę ci Zośkę. Apotem zniszczę ciebie. Nigdy się mnie nie pozbędziesz. Do końca życia będę twoim najgorszym koszmarem, rozumiesz?– wycedził.


  Nie zdążył powiedzieć nic więcej, bo wtej samej chwili pies zgłuchym warkotem skoczył ipowalił go na ziemię. Marta przez moment przyglądała się osłaniającemu twarz mężczyźnie iwyobrażała sobie, jak by to było cudownie zobaczyć jego rozszarpane gardło.


  –Teraz masz dwa wyjścia. Pierwsze: zawołam Nikifora, aty wciągu sekundy znikniesz. Drugie: każę mu cię pilnować izadzwonię po policję. Co wolisz? To pytanie czysto retoryczne, więc nie musisz odpowiadać, tym bardziej że chyba trochę się obawiasz mówić– powiedziała, patrzącnawyszczerzone zęby Nikifora ijego wielką łapę położonąna gardle leżącego.– Nikifor, zostaw– poleciła.


  Pies zniechęcią porzucił zdobycz iusiadł pomiędzy gramolącym się na kolana mężczyzną aswoją panią.


  –To nie koniec– wychrypiał.


  –Wynoś się– odparowała, kładąc uspokajająco dłoń na głowie owczarka.


  Bez słowa patrzyła na zamykające się za mężczyzną drzwi. Przez moment stała bez ruchu inasłuchiwała odgłosów zklatki schodowej. Celowo nie ruszyła się zmiejsca. Znała go. Pójdzie dopiero, kiedy przekona się, że naprawdę ją przeraził. Będzie czekał, aż podbiegnie do drzwi izamknie je na wszystkie zamki. I choć każda cząsteczka jej ciała chciała właśnie tak zrobić, trwała bez ruchu. Dopiero po chwili, gdy usłyszała, jak zbiega po schodach, podeszła spokojnie do drzwi iprzekręciła zasuwę. Potem podbiegła do okna iprzez szparę wzasłonie patrzyła za nim tak długo, aż zniknął za rogiem sąsiedniego bloku. Gdy upewniła się, że pochłonęła go noc, zrozpaczonym spojrzeniem ogarnęła pokój. Wszystko wnim zmieniła. Wszystko po to, by nawet najdrobniejszy szczegół nie przypominał jej okoszmarze, który przeżyły razem zcórką. Wtej chwili dotarło do niej, że tak naprawdę nic to nie dało. Nowy wystrój, kolor ścian, bibeloty– nic nie miało znaczenia. Równie dobrze ione mogły zostać milczącymi świadkami kolejnego horroru. To, co innym kojarzyło się zbezpieczeństwem iostoją, dla niej oznaczało ból, cierpienie istrach. Ściany domu, ten azyl, do którego się tęskni, dla niej były miejscem kaźni. Wszystko, oczym starała się nie myśleć izapomnieć, teraz wróciło. Zaczęła drżeć iodruchowo ciaśniej otuliła się szlafrokiem.


  –Boże, nie przeżyję tego wszystkiego jeszcze raz– szepnęła do siebie.– Nie dam rady…


  W głowie miała pustkę. Czuła, jak ogarnia ją paraliżujące przerażenie. Osunęła się na podłogę ischowała twarz wdłoniach. Zdezorientowany jej zachowaniem pies usiadł przed nią itrącił jej ręce wilgotnym nosem. Gdy to zawiodło, pobiegł do przedpokoju iprzyniósł wzębach obrożę ismycz. Zwykle propozycja spaceru działała. I, jak się okazało, tym razem również. Marta zapatrzyła się na złożoną na swoich kolanach smycz.


  –Mówisz, że to nam pomoże?– zapytała, patrząc wwierne psie oczy.– Może to nie jest taki zły pomysł… Szykuj się, Nikifor, bo to będzie naprawdę długa wędrówka– dodała, podnosząc się zpodłogi isięgając po leżące na szafie walizki.
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  Rozdział II


  Dopiero nastał koniec sierpnia, ajuż nieubłagalnie czuć było pierwsze oznaki zbliżającej się jesieni. Wprawdzie popołudniami żar wciąż lał się znieba, ale poranki przynosiły ze sobą chłód imgły, które znikając, odsłaniały zbocza gór otulone ciemną zielenią. Jej odcień też był dowodem na to, że lato się kończy. Jeszcze niedawno ta sama zieleń była soczysta iświeża. Teraz jakby spoważniała, nadając górom statecznego wyrazu. Słoneczniki, które wysiały się same tuż przy werandzie, zrzuciły żółty pióropusz płatków ischylały wzadumie ciężkie od ziaren głowy. Madeleine pomyślała, że na wiosnę koniecznie musi rozsiać ich więcej. Idodatkowo posadzić małe, które potem zetnie iporozstawia wwazonach po całym domu.


  –Dużych, ciężkich wazonach, których nie da rady przewrócić rozbrykana kotka– mruknęła pod nosem, patrząc na rozciągnięte na poręczy werandy czarne lśniące kocisko zrudą pręgą pośrodku grzbietu.


  Swoją drogą, zadziwiające, że tak niewinnie wyglądający zwierzak jest wstanie narobić tyle szkód. Teraz, gdy spał, wyglądał na uosobienie niewinności. Ale wystarczyło, by otworzył oczy, awszystko wokół niego było wniebezpieczeństwie. Magda już nawet zdążyła przywyknąć do budzącego ją łoskotu, kiedy Katastrofa przechadzająca się właśnie po regale zrzucała zniego zwielkim hukiem książki albo wyglądała przez okno, zwalając przy okazji zparapetu wszystkie kwiatki. Kotka niewątpliwie miała dar destrukcji iwłaśnie ztego powodu została przechrzczona ze słodko brzmiącej Kici na Katastrofę. Magda uważała, że to imię pasuje do niej jak ulał, choć Łucja cały czas przekonywała ją, że zwierzęta powinny mieć krótkie imiona. Jej zdaniem najlepszym imieniem dla kotki, aprzy tym zwięzłym isugestywnym było „Won”, tym bardziej że wdomu są dzieci inie można używać brzydszych słów, które dużo bardziej oddawałyby istotę rzeczy. Madeleine zwestchnieniem sięgnęła po kubek zparującą kawą iprzysiadła na schodkach werandy. Właściwie wtej chwili, miast oddawać się lenistwu, powinna zacząć skrupulatnie realizować długaśną listę rzeczy do natychmiastowego zrobienia. Ale słońce grzało rozleniwiająco, kotka mruczała, świerszcze wtrawie grały tak kusząco, że postanowiła jeszcze przez moment posiedzieć iskorzystać ztego, że jest zupełnie sama. Ostatnimi czasy takie chwile zdarzały jej się niezmiernie rzadko. Zwykle od rana wdomu buszowały Marcysia iAnia, wkuchni tłukł się Jazzman, który odkąd pani Basia wróciła do Warszawy, przejął rolę kuchcika iku zaskoczeniu Magdy sprawdzał się wniej całkiem nieźle. Wpadali też znajomi Julki iTymka, wieczorami zaglądała do niej Krysia iprawie codziennie pojawiał się Michał, który czasami zostawał na noc, ale potem uparcie wracał do walącej się ipodszytej wiatrem chaty. Jednym słowem, wdomu panował nieustanny rozgardiasz. Itakie ciche poranki jak ten zdarzały się bardzo rzadko. Madeleine lubiła bardzo to swoje całkiem nowe życie idom pełen ludzi, ale siedząc iwsłuchując się wciszę, doszła do wniosku, że raz na jakiś czas taka odmiana też jest przyjemna.


  W sumie dlaczego mam ztego nie skorzystać, pomyślała, rozpierając się na schodkach. Ostatecznie zakupy, sprzątanie ite wszystkie ważne zaplanowane rzeczy nie uciekną. Apoza tym, co tam plan! Ostatecznie już Tuwim powiedział, że plan to coś, co potem wygląda zupełnie inaczej. Nie miała pojęcia, że tym razem słowa Tuwima trafiły wsedno izmiana jej planów nie ograniczy się tylko do drobnej korekty na liście rzeczy do zrobienia, ale rozciągnie się na wiele dni izaważy na życiu osób, októrych siedząc na zalanych słońcem schodkach, zupełnie nie pamiętała.
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  Rozdział III


  Później, gdy pani Leontyna wspominała tamten dzień, zwykła mówić, że to ani chybi opatrzność natchnęła ją, by właśnie tego ranka zmienić wystrój witryny sklepu. Zwykle zajmowała się tym na początku miesiąca iteraz też zamierzała to zrobić dopiero we wrześniu, jednak po wejściu do sklepu opętała ją myśl okonieczności wymiany tego iowego. Itylko dzięki temu zwróciła uwagę na stojącą po drugiej stronie ulicy kobietę zdzieckiem ipsem. Stała pośrodku chodnika otoczona walizkami itorbami, rozglądając się bezradnie dookoła. Wyglądała na zagubioną. Leontyna, markując ustawianie bibelotów, dyskretnie przyglądała się kobiecie. Właściwie sama nie wiedziała, co przyciągnęło jej uwagę. Wkońcu był sierpień, lato trwało, turyści nadal przewijali się przez Malownicze. Na pierwszy rzut oka nie różniła się niczym od każdego innego przyjezdnego. Dziecko, pies, torby podróżne… Jednym słowem, standard. Jednak coś wjej sylwetce iwyrazie twarzy nie dawało Leontynie spokoju. Starsza pani cały czas miała wrażenie, że choć widzi ją po raz pierwszy, dostrzega wniej coś znajomego. Wkońcu zniecierpliwiona sama sobą, energicznie wytarła ręce wściereczkę iwyszła na zewnątrz. Kobieta nadal tkwiła na środku chodnika. Dziewczynka zwyrazem znużenia przysiadła na jednej ztoreb. Pies wywalił jęzor iciężko dyszał. Sierpniowa rześkość poranka zaczęła ustępować przedpołudniowemu upałowi. Najwyraźniej pies jako pierwszy zaczął odczuwać jego skutki. Zerkając na niego, Leontyna zawahała się. Lubiła psy wszelkiej maści irasy, poza jednym jedynym wyjątkiem. Nie przepadała za owczarkami. Wspomnienia wojny atakują wprzeróżny sposób. Nic nie mogła poradzić na to, że na widok psów tej rasy zawsze przed oczami pojawiali się jej Niemcy wmundurach wpadający do sklepu ojca. Jeden znich miał ze sobą właśnie takiego psa. Szczerzącego zęby tuż nad jejtwarzą. Niewiele brakowało, abyłby to ostatni widok wjej życiu. Ale zdarzył się cud ipozwolono im odejść. Leontyna ztrudem otrząsnęła się ze wspomnień. Wkońcu to należało do przeszłości, anajważniejsze było tu iteraz.


  –Nie bądź głupia, wkońcu pies nie jest niczemu winien– mruknęła do siebie, decydując się jednak na przekroczenie ulicy.– Może on też wolałby urodzić się pudlem albo jamnikiem…– przekonywała siebie, nie spuszczając go zoczu.


  Owczarek odwzajemnił się podobnym czujnym spojrzeniem. Jednak nie ruszył się zmiejsca, nie zawarczał ani nie pokazał zębów. Po prostu siedział ipatrzył. Leontyna poczuła na czole krople potu ipomyślała, że jednak pewne rzeczy siedzą wczłowieku izostaną wnim do końca życia. Na wszelki wypadek zatrzymała się przy stojącej najdalej torbie. Psisko zastrzygło uszami inieznacznie poruszyło ogonem. Leontyna zgłośnym świstem wypuściła powietrze i wkońcu odważyła się oderwać oczy od psa izauważyła wbite wsiebie dwie pary identycznych oczu.


  –Przepraszam, czy pani się dobrze czuje?– zapytała kobieta.– Mogę wczymś pomóc?


  –Nie, nie. Nic mi nie jest. Po prostu upał istarość to nie najlepsze połączenie– uśmiechnęła się uspokajająco. Nie miała zamiaru opowiadać dopiero co spotkanym ludziom owojennych traumach.– Tak naprawdę chciałam zapytaćoto samo.


  –O moje samopoczucie?– zdziwiła się, miętosząc wdłoni małą mapę.


  –Nie, oto, czy mogę wczymś pomóc. Od jakiegoś czasu patrzę na was ze swojego sklepu iwydawało mi się, że jesteście nieco zagubione…


  –Nieco to za mało powiedziane– westchnęła.– Ale nie sądzę, żeby mogła mi pani pomóc. To sprawa zcyklu niemożliwych do rozwiązania… Sama nie wiem, co ja właściwie sobie myślałam, jadąc tutaj– dodała jakby do siebie.– Bez żadnego planu, bez konkretów…


  –Skoro tak, to może chociaż wstąpi pani do mnie naherbatę? Zawsze to lepsze niż stanie wkurzu iupale na chodniku– zaproponowała impulsywnie Leontyna, poniewczasie zastanawiając się, jak zniesie obecność psa na małym zapleczu.


  –Bardzo pani dziękuję, ale nie możemy…– Kobieta jakby się wzdrygnęła.


  Leontyna nie była znatury wścibska. Nie zależało jej na wtykaniu nosa wnie swoje sprawy. Wyczuwając niepokój podszyty wręcz wrogością, stwierdziła, że najlepiej będzie, jeśli powstrzyma swoje samarytańskie zapędy. Nic na siłę. Sumienie miała czyste. Wkońcu chciała pomóc. Już miała odejść, gdy jej wzrok zahaczył odziewczynkę. Wyglądała na wycieńczoną. Oczy jej się zamykały, buzię miała bledziutką, ciemne cienie pod oczami.


  –Proszę mnie źle nie zrozumieć, ale pani córka nie wygląda najlepiej. Myślę, że przydałoby się jej coś ciepłego…


  –A skąd pani wie, że to moja córka?! Kim pani jest idlaczego nas szpieguje?!– kobieta zkażdym słowem podnosiła coraz bardziej głos.


  Pies zjeżył sierść, amała skuliła się na torbie.


  –Przepraszam, chciałam tylko pomóc.– Leontyna patrzyła na nią ze zdumieniem pomieszanym zniechęcią.– Nie znam pani ani tego dziecka, jesteście po prostu podobne, tak mi się tylko powiedziało. Ale rzeczywiście powinnam posłuchać. Wkońcu wyraźnie pani powiedziała, że nie potrzebujecie pomocy. Jeszcze raz przepraszam ijuż mnie nie ma– dodała, odwracając się na pięcie.


  Była już po drugiej stronie ulicy, gdy usłyszała za sobą nerwowe wołanie. Obejrzała się. Kobieta przebiegała właśnie przez jezdnię, wogóle nie patrząc, czy coś jedzie. Na całe szczęście szosa była pusta.


  –Bardzo przepraszam– wyjąkała zdyszanym głosem. –Naprawdę, bardzo. Nie chciałam być nieprzyjemna. Tylko, widzi pani, sytuacja mnie przerosła. Inerwy wzięły górę… – wjej oczach zalśniły łzy.


  –Dobrze, już dobrze, moje dziecko.– Leontyna uspokajająco ścisnęła jej rękę.– Każdemu może się zdarzyć.


  –Przyjechałam tutaj prosto zWarszawy. Szukam kogoś, kto podobno tu mieszka. Nie wiem, ale jakoś tak wydawało mi się, że to będzie mała wieś. Kilka chałup, gdzie wszyscy się znają, azastałam spore miasteczko. Namierzenie mojej znajomej to jak poszukiwanie igły wstogu siana…


  –Rzeczywiście, Malownicze to nie wieś, ale też nie Warszawa. Może jednak ta twoja koleżanka jakoś się znajdzie.


  –Jak? Nie znam jej adresu, nie wiem, czy przypadkiem nie wyszła za mąż inie zmieniła nazwiska, nie wiem nic poza tym, że jakiś czas temu tu przyjechała…


  –To rzeczywiście niewiele punktów zaczepienia.– Leontyna zniepokojem patrzyła na dwie duże łzy spływające po twarzy nieznajomej.– Posłuchaj, dziecko, jak ty masz właściwie naimię?


  –Marta.


  –No więc, Marto, opowiedz coś odziewczynie, której szukasz. Może coś przyjdzie mi do głowy– zaproponowała Leontyna, myśląc, że dla wszystkich byłoby lepiej, gdyby jednak Marta przyjęła zaproszenie na herbatę. Mając jednak żywo wpamięci jej reakcję, nie ponawiała propozycji.


  –Przecież sama pani wto nie wierzy. To nic nie da. Będę musiała zmienić plany… Teraz muszę wrócić do córki iznaleźć nam jakiś nocleg. Rzeczywiście mała pada znóg. Nie wiem, dlaczego wydawało mi się, że po prostu przyjadę i zmiejsca wpadnę na Madeleine…


  –Na kogo?– Po twarzy Leontyny przemknął cień ożywienia.


  –Na Madeleine, znaczy Magdę. Zależy, jak kto ją nazywa. Na studiach francuskie imię budziło spore zainteresowanie, tym bardziej że studiowała romanistykę. Można by ztego wysnuć wniosek, że imię ma jednak wpływ na człowieka. Albo że to zadziwiający zbieg okoliczności.


  –No, ztym ostatnim trudno mi się nie zgodzić– wtrąciła nagle rozpromieniona pani Leontyna.– Jak ujęłaś to na początku naszej rozmowy? Że to, zczym przyjechałaś, jest niemożliwe do załatwienia? To ja ci właśnie pokażę, że u nas wMalowniczem rzeczy niemożliwe załatwia się od ręki. Tylko na cuda trzeba chwilę poczekać…


  –Nie wiem, oczym pani mówi– wyjąkała speszona kobieta.


  –O tym, że teraz już nie masz wyjścia imusisz przytargać do mnie te swoje walizki iprzyprowadzić córkę… Ipsa– dodała po chwili wahania.– Bo chyba się zgodzisz, że wygodniej będzie poczekać na Magdę wcywilizowanych warunkach. Przy herbacie iciastkach.


  –Ale jak to? Nie rozumiem…– Zdezorientowana Marta patrzyła na Leontynę ze zdumieniem.


  –Widzisz, dziecko, Magd to mamy tutaj dużo, ale ztego, co wiem, Madeleine jest tylko jedna. Myślę, że to właśnie ten zadziwiający zbieg okoliczności sprawił, że wspomniałaś jej francuskie imię. To co, ty idź po córeczkę, aja zadzwonię po Magdę.– Inie czekając na odpowiedź, szybkim krokiem weszła do sklepu, myśląc, że intuicja itym razem jej nie zawiodła iże już zawsze będzie słuchać wewnętrznego głosu. Nawet jeżeli będzie ją namawiał do tak niedorzecznych rzeczy jak zagadywanie zupełnie nieznajomych ludzi.
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  Rozdział IV


  Natarczywy dzwonek telefonu wyrwał Madeleine zrozkosznego odrętwienia. Wszystko, co dobre, kiedyś się kończy, pomyślała, sięgając po leżącą koło niej komórkę. Wsłuchawce po serii trzasków iszumów usłyszała rwący się głos pani Leontyny. Nie dziwiło jej to. Przywykła, że zasięg wtej części świata miewa swoje kaprysy iże to, że wczoraj telefon wdanym miejscu działał rewelacyjnie, nie znaczy wcale, że kolejnego dnia będzie tak samo.


  –Przepraszam, niech pani przez moment nic nie mówi– odezwała się iwyszła przed dom.– Halo? Pani Leontyno? Słyszy mnie pani teraz?– zapytała, podchodząc do pomalowanej na wściekle czerwony kolor sztachety wpłocie.


  Sztacheta sygnalizowała miejsce zasięgu znalezione ioznaczone przez Anię.


  –Już nie mogę patrzeć, jak codziennie miotasz się po podwórku ztelefonem przy uchu. Zrobiłam więc rozpoznanie terenu iwyszło mi, że tutaj zasięg jest zawsze. Ale tylko przy tej sztachecie. Wystarczy zrobić krok wktórąkolwiek stronę iniknie. No to pomalowałam ją na czerwono, żeby się wyróżniała– wyjaśniła jej dziewczynka.


  Cóż, jeśli cokolwiek można było powiedzieć osztachecie, to na pewno nie to, że da się ją przeoczyć. Na tle innych, sielsko białych, jej krwista czerwień wprost biła po oczach.


  –Magda, jesteś?– głos pani Leontyny nareszcie zabrzmiał wyraźnie igłośno.


  –Jestem izamieniam się wsłuch. Ale właściwie niemusi nic pani mówić, bo ja itak wiem, po co pani do mnie dzwoni– roześmiała się.


  –Jak to wiesz?– zdumiała się pani Leontyna.


  –Po prostu. Zdolność kojarzenia. Zapewne ma pani dla mnie ten obrus, który ostatnio zamawiałam. Nie sądziłam wprawdzie, że tak szybko się znim pani upora…


  –Magda, obrus jak na razie jest wielkości serwetki pod filiżankę– przerwała jej niecierpliwie starsza pani. –Dzwonię do ciebie wzupełnie innej sprawie. Musisz do mnie przyjechać– dodała izwięźle opowiedziała oMarcie, jej córeczce iwielkim psie, którzy czekają uniej na zapleczu.


  –I wiesz, nie chciałabym cię ponaglać, ale gdybyś mogła przyjechać jak najszybciej, byłabym wdzięczna– Leontyna zniżyła konspiracyjnie głos.– Bo widzisz, trochę nieswojo mi otym mówić, ale panicznie boję się wilczurów inie wiem, jak długo zdołam to ukrywać– dodała inie czekając na odpowiedź, odłożyła słuchawkę.


  Jeszcze moment stała nieruchomo, starając się uspokoić oddech iopanować drżenie rąk. To ostatnie nie bardzo jej wychodziło, więc po prostu wsunęła dłonie wkieszenie ażurowego sweterka izdecydowanym krokiem pomaszerowała na zaplecze. Strach strachem, auprzejmość uprzejmością. Nawet przerażona, nie dopuszczała do siebie myśli, że mogłaby zostawić gości samym sobie.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział V


  Wsiadając do samochodu, nadal nie bardzo wiedziała, co ma otym wszystkim myśleć. Beztroski relaks zupełnie wywietrzał jej zgłowy. Leontyna rozłączyła się tak gwałtownie, że już nie usłyszała tłumaczenia, że to musi być jakaś pomyłka, iż ona nie zna żadnej Marty ani Zosi, ani psa. Ewidentnie musiało chodzić ojakąś inną Magdę. Najpierw usiłowała ponownie połączyć się zLeontyną, ale starsza pani uparcie nie odbierała telefonu. IMadeleine stwierdziła, że nie ma wyjścia. Musi jechać iosobiście wyjaśnić to gigantyczne nieporozumienie.


  Marta? Jaka Marta? Ito jeszcze zcórką, zastanawiała się, usiłując wyminąć największe dziury na drodze, przez co wpadała winne. Pani Leontyna musiała coś źle zrozumieć… Ale wsumie dobrze. Pojadę, dokonam nierozpoznania iprzy okazji zrobię niezbędne zakupy. Inaczej zapewne lenistwo wzięłoby górę, atak proszę, los zadecydował inaczej.


  Zaparkowała przed „Kuferkiem” izdecydowanie weszła do środka. Starsza pani niemal natychmiast pojawiła się wdrzwiach zaplecza.


  –Jesteś– odetchnęła zulgą, łapiąc ją za rękę.


  –Jestem, ale gdyby pani się tak szybko nie rozłączyła, zdążyłabym powiedzieć, że to nieporozumienie. Nie znam żadnej Marty… – urwała nagle, bo zza Leontyny wysunęła się znajoma postać.


  Magda wpatrywała się wnią zrozchylonymi ze zdumienia ustami.


  –Matko! Askąd ty się tu wzięłaś?– ztrudem odzyskała głos.


  –Już się zastanawiałam, czy wogóle mnie poznasz– Marta uśmiechnęła się blado.– Wkońcu minęło trochę czasu…


  –Fakt.– Nerwowym uśmiechem zamaskowała zakłopotanie.


  Prawda była bowiem taka, że gdyby Leontyna nie wymieniła imienia dziewczyny, aMagda nie przypomniała sobie przyjaciółki ze studiów, wżyciu nie rozpoznałaby tej osoby. Atak jakimś cudem udało jej się wywołać dawno zapomniane obrazy inałożyć na poszarzałą iprzedwcześnie postarzałą twarz kobiety. Przez moment patrzyły na siebie wmilczeniu.


  –No widzicie, iwszystko się wyjaśniło– przerwała przedłużającą się ciszę Leontyna.– Mówiłam, że mam rację?– zwróciła się zentuzjazmem do Marty.


  –Tak, nie wiem, co bym zrobiła, gdyby pani się nami nie zainteresowała. Sama wżyciu nie odnalazłabym Madeleine.


  –Widać tak miało być– skwitowała staruszka, popatrując na Magdę spod oka.– To co, napijesz się znami herbaty?


  Magda nie wiedziała, co otym wszystkim myśleć. Marty nie widziała całe wieki. Nie utrzymywały żadnych kontaktów. Raz przelotnie spotkały się na dworcu wWarszawie. Zamieniły kilka zdań, zapewniły, że na pewno się do siebie odezwą, wymieniły się nawet numerami telefonu. Ale jak wwielu przypadkach takich spotkań po latach, zapomniały, ledwo tylko zginęły sobie zoczu. Wtedy jeszcze Marta wyglądała młodo iświeżo. Ateraz aż żal było patrzeć. Tak czy inaczej, musiała coś postanowić. Nie mogły wnieskończoność tkwić wdrzwiach zaplecza sklepiku pani Leontyny. Stwierdziła, że najrozsądniej będzie zacząć od tego, co jużwie.


  –Słyszałam, że przyjechałaś zcóreczką.


  –Tak, zZosią. Usnęła na zapleczu. Od wczoraj jesteśmy cały czas wdrodze… Przepraszam cię… To chyba nie był najlepszy pomysł, żeby tak niespodziewanie zwalać ci się na głowę.– Nerwowym gestem założyła kosmyk włosów za ucho.


  Magda od razu przypomniała sobie, że Marta zwykle bawiła się włosami wstanie skrajnego zdenerwowania. Najwyraźniej niektóre rzeczy nigdy się nie zmieniają.


  –Daj spokój!– zareagowała błyskawicznie.– Po prostu jestem zaskoczona. Przyznaj, że ity byś była. Ogromnie się cieszę, wkońcu będziemy miały okazję się nagadać. Aile Zosia ma lat?


  –W tym roku skończy sześć.


  –Świetnie się składa, Marcysia się nią zaopiekuje. Powinny się dogadać, bo są wpodobnym wieku – paplała, usiłując zyskać na czasie. Ewidentnie musiała coś postanowić. Jedyne, co przychodziło jej do głowy, to zabranie swojej dawnej przyjaciółki do siebie.


  –Marcysia to twoja córka?– Twarz Marty na moment złagodniała, a zoczu zniknął wyraz czujności.


  –Nie do końca, ale prawie. Wiem, dziwnie brzmi, to dość zawiła historia. Może idź obudź małą, zapakujemy wasze bagaże, zrobimy zakupy ipojedziemy do mnie, okej?


  –A nie obraziłabyś się, gdybym poczekała na ciebie tutaj? Oile oczywiście pani Leontyna się zgodzi…– Marta na powrót zrobiła się spięta.– Szkoda mi budzić Zosi– dodała, unikając patrzenia woczy Magdzie.


  –Ależ oczywiście zostańcie– bohatersko zgodziła się starsza pani, gorączkowo próbując sobie przypomnieć, gdzie schowała ziółka na uspokojenie, bo teraz byłyby jak znalazł.


  Pies wprawdzie okazał się dobrze wychowanym zwierzakiem iod razu położył się koło fotela, na którym usnęła Zosia, ale Leontyna nic nie mogła poradzić na to, że odkąd przekroczył próg sklepu, serce mało co nie wyskoczyło jej zklatki piersiowej.


  –Dobrze, jak wolisz.– Magda powoli pokiwała głową. –Uwinę się raz-dwa zzakupami izaraz po was wracam– dodała, wychodząc przed sklep.


  Jego właścicielka wyszła znią istarannie zamknęła za sobą drzwi.


  Przez moment patrzyły na siebie wmilczeniu.


  –Rozumiem, że jeżeli to miała być niespodzianka, to się udała? Na pierwszy rzut oka widać, że jesteś zaskoczona– stwierdziła Leontyna półgłosem.


  –I to jak… Nawet oniej nie pamiętałam… Lata minęły, od kiedy ostatni raz ze sobą rozmawiałyśmy. Kiedyś wpadłyśmy na siebie przypadkiem wWarszawie, ityle. Nie mam pojęcia, skąd wiedziała, gdzie mnie szukać! Sama pani przyzna, że to wszystko jest jakieś takie dziwne.


  –Jest. Ona ma wsobie coś takiego … Nie umiem tego określić, choć cały czas kołacze mi się po głowie, że powinnam wiedzieć, oco chodzi… Wkażdym razie chyba nie mamy wyjścia imusimy coś znią zrobić…


  –Pani Leontyno, nie „my”, tylko ja, inie „coś”, tylko po prostu zabiorę ją do siebie. To jedyne słuszne rozwiązanie. Nie zostawię jej przecież na zapleczu ani nie każę wracać, skąd przyszła. Wkońcu kiedyś się przyjaźniłyśmy. Pewnie jest jakiś powód, dla którego Marta właśnie teraz sobie otym przypomniała.


  –Masz rację, ale to wszystko mnie martwi. Zmojego doświadczenia wynika, że taki nagły nawrót pamięci zwykle zwiastuje kłopoty… Wrazie czego pamiętaj, że służę pomocą. Wkońcu to też moja sprawa, bo ja cię wto wszystko wpakowałam. Ona sama raczej by cię nie odnalazła…


  –Obiecuję, ale nie ma co się martwić zawczasu. Może tylko nam się wydaje ito czysto przyjacielska iniezobowiązująca wizyta?


  –Obyś miała rację… Długo cię nie będzie?– starsza pani znienacka zmieniła temat.


  –Nie, postaram się załatwić sprawunki jak najszybciej.


  –To zrób to, bo ja wcale nie żartowałam ztym psem. Na jego widok wszystko się we mnie trzęsie. Mam alergię na owczarki.


  –Ha, właśnie zastanawiam się, co na psa powie Katastrofa– mruknęła do siebie Magda.– Iczy przypadkiem też nie będzie uczulona na psią sierść…


  I zgłową pełną wątpliwości ipytań ruszyła na rynek.


  W mięsnym, odziwo, nie było kolejki. Sprzedawczyni, Kraśniakowa znana wcałym Malowniczem jako lokalna skarbnica wszelkich ploteczek, stała za ladą nienaturalnie osowiała.


  –A, to tylko pani– westchnęła ponuro na widok wchodzącej Magdy.– Pewnie po to zamówione mięso…


  –Tak, ale nie tylko. Muszę kupić trochę więcej wędliny– odparła przebiegle, czekając na reakcję.


  Była pewna, że taka przynęta wzbudzi wKraśniakowej zainteresowanie iwyrwie ją znienaturalnego dla niej letargu. Magda zdążyła już przywyknąć do hałaśliwej właścicielki mięsnego przybytku, która od progu każdego zarzuca mnóstwem mniej lub bardziej prawdopodobnych nowinek iploteczek. Osowiała imilcząca Kraśniakowa była zjawiskiem wysoce niepokojącym.


  –To jakiej tej wędliny nałożyć?– zapytała zwestchnieniem.


  –No, jakiejś dobrej, niech mi pani coś poleci. Gości mam– nęciła niezrażona Madeleine.


  Ale itym razem wabik nie zadziałał. Sprzedawczyni wmilczeniu zaczęła ważyć pierwszy lepszy kawałek szynki, jaki nawinął się jej pod rękę. Przyjęła pieniądze iapatycznie zapatrzyła się wokno. Magda niemal na palcach wycofała się do wejścia icichutko zamknęła drzwi. Zchodnika jeszcze raz zerknęła wokno sklepu. Kraśniakowa nawet nie zmieniła pozycji. I wtej chwili po raz pierwszy poczuła to, co na co dzień musiało towarzyszyć właścicielce mięsnego. Opanowała ją bowiem paląca ciekawość ito taka, której nic nie mogło zagłuszyć.


  Ktoś ani chybi zaczarował nam sklepową, myślała, targając ciężkie siaty wkierunku samochodu. Zeżarł królewnę… Trzeba jak najszybciej to wyjaśnić, bo jedno jest pewne– Malownicze bez plotkującej na prawo ilewo Kraśniakowej straci nieco ze swojego specyficznego uroku…
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  Rozdział VI


  Kacper nadal czekał. Wrócił do domu wczoraj inajpierw zulgą powitał panującą wmieszkaniu ciszę. Nieobecność małej, jak zprzyzwyczajenia nazywał dorosłą już córkę, dawała mu możliwość spokojnego rozpakowania iprzygotowania się na ten jej pełen wyrzutu wzrok. Szczerze go nie znosił! Wolałby, żeby Julka krzyczała, piekliła się irobiła mu wymówki, łatwiej by mu było sobie ztym poradzić. Mógłby się znią pokłócić, zastosować mało sprawiedliwy, ale za to powszechnie używany argument, że ojciec to ojciec inależy mu się szacunek. Przynajmniej do momentu gdy dziecko mieszka pod jego dachem. Ale co zrobić zkimś, kto tylko patrzy? Kacper bezwiednie wzruszył ramionami iwepchnął ostatnią walizkę do przedpokoju. Tak czy inaczej, dobrze się stało, że Julka gdzieś wyszła, pomyślał iotworzył drzwi do swojego pokoju. Ogarnął wnętrze zaskoczonym spojrzeniem. Wszystkie szuflady zbiurka były wysunięte. Ich zawartość walała się po podłodze. Wybebeszona szafa straszyła porozciąganymi swetrami ikurtkami. Jego najdroższy garnitur leżał ciśnięty na środek podłogi. Pokój wyglądał tak, jakby przeszło nad nim tornado.


  –No pięknie– mruknął do siebie.– Chciałem, żeby mała przemówiła, iproszę, zostałem wysłuchany… Zdaje się, że musiała być nieźle wściekła, skoro wyrzuciła to wszystko inie uprzątnęła.– Zrobił długi krok nad stertą ubrań wywleczonych zszafy iodruchowo zgarnął porozrzucane papiery.– Właściwie to chyba powinienem to zostawić ikazać jej posprzątać– stwierdził, ale już po chwili uśmiechnął się gorzko izabrał się do upychania rzeczy wszafie. Doskonale zdawał sobie sprawę, że na wychowawcze akcje trzeba sobie zasłużyć. Na przykład byciem dobrym ojcem. Ajak się nim nie było, trzeba zacisnąć zęby ipogodzić się ztym, że jego córka na swój własny sposób właśnie zrobiła mu piekielną awanturę. Na którą, nawiasem mówiąc, solidnie sobie zasłużył.


  Dopiero późnym wieczorem zaczęło do niego docierać, że coś jest nie tak. Julki zbyt długo nie było. Po raz kolejny zajrzał do jej pokoju iuważniej zlustrował wnętrze. Miał niejasne wrażenie, że czegoś mu brakuje. Wkońcu odkrył, oco chodzi. Na parapetach nie było doniczek zroślinami, czyli Julka wybyła gdzieś na dłużej. Nie wiedzieć dlaczego, nagle go to zirytowało. Bo jak to tak, wraca do domu, zastaje wybebeszone szafy, bajzel, ajego córka nawet nie raczy poinformować go, że wyjeżdża? To prawda, nie odbierał telefonu, ale przecież mogła wysłać esemesa. Anie bezdusznie pozwolić na to, żeby biedny stary ojciec wracał do pustego mieszkania… Znienacka rozczulił się sam nad sobą. Ito bez słowa… Zupełnie tak jak ja, błysnęło mu wgłowie izirytował się jeszcze bardziej.


  –Smarkula!– gniewnie mruknął pod nosem iwybrał na komórce numer Julii.


  Poczta głosowa uprzejmie poinformowała go, że może zostawić wiadomość.


  –Oddzwoń!– powiedział krótko isię rozłączył.


  Nie będzie się prosił otelefon. Swoją drogą, takie zachowanie było do Julii niepodobne. Nigdy tak znienacka nie wyjeżdżała. Zawsze informowała go oswoich planach, zostawiała jakąś wiadomość. Może teraz też, tylko on coś przeoczył. Nerwowym krokiem poszedł do kuchni iobrzucił pomieszczenie uważnym spojrzeniem, ale nigdzie nie dostrzegł nawet najmniejszej karteczki. Już miał zgasić światło iwyjść, gdy jego wzrok przykuł zwinięty wkulkę papier rzucony koło lodówki. Podniósł go irozprostował. Na palcach zostały mu ślady kurzu. Pochylił się nad wygładzoną kartką irozpoznał swój charakter pisma. To była wiadomość, którą zostawił Julce przed wyjazdem. Wtedy się spieszył, nie zastanawiał się nad tym, co pisze ijak to brzmi. Teraz ukłuła go lakoniczność treści.


  Punkt pierwszy brzmiał: Julio wyjeżdżam. Nie martw się omnie.


  Punkt drugi: Na konto przelałem ci pieniądze. Pamiętaj oczynszu.


  Punkt trzeci: Kocham cię. Tata.


  Tę ostatnią linijkę dopisała Julka. Litery drżały skreślone roztrzęsioną ręką iKacper nagle poczuł na plecach przejmujący dreszcz, apotem zalała go zimna fala strachu. Ajeżeli coś się stało? Ktoś małej zrobił krzywdę albo ona sama otumaniona samotnością zrobiła coś głupiego? Ajeżeli ten bałagan wmieszkaniu to nie zasługa Julii, tylko kogoś obcego? Po raz pierwszy zaczął się bać. Jeszcze raz wybrał numer córki, ale podobnie jak poprzednio włączyła się poczta głosowa.


  –Córciu…– zaczął izamilkł speszony.


  Nigdy się do niej wten sposób nie zwracał inie bardzo wiedział, co zrobić ze słowem, które mu się mimowolnie wymknęło.


  –Hmmm…– odchrząknął.– Zadzwoń do mnie, jak odsłuchasz wiadomość. Koniecznie– dodał po chwili isię rozłączył.


  Jeszcze raz zerknął na leżącą przed nim kartkę idopisek Julki.


  – Aniech to wszystko szlag trafi!– warknął i wgeście bezsilności zmiął papier, iwyrzucił go do kosza.


  Niewiele to pomogło. Punkt trzeci, rozchwiane literki, rozpaczliwa prośba opomoc, bijąca zdopisku już na dobre rozpanoszyły się wjego głowie. Trzy słowa: „Kocham cię. Tata”, wbiły się wjego serce i wjednej chwili nadkruszyły mur, który wybudował wokół siebie iza którym czuł się bezpiecznie.


  Tej nocy spał niespokojnie. Oile wogóle stan, wktórym się znajdował, można nazwać snem. Cały czas podświadomie nasłuchiwał, czy wzamku zazgrzyta klucz albo zadzwoni telefon. Ledwo się rozwidniło, był już na nogach. Ze zmęczenia szczypały go oczy ibolała głowa. Wypił kawę i zniezadowoleniem zauważył, że krąży po pustym mieszkaniu, niczym lew wciasnej klatce. Nigdzie nie mógł sobie znaleźć miejsca. Julka nadal nie dawała znaku życia ikoło południa Kacper poczuł, że nie wytrzyma dłużej bezowocnego czekania. Jeszcze raz spróbował dodzwonić się do córki, ale gdy znów usłyszał uprzejmy ton poczty głosowej, zmełł wustach przekleństwo idoszedł do wniosku, że nie pozostaje mu nic innego, jak zacząć działać.


  Policjant siedzący za biurkiem miał podobnie jak on podkrążone oczy iwczorajszy zarost. Spojrzał na wchodzącego mężczyznę zmęczonym wzrokiem i wmilczeniu wskazał mu krzesło.


  –Chcę zgłosić zaginięcie– oznajmił Kacper, ciężko opadając na twarde siedzenie stołka.


  –A kto zaginął?– beznamiętnie zapytał policjant, jednocześnie szukając czegoś wstercie papierów na biurku.


  –Córka– odparł cicho.


  –W jakich okolicznościach?– Policjant znalazł wreszcie to, czego szukał, ipołożył na stole wydrukowany formularz.


  –Jak to wjakich okolicznościach?– zdenerwował się Kacper.– Była dziewczyna ijej nie ma! Czy to nie są dostatecznie ważne okoliczności, żeby was zainteresować?


  –Proszę pana, proszę się uspokoić– głos funkcjonariusza trochę złagodniał istał się nieco cieplejszy.– Muszę oto zapytać, jak również oto, wco była ubrana pana córka, kiedy pan ją widział ostatni raz, ile ma lat… To są niezbędne informacje do przyjęcia zgłoszenia ozaginięciu.


  –A tak, przepraszam, poniosło mnie.– Nerwowo przeczesał włosy palcami.– Ostatni raz widziałem ją ponad dwa miesiące temu… Tak… Może nawet trzy… Nie wiem, jak była ubrana, staliśmy wciemnym przedpokoju. Wie pan, jakoś tak nie zwróciłem szczególnej uwagi… Ma dziewiętnaście lat…


  –Panie, jeżeli to są jakieś żarty, to kiepsko pan trafił!– przerwał mu podniesionym głosem policjant.


  Nikłe objawy sympatii, jakie jeszcze przed chwilą Kacper widział na jego twarzy, zniknęły, azamiast nich pojawiła się niechęć zmieszana zirytacją.


  –Skąd przypuszczenie, że żartuję?


  –Trzy miesiące to jednak długo. Ciekawy jestem, dlaczego dopiero teraz pan się zaniepokoił…


  –Bo mnie nie było! Wyjechałem!


  –I przez cały ten czas nie miał pan zcórką kontaktu? –Policjant zminuty na minutę stawał się coraz bardziej wrogi.– Nie odzywała się ito pana nie zaniepokoiło?


  –Proszę mnie nie oskarżać!!!– Kacper aż uniósł się zkrzesła.– Oczywiście, że dzwoniła, tylko ja nie odbierałem– wymknęło mu się inatychmiast zdał sobie sprawę, że nie polepszył swojego wizerunku woczach stróża prawa. –No, sam pan rozumie, Julka jest dorosła, aja musiałem pobyć trochę sam– tłumaczył mętnie, rozsądnie nie dodając, że to swoje „sam na sam” dzielił zpoznaną wdzień przed wyjazdem drobną blondynką onamiętnych ustach.


  –Czy pan sam siebie słyszy?– Policjant nawet nie usiłował ukryć potępienia wgłosie.– Pana dziecko do pana dzwoni, apan ani razu nie odbiera telefonu? Sam na miejscu tej dziewczyny bym się wyniósł! Jaką ma pan pewność, że… Jak ona ma na imię, bo mi uciekło?


  –Julia– mruknął Kacper, coraz niżej spuszczając głowę.


  –Że Julia zaginęła? Kiedy pan wrócił do domu?


  –Wczoraj przed południem…


  Policjant patrzył na niego zniedowierzaniem i wkońcu pokręcił głową.


  –A może po prostu wyszła na noc do koleżanki? Albo pojechała zkumplami nad morze, są wakacje… Albo miała serdecznie dość czekania na pana ipostanowiła się wyprowadzić. Jak słusznie pan zauważył, pana córka jest dorosła…


  –Ta wyliczanka do niczego nie prowadzi! Niech mi pan lepiej powie, co mam teraz zrobić– przerwał mu wytrącony zrównowagi Kacper.


  –Pyta pan prywatnie czy służbowo?– Policjant potarł dłonią szorstki policzek.


  –Prywatnie– zdecydował się po chwili wahania.


  –Prywatnie, to ja panu powiem, że dupa zpana, anie ojciec. Rychło wczas odezwały się wpanu wątpliwości… Asłużbowo doradzę: niech pan wraca do domu ispróbuje dodzwonić się do córki. Jak się nie odezwie przez najbliższe dwadzieścia cztery godziny, proszę tu wrócić.


  –Pan nic nie rozumie! Może inie jestem rewelacyjnym ojcem, ale jedno wiem na pewno: Julka nigdy by nie wyjechała! Zawsze na mnie czeka!


  –No właśnie, może tu jest pies pogrzebany.– Policjant popatrzył na niego znacząco. – Dopiero gdy zabrakło córki, zauważył pan jej obecność. Niech pan idzie iją odszuka. Jedno panu powiem… Jeżeli policja znajdzie ją wcześniej niż pan, chyba niewiele będziecie mieli sobie do powiedzenia. Na mój gust to ona po prostu uciekła. Awie pan, na co często takie dzieci czekają? Aż się je odnajdzie ipokaże, że mają do kogo wracać. Mówię to tylko dlatego, że żal mi pana córki– dodał, jakby obawiając się posądzenia ojakąkolwiek sympatię wstosunku do siedzącego naprzeciwko niego mężczyzny.


  Po tych słowach wpokoju zaległa cisza. Policjant zwyrazem ulgi oparł się wygodniej wfotelu. Kacper po jego minie poznał, że powiedział już wszystko, co miał do powiedzenia. Zlekkim ociąganiem wstał iruszył do wyjścia. Kładąc dłoń na klamce, zawahał się iprzez ramię popatrzył na siedzącego policjanta.


  –Mimo wszystko dziękuję– mruknął inie oglądając się za siebie, opuścił komendę.


  Ledwo wyszedł na zewnątrz, wyciągnął komórkę iznów wybrał numer Julki. Wewnętrznie przygotował się na irytujący głosik automatycznej poczty. Iaż go zatkało, gdy zamiast niego usłyszał rzeczowy ipewny głos swojej córki.


  –Halo? Tato, jesteś tam? Tato… Cholera, chyba znowu zasięg mi padł… Nic nie słyszę!


  –Hmmm– odchrząknął, bo nijak nie mógł odzyskać panowania nad głosem.– Julka, nie rozłączaj się– wychrypiał wkońcu.


  –Tato, co się dzieje? Jesteś chory?


  –A jaki, do diabła, mam być, skoro nijak nie mogę się ztobą skontaktować!– Nieoczekiwanie głos mu wrócił, acały skumulowany zwczoraj idzisiaj niepokój zamienił się wzłość.– Oczywiście, że jestem chory! Znerwów! Czy ty wiesz, skąd właśnie wyszedłem? Zkomendy! Gdzie robiłem zsiebie idiotę, usiłując zgłosić twoje zaginięcie! Co to wogóle ma być?! Gdzie ty jesteś?– zakończył i zwściekłością kopnął leżący na chodniku kamień, a ten potoczył się wprost pod nogi idącej znaprzeciwka starszej pani, która obrzuciła Kacpra oburzonym spojrzeniem.


  –No widzisz, tato, iod tego właśnie trzeba było zacząć– głos Julki zrobił się lodowaty.– Jestem wtwoim rodzinnym miasteczku…


  –Już nie miało cię gdzie ponieść tylko na Mazury?– warknął rozeźlony wizją swojej córki rozpytującej oniego miejscowych, którzy zoczywistych względów nic onim nie mogą wiedzieć.


  Swoją drogą, dobrze, że się wygadała. Będzie miał dość czasu na wymyślenie jakiejś przekonywającej wersji dotyczącej nieistniejącej mazurskiej rodziny. Gdyby wtedy przewidział zainteresowanie córki jego przeszłością, wmówiłby jej, że mieszkał wjakimś wielkim mieście. Takim, gdzie odawnych mieszkańcach zreguły się nie pamięta inie ma kogo onich wypytywać. Ale dał się ponieść impulsowi iżeby ukrócić dociekania Julki na temat rodzinnego domu, zabrał ją do malutkiego mazurskiego miasteczka, gdzie na poczekaniu wymyślił cały swój życiorys. Nie przyszło mu do głowy, że mała kiedykolwiek będzie chciała je zwiedzać na własną rękę…


  –Tato, ale mnie nie poniosło na Mazury.– Wdarł się wjego rozmyślania głos Julki.– Jestem wgórach, wmałym… Jakby to najlepiej ująć… malowniczym, tak to jest dobre słowo, zakątku itak się dziwnie składa, że jesteś tudobrze znany. Inie zamierzam wracać– dodała twardo isię rozłączyła.


  Minęło kilka długich chwil, zanim Kacper pojął znaczenie tych słów. Zbladł iodruchowo oparł się oogrodzenie okalające komendę. Zrobiło mu się słabo.


  Obserwujący go od jakiegoś czasu policjant tylko pokiwał głową iuśmiechnął się pod nosem. Przez uchylony lufcik okna doleciały go strzępy rozmowy, ale usłyszał na tyle dużo, by się domyślić, że facet właśnie rozmawiał zrzekomo zaginioną córką. Iże to, co usłyszał, nie do końca mu się spodobało. Ichoć nadal go nie lubił, trochę mu było go żal.


  Kacper dotarł do mieszkania ledwo żywy. Wgłowie miał chaos. Nie rozumiał, jakim cudem Julka dokopała się do jego przeszłości. Ktoś niewątpliwie musiał jej wtym pomóc. Tylko kto? Ipo co? Wtym momencie uświadomił sobie, że może zrobić tylko jedną rzecz: pojechać do Malowniczego. Wkońcu stało się to, co wielokrotnie przepowiadała mu jego zmarła żona: przeszłość go dopadła. Itownajbardziej podły sposób. Biorąc jako zakładniczkę jego córkę. Jedyną osobę, na której mu wjakiś pokrętny sposób zależało.
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  Rozdział VII


  Madeleine stała przed otwartym izaładowanym po brzegi bagażnikiem, zastanawiając się, jakim cudem Marcie udało się samodzielnie przydźwigać tyle bagażu. Ipo co jej te wszystkie rzeczy. Liczba walizek itoreb bardziej kojarzyła się zprzeprowadzką niż zkrótkim wypadem wypoczynkowym.


  –To już chyba wszystko– przerwała jej rozmyślania Leontyna, stawiając koło samochodu mały dziecinny plecak. –Mała nie chce się dobudzić. Jest wykończona. Na mój gust to jeszcze chwilę potrwa…


  –W sumie mogłam zostawić Marcie kluczyki, asama spokojnie zrobić resztę zakupów, atak odebrałam tylko mięso… Właśnie, może pani wie, co się stało zKraśniakową?


  –A co znią?– Leontyna uniosła pytająco brwi.


  –Dziwna jakaś jest… Nawet nie zainteresowała się tym, że mam gości. Ani jednego pytania, żadnego podstępnego nagabywania, mimo że sama jej się podkładałam. Po prostu nic! Stała tylko i wmilczeniu patrzyła przez okno…


  –W milczeniu? Kraśniakowa? To rzeczywiście niespotykane. Jedyny raz kiedy milczała, miała ostre zapalenie gardła… Do tej pory pamiętam, jak dziwnie było robić u niej zakupy inie słyszeć jej wyrzekania na świat…


  –Tym razem musi chodzić ocoś innego, nie ogardło, bo odezwała się do mnie ze dwa razy. Monosylabami. Iwcale nie kłóciła się owybór wędliny… Dawała pierwsze lepsze zbrzegu, aprzecież sama pani wie, że u niej to cały rytuał.


  –No to mnie zaciekawiłaś. Aż się dzisiaj do niej wybiorę, żeby sprawdzić, co ijak. Bo to wprost nie do uwierzenia… O, twoi goście idą. – Na widok wychodzącego ze sklepu owczarka pani Leontyna przezornie cofnęła się okilka kroków.


  Tuż za psem pojawiła się Marta imała dziewczynka zkrótko przyciętą, potarganą ciemnobrązową czupryną.


  –Zosiu, to jest właśnie moja przyjaciółka– powiedziała do córeczki Marta.


  Magda uśmiechnęła się do dziewczynki, ale uśmiech pozostał nieodwzajemniony. Zosia patrzyła na nią zpowagą, zachowując dystans. Na pierwszy rzut oka widać było, że jest zupełnie inna niż rozgadana, uśmiechnięta iprzylepna Marcysia. Patrząc na nią spod oka, doszła do wniosku, że najlepiej zostawić sprawy własnemu biegowi. Może mała po prostu musi się znią oswoić, przywyknąć do nowej osoby. Ostatecznie nie każdy dzieciak musiał– jak Marcyśka– zmiejsca kochać każdego. Na myśl oMarcysi mimowolnie się uśmiechnęła.


  –To co, dziewczyny, wsiadamy ijedziemy?– rzuciła, zamykając bagażnik.– Szkoda, że nie wiedziałam, że będę dzisiaj wieźć taką młodą damę, bo mogłam zabrać zdomu fotelik Marcysi… Ale nic to. Nie wiem tylko, jak to będzie zpsem… Jak znosi jazdę?


  –Z Nikiforem nie będzie problemu. Zmieścimy się wszyscy razem ztyłu.


  –A właśnie, skoro mowa oNikiforze… Czy on ma coś przeciwko kotom?


  –Spokojnie, jest szkolony– odparła Marta.– Nic nikomu nie zrobi.


  –Skoro tak, to wsiadamy.– Magda przywołała na twarz entuzjastyczny uśmiech.


  –Pani Leontyno, jeszcze raz bardzo pani dziękuję– powiedziała Marta do starszej pani, która wmilczeniu przyglądała się, jak wszyscy, łącznie zpsem, pakują się do samochodu.


  Ta wodpowiedzi tylko machnęła ręką. Wcałej tej sytuacji nadal coś jej się nie podobało. To pierwsze wrażenie, że wMarcie jest coś niepokojąco znajomego, wcale nie znikło. Wręcz przeciwnie, zminuty na minutę się pogłębiało. Cośwjej spojrzeniu, czujności poruszyło wLeontynie dawno zapomnianą strunę. Samochód prowadzony przez Madeleine już dawno odjechał, astarsza pani nadal stała ipatrzyła wślad za nim. Inagle doznała olśnienia. Ten popłoch woczach to było coś, co Leontyna widziała wiele razy. Wczasie wojny takie spojrzenia mieli ludzie, którzy musieli uciekać. Wtym momencie Leontyna uznała, że Marta ijej córeczka są właśnie takimi uciekinierkami. Tylko przed czym się ukrywają?


  Ledwo ruszyły, wsamochodzie zapanowała uciążliwa cisza przerywana jedynie dyszeniem psa. Magda czuła się nieswojo. Wrażenie to pogłębiały ukradkowe spojrzenia Marty, które wyłapała wlusterku.


  Nic ztego nie rozumiem, pomyślała, uchylając lekko szybę. Waucie było gorąco, pies dyszał jej prosto wkark, auciekający wzrok przyjaciółki działał jej na nerwy. Tak samo jak przedłużające się milczenie. Jednym słowem, czuła się niekomfortowo.


  –Mamo, kiedy dojedziemy?– marudziła ztyłu Zosia, aMadeleine, słysząc to dobrze znane pytanie, zgłośnym świstem wypuściła wstrzymywane bezwiednie powietrze.


  Miała ochotę wyściskać ją za przywrócenie odrobiny normalności. Ztakim grymaszeniem miała do czynienia na co dzień inareszcie poczuła pewniejszy grunt pod nogami.


  –Zaraz będziemy na miejscu– odpowiedziała zamiast Marty.– Aco, pewnie masz już dość podróży, chciałabyś się pobawić?


  –Nie, chciałabym zobaczyć nasz nowy dom– odparła Zosia.– Mama powiedziała, że zamieszkamy u ciebie iże ty się nami zaopiekujesz…


  –Zośka!– ostrzegawczo rzuciła Marta, ale było już za późno.


  Zaskoczona Magda spojrzała wlusterko. Tym razem Marta nie odwróciła wzroku. Woczach miała rozpacz pomieszaną zdeterminacją.


  –Naprawdę nie mam wyjścia– powiedziała cicho.– Jesteś moją ostatnią deską ratunku.


  W jej głosie było coś takiego, co sprawiło, że po plecach Magdy przebiegł niemiły dreszcz.


  Pani Leontyna miała rację, pomyślała. Będą kłopoty. Ito niemałe. Wprawdzie zauważyłam, że ostatnimi czasy mam dar przyciągania do siebie ludzi zproblemami, ale myślałam, że to działa tylko lokalnie. Jeżeli wjakiś dziwny sposób osiągnął zasięg krajowy, marnie to widzę! Ale co może ktoś, komu nadano tytuł „ostatniej deski ratunku”?, rozmyślała ponuro. Musi pomóc, choćby nie chciał. Ciekawe tylko, co tym razem spadnie na moją głowę, dodała na koniec, parkując przed domem, przed którym ku swojemu zaskoczeniu zobaczyła stojące obce auto.


  –Kogo jeszcze licho przyniosło?– mruknęła.


  A licho, jak wiadomo, słynie ze złośliwości inie mogło przynieść ze sobą niczego dobrego. Ale otym Magda miała się przekonać dopiero za chwilę.


  W obcym samochodzie nie było nikogo, za to na werandzie dostrzegła trzy kobiety. Wjednej znich rozpoznała panią Anetę, dyrektorkę domu dziecka, pozostałe dwie widziała po raz pierwszy.


  –Pani Magdo, już myślałam, że się pani nie doczekamy– powitała ją ze sztucznym ożywieniem dyrektorka.


  Madeleine zmiejsca wyczuła wjej głosie napięcie izdenerwowanie.


  –Tak? Abyłyśmy umówione?– Pytająco uniosła brwi.


  –Nie, nie… Ale moment, przecież panie się nie znają…– kontynuowała urywanym głosem kobieta.– To, jak już wspomniałam, jest nasza Magda, ato panie Wiktoria iAgnieszka, przyjechały sprawdzić, czy dzieciaczki będą miały tu dobrze…


  Magda odruchowo wyciągnęła rękę iuścisnęła chłodne ikościste palce przyjezdnych, czując, jak ze zdenerwowania wilgotnieją jej dłonie.


  –Bardzo mi miło– powiedziała, zastanawiając się, czy ktokolwiek wierzy wto grzecznościowe zapewnienie.


  –A gdzie dziewczynki?– zapytała jedna zwizytatorek, rozglądając się dookoła irozciągając wąskie usta wgrymasie, który chyba miał imitować uśmiech.– Chciałybyśmy je zobaczyć… O, chyba młodsza wysiada właśnie zauta– dodała, patrząc na wychodzącą zsamochodu Zosię. Tuż za nią wypadł Nikifor i zmiejsca uniósł nogę, podlewając pobliski krzaczek.


  –Zostawia pani dzieci same wsamochodzie? Ztakim wielkim psem?– zniezadowoleniem wtrąciła druga kobieta.– To chyba niezbyt rozsądne…


  –Pies? Atak. On nie jest mój– wyjąkała Magda, czując, że wszystko wymyka się jej spod kontroli.


  Przerażona mina pani dyrektor tylko ją wtym wrażeniu utwierdziła.


  –To jeszcze gorzej wozić dzieci znieznajomym psem, który wkażdym momencie może zamienić się wbestię, nie sądzi pani?– wycedziła Wiktoria.– Przydałoby się trochę odpowiedzialności.


  Tego już było za wiele. Nie zamierzała stać ipotulnie słuchać obrażających ją kobiet. Wielkie wizytatorki! Magda poczuła, jak zdenerwowanie iniepewność płynnie przechodzą woburzenie.


  –To nie jest mój pies, tak samo jak dziewczynka nie jest tym dzieckiem, októrym panie myślą– powiedziała sucho.– Proszę bardzo, to jest jej mama– dodała, wskazując na wyłaniającą się zauta koleżankę.– Marta, możesz tu podejść?– zawołała ipokiwała na nią ręką. – Przedstawiam moją przyjaciółkę Martę. Odwiedziła mnie ina jakiś czas tu zostanie razem zcórką. I zpsem. Pies jest szkolony ima nienaganne maniery. Marto, to są panie, które przyjechały zobaczyć, czy ja imój dom jesteśmy dostatecznie dobrzy dla dziewczynek– zakończyła prezentację.


  Marta uśmiechnęła się uprzejmie iprzywitała zkobietami. Wszyscy dali się nabrać na jej pewny siebie wyraz twarzy, wyglądała tak, jakby była owszystkim doskonale poinformowana. Magda była jej za to wdzięczna.


  –Aaa, no tak! Koleżanka sporo mi opowiadała odzieciach– skłamała gładko, bez mrugnięcia patrząc woczy pani Wiktorii.– Zapewniam, że ta wizyta to tylko formalność– dodała i wtym momencie Magda zobaczyła wniej dawną, pewną siebie, przebojową Martę.


  –A, to się jeszcze okaże– odparowała wizytatorka. – Igdzie są nasze dzieci? Nie powinny być zpanią?


  I wtej chwili dotarło do niej, że to dopiero początek kłopotów. Dzieci bezwzględnie powinny być znią, ale odkąd Michał zamieszkał wtej swojej, pożal się Boże, chatce na kurzej nóżce, często zabierał dziewczynki do siebie. Uwielbiały myszkować po tej ruinie, poza tym dostarczał im niezapomnianych wrażeń: urządzał ogniska, strugał koniki zpatyków, czasami zabierał na przejażdżki motorem. Dziś też pojechał po nie do miasteczka izabrał prosto do siebie. Nie miała serca odmawiać dziewczynkom jego towarzystwa. Poza tym nie widziała powodów, by to robić. Michał był dla nich dobry iczuły, ale Magda doskonale wiedziała, że te proste argumenty nie trafią do stojących przed nią wizytatorek. Już na pierwszy rzut oka było widać, że nie należą do ludzi znających Józefa.


  –A nasze dzieci…– powiedziała wolno, by zyskać na czasie, ijednocześnie zrozpaczą popatrzyła na przyjaciółkę idyrektorkę.


  Obie zmiejsca załapały, że nie jest dobrze, ale oile Marta nie wiedziała, jak pomóc, o tyle pani Aneta zakasłała, awjej oczach zabłysnął wyraz determinacji. Doskonale zdawała sobie sprawę, jak wiele zależy od tej wizyty iod opinii tych flądr, jak je wduchu nazywała.


  –A, no tak!– zawołała, markując zmieszanie suchym kaszlem.– Zupełnie zapomniałam! Otóż dzieci… Tak… Dzieci wkażdą środę biorą udział wzajęciach…– Izamilkła. Najwyraźniej opuściło ją natchnienie.


  –Fotografowania– pospieszyła zpomocą Madeleine. – Zapisałam dziewczynki, oczywiście za zgodą pani dyrektor, na takie letnie prywatne lekcje– dodała zuśmiechem.– Właśnie je zawiozłam…


  –A kto prowadzi te zajęcia, jeżeli można spytać?– Wyższa ibardziej koścista Wiktoria nie wydawała się przekonana.


  –Łucja, wzięta fotografka, sława, ito nie tylko lokalna. Na pewno panie oniej słyszały. Zresztą jeżeli będziecie panie zainteresowane, mogę pokazać jej prace, akurat jest wystawa wdomu kultury– wtrąciła pospiesznie dyrektorka.– No, ateraz może przejdźmy do rzeczy. Magda, pokażesz paniom dom?


  –To ja wtakim razie nie będę przeszkadzać iprzejdę się zZosią kawałek– mruknęła Marta, wycofując się wstronę auta, iza plecami wizytatorek pokazała Magdzie uniesiony kciuk, apotem popatrzywszy znacząco na obie kobiety, wywaliła język iprzewróciła oczami.


  Madeleine ztrudem opanowała nerwowy chichot ipospiesznie zaczęła grzebać wtorebce wposzukiwaniu kluczy.


  –Już panie zapraszam do środka, tylko znajdę… O, są– tryumfalnie wyciągnęła pęk kluczy.


  W duchu cały czas modliła się, żeby tylko Michałowi nie przyszło do głowy zjawić się nagle zdziewczynkami.


  Nijak nie wyglądał jak wzięta fotografka ichyba trudno byłoby im wmówić, że postawny typ zzarostem to Łucja we własnej osobie. Usiłując opanować gonitwę myśli, już miała przystąpić do otwierania drzwi, gdy te, niczym pod wpływem czarodziejskiego zaklęcia, same się przed nią otworzyły ijej oczom ukazał się Jazzman wkrótkich, przypominających bokserki spodenkach, zrozchełstaną pod szyją wymiętą koszulą igitarą na ramieniu. Zamarła zwyciągniętą przed siebie ręką. Obie wizytatorki niczym skamieniałe posągi wpatrywały się wnie mniej zdumionego mężczyznę. Spanikowana Magda poczuła, że jeżeli nie uda jej się opanować narastającego wniej śmiechu, to stanie się rzecz straszna. Wystarczy najcichszy nawet chichot ibędzie po niej. Wkońcu pierwszy zdziwnego bezruchu ocknął się Jazzman i zzażenowaną miną przestąpił znogi na nogę. To wystarczyło, by wizytatorkom wróciła zdolność mówienia.


  –A to kto?– zapytała zimno pani Agnieszka. Jej ton zmiejsca sprawił, że Magda natychmiast się opanowała. – Wpodaniach nie było ani słowa otym, że mieszka pani zmężczyzną… Ito jeszcze takim mężczyzną.– Znacząco spojrzała na gołe nogi biednego Jazzmana. Stojąca obok niej dyrektorka zbladła.– Chociaż obiło nam się ouszy, żenie mieszka pani sama. Do tej pory traktowałyśmy to jako pomówienia. Ale teraz…


  –Bo to były pomówienia, ato… To nie mężczyzna– odparowała bez namysłu Madeleine.


  –Nie?– uprzejmie upewniła się pani Wiktoria.– Wprawdzie nie mam wielkiego doświadczenia, ale jednak pozwolę sobie się zpanią nie zgodzić…


  –Nie, to nie jest mężczyzna… Znaczy nie wtym sensie, ojakim panie myślą…– obstawała przy swoim, starając się nie widzieć pełnego oburzenia wzroku Jazzmana.– To jest… To po prostu jest…– Rozpaczliwie szukała wiarygodnego wyjaśnienia. Stwierdzenie, że to tylko lokator iprzyjaciel, nie brzmiało wiarygodnie, choć było prawdą. Iwtedy jej wzrok padł na stojące wkącie werandy grabie– ogrodnik. – Panie Symfoniuszu, to są panie, które przyszły ocenić, czy można powierzyć mojej opiece dzieci– powiedziała znadzieją, że Jazzman załapie.


  –Bardzo mi miło.– Skłonił się zgalanterią iprzywołał na twarz jeden znajbardziej uroczych iuwodzicielskich uśmiechów.– Bardzo mi przykro, że widzą mnie panie wtakim stanie– tu sugestywnie spojrzał wdół– ale brałem kąpiel, aspodnie robocze mam wszopie. Abyłem pewny, że nikogo nie ma, ichciałem się niepostrzeżenie przemknąć…


  –I pan teraz idzie do pracy?– przerwała mu krasomówczy popis pani Agnieszka.– Zgitarą?


  No tak, na pierwszy rzut oka może wyglądać to dziwnie.– Wzruszył ramionami.– Stosuję nowatorskie metody. Pewnie panie słyszały otym, że rośliny lepiej rosną, słuchając muzyki… Gram im codziennie po podlaniu, pieleniu, skopaniu. Aone tak uroczo pochylają kwietne główki…– rozpędzał się Jazzman.


  –Panie Symfoniuszu, to może my już wejdziemy do domu– przerwała mu czym prędzej Magda, zniepokojem zerkając na dyrektorkę, która na przemian robiła się czerwona iblada.– Iproszę włożyć te spodnie, na litość boską– dodała istanowczym krokiem wyminęła Jazzmana, który zdoskonale odegranym wyrazem uwielbienia na twarzy kłaniał się mijającym go wizytatorkom. – Błazen– mruknęła pod nosem, wdeptując wholu wszczątki zrzuconej zparapetu doniczki.


  Nieomylny znak, że wczasie jej nieobecności Katastrofa wyglądała przez okno. I wtym momencie cały stres ją opuścił. Wiedziała już, że nic gorszego niż to, co zdarzyło się przed chwilą, nie może się przytrafić, dzięki czemu oprowadziła je po domu ze swobodą, ojakiej nie mogłaby nawet marzyć, gdyby wszystko szło jak po maśle.


  Patrząc za odjeżdżającymi wizytatorkami, Magda myślała otym, jak byłoby miło, gdyby nagle ziemia się rozstąpiła ipochłonęła obrzydliwe babska. Oile mogła zrozumieć ich początkowy dystans iniechęć, o tyle komentarze, którymi się wymieniały wdomu, ubodły ją do żywego. Brudne, niepomalowane, nieumeblowane, graciarnia, niebezpieczne– itak wkółko. Właściwie wszystko, co urzekało ją wtym starym domu, wszystko, co zdążyła pokochać, zostało wczasie tej inspekcji podsumowane jako niespełniające odpowiednich standardów. Nawet salon pani Janeczki skwitowały jako sztywne muzealne wnętrze.


  –Nie wiem, czy pani zdaje sobie sprawę, że dzieci nie mogą wychowywać się wtakich warunkach– powiedziała na odchodnym jedna znich.– Dom jest niewykończony, wygląda, jakby ktoś rozpoczął wnim remont inagle wśrodku prac się rozmyślił ije porzucił…


  –Bo właściwie tak to właśnie wyglądało– przerwała jej Magda gotowa do ostatka się bronić.– Jest lato, remont robili młodzi ludzie ipoprosili otrochę urlopu. To wwiększości studenci. Dorabiają sobie do czesnego ina wakacje. Nie miałam serca im odmówić. Chyba same panie pamiętają, jak to było na studiach– wkońcu zdesperowana odwołała się do ich osobistych przeżyć.


  Ale jeżeli myślała, że to je zmiękczy, była wbłędzie.


  –To też nie najlepiej opani świadczy– włączyła się natychmiast druga znich. – Po pierwsze, nie umie pani konsekwentnie realizować planów, po drugie, niby dysponuje pani dostatecznie wysokimi środkami finansowymi, ado remontu zatrudnia studentów. Umiejętność oszczędzania to spora zaleta, ale nie na podstawowych rzeczach inie wtak ważnych sprawach…


  –Ale to nie ooszczędności tu chodzi– jęknęła, zrozpaczą opierając się oporęcz schodów.– Chciałam tym młodym ludziom zwyczajnie pomóc. Są pracowici, silni, zdolni ipotrzebują pieniędzy na naukę. Aremont przeprowadzą tak samo dobrze jak wykwalifikowana ekipa remontowa. Zresztą jeżeli oto chodzi, to mój znajomy, który jest właścicielem właśnie takiej profesjonalnej firmy, wpada tu inadzoruje postępy prac. Mogę paniom podać jego telefon, żeby potwierdził, że to prawda– przekonywała, błogosławiąc wduchu Marcysię, dzięki której poznała pięknego Romana.


  –Nadzorować to tu można raczej brak postępów– wtrąciła cierpko pani Agnieszka.– Nie dała mi pani skończyć. Zjednej strony mamy środek prac remontowych, zdrugiej, antyki imuzeum. Gdzie wtym wszystkim widzi pani dziewczynki? Poza tym nie rozumiem, dlaczego Ania iMarcysia mają wspólny pokój.


  –A tutaj to ja się, drogie panie, wtrącę– dyrektorka otarła ligninową chusteczką spocone czoło.– Ja zasugerowałam pani Madzi, żeby dziewczynek chwilowo nie rozdzielać. Zresztą pani psycholog poparła taką decyzję wcałej rozciągłości… Tak jest lepiej dla dzieci.


  –No, skoro taka jest opinia psychologa…– Pani Agnieszka kiwnęła głową.– Tak czy inaczej, jeszcze sporo pracy przed panią. Wtej chwili dom absolutnie nie nadaje się dla dzieci.


  –A może powinny panie zobaczyć, wjakich warunkach mieszkały, zanim trafiły do domu dziecka. Proszę mi wyjaśnić, jak to jest– Magda ciągnęła dalej, nie zważając na znaki dawane przez panią Anetę– że gdyby nie to, co się stało zich dziadkami, dziewczynki nadal tkwiłyby wpiekle, które im zgotowali najbliżsi. Wdomu, gdzie je zaniedbywano igłodzono, gdzie otaczali je pijani ludzie… Wdomu, wktórym, nawiasem mówiąc, nie było nawet bieżącej wody. Ipies zkulawą nogą by się tymi warunkami nie zainteresował, bo co? Bo więzi rodzinne? Przecież wporównaniu zdomem ich dziadków, ten dom to pałac. Ija mam wrażenie, że panie doskonale otym wiedzą– zakończyła, posyłając im wyzywające spojrzenie.


  Przez moment miała wrażenie, że coś do nich dotarło. Lekko zmieszane, popatrzyły na siebie wmilczeniu. Ale już po chwili okazało się, że zakłopotanie wynikało zzupełnie czego innego. Nieprzygotowane na taki atak, po prostu nie wiedziały, jak go odeprzeć. Pierwsza odezwała się pani Agnieszka.


  –To nie jest dyskusja na ten moment– odparła stanowczo.– Teraz najważniejsze jest, by dziewczynki miały odpowiednie warunki. Imy musimy tego dopilnować. Chwilowo dom nie jest przygotowany. Apotem czekają panią testy irozmowa zpsychologiem…


  –O to jestem zupełnie spokojna. Pani Magda jest wstałym kontakcie znaszym psychologiem ima doskonałą opinię– wtrąciła skwapliwie dyrektorka.


  –To się jeszcze okaże. Teraz przede wszystkim niech się pani zajmie domem.– Wizytatorka puściła mimo uszu zapewnienie pani Anety.


  Madeleine uznała, że po dzisiejszej wizycie już nigdy nie użyje słowa „niedopuszczalne” i„nieodpowiedzialne”. Znienawidziła je zcałego serca. Poza tym cała ta wizyta była zjej punktu widzenia jakaś taka… Przez moment szukała właściwego określenia. Wkońcu skojarzenie samo się nasunęło: techniczna. Żadna zurzędniczek nie zwróciła uwagi na to, zjaką miłością mówi odzieciach, nie pochwaliła pokoiku, który przecież był odzwierciedleniem charakteru obu dziewczynek. Wczęści Ani stały jej ulubione książki, na łóżku leżały rozrzucone dżinsy, aspod poduszki wystawał koniuszek łapy skrzętnie schowanego miśka. Ania lubiła go przytulać, ale za nic na świecie nie chciała się do tego przyznać. Wkońcu miała już czternaście lat i wjej mniemaniu takie dziecięce zachowania należało trzymać wtajemnicy. Na tablicy korkowej wisiały zdjęcia zewspólnych wycieczek. Na biurku leżały kosmetyki, jakieś zapiski. Zkolei druga część pokoju, królestwo Marcysi, zarzucona była kredkami, rysunkami, książeczkami do kolorowania. Mała lubiła rysować. Magdzie wydawało się, że wykazuje wtym kierunku zdolności. Wkącie wwózku dla lalek spały dwie córeczki Marcysi, zkoszyka wysypywały się klocki. Wszystko tutaj czekało na powrót dziewczynek, przesiąknięte było ich śmiechem izadowoleniem. Ito się czuło. Ate sztywne babska zobaczyły jedynie bałagan! Myśląc otym, zdała sobie nagle sprawę, że nie wyobraża sobie, by ktoś mógł jej odebrać prawo do widywania dzieci, do opiekowania się nimi.


  Cholera, pomyślała wnagłym przypływie buntu, to powinno być zabronione! Nie powinno istnieć takie prawo, które pozwala zabrać komuś miłość! Aprzecież wtej chwili wszystko było wrękach dwóch urzędniczek. Ichociaż obie kobiety dawno już odjechały, Magda wciąż tkwiła wotępieniu na werandzie. Ocknęła się dopiero na widok nadchodzącej od strony ogrodu Marty.


  –No tak, jeszcze one– mruknęła pod nosem.


  Zajęta niewesołymi myślami, zupełnie zapomniała odawnej przyjaciółce ijej córce. Ipsie, który nie zwracając na nic uwagi, radośnie obwąchiwał wszystkie kąty podwórka. Patrząc na niego, pomyślała, że na wszelki wypadek powinna sprawdzić, gdzie jest Katastrofa, ipoprosić Martę, żeby wzięła Nikifora na smycz. Zanim jednak zdołała otworzyć usta, zobaczyła czarną zjeżoną kulę, która wyprysła spod schodków werandy. Gdyby nie płonąca ruda pręga na grzbiecie, prawdopodobnie nie uwierzyłaby, że to prychające coś pędzące zzawrotną szybkością przez podwórko to jej kotka. Ale niewątpliwie była to Katastrofa, która na widok psa panoszącego się na jej własnym podwórku, poczuła, że koci porządek świata został właśnie brutalnie zburzony itrzeba natychmiast się ztym uporać. Przez uporanie Katastrofa rozumiała jedno: przepędzić intruza. Wrezultacie zanim dziewczyny na dobre zorientowały się, co się dzieje, wielki owczarek umykał przed drapiącą iparskającą kotką. Madeleine nigdy nie sądziła, że mała, słodka kicia może przemienić się wdziką bestię nie do okiełznania. Po zażartej walce ledwo udało jej się ściągnąć Katastrofę zgrzbietu zszokowanego Nikifora, co itak nie oznaczało końca kłopotów, bo wściekła kotka wcale nie zamierzała się poddać. Przez moment Magda poczuła na własnej skórze, co musiał przeżywać Nikifor, bo Katastrofa, oburzona bezpardonową ingerencją swojej pani, usiłowała się jej wyrwać, miaucząc idrapiąc niemiłosiernie. Wkońcu udało się zanieść kotkę do domu izamknąć ją wpokoju.


  –I ty mnie pytałaś, czy Nikifor jest agresywny– powiedziała zwyrzutem Marta, gdy Magda wróciła na werandę.– Wporównaniu ztą bestią, którą hodujesz, mój pies to wcielenie łagodności!


  –Od razu bestia… Po prostu jest odrobinę nerwowa– mruknęła, oglądając na rękach krwawe ślady po pazurach.– Nikifor bardzo oberwał?


  –Fizycznie jest chyba wlepszym stanie niż ty. Futro było niezłym izolatorem. Ale to małe czarne bydlę zdruzgotało mu psychikę– stwierdziła Marta, patrząc na leżącego wkącie psa.– Zosiu, atobie co?– zwróciła się do córki, która zdziwnym wyrazem twarzy wpatrywała się wMadeleine.


  –Zosiu, przestraszyłaś się?– Magda dopiero teraz uważniej popatrzyła na małą.– Nie bój się, Nikifor to dzielne psisko, będzie żył…


  –Ależ ciociu, ja się nie martwię– weszła jej wsłowo Zosia.– Ja do cioci mam ogromną prośbę! Jak będę miała kota, ciocia pomoże mi go wytresować, dobrze? Żeby też tak pięknie zamieniał się wszczotkę ipluł…


  –A, no tak. Oczywiście. Masz to jak wbanku. Tresura kotów to moja specjalność– obiecała rozbawiona Magda, puszczając oko do Marty.– To co, dziewczyny? Ja teraz opatrzę swoje rany, apotem przeniesiemy wasze bagaże ipostaramy się was gdzieś ulokować…


  –A powiedz jeszcze, jak poszła ta cała inspekcja– zagadnęła ją przyjaciółka.


  –Lepiej nie mówić. – Skrzywiła się ipokręciła głową. –Wogóle się dzisiaj ich nie spodziewałam. Wiedziałam, że ta wizyta się odbędzie, ale pani dyrektor, wiesz, ta niska isympatyczna, mówiła, że mnie uprzedzi iże przyjedzie zjakąś miła kobietą. Atu masz! Zjawiły się niespodziewanie, zbyciem miłym nie miały wiele wspólnego… Irodzina zastępcza stanęła właśnie pod znakiem zapytania. Na początku miał być rodzinny dom dziecka, ale potem okazało się, że łatwiej będzie starać się ozostanie rodziną zastępczą… Ale itak łatwo nie będzie. Opowiem ci wszystko później, bo teraz nie chce mi się gadać. Lepiej zajmijmy się wami. Najpierw bagaże, co? Apotem przy kawie opowiesz mi, jak mnie znalazłaś na tym końcu świata– powiedziała, idąc wkierunku samochodu.


  Marta, chcąc nie chcąc, podążyła za nią. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki znikło zjej twarzy całe ożywienie. Nawet rumieńce, których dostała na spacerze, jakby zbladły. Zdecydowanie wolała mówić osprawach Madeleine albo opełnej furii kotce, albo oczymkolwiek, byle nie osobie. Wiedziała jednak, że Magdzie należą się jakieś wyjaśnienia. Choćby pobieżne iszczątkowe. Bo innych chwilowo nie mogła udzielić.
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  Rozdział VIII


  Kacper spojrzał na leżące wprzedpokoju torby. Nie zdążył ich jeszcze rozpakować, ale to chyba nawet lepiej. Przeniósł tylko do łazienki torbę zbrudnymi ubraniami, ado drugiej wepchnął kilka czystych podkoszulków. Tyle rzeczy powinno mu starczyć na krótki pobyt. Kiedy minęło już pierwsze zaskoczenie, zawładnęła nim najpierw złość, apotem bezsilna rezygnacja. Zdawał sobie sprawę, że Julka nie zostawiła mu wyboru. Ale nie zamierzał zostać wMalowniczem długo. Pojedzie, zgarnie to swoje upiornie dociekliwe dziecko iwrócą do Warszawy. Do swojego bezpiecznego, anonimowego świata, świata, wktórym mało kto wie, że taka mieścina jak Malownicze wogóle istnieje. AJulce jakoś się to wszystko wytłumaczy. Najpierw musi dowiedzieć się, ile ona wie. Ikto jej otym wszystkim powiedział. Na myśl przychodziła mu tylko jedna osoba.


  –Krysia– szepnął do siebie ipoczuł szarpnięcie wpiersi.


  To była jedna ztych spraw, októrych nie dało się zapomnieć bez względu na to, ile wódki się wypiło iile kobiet uwiodło. Wtedy, przed laty, zakochał się wKryśce do szaleństwa. Miłość bez szans. Wdomu żona icóreczka, na boku kilka innych panienek i wtym wszystkim Krystyna– uczciwa, lojalna iśliczna. Krystyna, za którą dałby sobie rękę uciąć. Chociaż teraz zperspektywy czasu widział, że zamiast ręki powinien uciąć sobie co innego. Może wtedy nie doszłoby do tylu tragedii. Do niedawna myślał, że uwielbia kobiety iże to właśnie ten bezgraniczny podziw ipociąg do nich jest przyczyną wszystkich nieszczęść. Wmawiał sobie, że nie umie mówić „nie”. Ale któregoś dnia uzmysłowił sobie, że to, co robi, zuwielbieniem niewiele ma wspólnego. On kochał je uwodzić, mamić, oczarowywać. Ityle. Potem go nudziły. Żadnej niczego nie obiecywał. Nawet żonie. Ożenił się znią, bo była wciąży. Ojciec dowiedział się onienarodzonym jeszcze wnuczku izjawił się u Kacpra bez uprzedzenia. Padło wtedy między nimi wiele gorzkich słów i wrezultacie ojciec dostał to, czego chciał. Obietnicę, że Kacper załatwi to, jak na przyzwoitego mężczyznę przystało. Cały paradoks polegał na tym, że on nie był przyzwoitym mężczyzną. Inie chciał się nim stać. Gdyby tylko Danka go nie kochała… On nigdy nikogo nie kochał ibył święcie przekonany, że po prostu jest zimnym iprzystojnym draniem. Zupełnie takim jak wpiosence:


  Już taki jestem zimny drań


  I dobrze mi ztym bez dwóch zdań.


  I rzeczywiście, dobrze mu było. Ale przyszła kryska na Matyska itamtego przeklętego lata wMalowniczem oszalał na punkcie Krysi. No, może nie na tyle, by wyrzec się innych dziewczyn. To było gorzkie lato. Zmieniło go.


  A może, korzystając zokazji, wstąpię do niej, pomyślał, łapiąc ucha wypchanej podróżnej torby. Ciekawe, czy nadal ma takie ładne oczy iczułe usta… Iczy wyszła za mąż…


  W sumie to dobry pomysł. Może jak ją zobaczy zpodstarzałym mężulkiem u boku, otoczoną gromadką dzieci, to mu wkońcu miną romantyczne rojenia. Iczar pryśnie… Amoże uda mu się ją oczarować raz jeszcze… Wkońcu nadal działał na kobiety niczym magnes. Tak, to mu się nawet zaczynało podobać.


  Bo choć Kacper zakochał się kiedyś wKrysi, nadal nie mógł zapomnieć, że to ona kazała mu się wynosić. Ateraz niespodziewanie trafiała się szansa na zdobycie tego nieosiągalnego trofeum. I oile jeszcze przed chwilą powrót do Malowniczego jawił mu się jako zło konieczne, teraz poczuł, że być może Julka przyczyni się do jego kolejnego udanego podboju. Zamykając drzwi na klucz, nie pamiętał już oprzygnębieniu ani nikłym poczuciu winy, pogwizdywał za to radośnie pod nosem. Odezwał się wnim instynkt myśliwego, który nieoczekiwanie ponownie złapał trop umykającej mu zwierzyny.


  Zapomniał oczymś jeszcze. Krysia nie była jedyną osobą, którą znał wMalowniczem. Może gdyby zamiast instynktu łowcy włączył mu się samozachowawczy, nie wyrzuciłby zpamięci pana Kazimierza, pana Cypriana iZośki, która choć już od wielu lat spoczywała na małym cmentarzyku, nadal żyła wpamięci wielu mieszkańców górskiego miasteczka.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział IX


  Madeleine ulokowała Martę iZosię wpokoju swojej siostry.


  –Kasia wnajbliższym czasie itak się u mnie nie zjawi, więc spokojnie możecie u niej się urządzić– wysapała, stawiając ostatnią zwielkich toreb na podłodze.– Na razie będziecie musiały przemęczyć się na jednym łóżku, ale wciągu kilku dni postaram się wstawić jeszcze jedno dla Zosi…


  –Daj spokój, nic nie wstawiaj– przerwała jej Marta. –Pomieścimy się bez żadnego problemu. No iprzy okazji spełnisz marzenie Zośki, bo ona uwielbia spać razem ze mną. Wdomu musiałam ją siłą wyrzucać do jej łóżka. Myślę, że teraz to już zcałą pewnością będziesz jej bohaterką. Nie dość, że umiesz wytresować kota, sprawić, żeby pięknie pluł, to jeszcze spełniasz najskrytsze marzenia małych dziewczynek…


  –Taaak. Chyba właśnie zupełnie niechcący zostałam bohaterem wswoim domu– roześmiała się Magda.– Ale mimo wszystko wstawimy tutaj za parę dni dodatkowe spanie. Bo mam wrażenie, że po kilku nocach tych spełnionych marzeń obie będziecie połamane iniewyspane. To co, rozpakujecie się później, ateraz zrobimy coś do jedzenia ipogadamy?


  Marta nieznacznie skinęła głową. Idąc za Magdą do kuchni, myślała, iż informowanie jej otym, że itak niczego nie przełknie, mija się zcelem. Lepiej nie mówić inie zwracać na siebie zbytniej uwagi. Apotem przy posiłku udawać, że je się zapetytem. Atę sztukę opanowała do perfekcji. Udawać umiała jak mało kto.


  Magda krzątała się po kuchni, popatrując na nią spod oka. Cały czas nie mogła się nadziwić zmianom, jakie zaszły wwyglądzie jej dawnej przyjaciółki. Teraz też– zupełnie jakby miała dwie różne twarze. Gdy zobaczyła Martę wdrzwiach zaplecza sklepiku pani Leontyny, niemal jej nie poznała. Wyglądała na zmęczoną życiem, przedwcześnie postarzałą kobietę. Oczy pozbawione blasku, jakiś dziwny gorzki itrochę wymuszony uśmiech, czujne ispłoszone spojrzenie. Gdy Magda rozmawiała zwizytatorkami, Marta przeszła natychmiastową metamorfozę. Oczy zalśniły jej jak dawniej, uśmiech wygładził twarz, rumieńce odjęły kilka lat, aze spojrzenia zniknął cień zaszczucia. Taka też wróciła ze spaceru po ogrodzie, ale wystarczyło napomknąć ojej przyjeździe ijej twarz znów zaczynała przypominać postarzałą maskę. Zosia też wydała się Magdzie nieco dziwna. Niby dziecko jak dziecko, ale jakieś takie wycofane. Tak samo jak jej matka ożywiała się iuśmiechała, by za moment znów zamknąć się wswojej skorupie. Madeleine instynktownie wyczuwała, że dziewczynka się boi iże jedynymi istotami, którym ufa, są mama iNikifor. Coś tu ewidentnie nie grało.


  –To co, na początek sałatka ikanapki wystarczą?– zagadnęła, wręczając Marcie talerz pełen kolorowych kanapek.– No ikawa, rzecz jasna. Nie wiem jak ty, ale już dawno się od niej uzależniłam. Atutaj jeszcze mi się pogłębiło. Moja sąsiadka Krysia ma herbaciarnię, gdzie podaje też taką kawę migdałową, że słów brakuje. Właściwie to nie kawa, to marzenie. Właśnie zaparzyłam, spróbujesz isama zobaczysz– mówiła, prowadząc ją na werandę.– No, to teraz mów! Jak mnie tu znalazłaś? Bo to wtej całej historii intryguje mnie najbardziej– stwierdziła, stawiając na drewnianym stole filiżanki idzbanek, zktórego unosił się delikatny aromat kawy imigdałów.


  Tak naprawdę nie było to jedyne pytanie, jakie chciała zadać, ale od czegoś musiała zacząć. Marta nie wydawała się skłonna do zwierzeń, ajednocześnie Magda nie mogła pozbyć się niepokojącego wrażenia, że powinna poznać powody przyjazdu przyjaciółki. Coś podpowiadało jej, że koniecznie musi dowiedzieć się, oco wtym całym tajemniczym przyjeździe chodzi.


  –Wiesz, to długa historia.– Marta znacząco popatrzyła na skuloną Zosię.


  –Tak, chyba rozumiem… Zosiu, zobacz, tam tuż za płotkiem pomiędzy drzewami wisi huśtawka. Może chciałabyś się pobujać? No, to teraz możesz już chyba mówić swobodnie– stwierdziła po chwili, odprowadzając wzrokiem zbiegającą wpodskokach ze schodków werandy Zosię.


  –Mogę…– przyznała, ale słychać było, że mówienie przychodzi jej zdużym trudem.


  Powoli sięgnęła po filiżankę zkawą iujęła ją wdłonie. Wyglądała przy tym jakoś tak bezbronnie. Szczupłe palce oplatające filiżankę pogłębiały wrażenie kruchości. Madeleine przez moment miała wrażenie, że przyciśnięta do muru Marta razem zporcelanową filiżanką rozkruszy się na tysiące drobnych kawałeczków. Ipoczuła lekkie wyrzuty sumienia. Nie przywykła do zmuszania ludzi do zwierzeń. Ale to uparte „coś” cały czas mówiło jej, że nie może odpuścić. Nie tym razem. Pani Leontyna zapewne powiedziałaby, że to instynkt samozachowawczy. Aona wierzyła zarówno starszej pani, jak iinstynktowi.


  –No więc, łatwo nie było– przemówiła wkońcu Marta. – Pamiętasz, jak się spotkałyśmy, dałaś mi swój numer telefonu ipowiedziałaś, że mieszkasz wtym mieszkaniu, które jeszcze na studiach kupili ci rodzice. Gdy wpadłam na pomysł, żeby do ciebie przyjechać, najpierw zadzwoniłam. Ale telefon nie odpowiadał…


  –Prawda. WMalowniczem okazało się, że muszę zmienić operatora. Tutaj zasięg mają tylko wybrani– pokiwała głową Magda inie pytając, nałożyła na talerz Marty kanapki.– Jedz, przecież widzę, że tylko udajesz. Anie ze mną te numery, moja kochana. Od jakiegoś czasu mam do czynienia zrasowym niejadkiem. Ania je jak ptaszek iteż usiłuje mnie nabierać.


  –Ania to ta dziewczynka, którą chcesz adoptować?– Marta zulgą powitała możliwość zmiany tematu.


  –Nie, nie adoptować. Staram się omożliwość opieki nad dziewczynkami, Anią iMarcysią. To siostry. Ale jak sama widziałaś, różnie ztym może być. Ito mnie trochę dziwi, bo jeszcze wzeszłym tygodniu dyrektor naszego domu dziecka twierdziła, że to tylko formalność. Atu zapowiada się niezła walka, na którą nawiasem mówiąc, zupełnie się nie przygotowałam…


  –Wiesz, może nie chciała cię denerwować iprzedstawiła ci złagodzoną wersję tego, co ma się wydarzyć.– Marta odruchowo sięgnęła po kanapkę, aMagda uśmiechnęła się nieznacznie. Magia świeżego powietrza iswojskiej wędliny od Kraśniakowej zaczęła działać.


  –Nie przypuszczam, by chodziło ooszczędzenie mi nerwów. Na mój gust coś się stało. Tylko kompletnie niewiem co… I,szczerze mówiąc, szlag mnie nagły trafia. Nie cierpię niepewności. Awracając do ciebie, to skończyłaś na tym, że nie mogłaś się do mnie dodzwonić…


  –Nie odpuścisz, co?– Marta nagle spochmurniała.


  –Posłuchaj… Nie pytałabym, ale sama przyznasz, że trochę to dziwne. Sama siebie bym tutaj nie znalazła. Gdy mama ztatą przyjeżdżali pierwszy raz, musiałam im dokładnie wyjaśnić, gdzie mnie mają szukać. Atymczasem zjawiasz się ty. Po latach, gdy nawet do siebie nie dzwoniłyśmy. Twoja córka mówi, że mam się wami zaopiekować iże chcecie u mnie zamieszkać. Nie dziw się więc, że chciałabym wiedzieć, oco wtym wszystkim chodzi.


  –Tak naprawdę ci się nie dziwię.– Marta drżącą ręką odstawiła filiżankę na spodek, wylewając przy tym trochę kawy.– Ale… Zresztą zacznę od początku… No więc nie odbierałaś. Wiedziałam, gdzie jest twoje mieszkanie. Pojechałam tam. Pamiętałam, który blok, wprawdzie nie znałam numeru, ale wystarczyło popytać. Jednak, jak się okazało, niewiele mi ztego przyszło, bo ciebie nie było. Nie wiedziałam, co mam robić, Zosia była zmęczona, ludzie nam się zaczęli dziwnie przyglądać. No iwtedy przypomniałam sobie Karolinę Rusek. Ona się ztobą przyjaźniła…


  –Ale to było wieki temu, winnym życiu…


  –Magda, dla mnie jedynym punktem oparcia było to inne życie. Wobecnym nie miałam do kogo się zwrócić. –Spuściła oczy, ale nie na tyle szybko, by powieki mogły ukryć łzy, które przez moment kołysały się na jej rzęsach, apotem mokrymi plamkami naznaczyły drewniany stół.


  Madeleine siedziała nieruchomo, nie wiedząc, co zrobić. Wpierwszym odruchu chciała ją przygarnąć, przytulić, zapewnić, że razem coś wymyślą idadzą radę. Zdrugiej strony, nie była wcale pewna, czy jej przyjaciółka życzy sobie takiego spoufalenia ijakichkolwiek zapewnień. Aprzede wszystkim zastanawiała się, czy może wystąpić ztaką deklaracją. Obiecała kiedyś Marcysi iAni, że się nimi zajmie,ale dopiero dzisiaj dotarło do niej, że być może nie będzie mogła zrobić tego, co im przyrzekła. Ita świadomość smakowała bardzo gorzko. Pierwszy raz ztaką siłą poczuła, że chcieć nie zawsze znaczy móc.


  –Marta, nie wiem, co się dzieje ani czy będę wstanie ci pomóc, ale jedno wiem na pewno: nic nie zrobię, jeżeli mi na to nie pozwolisz– odezwała się wkońcu cicho idelikatnie pogłaskała dziewczynę po ramieniu.


  Marta skuliła się pod jej dotykiem irozszlochała się na dobre.


  –Masz ci los!– westchnęła Magda isięgnęła po leżące obok chusteczki.– Wytrzyj nos inie rycz, bo po tej całej dzisiejszej wizytacji też mam ochotę siedzieć ipłakać. Ale tego nie zrobię. Awiesz dlaczego? Bo nie zamierzam się poddawać. No dalej, weź się wgarść, Zosia na ciebie patrzy– powiedziała, zerkając wkierunku huśtającej się dziewczynki.


  I najwyraźniej udało się utrafić wsedno, bo Marta od razu przestała płakać. Przez moment jeszcze walczyła zdławiącym ją bezgłośnym szlochem, ale po chwili udało jej się wyrównać oddech.


  –To na czym skończyłam?– zapytała, wydmuchując nos.


  –Na Karolinie.


  –A tak. Udało mi się znią spotkać. Chyba sprzyjało mi szczęście, bo rzadko kto wtej chwili ma jeszcze telefony stacjonarne, aona nie zlikwidowała swojego numeru. Nie wiedziała, gdzie cię szukać, ale pamiętała, gdzie pracowałaś. Poszłam więc do twojej byłej firmy. Itam udało mi się dowiedzieć od jednej zdziewczyn, że wyjechałaś na jakąś zabitą dechami wieś. Podała mi nazwę Malownicze. Nic więcej nie wiedziała albo nie chciała powiedzieć.


  –Byłaś wmojej byłej pracy itam wiedzieli dokąd, wyjechałam?– Magda nagle zrobiła się czujna.


  –Właśnie dzięki temu cię znalazłam…


  –No to pięknie– jęknęła Magda izabębniła palcami ostół.– Cudownie po prostu… Teraz mogę się wkażdym momencie spodziewać wizyty Grzegorza… To mój były– wyjaśniła wodpowiedzi na zdumione spojrzenie Marty.– Zurażonym iporzuconym męskim ego. Pani Basia, warszawska sąsiadka, ostatnio mówiła mi przez telefon, że przestał nachodzić moje mieszkanie. Albo więc dał sobie spokój, albo planuje odwiedziny… Mniejsza oto, najwyżej Nikifor wlezie mu na kolana, aja wtedy wypuszczę Katastrofę… Atobie co się stało?– przerwała na widok pobladłej twarzy Marty.


  –Nic, naprawdę nic, tylko nie przepadam za facetami zprzerostem ambicji– powiedziała, głośno przełykając ślinę.


  –E tam, Grześkiem możesz się nie przejmować. Uciążliwy, zadufany wsobie, ale ogólnie niegroźny. Zresztą może przesadzam inie zjawi się tu wogóle… Ajeżeli już, to mam nadzieję, że nie trafi na panie wizytatorki… Już mi ogrodnik zbożej łaski narobił problemów…


  –Nie sądziłam, że teraz ma się jeszcze ogrodników na własność– uśmiechnęła się Marta.– Kojarzyli mi się raczej zhistorycznymi powieściami iromansami pań domu…


  –Piękna wizja– roześmiała się.– Niestety, muszę cię rozczarować. Po pierwsze, to był nasz współlokator, Jazzman. Zogrodnictwem ma tyle wspólnego, że siedząc wogrodzie na trawie, lubi sobie wypić piwo. Po drugie, nici zromansu. Chyba że dasz się mu uwieść, bo Jazzman kocha flirt izapewne będzie próbował swoich sił na tobie. Jak sam mówi osobie, leczy kobiety, dając im poczucie, że są piękne. Apo trzecie, rzeczywiście przychodzi tutaj jeden pan, taki prawdziwy ogrodnik, ale ma żonę inie wydaje mi się, by chciał się angażować wdziki romans ze mną… To tak gwoli wyjaśnienia. Miałaś chwilę na odsapnięcie, ale nie ma lekko. Wracamy do ciebie. Przyjechałaś, znalazłaś mnie. Wszystko rozumiem. Ale musiałaś mieć jakiś powód. Marta, będę ztobą zupełnie szczera. Sama widzisz, jaką mam tu sytuację…


  –Rozumiem, to był błąd. Zostaniemy zZosią do jutra, apotem…


  –Kobieto, nie gadaj bzdur! Nigdzie stąd się nie ruszysz, nie oto mi chodziło! Chciałam ci tylko powiedzieć, że absolutnie nie mogę pozwolić sobie na żadne niespodzianki ani zaskoczenie. Nie wtym momencie, bo mam wrażenie, że teraz będę bardzo dokładnie obserwowana. Dlatego tak mi zależy, żebyś powiedziała, co się dzieje, bo coś jest na rzeczy ito widać na pierwszy rzut oka. Zaznaczam: nie zczystej ciekawości, ale dla dobra moich dziewczynek– zakończyła cicho.


  Marta przez moment siedziała wmilczeniu. Ręce schowała pod stół. Madeleine wiedziała, że zsekundy na sekundę drżą jej coraz bardziej. Obrus, pod którym ukryła dłonie, lekko falował.


  –Mogłabym wtej chwili cokolwiek wymyślić, ale wtedy zachowałabym się podle. Iskrajnie nieuczciwie. Anie jestem gotowa, by wtym momencie owszystkim ci opowiedzieć. Mogę cię jednak zapewnić, że nikogo nie okradłam ani nie zabiłam. Nie zrobiłam niczego złego. Po prostu na chwilę muszę zniknąć, zapaść się pod ziemię. Rozumiesz?


  Wbiła wnią zrozpaczone spojrzenie, modląc się wduchu, by przestała naciskać. Naprawdę wtej chwili nie mogła powiedzieć nic więcej. Nie dlatego, że nie umiała, terapia nauczyła ją otwartości. Tym razem po prostu czuła, że zbytnia szczerość jej nie popłaci. Przede wszystkim musiała chronić Zosię, nawet za cenę kłamstwa, którego jednak wolałaby uniknąć. Bała się, że jeżeli Magda pozna całą prawdę, bezwzględnie każe jej zniknąć. Ito natychmiast. Aona potrzebowała czasu, by wszystko jeszcze raz przemyśleć iprzygotować plan awaryjny. Odkąd wyjechały, jej córka znów zaczęła nosić woczach strach, który absolutnie nie powinien dotykać żadnego dziecka. Znów zaczęła się kulić idrżeć na byle odgłos. Marta po prostu nie mogła już pozwolić sobie na nieprzemyślane działania. Zanim stąd odejdzie, musi dokładnie wiedzieć dokąd ico ma dalej robić.


  Magda przez chwilę siedziała wmilczeniu, potem wstała, odwróciła się do niej plecami ioparłszy obalustradę werandy, zapatrzyła się na niknące wnisko zwisających chmurach szczyty gór.


  –Jeżeli chodzi ozapadnięcie się pod ziemię, nie mogłaś lepiej trafić– przemówiła wkońcu.– To dobre miejsce. Ale nawet tu nie da się uciec przed samym sobą iprzed lękiem, który się wnas zalągł… Ale to pewnie już wiesz iniepotrzebnie ci otym wspominam– rzuciła wprzestrzeń.


  Sama nie do końca wiedziała, czemu mówi te wszystkie rzeczy. Czuła się po prostu zmęczona icholernie nie podobała jej się ta zabawa wkotka imyszkę. Aprzecież nie mogła zmusić matki Zosi do zwierzeń, nie mogła jej też wyrzucić. Tak samo jak nie mogła wpłynąć na kobiety oceniające jej dom ani ich zabić izakopać wogródku, choć miała na to ogromną ochotę. Powoli zaczynała docierać do niej przerażająca prawda: nic nie zależało od niej. Wszystko, nad czym zdawało jej się, że panuje, zawisło na cienkim włosku. Przypomniała jej się dawno temu usłyszana przestroga, że największe niebezpieczeństwa dotykają najczęściej tych, którzy poczuli się zbyt pewni ibezpieczni. Zupełnie jak ona. Wydawało jej się, że wszystko może, że nic nie stanie jej na drodze. Inagle ktoś postanowił sprowadzić ją na ziemię. Poczuła napływające do oczu łzy, szczypiące idrapiące wgardle.


  I gdy już wydawało się, że nic nie jest wstanie ich powstrzymać, wydarzyły się dwie rzeczy: nad górami przetoczyła się zgłuchym pomrukiem błyskawica, a wkieszeni jej dżinsów zawibrował telefon.


  Dzwoniła pani Aneta. Drżącymi palcami nacisnęła guziczek zzieloną słuchawką.


  –Pani Magdo, dzwonię, by uprzedzić, że pan Michał przywiózł dziewczynki do domu…– zaczęła bez wstępów.


  –Myślałam, że dom mają u mnie.– Poczuła, jak łzy zaczęły się cofać, aochota do płaczu płynnie przechodzić wrosnącą zminuty na minutę złość.– Pani dyrektor, co się dzieje?– zapytała, jednocześnie spoglądając na niebo, które błyskawicznie zaciągało się czarnymi chmurami.


  –Żebym to ja wiedziała– westchnęła.– Ewidentnie ktoś nam usiłuje utrudniać życie. Ijak na razie całkiem nieźle mu to wychodzi.


  –Dobrze mi się wydaje, że nie jest najlepiej?


  –Niestety. Zwykle na taki wywiad przyjeżdża pani Halinka, złota kobieta, zsercem irozumem na właściwym miejscu iwe właściwych proporcjach. Te dwie to najgorsze harpie, jakie mogły się trafić. Ijak znam życie, nie pojawiły się u nas przypadkiem. No ita cała sytuacja wpani domu… Delikatnie mówiąc, nie pomogła nam. Teraz, pani Magdo, niech się pani zastanowi… Nie naraziła się pani komuś wostatnich tygodniach?


  –Nic takiego nie przychodzi mi do głowy… Aprzynajmniej nikt, kto by aż tak chciał mi zaszkodzić. Zresztą nie trąbię orodzinie zastępczej na prawo ilewo…


  –Pani może nie, ale za to Marcysia robi to doskonale… Gdybym nie znała tej dziewczynki od urodzenia, pomyślałabym, że jest spokrewniona znaszą Kraśniakową. Ale nie otym chciałam. Pani Magdo, sama pani rozumie, że teraz musimy bardzo uważać…


  –Co to znaczy? Dziewczynki nie będą już mnie odwiedzać? – Mimo usilnych starań nie zdołała zapanować nad głosem, który niebezpiecznie się załamał.


  –Nie tak zupełnie, ale chwilowo trzeba mieć się na baczności. Bo winnym wypadku pani nie dostanie zgody, aja wylecę zhukiem zpracy. Dlatego kazałam panu Michałowi odwieźć dzieci. Jeszcze tego by brakowało, by wyszło na jaw, że cały ten czas spędziły u niego!


  –A czy ja bym mogła…– Magda zacisnęła rękę na telefonie– czy ja bym mogła do nich przyjechać? Chociaż na chwilę… Wyjaśniłabym im sytuację, wytłumaczyła… Miałyśmy dzisiaj zMarcysią piec ciasto ze śliwkami. Ipoczytać książkę…


  –Nie teraz. Musimy chwilę odczekać…


  –Ale to by zajęło tylko chwilkę, naprawdę…


  –Pani Magdo, niech mnie pani nie zmusza do tego, bym była wredną jędzą– łagodnie weszła jej wsłowo dyrektorka.– Przecież pani rozumie, że nie mogę. Nie dzisiaj, nie wmomencie gdy one dopiero pojechały. Agdyby nagle wróciły? Pod byle jakim pretekstem? Izastały tutaj panią? To wprawdzie mało prawdopodobne, ale dopóki nie wiemy, kto nam szyje te buty, musimy być ostrożne. Zadzwonię, obiecuję. Iwyjaśnię Ani iMarcysi sytuację. Pani Magdo, jest tam pani? Halo??? Hal…


  Madeleine zrozpaczą nacisnęła czerwoną słuchawkę, przerywając rozmowę. Czuła, że jeżeli tego nie zrobi, powie Bogu ducha winnej dyrektorce mnóstwo rzeczy, których potem będzie żałować. Ledwo zapanowała nad oddechem, chciało jej się na przemian płakać ikrzyczeć. Wrezultacie nie zrobiła ani jednego, ani drugiego. Zamiast tego odwróciła się do siedzącej przy stole Marty.


  –Burza idzie– stwierdziła ijakby na potwierdzenie jej słów błysnęło, apowietrze rozdarł huk grzmotu iodbił się echem od zboczy gór.


  –Zawołam Zosię– odparła Marta iposzła po dziewczynkę, która kuląc się wpodmuchach zimnego wiatru, nadal siedziała na huśtawce.


  Patrząc na drobną idrżącą figurkę dziewczynki, odniosła dziwne wrażenie, że gdyby mama jej nie zawołała, mała pomimo nadchodzącej burzy nie ruszyłaby się zmiejsca. Dopiero gdy Marta stanęła przed nią iwyciągnęła rękę, dziewczynka zwyrazem ulgi zeskoczyła zhuśtawki ikuląc się pod pierwszymi spadającymi kroplami, pobiegła wkierunku domu. Tuż za nimi szedł Nikifor. Jako jedyny wtym towarzystwie zadowolony zżycia, zcieszącym się ogonem. Przyglądając mu się, pomyślała, że cholernie mu zazdrości.
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  Rozdział X


  Lato tego roku było gorące iparne. Deszcz padał rzadko iraczej skąpo. Czasami gdzieś woddali słyszała przytłumione burzowe pomruki, ale burza konsekwentnie omijała Malownicze. Aż do tego momentu. Magda, biegając po domu izamykając okna, miała wrażenie, że te wszystkie przechodzące obok nawałnice, burze iulewy zebrały się wjedną, która właśnie teraz postanowiła nadrobić stracony czas. Ostatnie okno zamykała, mocując się zwiatrem izacinającym ostro deszczem. Gdy wkońcu dopchnęła opierające się skrzydło, domem wstrząsnął huk ideszcz zaczął tłuc niemiłosiernie wszyby. Wiatr przestał być tym dobrze znanym wiatrem izamienił się wszalejący wicher, zawodzący niczym potępieniec.


  Nie bała się burzy. Iwietrzyk, igroźny wicher byli jej przyjaciółmi, lubiła wiatr smagający policzki iszarpiący ubranie. Tak samo jak czasami lubiła zmoknąć. Ito tak na wskroś, do szpiku kości. Przyjaciele żartowali, że wśredniowieczu ztakimi upodobaniami spalono by ją na stosie jako czarownicę. Iteraz patrząc na to, co działo się za oknem, odniosła wrażenie, że być może coś wtym jest. Zupełnie jakby pogoda postanowiła się znią sprzymierzyć iuwidocznić stanjej duszy. Za oknem szalał żywioł, aona stwierdziła, że musi natychmiast zrobić coś, co pozwoli jej stłumić strach izwalczyć bezsilność. Choćby szaleć iwyć jak wiatr. Chciała poczuć, że żyje. Niewiele myśląc, wybiegła przed dom istanęła wpotokach lejącej się znieba wody. Po kilku sekundach była przemoczona do cna. Deszcz zalewał jej oczy, ztrudem utrzymywała się na nogach. Walcząc okażdy oddech, pomyślała, że gdyby teraz zobaczyły ją wizytatorki, uznałyby ją za kompletną wariatkę.


  –Czyś ty zupełnie zwariowała?– za plecami usłyszała głos Michała, który chyba czytał wjej myślach.


  –Ała!!! Co ty robisz???– zapytała ze złością, usiłując wyrwać rękę zmocnej dłoni Michała.


  –Ratuję cię przed zaziębieniem na śmierć, niewdzięcznico.– Nie zważając na jej protesty, pociągnął ją na werandę.– Wiesz, jak wyglądasz? No tak, uznajmy to pytanie za retoryczne– dodał, bo Magda zaczęła szczękać zębami.– Idziemy do domu, masz piękne kolory ziemi na twarzy… Sina izielona.


  Madeleine wodpowiedzi tylko się skrzywiła ijuż bez protestów dała się zaprowadzić do łazienki.


  –Ściągaj to– zakomenderował izaczął podciągać nasiąkniętą wodą koszulkę.


  –Pewnie, tobie to tylko jedno wgłowie– parsknęła jak kotka.– Łapy precz, dam sobie radę!


  –Kochana, przepraszam za szczerość, ale wtym stanie to ty budzisz moje rozczulenie iobawę otwoje zdrowie, ale na pewno nie pożądanie… Wyglądasz jak młody zombiak. Aja nigdy nie gustowałem wtego typu urodzie…


  –Dzięki, nie ma to jak szczerość– burknęła, usiłując ściągnąć zsiebie mokre dżinsy.– Słuchaj… Nawet nie wiem, jak oto zapytać…– zaczęła, zlekka się zacinając.


  –Wszystko załatwione– przerwał, przyklękując iciągnąc jej nogawkę.– Pogadałem zdziewczynkami. Ania natychmiast zrozumiała, co się dzieje. Ona doskonale wie, ile zależy od opinii tych kobiet. Tutaj możesz być spokojna, nie zrobi niczego, co by mogło zaszkodzić. ZMarcysią jest trochę gorzej, bo ona nie do końca rozumie, dlaczego nie może się ztobą widywać. Mam nadzieję, że jakoś to się poukłada wjej głowie zpomocą Ani idyrektorki… Ej mała, no co ty?– zapytał ztroską, kiedy Magda skuliła się iukryła twarz wdłoniach.– Hej, nie łam się– mruknął cicho iprzygarnął ją do siebie.– Damy radę, zobaczysz.


  –Jak? Ciebie tu nie było, gdy te dwie flądry łaziły iwszystko krytykowały. Już na dzień dobry były nastawione na nie… chciały coś znaleźć. Nic im się nie podobało, nic! Rozumiesz? Wyszydziły każdy pokój, rozsiały te swoje zarazki zgorzknienia iniezadowolenia…


  –Ej, ej… Zagalopowałaś się trochę. Tysiące razy powtarzałaś, że domy latami nasiąkają atmosferą iuczuciami ludzi, którzy wnich mieszkają, tak?


  –Ale…


  –Nie ma żadnego ale. Nie chcesz mi chyba wmówić, że godzina wtowarzystwie zrzędliwych bab wystarczyła, byś zaczęła patrzeć na ten dom ich oczami? Przecież one właśnie po to tu przyjechały. Żeby odebrać ci pewność siebie, zaszczepić zwątpienie. Ity tak łatwo dasz się im podejść?–Michał zniedowierzaniem pokręcił głową.– Co zrobiłaś zMagdą, którą znałem? Co? Zdziewczyną, która bierze się zżyciem za rogi?


  –Raczej za bary…– poprawiła odruchowo.– Za rogi to łapie się byka, ażycie za to drugie…


  –Rogi, bary, co za różnica! Pani dyrektor powiedziała mi oswoich wątpliwościach… Otym, że prawdopodobnie ktoś napisał jakiś miły donosik na ciebie.


  –Właśnie. Iprzez tego kogoś mogę nie dotrzymać obietnicy, którą dałam Ani iMarcysi, że nigdy ich nie zostawię, że ze mną będą bezpieczne…


  –Czy kiedykolwiek je zawiodłaś?– zapytał Michał cicho, zaglądając jej woczy.– Posłuchaj, może orodzinieiodpowiedzialności wiem niewiele, ale owalce oswoje iwytrwałości całkiem sporo. Iteraz wygląda właśnie na to, że pora odrzucić sentymenty, zacisnąć zęby izawalczyć. Anie rozczulać się nad sobą. Iwiesz co? Nie jesteś jedyna. Wszyscy muszą walczyć oswoje dzieci. Gdy te im się wymykają, wpadają wzłe towarzystwo, gdy rodzice się rozwodzą, ale to nie jest koniec świata! Ipowód do mazgajenia– zakończył niespodziewanie twardo.


  –Jak na kogoś antyrodzinnego opewnych mechanizmach wiesz całkiem sporo.– Magda wyprostowała się iwydmuchała nos.– Dziękuję, chyba tego potrzebowałam. Postawienia do pionu– dodała, szczękając zębami.


  Spojrzała wlustro izdała sobie sprawę, że nie wygląda najlepiej. Michał, choć też przemoczony, nie prezentował się tak fatalnie. Krople wody skręciły jego czarne włosy wśmieszne loczki nad czołem. Mokra koszulka opinała szeroki tors. Przy nim rzeczywiście wyglądała jak zombi wzaawansowanym stopniu rozkładu.


  –Zaparzę ci herbatę zsokiem malinowym, apotem ewentualnie mogę cię przekonać, że żartowałem ztym brakiem pożądania…– zaproponował, przesuwając zmysłowo palcem po jej szyi.


  –Tak, rzeczywiście możesz się zająć herbatą, apotem obmyślimy strategię postępowania wsprawie dziewczynek. Zdowodami miłości musisz się wstrzymać, bo po pierwsze, zupełnie mi to nie wgłowie, apo drugie, mam gości. Koleżanka zdawnych lat przyjechała do mnie razem zcóreczką. Nie wystrasz ich– dodała iwypchnęła Michała za drzwi łazienki.


  Dobrze, że się tu zjawił, pomyślała, stojąc pod strumieniami gorącej wody. Zdecydowanie potrzebowała teraz kogoś, kto trzeźwo oceni sytuację ipomoże jej wziąć się wgarść.


  Cóż, może przegrałam bitwę, ale wojna jeszcze na dobre się nie rozpoczęła, doszła do wniosku, zawijając się wpuszysty ręcznik. Michał ma rację, trzeba zacisnąć zęby iiść do przodu. Iznaleźć tę wredną szuję, która mi podłożyła świnię. Izadzwonić do proboszcza, bo kto jak kto, ale on doskonale wie, co tam komu leży na wątrobie…


  –No, teraz wyglądasz jak człowiek– oznajmił, gdy ubrana wgruby sweter ilekko zaróżowiona, weszła do kuchni pachnącej świeżo zaparzoną herbatą.– Przed momentem zajrzała tutaj twoja znajoma…


  –Czyli już się poznaliście.– Zaczęła wycierać mokre włosy wręcznik.– Zaraz ją zawołam, bo głupio tak zostawić ją samej sobie…


  –Próżny trud. Proponowałem, by poczekała tu na ciebie, ale podziękowała isię zmyła. Nie wiem, czy powinienem ci to mówić, bo dzisiaj itak masz wrażeń pod dostatkiem, ale…– Michał zawiesił głos isięgnął po stojącą na półce filiżankę wżółto-niebieskie kwiatuszki, iprzez chwilę obracał ją wdłoniach.


  –No, co cię gryzie?


  –Ta Marta… Ona mi się nie podoba…


  –O bidulku! Trochę mi cię ztego powodu szkoda… Naprawdę! Ale jednak górę bierze zadowolenie, że nie muszę się martwić potencjalną konkurencją– stwierdziła zudawaną powagą irozwiesiła mokry ręcznik na oparciu krzesła.


  –Ha, ha, ha, ale zabawne– skrzywił się Michał.– Doskonale wiesz, że nie otym mówię. Iwcale mi się nie chce żartować, bo ta dziewczyna ma wsobie coś takiego… Już wiem, przypomina mi zwierzę złapane we wnyki– czuje, że nie ma szans, ale będzie się bronić do ostatniej kropli krwi. Nie bacząc na nikogo ina nic…


  –Nawet tak nie mów.– Poczuła, jak pod wpływem jego słów wstrząsają nią dreszcze.– Bo to brzmi, jakby Marta przyjechała tu zpotwornymi zamiarami…


  –Magda, ona ma woczach coś takiego, co mówi mi, że wrazie konieczności nie cofnie się przed niczym– powiedział półgłosem iprzymknął drzwi do kuchni.– Posłuchaj, zjeździłem kawał świata, byłem wróżnych miejscach iwidziałem taki wyraz oczu u śmiertelnie wystraszonych ludzi. Ale to nie jest zwykły strach. To jest strach ostateczny, który nie zna granic ani zahamowań. Co ty oniej wogóle wiesz?


  –Niewiele. Dowiedziała się wpokrętny sposób, gdzie teraz mieszkam, przyjechała, natknęła się na Leontynę idzięki niej mnie zlokalizowała. Przyjechała zcórką ipsem, niewiele mi się udało zniej wydobyć, tyle że jest wpodbramkowej sytuacji imusi się schronić. Ale zapewniła mnie, że niczego nie ma na sumieniu… Myślisz, że kłamie?– wyszeptała zdjęta nagłą obawą.


  –Niekoniecznie, ale na pewno nie powiedziała całej prawdy. Skoro kluczy iomija temat, ewidentnie coś ukrywa. Wiesz co, masz bardzo niepokojący rys charakteru… Jesteś za bardzo ufna. Mówił ci ktoś kiedyś, że nie każdego wpuszcza się do domu? Niekoniecznie musisz przygarniać wszystkich, których napotkasz na swojej drodze…


  –Ten rys charakteru, jak go byłeś uprzejmy nazwać, wpewnych kręgach znany jest jako empatia– rzuciła zjadliwie Madeleine, prostując się na krześle ipatrząc mu prosto woczy.– Ciekawe, co byś ty zrobił, gdyby nagle pojawił się przed twoim domem kumpel ipoprosił onocleg. Już widzę, jak go wyrzucasz…


  –Magda, nie krytykuję cię, po prostu ostrzegam, że prędzej czy później wpakujesz się wkłopoty. Oile już tego nie zrobiłaś. Zresztą chyba nie powiesz mi, że ani przez moment nie zastanowiła cię ta niespodziewana wizyta…


  –No, nie powiem– mruknęła iupiła łyk herbaty, skrzywiła się, po czym dolała do filiżanki kolejną porcję malinowego soku.– Byłabym ostatnią kabotynką, gdybym nie przyznała, że wcale mi to się nie podoba… Ale sytuacja jest patowa. Marta kiedyś była moją przyjaciółką, teraz potrzebuje pomocy, nie mogę jej wystawić za drzwi, nawet jakbym umierała ze strachu. No, nie patrz tak na mnie! Nie umiem inaczej…


  Michał wodpowiedzi pokręcił tylko głową izamknął jej dłoń wswojej. Pod palcami czuł drobne idelikatne ciało ijednocześnie zdawał sobie sprawę, jak bardzo mylące jest to wrażenie. Magda tylko wyglądała na kruchą ibezbronną, wśrodku kryła się silna itwarda natura. Michał wswoim życiu był zwieloma kobietami. Ipięknymi, itakimi, które choć na pierwszy rzut oka wcale go nie zachwycały, miały wsobie coś, co na chwilę go zatrzymywało. Ale ona nie była podobna do żadnej znich. Podobała mu się, to prawda, pociągała go fizycznie, ale przede wszystkim fascynował go właśnie ten splot kruchości iniezłomności. Pierwszy raz spotkał kobietę, która tak otwarcie była… Dobra. Tylko to określenie przyszło mu do głowy. Iktóra potykała się, płakała, by zaraz potem podnieść sięikrokpo kroku iść naprzód. Mimo tych potknięć nadal miała odwagę, by wyciągać tę swoją delikatną, ale jakże silną rękę do innych.


  Cóż, skoro nie umiesz, to nie umiesz– powiedział miękko.– Ale pozwolisz, że zostanę dzisiaj u ciebie na noc. Bo ztego, co widzę, Jazzman gdzieś zaginął, aJulki też nie ma…


  –Jazzman, znając życie, śmiertelnie przestraszył się wizytacji, zresztą mnie pewnie też, bo jak go zobaczyłam na tym progu wbokserkach i zgołymi nogami, zapewne miałam żądzę mordu woczach– uśmiechnęła się Magda. – AJulka pojechała do Wrocławia. Załatwia jakieś ostatnie sprawy związane zuczelnią imieszkaniem…


  –A ona tak już na poważnie? Nie wraca do Warszawy?


  –Widać nie. Nie bardzo ma do czego ikogo wracać. Ten jej, pożal się Boże, tatuś jeszcze nie wrócił zwyjazdu. Wyobrażasz sobie, że odkąd tutaj przyjechała, nie odezwał się do niej ani razu?


  –A wogóle wiesz, czym on się zajmuje?– zainteresował się Michał.– Bo to dość dziwne, facet non stop gdzieś jeździ, znika… Wygrał wtotka czy co?


  –Julka kiedyś wspominała, że to emerytowany wojskowy, aprzy okazji ma bardzo dochodową pasję. Jest fotoreporterem, ponoć robi niezłe zdjęcia icałkiem sporo zarabia.


  –Niebezpieczna mieszanka: szyk wojskowy ifantazja artysty– mruknął.– Nic dziwnego, że kobiety się za nim uganiają…


  –To musi być jakiś potwór. Nie wiem, jakim cudem przy takim ojcu Julce udało się wyrosnąć na wrażliwą imądrą dziewczynę…


  –To, wbrew pozorom, dość częste zjawisko. Chowała się wdużej mierze sama, nie miał jej kto rozpieszczać ipsuć, dzięki czemu wykształciła wsobie pełnowartościowego człowieka…


  –A ja byłam kochana, psuta irozpieszczana, ico? Jak się to ma do twojej teorii? – Kokieteryjnie zamrugała rzęsami.


  –Oooo, czyżby ktoś domagał się komplementów?– roześmiał się Michał.– No wiesz, nie chcę tutaj wyjść na niewdzięcznika, ale…


  –Ale?– Magda odstawiła filiżankę na spodek izmarszczyła brwi.– Chcesz mi powiedzieć, że nie jestem ani mądra, ani wrażliwa, ani pełnowartościowa? To ciekawe, czemu tu jeszcze ze mną siedzisz…


  –No isię wydało. Jestem ztobą tylko iwyłącznie dla twojego porażającego seksapilu…– parsknął śmiechem. – No imoże jeszcze trochę dla majątku… A, ibardzo podobają mi się kobiety wworkowatych, niekształtnych swetrach. Nigdy nie mogłem się im oprzeć…– dodał, sugestywnie patrząc na jej rozciągnięty pulower.


  –Potwór! Ale wracając do właściwego tematu rozmowy…


  –Podsumowując, mamy na tapecie trzy sprawy. Pierwsza to sprawa donosu, trzeba się dowiedzieć, kto za tym stoi– wszedł jej wsłowo Michał.– Druga to dziewczynki idom. Trzeba poważnie zająć się remontem, żeby urzędniczki nie mogły się do niczego przyczepić. Iuspokoić Marcysię… Dobrze, że pani dyrektor nie pozwoliła ci się znimi dzisiaj zobaczyć, bo byłaś tak roztrzęsiona, że tylko namieszałabyś im wgłowach. Trzecia to twoja przyjaciółka zprzeszłości. Trochę nam się tego nazbierało, drogi Watsonie.


  –Czyli co, Sherlocku? Zaczynamy śledztwo?– podchwyciła jego ton Madeleine.


  –Ale to już nie dzisiaj. Dzisiaj zapakuję cię do łóżka idopilnuję, żebyś jutro wstała wypoczęta znową siłą do walki…


  –Ho, ho, ho, nie wiem, czy nie przeceniasz swoich możliwości– uśmiechnęła się, mrużąc żartobliwie jedno oko.


  –Ani trochę. Znam jeden niezawodny sposób na wyprodukowanie endorfin inie zawaham się go użyć. Ajak wiadomo, człowiek szczęśliwy to człowiek gotowy na wszelkie przeciwności izamierzam ci to udowodnić.


  I wzwiązku zendorfinowym eksperymentem telefon do proboszcza został chwilowo odłożony. Późnym wieczorem Magda otulona po uszy kołdrą, wsłuchując się wjednostajny szum deszczu za oknem, myślała otym, że ma wsobie wybuchową mieszankę uczuć. Uczuciowy koktajl. Zjednej strony bała się przyszłości, tego, co wyłoni się zza zakrętu, który właśnie pojawił się na jej drodze. Zdrugiej, patrząc na śpiącego koło niej Michała, po raz pierwszy wżyciu miała poczucie pewności. Instynkt podpowiadał jej, że może mu zaufać. Michał, nawet nie bardzo zdając sobie ztego sprawę, zakotwiczał się iMagda wiedziała, że prócz fascynacji nią coś jeszcze coraz bardziej przywiązywało go do Malowniczego. Dzieci. Iparadoksalnie, właśnie dzięki temu nabierała pewności, że życie bez Michała nie miałoby tego właściwego smaku. Oczywiście nie znaczy to, że nie dałaby sobie bez niego rady. Dałaby. Wstawałaby co dzień rano, piła kawę, robiła tłumaczenia, jeździła na zakupy, pracowała wogrodzie. Pewnie śmiałaby się zżartów, spotykała zKrysią iŁucją, ale jednak zabrakłoby czegoś ważnego. IMadeleine na ułamek sekundy poczuła się zupełnie bezpieczna iszczęśliwa. To wystarczyło, by zapadła wspokojny sen. AMichał, oile wktórymkolwiek momencie wątpił wswoją kurację, rano mógł zzadowoleniem odnotować jej dobroczynny wpływ na osoby, które to zróżnych zawiłych przyczyn znalazły się właśnie na życiowych zakrętach.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XI


  Kacper wysiadł zpociągu prosto wogromną idość głęboką kałużę. Zaklął siarczyście i wtym samym momencie poczuł wbucie wilgoć.


  –Piękny początek, nie ma co– burknął, omijając błotnisty trawnik, irozejrzał się badawczo po peronie.


  Z ulgą zarejestrował, że poza nim nikt nie wysiadł zpociągu. Choć już nie padało, wpowietrzu wciąż czuć było deszczem. Kacpra otoczył dobrze znany zmłodości zapach łąk pełnych kwiatów iziół. Żadne inne miejsce nie pachniało tak jak Malownicze po deszczu. Bezwiednie zaciągnął się tym aromatem. Przez moment stał bez ruchu, zprzymkniętymi oczami. Pozwolił sobie na luksus niemyślenia. Ale już po chwili przywołał się do porządku. Zdoświadczenia wiedział, że miasteczko budzi się wcześnie rano, ijeżeli chciał uniknąć niewygodnych spojrzeń, musiał się pospieszyć. Poprawił torbę iruszył wstronę budynku dworca. Na pierwszy rzut oka nic tu się nie zmieniło. Zegar wybijający właśnie czwartą rano iżeliwne ławeczki na peronach wyglądały tak samo. Ale już po chwili dostrzegł kiosk, którego dawniej nie było, budynek dworca został odnowiony, włukowatych oknach pyszniły się pelargonie ibratki. Kwiaty pozawieszane też były wkwietnikach na latarniach, poustawiane wdonicach przy wejściu do dworcowej poczekalni. Sielski obrazek, zauważył nie bez ironii. Jakby komuś zależało, by przyjeżdżający do Malowniczego mieli wrażenie, że trafili do filmowego miasteczka, wktórym wszyscy się kochają, aproblemy rozwiązywane są wtry miga.


  Ciekawe, kto się nabiera na takie triki. Prawda jest taka, że mieszkańcy zchęcią potopiliby się włyżce wody, pomyślał, otwierając drzwi do poczekalni. Zwykle wten sposób przechodził na drugą stronę. Dopiero na środku pomieszczenia zdał sobie sprawę, że popełnił błąd. Kasa była czynna przez całą dobę ijeżeli siedziała tam pani Joanna, mógł zapomnieć ozachowaniu swojego przyjazdu wtajemnicy. Apani Joanna pracowała wdworcowym okienku, odkąd pamiętał. Jednak okazało się, że niepotrzebnie panikuje– wkasie zobaczył jakieś zaspane młode blond dziewczę. Najwyraźniej Malownicze zmieniło się nie tylko zewnętrznie. Stary i,zdawało się. nienaruszalny rytm życiateż ulegał modyfikacji. Kacper odetchnął zulgą, ale zarazem poczuł coś na kształt rozczarowania. Zaczynało powoli do niego docierać, że zapewne zMalowniczego ubyło sporo osób, które kojarzyły mu się zdzieciństwem imłodością. Iże ta wizyta na zawsze może zmienić ten obraz. Krętą iwąską uliczką ruszył wkierunku rynku. Na moment przystanął na starym moście izapatrzył się wpłynącą pod nim rzekę. Dawno temu przychodził tu zkolegami wypatrywać pstrągów. Pod mostem ryby brały jak nigdzie, ojciec miał takie jedno upatrzone miejsce pod krzakiem leszczyny. Wszyscy nazywali te zarośla miejscem Waldka. Ojciec był zapalonym wędkarzem. Tyle razy Kacper zrywał się przed świtem, żeby tylko zdążyć ipójść razem znim na ryby. To był czas, gdy powoli budził się wnim mężczyzna. Ten pierwotny zinstynktem łowczym, zapetytem naprzygody. Ojciec to doskonale rozumiał izabierał go na górskie wędrówki. Szlaków wtedy było jak na lekarstwo, góry wciąż dzikie, więc dla podrostka tego typu wyprawy oznaczały nie tylko przygodę, ale iwyzwanie. Okazję do przełamywania słabości ilęków. Noce spędzone pod gołym niebem, gdzie każdy szmer budził niepokój, na zawsze pozostały wjego pamięci. Pohukiwania sowy, szum drzew, nocne odgłosy lasu. Ognisko ipieczone wnim ziemniaki albo podgrzewana mielonka zpuszki… Pełne dumy spojrzenie ojca, gdy po raz pierwszy wybudowali wspólnie szałas. Oprawianie złowionych ryb, rozpoznawanie tropów zwierząt. Tak, wtedy byli zojcem kumplami, przyjaciółmi. Jak to się stało, że zapomnieli otym wszystkim istali się sobie zupełnie obcy? Kacper wolał utrzymywać, że nie ma pojęcia, czemu tak się wydarzyło, jednak gdzieś tam wgłębi serca wiedział, że na własne życzenie stracił szacunek imiłość taty. Zszargał wszystkie wartości, które wpajali mu rodzice. Matka, jak to matka, wybaczała, kochała, starała się zrozumieć. Matczyna miłość bywa ślepa. Ojciec nie szedł na kompromisy. Nie wybaczył mu do końca. Zresztą on nie zrobił niczego, by zasłużyć na przebaczenie. Patrząc wpluskającą okamienie wodę, Kacper miał wrażenie, że spogląda wprzeszłość. Jakby woda odbijała minione lata, jakby szumem zmuszała go do myślenia otym, oczym tak bardzo chciał zapomnieć. Otrząsnął się iruszył dalej. Wciszy odgłos jego kroków odbijał się echem wśród starych kamieniczek. Był ciekawy, czy stara ławka, na której siadywał zKrysią, nadal stoi. Kiedyś zakrywał ją rozłożysty krzak bzu ichoć samemu pozostawało się niewidocznym, widać zniej było cały rynek. Stanowiła idealne schronienie dla zakochanych izapewne, gdyby umiała mówić, mogłaby opowiedzieć oniejednej miłości, niejednym pierwszym pocałunku, łzach izłamanych sercach. Kacper już zdaleka zobaczył, że bez nadal rośnie wtym samym miejscu. Zradością odkrył też, że iławka wciąż tam stoi. Może ilekko nadgryziona zębem czasu, obdrapana, ale jest. Najwyraźniej remontujący rynek przeoczyli ukrytą ławeczkową weterankę. Kacper był im za to niedopatrzenie niewymownie wdzięczny. Ławka stanowiła namacalny element łączący go ze starym Malowniczem. Przysiadł na niej zwestchnieniem ulgi irozejrzał się. Wiele lat temu opuszczał to miejsce zpoczuciem odzyskanej wolności, Zawsze miał tu wrażenie, że nadmiar wolnego ipłynącego leniwie czasu powoli isystematycznie go zabija. Dlatego też nigdy nie rozumiał wielbicieli prowincji. Doczego tu tęsknić? Do marazmu? Ospałości? Ale Malownicze to było też jego dzieciństwo, pierwsze iostatnie miłości… Dopiero po chwili złapał się na tym, że myśli oKrysi jako otej, po której już nikogo nie kochał. Zlekka zirytowany sentymentalizmem, do którego nie był przyzwyczajony, skupił spojrzenie na widocznym jak na dłoni rynku. Zpozoru niewiele się tu zmieniło. Nawet większość sklepów była wtym samym miejscu. Mięsny, apteka, piekarnia. Kiedyś przed piekarnią na składanym krzesełku siedziała stara Niemka, która nie wyjechała zMalowniczego po wojnie, iczekała na swojego syna Franza. Lada dzień– jak opowiadała każdemu– miał wrócić zwojny. Zwycięskiej, dodawała. Jakoś to, że otaczają ją sami Polacy, umykało jej uwadze. Nie docierało do niej, że Franz już nigdy nie wróci. Zroku na rok ta chora ztęsknoty za dzieckiem kobieta marszczyła się ipowoli znikała. Iim coraz bardziej malała, tym krzesełko robiło się coraz większe. Nie zawsze było jej łatwo. Dzieci obrzucały ją kamykami iszyszkami, wołały: „O, niech babcia zobaczy, Franz idzie!”, staruszka zrywała się idługo patrzyła we wskazanym kierunku.


  –Nie, to nie Franz– mówiła po chwili iopadała zpowrotem na krzesełko.– Ale on wróci, na pewno wróci– dodawała zniezachwianą pewnością.


  Nie tylko dzieci jej dokuczały. Dorośli, naznaczeni wojną ludzie też potrafili splunąć jej pod nogi albo zwyzywać ją od najgorszych. Ale przetrwała ito. Zczasem wtopiła się wkrajobraz rynku, stała się jego nieodłącznym elementem. Nawet jej niemieckie szwargotanie przestało wzbudzać emocje. Bo czy kogoś dziwi albo drażni świergot ptaków, szum wiatru albo gruchanie gołębi? Przywyka się do tych wszystkich odgłosów ipo pewnym czasie ani się ich nie widzi, ani nie słyszy. Kacper pomyślał, że zapewne odeszła gdzieś tam wnieznane inareszcie znalazła złotego chłopca walczącego ojedyną słuszną sprawę. Anawet jeżeli nie, to na pewno odzyskała spokój. Kacper sam nie wiedział, skąd u niego takie myśli. Odkąd wysiadł zpociągu, czuł się trochę tak, jakby cofnął się wczasie ina powrót stał się buńczucznym chłopakiem, którego Malownicze jednocześnie przyciąga idusi. Wszystko teraz było tu jaśniejsze, czystsze, bardziej ukwiecone. Przekonał się, że pierwsze wrażenie ze stacji było prawdziwe– ktoś ztego szarego iponurego miasteczka, jakie przechowywał wpamięci, zrobił miejsce przyciągające turystów. Mógł się założyć, że przewodniki pieją nad malowniczością Malowniczego. Inikomu zprzyjezdnych nie chce się wnikać wto, jak toczy się tutaj prawdziwe życie. Podczas kilku dni czy tygodni wypoczynku doskonale im się żyje tymi pozorami. Po co wiedzieć, jak wygląda to miejsce, gdy lato mija imiasteczko pustoszeje. Jak męczą się tutaj młodzi ici, którzy zestarzeli się bez możliwości zmiany.


  Na całe szczęście ja tego uniknąłem, umiałem się stąd wyrwać icałkiem wygodnie ułożyć sobie życie. Izapomnieć, pomyślał znagłym zadowoleniem iwstał zławki. Nie widział niekonsekwencji wswoim myśleniu. Wszystko to, co nieustannie wracało do niego, odkąd wdepnął wkałużę na małej stacyjce, świadczyło przecież otym, że pewnych rzeczy się po prostu nie zapomina. Że nie da się wyrwać zsiebie fragmentu przeszłości, bo to ona kształtuje to, co się dzieje potem. Ale Kacper nie umiał, amoże nie chciał, tego wszystkiego dostrzec. Okłamywał siebie przez tak wiele lat, że został prawdziwym mistrzem wtej dziedzinie.


  Pogwizdując, ruszył przed siebie. Chciał zniknąć zrynku, zanim na dobre zacznie się codzienny ruch. Wporannych planach miał wizytę u Krysi. Nie przyszło mu do głowy, że być może nie będzie jej wdomu albo że nie mieszka już tam gdzie kiedyś. Krysia wcześniej zawsze była na miejscu, więc czemu teraz miałoby być inaczej? Tak samo jak zawsze udałoby mu się ją oczarować. No, poza tym ostatnim razem, gdy wywaliła go na zbity pysk. Ale to było całe wieki temu. Teraz postanowił zdecydowanie wejść do gry isam rozdać karty.


  Jak widać, wswoich poglądach różnił się całkowicie od starszego pana, który kilka miesięcy wcześniej na tym samym rynku sugerował jego córce Julce, by uprzedziła Krysię oswojej wizycie. Mówił wtedy, że na powrót przeszłości należy się przygotować. Kacper ani myślał kogokolwiek uprzedzać. Wkońcu najlepszą strategią jest zaskoczenie. Iwtym wszystkim jakby mu umknęło to, że Krysia niejest już naiwną nastolatką ibyć może nie wszystko pójdzie po jego myśli.


  W pierwszym odruchu zamierzał pójść dobrze znaną trasą, ale gdy już skręcał wuliczkę, która miała go poprowadzić na obrzeża Malowniczego, przystanął niezdecydowany. Uświadomił sobie, że idąc tą drogą, będzie musiał minąć swój rodzinny dom. Dom, którego nie widział całe lata. Przejść koło zamkniętej na cztery spusty furtki ze świadomością, że nawet jeżeli zadzwoni, nikt mu nie otworzy. Nikt nie wybiegnie na dróżkę, by go przywitać. Dom– widmo jego przeszłości. IKacper choć, jak sam twierdził, już dawno zapomniał izobojętniał na wszystko co, związane zMalowniczem, zawrócił. Izapewne zdziwiłby się, gdyby ktoś mu wtedy powiedział, że właśnie znalazł się na rozstaju dróg. Iże niedługo będzie musiał wybrać stronę, wktórą podąży.
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  Rozdział XII


  Magda, ku swojemu zaskoczeniu, spała całą noc jak zabita. Obudził ją zapach smażonej jajecznicy. Gdy ziewając, weszła do kuchni, Michał właśnie wykładał usmażone jajka na talerze. Obok niego woczekującej pozie siedział Nikifor i zprawdziwą miłością woczach śledził każdy jego ruch. Przy stole siedziała Marta zZosią na kolanach, ana parapecie przycupnęła nieco tylko zjeżona Katastrofa. Nawidok Marty przytulającej córkę Magdzie ścisnęło się serce, bo przed oczami stanęła jej ufna twarz Marcysi. Jak ona sobie radzi? Co myśli? Ajeśli płacze inie ma jej kto przytulić, pocieszyć, wytłumaczyć…?


  Nie, no bez przesady, sama siebie przywołała do porządku. Jest pani Aneta ijest Ania, która za moment skończy piętnaście lat ichoć to trudny wiek, jednak rozumie dużo więcej. AMarcyśka tak bardzo potrzebuje kogoś, kto by ją kochał, ijednocześnie kogoś do kochania. Komu może zaufać ikto ją otoczy prawdziwą opieką.


  Madeleine przypomniała sobie, że jak tylko poznała historię sióstr, wydawało jej się, że dom dziecka to dla nich idealne rozwiązanie. Później opowieść Florka namieszała jej wgłowie, apotem okazało się, że jednak tutejszy dom zarządzany przez mądrą ikochającą dzieci dyrektorkę nie jest taki zły. Dlaczego więc teraz to wszystko wydawało jej się jakimś potwornym koszmarem?


  Bo pokochałam dziewczynki inie wyobrażam sobie tego domu bez nich, odpowiedziała sama sobie. Ale jedno jest pewne, martwieniem się niczego nie zmienię. Michał ma rację, zamiast się nad sobą roztkliwiać, trzeba działać…


  –O, śpiąca królewna się zjawiła– uśmiechnął się Michał, przerywając jej rozmyślania.– Akurat na śniadanie, masz wyczucie, moja droga. Twoi goście już dawno na nogach. Dobrze, że się obudziłem, bo miał kto czynić honory pana domu…


  –E tam, my zZosią świetnie dawałyśmy sobie radę. –Marta podrzuciła dziewczynkę kilka razy na kolanie.– Inie chciałyśmy przeszkadzać, ale Nikifor okazał się obrzydliwie przekupnym bydlakiem iza nic nie chciał wyjść zkuchni. No to imy zostałyśmy…


  –Przekupiłem go podsmażanym boczkiem– powiedział Michał scenicznym szeptem ipuścił oko do Zosi.


  Magda ze zdumieniem zobaczyła, że mała się do niego śmieje.


  Miał wsobie tajemnicze coś, co nawet najbardziej nieufne dzieci wyciągało zich szczelnie zamkniętych skorup.


  –Nie chcę tutaj nikogo wskazywać palcem, ale ktoś musiał ci powiedzieć, jak mu ten boczek podać. Bo tak normalnie Nikifor nie weźmie jedzenia od obcych– wtrąciła Marta.– Ija chyba wiem, kto jest tym ktosiem, prawda Zosiu?– rozbawiona zajrzała wtwarz dziewczynki.


  –Mamo, bo on tak miał ochotę na boczek…


  –A skąd wiesz?– zagadnęła ją Magda, siadając przy stole.


  –Powiedział mi– wyjaśniła Zosia– ogonem. Jak widział boczek, ogon mu się śmiał do rozpuku…


  –Same widzicie, nie było rady.– Michał rozłożył ręce. – Jeżeli ma się choć odrobinę przyzwoitości, nie można zignorować śmiejącego się do rozpuku ogona. Swoją drogą, pierwszy raz widzę tak wyszkolonego psa. Do tej pory wydawało mi się, że tak kompletne szkolenie odbywają tylko psy policyjne.


  –Bo Nikifor jest właśnie po takim szkoleniu– mruknęła Marta, zabierając się zochotą za jajecznicę.


  Magda ze zdumieniem zauważyła, że po wczorajszym braku apetytu nie pozostał u jej koleżanki nawet ślad. Wdodatku była jakby mniej czujna ispięta. Imówiła normalnie. Chyba Michał nie tylko na dzieci miał zbawienny wpływ.


  –Ktoś mi pomógł iudało się wyszkolić go u najlepszych specjalistów. To była moja jedyna szansa po tym, jak odmówiono mi innej ochrony.– Nagle zamilkła irzuciła im spłoszone spojrzenie.– No to my już podziękujemy– powiedziała, odsuwając talerz zniedojedzoną jajecznicą. –Zosiu, chodź. Trzeba się przebrać ido końca rozpakować…


  –Marto, daj spokój.– Magda oparła łokcie na stole ispojrzała przyjaciółce prosto woczy.– Sądzę, że nie ma potrzeby tego ciągnąć. Ustalmy raz na zawsze, że nikt ztutaj obecnych nie jest głupi. Wiemy, że jest coś, oczymnie chcesz mówić. Ijeżeli mamy normalnie funkcjonować, niemożesz uciekać za każdym razem, gdy temat ci nie odpowiada albo gdy niechcący coś ci się wymknie. Przecież nikt na siłę nie będzie wydzierał zciebie informacji. Atakimi numerami jak teraz tylko denerwujesz Zosię– dodała, patrząc na małą, która znów zrobiła się czujna ipoważna. – Ustalmy, że mówisz to, co chcesz iile chcesz. Jak się zapędzisz, możesz przerwać wpołowie zdania inikt nie będzie cię nagabywać. Inaczej zamęczymy się nawzajem. Zresztą ile tak wytrzymasz, ciągle się pilnując? Przecież to chore uważać na każde słowo, gest! Niedługo będziesz bała się nawet myśleć. To co, umowa stoi? Nikt nie pyta, aty wyłazisz ze swojej skorupy, tak?


  –Nie wiem, czy potrafię– odpowiedziała po długiej chwili milczenia Marta.– Zresztą wczoraj odniosłam wrażenie, że chcesz wiedzieć wszystko…


  –Wczoraj trafiłaś na wybitnie kiepski moment. Byłam spanikowana, nieszczęśliwa ibałam się nowych komplikacji.


  –Co takiego zmieniło się przez kilkanaście ostatnich godzin?– Marta popatrzyła na nią ze zdumieniem.


  –Jak to co? Nastał nowy dzień… Jak mawia moja ulubiona bohaterka literacka Ania Shirley, „nowy dzień wolny od błędów”– wyjaśniła Magda, podsuwając zpowrotem wstronę Marty talerz zjajecznicą.– Awięc iniosący nowe możliwości. Zresztą Michał ma niezawodną terapię na wszelkie troski tego świata– zaczęła idopiero wtedy zauważyła, że trochę się zapędziła. Zarumieniona, zamilkła, aMichał niespodziewanie się rozkasłał.


  –No, no, no… Brzmi ciekawie. Kontynuuj– zainteresowała się Marta, doskonale się przy tym bawiąc.


  –O nie. Widzisz, zasada „mówisz tylko, tyle ile chcesz” działa wobie strony– wykręciła się Magda ipoklepała Michała po plecach.– Nie ma tak dobrze.


  –Czy to nieludzkie, robisz człowiekowi nadzieję ito na niebyle co, bo na uzdrowienie duszy iciała, apotem zostawiasz biedaka zniczym? Ale ja itak wszystko zciebie wyciągnę. Nie zapominaj, że znam cię od lat imam na ciebie sposoby– zapowiedziała Marta, mrużąc oczy.


  Magda kątem oka zauważyła, że Zosia jakoś tak boczkiem, boczkiem przysuwa się do Michała. Po chwili przylgnęła do niego, lecz jednak zupełnie inaczej niż Marcysia. Jakoś tak niepewnie isztywno. Michał najpierw znieruchomiał, apotem wstrzymując oddech, lekko ją przytulił. Obie dziewczyny zamilkły, wpatrując się wten niby zwyczajny obrazek, apo chwili wich oczach pojawiły się łzy. Marcie, bo właśnie zdała sobie sprawę, że ten zwykły gest jest równoznaczny zwielkim przełomem icudem, aMagdzie, bo wtej chwili dotarło do niej, że oddałaby wszystko, by codziennie móc siadać rano przy stole iwidzieć przy nim Michała przytulającego Marcysię iAnię. Doniosłość tej chwili była wręcz namacalna. IMagda pomyślała, że proboszcz zcałą pewnością ma rację: nic nie dzieje się bez przyczyny. Trzeba tylko czasu, by zwisające luźno nitki zaczęły się splatać itworzyć precyzyjny wzór. Jeżeli rzeczywiście tak to wygląda, na pewno isprawa dziewczynek wkońcu się wyjaśni. Ite nitki się połączą, wystarczy tylko rozplątać kilka supełków. Ibyć może to wszystko doprowadzi do tego, że proboszcz podobnie jak Mały Książę oswoi wkońcu swojego lisa, czyli ją.


  Magda posprzątała po śniadaniu izaparzyła kawę wSzczęśliwym Dzbanku, który ostatnio przytargała do niej Marysia.


  –U pani będzie szczęśliwy– powiedziała, stawiając czarne od kurzu dzbanisko na stole.– Od początku mówiłam przecież, że pani jest ztych, co znają Józefa. Idodatkowo umie pani uszczęśliwiać przedmioty– dodała, nie zważając na jej lekko zdumioną minę.


  Tamtego dnia Magda postawiła sobie za punkt honoru, że nie zawiedzie wtej kwestii Marysi, aże jedynym szczęściem dla dzbanka do kawy było parzenie wnim kawy, starała się uszczęśliwiać go jak najczęściej. Gdy opowiedziała tę historię pani Leontynie iMichałowi, zgodnie orzekli, że to Szczęśliwy Dzbanek, itak już zostało.


  –Słuchaj, czy ja dobrze widzę, że ty jeszcze nie rozmawiałaś zmamą?– zapytał zdumionym głosem Michał, studiując jakąś wymiętoszoną kartkę.


  Magda wynurzyła się na moment zszafki, wktórej szukała filiżanek, izerknęła przez ramię Michała.


  –A kto ci to pozwolił czytać?– burknęła, wyrywając mu zapisany świstek.– To jest moje!


  Wiesz, leżało koło kociej miski, mało kto przechowuje wtakim miejscu tajne dokumenty.– Wobronnym geście podniósł obie ręce do góry.– Tak czy inaczej, już to zobaczyłem, nie wymażę zpamięci, więc mimo wszystko zapytam, czy dobrze zrozumiałem ten zapisek: „porozmawiać zmamą otym, że nie wracam do Warszawy izajmę się dziewczynkami”… Czy to znaczy, że rodzice nie znają twoich planów?


  –A jak myślisz?– Madeleine ze złością na powrót zanurzyła się wgłębiny szafki.– Przecież mama nie da mi żyć, jak się dowie. Ale już nie mogę dłużej zwlekać zpoinformowaniem jej otym, bo niestety wczorajsze wydarzenia zmieniły trochę moje plany.– Wkońcu znalazła to, czego szukała, i zwestchnieniem postawiła na stole dwie usiane pastelowymi kwiatami filiżanki.– Zgodnie zustaleniami powinnam lada dzień lecieć do Paryża ipozałatwiać sprawy spadkowe, ale wtej sytuacji nigdzie się nie ruszę. Muszę być na miejscu, dopilnować remontu i wogóle zająć się wszystkim. Idlatego zamierzam zadzwonić do mamy itaty, bo wkońcu dowiedzą się od kogoś trzeciego. Ido proboszcza. Ido dyrektorki. Muszę zobaczyć się zdziewczynkami, nie odpuszczę tego.


  –O, widzę, że wnajbliższym czasie będziesz bardzo zajęta… Kochana, ile wtobie werwy, agdzie się podziała wczorajsza bidulka? Trochę do niej tęsknię…


  –Trudno, potęsknisz jeszcze trochę. Bidulki nie chadzają na wojnę, więc ta, widząc, na co się zanosi, zdezerterowała.– Magda nalała kawę ipodała mu filiżankę. –Awłaśnie, czy mi się wydawało, czy już pozbyłeś się złych myśli omojej cudownie odnalezionej przyjaciółce? Przy śniadaniu wyglądaliście, jakbyście byli wnajlepszej komitywie.


  –Wydawało ci się. Idobrze, że otym wspominasz, bo właśnie miałem ci powiedzieć, że pomieszałaś mi szyki.


  –Ja? Aniby jak ikiedy?


  –Dałaś jej prawo milczenia, atak ładnie mi szło podpytywanie. Wkońcu jestem dziennikarzem iumiem podstępem zdobywać informacje. Prędzej czy później wyśpiewałaby wszystko…


  –A więc tylko udawałeś?– Zniedowierzaniem wpatrzyła się wczarne oczy Michała.– Zainteresowanie, sympatię do niej ido Zosi?


  –E tam, od razu udawałem.– Wzruszył ramionami. –Po prostu pomyślałem, że sympatia sympatią, ale bliższa ciału koszula. Martwię się ociebie iwolałbym wiedzieć, oco chodzi wtym jej ukrywaniu się przed światem…


  –Michał, posłuchaj… Powiem to raz inie zamierzam nigdy więcej do tego wracać.– Magda wyprostowała się, awoczach pojawiły się gniewne błyski.– Wtym domu nie będzie takich akcji… Nie znoszę fałszu, nie chcę żadnych wymuszonych zwierzeń, rozumiesz? Ja gram fair!


  –Dobrze, panno przemądrzalska, też coś ci powiem. – Zimpetem odstawił filiżankę na talerzyk, który aż jęknął nieprzyzwyczajony do takiego traktowania.– Wszystko ładnie, pięknie, gram fair, sraty taty! Tylko świat, moja droga, nie jest fair! Ludzie bywają źli, fałszywi ipodstępni. Aja mam taki kaprys, żeby bronić swojej kobiety przed tym podłym światem– powiedział inawet nie próbując ukryć gniewu, wstał itrzaskając drzwiami, wyszedł zkuchni.


  Po chwili kolejne trzaśnięcie, tym razem drzwi wejściowych, poinformowało ją, że wyszedł. Wściekła, podeszła do okna ipatrzyła na jego oddalającą się sylwetkę.


  –A niech cię diabli!– warknęła.


  I żeby dać upust złości, już miała rzucić filiżankę do zlewu, ale wporę przypomniała sobie słowa Marysi idelikatnie odstawiła pastelowe cudo na szafkę. Bo co jak co, ale człowiek umiejący uszczęśliwiać przedmioty zcałą pewnością nie rzuca wiekowymi filiżankami, nawet jeżeli gotuje się zwściekłości.
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  Rozdział XIII


  Madeleine nie była tego ranka jedyną wściekłą kobietą wokolicy. Krysia wstała jeszcze przed świtem, żeby upiec drożdżowe bułeczki. Tak jak codziennie rano, zanim zapaliła światło, stanęła woknie sypialni ipopatrzyła na sąsiednią posesję. Jeśli pojedyncze okna tonęły wpomarańczowym świetle zapalonych lampek, bo ktoś zdążył wstać przed nią, te ciepło lśniące wpółmroku punkty dobrze ją nastrajały. Ale dzisiaj wszędzie było ciemno. Śpiący na jej łóżku Portos na moment podniósł czujnie łeb i zgłośnym sapnięciem położył się zpowrotem. Portos był psim śpiochem inajbardziej kochał dni, gdy Krysia nigdzie się nie spieszyła, aporanny spacer odbywał się wludzkich godzinach. Niestety, te zdarzały się rzadko izwykle pies, wyciągnięty siłą na dwór, ciągnął się za Krysią zniemym oburzeniem woczach. Oile mógł jeszcze znieść wyrywanie go ze snu przed ósmą, o tyle otak nieludzkiej porze jak czwarta nad ranem nie zamierzał ruszyć nawet łapą. Krysia popatrzyła na niego zuśmiechem, otuliła się szlafrokiem ipowędrowała do kuchni, gdzie szybko przygotowała sobie poranną porcję mocnej kawy iwstawiła pięknie wyrośnięte bułeczki do piekarnika. Zzadowoleniem przysiadła za stołem i zprzymkniętymi oczami popijała kawę. Skończyła dokładnie wmomencie, gdy pierwsza delikatna smużka słodkiego drożdżowego zapachu wypełniła kuchnię. Krysia zlubością wciągnęła powietrze ipomyślała, że nareszcie wszystko wraca do normy. Wsumie nie czuła się tak dobrze od bardzo dawna. Przyjazd Julki zabolał, nie do końca zabliźniona rana znów zaczęła dawać osobie znać, ale jednocześnie nareszcie można było skończyć zkłamstwami. Odetchnąć pełną piersią, żyć, patrząc śmiało woczy Tymoteuszowi ijego ojcu. No iJulce. Chyba właśnie wzwiązku ztą ulgą postanowiła upiec drożdżówki. Pieczenie nigdy nie było dla Krysi zwyczajną czynnością. Zwykle to, co powstawało wkuchni, stanowiło odzwierciedlenie tego, co się działo wduszy. Adrożdżowe ciasto kojarzyło jej się zdzieciństwem, zbabcią i zpoczuciem bezpieczeństwa. Zniedzielnymi leniwymi popołudniami, kiedy ogród, wktórym jadało się podwieczorek, nie tylko pachniał kwiatami, ale unosił się wnim aromat gorącego drożdżowego ciasta. Przy stole nigdy nie było pusto. Dziadkowie, ich przyjaciele iprzyjaciele przyjaciół wypełniali rozmowami iśmiechem cały dom.


  Co się ztym wszystkim stało?, pomyślała tęsknie. Ludzi jakby ubyło… Trzeba coś ztym zrobić, wrócić do niedzielnych podwieczorków, do zapraszania gości, rozmarzyła się, widząc już oczami wyobraźni pięknie zastawiony ogrodowy stół uginający się pod ciastami.


  Z tych uroczych rojeń wyrwał ją dzwonek do drzwi.


  To pewnie Magda, pomyślała, wstając od stołu. Dość często zdarzało się, że sąsiadka wpadała do niej onietypowych porach. Wiedziała, że jeżeli wkuchni pali się światło, to znaczy, że można wpaść na kawę. Krysia wzwiązku ztym nawet zaniechała zamykania furtki, czego za chwilę miała bardzo pożałować.


  –A co się stało, że zerwałaś się skoro świt.– Uśmiechnęła się, otwierając drzwi na oścież, inagle zamilkła. –Omatko!– wychrypiała po chwili.


  Na progu bowiem stała nie Magda, ale Kacper we własnej osobie. Kacper zszelmowskim błyskiem woku itym swoim impertynenckim uśmiechem. Kacper, który pomimo że minęło tyle lat, nadal był zabójczo przystojny ibezczelnie pewny siebie. Ito ostatnie spostrzeżenie sprawiło, że Krysia natychmiast otrzeźwiała.


  –Dzień dobry, Krysiu. – Uśmiechnął się lekko iprzypatrując się jej uważnie, oparł się ramieniem ofutrynę.– Masz rację, skoro świt, ale pociągi nie chcą tutaj przyjeżdżać oinnych porach…


  –Czytanie rozkładu ze zrozumieniem to widać też sztuka– odparowała istanęła tak, że uniemożliwiła Kacprowi zerkanie do środka.


  Przez moment żadne znich nic nie mówiło. Stali, mierząc się wzrokiem. Dla żadnego znich nie było tajemnicą, że porównują to, co widzą, zobrazami skrzętnie przechowywanymi we wspomnieniach. Kacper był przygotowany na wiele wariantów. Na przykład na to, że otworzy mu niedogolony facet zbrzuchem inieświeżym oddechem albo wielkie opasłe babsko. Wkońcu Krysia mogła być przedwcześnie podstarzałą, zniszczoną kobietą, jakich wiele widział wswoim bujnym życiu. Ale absolutnie nie przygotował się na to, że będzie owiele piękniejsza niż ta, którą pamiętał. Pielęgnował wspomnienie dziewczyny, azastał dojrzałą, śliczną ipełną wdzięku kobietę. Kobietę, która bez makijażu i wszlafroku wyglądała tak, że niejedna odpicowana dwudziestka mogła jej pozazdrościć.


  Krysia natomiast podziękowała wduchu losowi za to, że zanim pojawił się tutaj Kacper, najpierw przyjechała Julka. Przynajmniej zdążyła się na powrót oswoić zjego intensywnie zielonymi oczami patrzącymi na nią ztwarzy Julii. Idzięki temu patrzenie na niego nie bolało już tak bardzo. Aprzynajmniej nie tak, żeby nie mogła tego ukryć. Ukradkiem zerknęła na jego ręce. Kiedyś właśnie to one ją zauroczyły. Duże, silne idające poczucie bezpieczeństwa dłonie. Ramiona, które zdawały się stworzone do tego, by się wnich ukryć przed całym światem. Nadal były mocne ipiękne. Potargane, zmierzwione włosy nadawały mu chłopięcy wygląd, który wpołączeniu zzakapiorskim spojrzeniem ikilkoma zmarszczkami, jakimi ostatnie lata naznaczyły mu twarz, tworzyły piorunującą mieszankę. Chłopca imężczyzny. Obietnicę szaleństwa istabilności. Krysia zrozpaczą poczuła, że to wszystko, oczym chciała zapomnieć, znów do niej wraca. Że mogłaby na powrót się wnim zakochać. Ito tak bez pamięci. Na zabój. Ale na całe szczęście nie byłą już głupiutką nastolatką, która kieruje się tylko sercem. Kacper pod tą cudowną powłoką był zepsutym do cna człowiekiem. Inie miały tu znaczenia lata, które upłynęły. Kacper się nie zmienił, ajuż na pewno nie na lepsze. Wystarczyło tylko przypomnieć sobie zrozpaczoną Julkę, gnającą przez pół Polski, żeby odnaleźć drogę do ojca. Julkę, która musiała zmierzyć się ze wszystkimi kłamstwami isamotnością, jakie jej zafundował.


  –Nie zapytasz nawet, co tutaj robię, po co przyjechałem?– zagadnął nieco zakłopotany przedłużającym się milczeniem.


  –Przypuszczam, że albo już umierasz, albo przynajmniej jesteś śmiertelnie chory– wypaliła, niewiele się zastanawiając.


  –Słucham?– Patrzył na nią spod podniesionych brwi tak, jakby była niespełna rozumu.


  –Wiesz, skoro zdecydowałeś się tu przyjechać, tylko to przychodzi mi do głowy. Ludzie tacy jak ty tylko wkrytycznych momentach decydują się na tak drastyczne kroki…


  –Widzę, że przez te lata wyostrzył ci się dowcip– powiedział, krzywiąc się ironicznie.– Ale po co ten sarkazm? Wkońcu minęło tyle czasu, chyba możemy porozmawiać jak cywilizowani ludzie?– Spojrzał jej woczy iuśmiechnął się uwodzicielsko.– Poza tym chwilowo jestem twoim gościem, mogłabyś zaprosić mnie na kawę ina to, co tak ładnie pachnie…


  –O rany, zupełnie zapomniałam– jęknęła inie zwracając uwagi na Kacpra, pognała wgłąb domu.


  Zdążyła wostatnim momencie. Kiedy otworzyła piekarnik, drożdżówki były już tak zarumienione, że jeszcze chwila, amogłaby nakarmić nimi co najwyżej gołębie na rynku. Wyjmując bułeczki, kątem oka zobaczyła, że Kacper oczywiście wykorzystał możliwość iwszedł za nią do domu. Stał teraz wdrzwiach kuchni igapił się bez cienia zażenowania.


  Ha, następnym razem, zanim oczymś pomarzę, zastanowię się nad tym pięć razy, pomyślała wnagłym przypływie czarnego humoru. Chciałam powrotu przyszłości? Dostałam. Chciałam gości? Mówisz, masz. Nawet mogę od razu zrealizować tę część zczęstowaniem przybyłych drożdżówką… Swoją drogą, ktoś mnie ostatnio pytał okłopotki… Coś mi mówi, że już niedługo znów pojawią się wherbaciarni…


  Jeżeli Kacper myślał, że bez żadnych przeszkód uda mu się przeprowadzić swój chytry plan, mylił się. Nic nie szło po jego myśli. Po pierwsze, Krysia była stanowczo za ładna. Po drugie, nie wyglądała na kogoś, na kim jego widok imęski magnetyzm zrobiły piorunujące wrażenie. Nie był przyzwyczajony do chłodnych inieprzystępnych kobiet. Ostatnimi czasy wogóle odpuścił sobie uganianie się za spódniczkami, wystarczały mu te, które same za nim biegały. Było znimi mniej zachodu. Tych zaś, które zupełnie nie zwracały na niego uwagi, nawet nie pamiętał. Przynajmniej przez ostatnie lata zawsze dostawał to, czego chciał. Tymczasem Krysia, zajęta wyjmowaniem ciastek zpiekarnika, zdawała się wogóle nie zwracać na niego uwagi.


  –To co, mogę liczyć na jakąś niezobowiązującą kawę?– zapytał, nadając głosowi przyjemny głęboki ton.


  –Kacper, po co do mnie przyszedłeś?– Znienacka odwróciła się ispojrzała mu prosto woczy. – Nie pytam, po co przyjechałeś, bo domyślam się, że Julka cię zmusiła. Ale czego chcesz ode mnie? Wyjeżdżasz mi tu na powitanie ze stwierdzeniem, że minęło tyle lat… Masz rację. Minęło. Co roku wlistopadzie chodzę na grób Zośki izastanawiam się, czy kiedyś spotkam tam ciebie. Przez te wszystkie lata starałam się pocieszać pana Kazimierza, być znim ijego rodziną inie pamiętać, że tak podle wykorzystałeś mnie, Zośkę inawet Grażynę. IBóg jeden wie, ile jeszcze dziewczyn tak załatwiłeś. Lata, mówisz… Tak, lata, przez które starałam się, żeby oniej nie zapomnieć ijednocześnie nie umrzeć zżalu ismutku. Ateraz zjawiasz sięichcesz tak najzwyczajniej wświecie dostać śniadanie ikawę… Masz tupet!


  –Zawsze miałem.– Wzruszył ramionami, postanawiając, że za nic nie da po sobie poznać, że ta przemowa zrobiła na nim wrażenie.– To jeden zelementów mojego uroku… Ale skoro tak, też coś ci powiem… Sama jesteś sobie winna. Trzeba było posłać Julkę do diabła inie pozwolić węszyć wprzeszłości. Musiałem tu przyjechać, żeby ściągnąć ją do domu, askoro już tu jestem, chciałem odwiedzić stare kąty. Naprawdę, Krysiu, nie możesz się napić ze mną kawy? Nie przyszło ci do głowy, że być może ja też cierpię? Inie wracam tutaj, bo wiem, że mogę ze sobą przynieść tylko ból?


  Skoro metoda na uwodzicielskiego donżuana nie przyniosła efektu, trzeba było spróbować innej taktyki. Ina pierwszy rzut oka wyglądało, że to dobry sposób. Krysia jakby złagodniała, bez słowa postawiła na stole duży kubek inapełniła go kawą ze stojącego na szafce dzbanka.


  –Julka jest u ciebie, prawda?– zapytał, wciągając zlubością migdałowo-kawowy aromat przemieszany zciepłym drożdżowym zapachem.


  –Nie, nie ma jej u mnie– odparła ze spokojem iprzyglądając mu się zzastanowieniem, bardziej stwierdziła, niż zapytała:– Ty nic oniej nie wiesz, co? Ateraz cię przepraszam, bo muszę się przygotować do wyjścia.


  –Jak to, wychodzisz?– zdumiał się.


  –A co cię tak dziwi? Idę do pracy, tak jak kiedyś planowałam, otworzyłam herbaciarnię. Zresztą po co ja ci otym mówię– mruknęła do siebie isprawnie zaczęła pakować drożdżówki do przygotowanych kartoników.


  –Poczekaj, może zostawię tutaj bagaże, powiesz mi, gdzie jest Julka, awieczorem moglibyśmy…


  –Nie– przerwała mu Krysia.


  –Ale co „nie”?


  –Wszystko nie! Nie powiem ci, gdzie jest Julka, nie zostawisz u mnie bagaży, nie przyjdziesz do mnie wieczorem!– Nawet nie wiedziała, wktórym momencie podniosła głos.


  –Ale…


  –Nie ma żadnego ale, Kacper!– powiedziała, biorąc głęboki oddech.– Skoro Julka nie powiedziała ci, gdzie jest, musisz się wysilić isam ją odnaleźć, oreszcie twoich absurdalnych propozycji wogóle nie będę wspominać!


  –Krysiu– Kacper spojrzał na nią błagalnie– nie mam co ze sobą zrobić. Nie mogłabyś mnie po starej znajomości przenocować? Chociaż jedną noc…


  –Tak więc to sobie wykombinowałeś? – Spojrzała na niego zodrazą.– Nic ztego! Zabieraj się stąd– oznajmiła iwtym samym momencie za jej plecami pojawił się pies.


  Na widok kudłatego giganta Kacper zamarł. Tymczasem Portos popatrzył na niego zaspanym wzrokiem iusiadł przed Krysią. Dopiero teraz zaczął mu się uważnie przyglądać. Kacper bał się nawet drgnąć.


  –No przecież ci mówiłam, żebyś sobie poszedł!– Krysia jakby nie zauważyła pojawienia się psa.


  –Nawet gdybym chciał, to nie mogę… On na mnie cały czas patrzy.– Nieznacznie wskazał głową na Portosa.


  –Wzrokiem cię nie zje… Jeszcze nigdy nikogo nie ugryzł.


  –Zawsze może być ten pierwszy raz– mruknął Kacper, ale powoli przestawał się bać.


  –Nie bój się, ma doskonale rozwinięty instynkt samozachowawczy iwie, że gdyby cię ugryzł, na pewno śmiertelnie by się zatruł. Ktoś taki jak ty ma na pewno jad we krwi…


  –Czyli wyrzucasz mnie?– Mimo usilnych starań nie mógł ukryć niedowierzania.


  –Kacper, na litość boską, potrzebujesz tego na piśmie? Tak, wypraszam cię, wyrzucam, mniejsza onazewnictwo. Idź sobie ibądź podstępnym gdzie indziej, dobrze?


  –Powiedz przynajmniej, gdzie jest Julka. Skoro nie mam się gdzie podziać, muszę ją jak najszybciej znaleźć…


  –Raczej ci się to nie uda.– Po namyśle wyjęła zpudełka jedną zdrożdżówek ipołożyła na ozdobnej serwetce. –Inie przesadzaj, dom twoich rodziców stoi pusty. Ztego, co wiem, raz na jakiś czas zagląda tam pani Beata idba, żeby był czysty iwywietrzony. Nic nie stoi na przeszkodzie, byś tam został na te kilka dni.


  –Chyba sama nie wierzysz wto, co mówisz! Wyobrażasz sobie, co by się działo wMalowniczem, gdyby się rozeszło, że przyjechałem? Jakie plotki by zaczęły krążyć? Jak by się na mnie to pamiętliwe pospólstwo rzuciło?


  –Na mój gust trochę siebie przeceniasz… Poza tym, wybacz szczerość, ale stanowczo wolę, żeby to pospólstwo, jak nazywasz swoich dawnych sąsiadów, rzuciło się na ciebie niż na mnie.– Krysia podniosła wzrok ispojrzała prosto wintensywnie zielone oczy mężczyzny.– Pora dorosnąć. Konieczlataniem, Piotrusiu Panie. Coś mi się wydaje, że właśnie zhukiem rąbnąłeś oglebę…– dodała, przesuwając wjego stronę drożdżówkę.– Ato, proszę, ode mnie na osłodę…


  Kacper nawet nie spojrzał wstronę serwetki zbułeczką. Ztrudem usiłował opanować wściekłość, która zalała go od stóp do głów.


  –Nie pomożesz mi wniczym, tak? Myślisz, że możesz się teraz na mnie odegrać. Może ci się wydaje, że będę cię błagać, prosić? Twoje niedoczekanie! AJulkę znajdę jeszcze dzisiaj!


  –Ach… Tak ci się wydaje?– Krysia, patrząc na miotającego się ze złości mężczyznę, ku swojemu zdumieniu poczuła, że ogarnia ją jakiś dziwny spokój.– Próbuj. Ateraz naprawdę muszę wyjść…– oznajmiła, odkładając wzgardzoną drożdżówkę do pudełka.


  W milczeniu patrzyła, jak szamocze się zplecakiem izfurią szarpie torbę. Stojąc już wdrzwiach, odwrócił się do niej iwyciągnął oskarżycielsko rękę, ale wtym momencie Portos, do tej pory spokojnie obserwujący rozwój wypadków, jakby się ocknął. Po raz pierwszy wżyciu poczuł, że coś dziwnego dzieje się zjego gardłem, zktórego wydobył się groźny warkot. Kacper sam nie wiedział, jakim sposobem znalazł się po drugiej stronie drzwi. Gdy do niego dotarło, że właśnie uciekł wpopłochu zdomu kobiety, którą jeszcze kilka godzin temu zamierzał uwieść, zirytował się jeszcze bardziej ize złością kopnął kilka razy torbę.


  Krysia stała nieporuszona, ze zdumieniem wpatrując się wPortosa, który również nie bardzo wiedział, co zrobić ztak nagle odkrytą umiejętnością. Zaniepokojony, wpatrywał się więc wswoją panią, nieśmiało poruszając ogonem.


  –Pięknie!– mruknęła wkońcu i zniedowierzaniem pokręciła głową.– Oto cała prawda oKacprze! Chcesz wydobyć zgłębi siebie wszystkie najgorsze instynkty? Nic prostszego! Utnij sobie pogawędkę zojcem Julki, amasz jak wbanku, że nawet zanioła wylezie ukryte diablisko! No co?– zwróciła się do Portosa.– Nie wiesz, co otym myśleć, prawda? Cóż, ja też nie, ale zcałą pewnością dobry zciebie piesek… Ateraz poczekaj, pani zrobi jeszcze jeden dobry uczynek– dodała iwybiegła przed dom, na wszelki wypadek zostawiając Portosa zamkniętego wśrodku.


  Kacper mocował się właśnie zfurtką. Niepotrzebnie zatrzasnął ją wcześniej za sobą, bo od jakiegoś czasu się zacinała itrzeba było dużego wyczucia, żeby ją odblokować.


  –Poczekaj! Nie szarp tak, nic to nie da… Czasem wystarczy po prostu trochę delikatności.– Krysia odsunęła go ipołożyła dłoń na klamce. Furtka ustąpiła natychmiast izcichym skrzypnięciem stanęła przed nim otworem.


  –A, ijeszcze jedno– dodała, patrząc wjego nachmurzoną twarz.– WMalowniczem przez lata twojej nieobecności co nieco się zmieniło… Gdybyś chciał się zatrzymać u ludzi, którzy nie wiedzą, kim jesteś, doskonale się do tego nadaje Uroczysko. To pensjonat, nikt tam nie będzie pytał, po co przyjechałeś. Trafisz bez trudu, jest tuż obok domu Walerii, która znów wyruszyła na jedną ze swoich tajemniczych wypraw… Jak widzisz, wszystko dobrze się składa.


  –Wiesz, gdzie mam teraz twoje dobre rady?– Kacper odszedł kilka kroków iposłał jej szydercze spojrzenie.– Domyśl się!– wykrzyknął, azłość wprost kapała zkażdego jego słowa.


  Krysia poczuła, że jak na dzisiaj ma dość iniespodzianek, irobienia dobrych uczynków. Nie przypuszczała nawet, że spokojnie może sobie darować informowanie Kacpra oUroczysku, bowiem ojciec Julki doskonale onim wiedział. Przed przyjazdem dokładnie sprawdził możliwości noclegowe Malowniczego. Tak na wszelki wypadek, choć aż do tego momentu nie wierzył, że adres pensjonatu będzie mu do czegokolwiek potrzebny.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XIV


  Madeleine, stojąc przy otwartym oknie, nadal usiłowała się uspokoić. Obiecała sobie, że przy najbliższej bytności wmiasteczku kupi najtańszy komplet talerzy ibędzie je trzymać pod ręką, tak na wszelki wypadek, gdyby jeszcze kiedyś naszła ją ochota na walnięcie czymś ościanę. Albo raczej zainwestuje wworek treningowy, przynajmniej nie skróci życia Bogu ducha winnej zastawy inie trzeba będzie sprzątać. Albo po prostu spierze Michała. Tak, wtej chwili ta myśl najbardziej przypadła jej do gustu.


  Bronić swojej kobiety! Też wymyślił! Od kiedy to jestem czyjąś własnością, pomyślała iaż zatrzęsła się od kolejnej fali świętego oburzenia. Zapewne długo jeszcze by tak stała, pomstując wduchu, gdyby jej uwagi nie odwrócił podniesiony męski głos. Zciekawością wychyliła się zokna izobaczyła, że spod domu Krysi odchodzi postawny mężczyzna. Postawny iwściekły. Złość biła zkażdego ruchu izamaszystego kroku nieznajomego.


  O, zaraz muszę pobiec do Krysi idowiedzieć się, co się dzieje, postanowiła, ale wtej samej chwili po drodze przemknął zzawrotną szybkością samochód jej sąsiadki, bryzgając dookoła błotem ignając, jakby go sam diabeł opętał. Madeleine nigdy dotąd nie widziała, żeby ktoś po tej pełnej dołów drodze jechał wtak szaleńczym tempie. Inigdy nie słyszała tak kwiecistej wiązanki przekleństw jak ta, którą posłał za samochodem zabłocony od stóp do głów nieznajomy facet.


  Przezornie cofnęła się wgłąb kuchni, ale po chwili ciekawość zwyciężyła i zlekka przyczajona podeszła do okna. Jak się okazało, ostrożność była zbędna, bo mężczyzna nie zaszczycił jej domu ani jednym spojrzeniem. Klnąc siarczyście, wytarł twarz rękawem kurtki iodszedł wnieznane. Zamiast niego na drodze pojawił się natomiast ktoś inny. Magda pomyślała, że Michał ochłonął iwraca, ale po chwili rozpoznała wnadchodzącym pana Wojtka, nocnego stróża zdomu dziecka. Na jego widok serce najpierw się jej zatrzymało, apotem zaczęło bić wszaleńczym tempie. Cała złość, którą czuła jeszcze przed chwilą, gdzieś wyparowała. Teraz po prostu się bała.


  Po co on do mnie przyszedł?, myślała gorączkowo, zbiegając na dół. Znalazła się na werandzie jeszcze, zanim mężczyzna wszedł na podwórko. Nerwowo zaplatając dłonie, czekała na niego na schodkach. Panu Wojtkowi wystarczyło tylko jedno spojrzenie, by zrozumieć, co się dzieje wduszy Magdy. Był prostym człowiekiem, przez lata zajmował się gospodarstwem iwłaśnie ta praca nauczyła go uważnego patrzenia. Umiał przewidzieć zmianę pogody, wiedział, kiedy zwierzętom coś dolega, zanim na dobre się rozchorowały, itak samo umiał czytać woczach isercach ludzi.


  –No, niech się nie boi– powiedział więc zamiast powitania iuspokajająco poklepał ją po ramieniu.– Gdybym wiedział, że tak się na mój widok przerazi, to bym najpierw zadzwonił…


  –Panie Wojtku, coś się stało…? Dziewczynkom? –Magda ztrudem przełknęła ślinę iodkaszlnęła.


  –Nic się nie stało, przecież mówiłem, żeby się nie bała.


  –No tak, mówił pan.– Poczuła, że żelazna obręcz ściskająca jej serce igardło trochę ustępuje.


  –Przyszedłem, bo pomyślałem, że pewnie tu siedzi isię zamartwia. Iwidzę, żem miał rację. Pani dyrektor wprawdzie mówiła, że zadzwoni, ale zanim się doczeka tego telefonu, to ona tu się weźmie izapłacze. Widziałem przecież, jak jej zależy na dziewuszkach. Wtedy jak przyszła wśrodku nocy…– pan Wojtek zawiesił głos, aMagda mimowolnie uśmiechnęła się na to wspomnienie. To właśnie wtedy zadzierzgnęła się pomiędzy nią anocnym stróżem nić sympatii iporozumienia.


  –No iwidzi pan, panie Wojtku, nie wiem, czy nie będę musiała znów zaplanować jakiegoś wtargnięcia imanifestacji…– westchnęła.


  –Ano się porobiło… Ale my wszyscy, ija, ipani dyrektor, ipracownicy, jesteśmy znią. Ichciałem, żeby otym wiedziała… Dziewuszkom też się krzywda nie dzieje… To tyle, po prostu niech wie, że nie jest sama– powiedział pan Wojtek nagle jakiś zmieszany izakłopotany, aMadeleine ze wzruszenia ścisnęło wgardle.


  Widać było, że nieczęsto zdobywa się na takie wyznania. Przez moment nie wiedziała, co powiedzieć. Patrzyła na ogorzałą od słońca, naznaczoną zmarszczkami twarz starszego mężczyzny. Odbijała się na niej surowa iprosta dobroć. Oczy wlekko spłowiałym błękitnym odcieniu patrzyły na nią zpewnością iszlachetnością. To spojrzenie mówiło właściwie wszystko ido Magdy dotarło, że tutaj nie potrzeba wyszukanych słów.


  –Dziękuję– odparła po prostu.– Bardzo panu, panie Wojtku, dziękuję…


  –No iniech się nie łamie. Tak łatwo się nie damy!– mężczyzna uśmiechnął się trochę krzywo, jakby usiłując zamaskować wzruszenie.


  –To co, może wejdzie pan na kawę, na górze mam kanapki…


  –Nie, czasu nie mam… Do domu muszę wrócić, do zwierząt zajrzeć… Niby mój najmłodszy się gospodarstwem zajmuje, ale spokojniejszy jestem, jak sam wszystkiego doglądnę. Reszta dzieciaków wświat poszła, do miasta. Dobrze, że choć Tomuś do ziemi ciągnął… Ale sam nie wiem, czy on to robi, bo chce, czy tylko mnie starego było mu szkoda… Ale co ja tu gadam, czas po próżnicy tracę… Będę dawał znać co ijak.


  I zanim zdołała cokolwiek powiedzieć, już był na ścieżce. Wyprostowany, zwysoko uniesioną głową, nie wyglądał na swoje lata. Magda patrzyła na niego dziwnie poruszona. Czuła, że słowa pana Wojtka tchnęły wnią iotuchę, isiłę. Skoro wierzy wnią tylu ludzi izamierza za nią stać, nie tylko nie może, ale wręcz nie ma prawa ich zawieść. To, że będzie trzeba walczyć, wiedziała już od wczoraj. To, że stanie do tej bitwy, też nie było dla niej zaskoczeniem. Ale dopiero dzisiaj słowa pana Wojtka sprawiły, że poczuła się gotowa na wszystko. Wyzwoliły wniej prawdziwą determinację iwolę walki.


  –Nie jestem sama– wyszeptała do siebie iwiedziała, że odtąd te słowa będą dla niej najlepszą inajmocniejszą tarczą.


  Za tymi słowami stali ludzie gotowi jej pomóc iMagda zamierzała pokazać wszystkim, że zasługuje na ich zaufanie. Pierwszym krokiem rozpoczynającym atak był telefon do proboszcza.


  Proboszcz, niestety, niewiele zmienił woglądzie sytuacji. Był tak samo zdziwiony jak ona wczoraj.


  –Ale przecież to miała być tylko formalność– zdumiał się, gdy opowiedziała mu owizycie urzędniczek.


  –Miała, przynajmniej dopóki ktoś nie napisał na mnie donosu– postanowiła nie owijać niczego wbawełnę.


  –O fu! Jakie paskudne słowo! Donos! Ale kto byłby zdolny do takiej podłości? Gdyby chodziło okogoś stąd, zdziada pradziada, mniej bym się dziwił… Wkońcu sama wiesz, że waśnie wtakim małym miasteczku przechodzą zojca na syna. Taki swoisty spadek. Ale przecież ty jeszcze nie zdążyłaś sobie narobić śmiertelnych wrogów… Znikim nie toczysz sporów omiedzę, okawalera dla córki, ojajka…


  –Jajka?– zdumiała się Magda.


  –A, bo właśnie godziłem dwie zacietrzewione panie, którym kury niosły się nie tam gdzie trzeba. Zapewne były zwolenniczkami zniesienia granic. Kury, rzecz jasna, nie ich właścicielki, bo jajka składały niekoniecznie na swoich podwórkach. No iwybuchła awantura, ile jaj komu się należy iod której kwoki…


  –No, ksiądz nigdy nie przestanie mnie zadziwiać… Prawdziwy zproboszcza mediator– ubawiła się Madeleine.– Rzeczywiście takich sporów nie toczę, ale najwyraźniej jest coś, oczym nie wiemy. Istąd moja prośba… Żeby miał ksiądz oczy iuszy otwarte…


  –No wiesz? Mam robić za szpiega? Nie wstyd ci proponować mi czegoś takiego?


  –No właśnie, nie bardzo– wyznała bez cienia skruchy.


  –I dobrze, bo działanie wsłusznej sprawie wymaga czasami podstępu isprytu. Amy dodatkowo użyjemy jeszcze ciężkiego sprzętu do zadań specjalnych…


  –Czyli?


  –Czyli pani Dorotki– zzadowoleniem oświadczył proboszcz.– Moja gospodyni to prawdziwa tajna broń… No inie jest zobowiązana do zachowania tajemnic, bo sama rozumiesz, że jeżeli chodzi ospowiedź…


  –Chyba proboszcz nie myśli, że usiłuję go nakłonić do wydobywania informacji podczas spowiedzi!– oburzyła się Magda.


  –Zawsze byś mogła trochę popróbować. Lubię od czasu do czasu pokazać, jaki mam stalowy inieugięty charakter– szarżował proboszcz.– Ale żarty na bok. Rozumiem, że sytuacja nie jest ani trochę zabawna– głos wsłuchawce raptownie spoważniał.


  –Dobrze proboszcz rozumie. Wtej chwili plan stworzenia dziewczynkom domu wisi na włosku. Jeszcze będę rozmawiać zpanią Anetą, mam nadzieję, że ta wczorajsza wizyta nie przekreśliła mnie zupełnie. Ale dobrze by było wiedzieć, kto rzuca kłody pod nogi.


  –Nie martw się. Od tego momentu nic nie ujdzie mojej uwadze. No ioczywiście opowiem wszystko pani Dorotce iwyślę ją na zwiady. A wrazie czego pamiętaj, że jednak jestem tu proboszczem imam spory wpływ na ludzi. Staram się tego nie wykorzystywać, ale tak jak powiedziałem, są sytuacje, które wymagają nagięcia zasad izrewidowania poglądów…


  –Dziękuję. Mam nadzieję, że jednak damy radę jakoś tak łagodniej. Nie chciałabym mieć sumienia proboszcza na własnym sumieniu… Matko, chyba trochę się zaplątałam.


  –Odrobinkę. Apowiedz mi cóż wtakim wypadku ztwoim wyjazdem do Paryża. Dobrze kojarzę, że to miało być na dniach?


  –Miało. Ale Paryż musi poczekać. Dziewczynki są najważniejsze. Idoprowadzenie domu do porządku. To co, gdyby coś…


  –Będę dzwonił– dokończył za nią proboszcz.– Ateraz idę odbyć walną naradę zpanią Dorotką.


  –A ja czekam– powiedziała Madeleine isię rozłączyła.


  Przez moment wmilczeniu patrzyła na trzymaną wdłoni komórkę, apotem zgłębokim westchnieniem wybrała numer mamy. Tak jak przypuszczała, mama była zdruzgotana, zdenerwowana, niezadowolona ichyba uznała, że jej córka na tej głuchej prowincji zupełnie upadła na głowę.


  –Poczekaj, zacznijmy od początku, bo chyba czegoś nie rozumiem. Co to znaczy, że nie wracasz?


  –Nie wracam znaczy dokładnie to, co znaczy. Zostaję tutaj.– Magda zadreptała wmiejscu ioparła się biodrem opomalowaną na czerwono sztachetę.


  Tym razem zależało jej, żeby zasięg znienacka nie zniknął. Skoro już zdecydowała się na rozmowę, chciała mieć to zgłowy i wzwiązku ztym prawie przykleiła się do płotka.


  –Dziecko, ty chyba nie wiesz, oczym mówisz!– Głos mamy niebezpiecznie zaczął się podnosić.– Czy ty wogóle zdajesz sobie sprawę, czym jest zima wgórach? Na takim odludziu?


  –Mamo, proszę…


  –Madeleine, to ja proszę! Dorośnij wkońcu, dziecko! Przecież ty tam zamarzniesz, zginiesz zasypana śniegiem albo zbraku jedzenia…


  –Nie przesadzaj! Wkońcu to nie Antarktyda, tu normalnie mieszkają ludzie!


  –Absolutnie się nie zgadzam! Skoro cię nosi, to już lepiej przezimuj wParyżu! Wkońcu itak tam jedziesz, przy okazji sobie pozwiedzasz, poznasz miasto, pozałatwiasz wszystkie sprawy do końca, aja nie umrę zniepokoju. Wprawdzie Paryż też jest daleko, ale jednak miasto to miasto.


  –To jest właśnie druga rzecz, októrej muszę ci powiedzieć– odchrząknęła Magda ipotarła dłonią czoło.– Nie jadę do Paryża…


  W telefonie zapanowała głęboka cisza. Jednak Magda na tyle dobrze znała mamę, by wiedzieć, że to milczenie nie potrwa zbyt długo. Uniosła wzrok ispojrzała wzachmurzone niebo, potulnie oczekując wybuchu. Nie musiała zresztą czekać zbyt długo.


  –Co takiego?! Przecież ustaliliśmy…


  –Mamo, plany się pozmieniały. Muszę odłożyć wyjazd… Trochę mi się wżyciu pokomplikowało…


  –Córeczko, co się dzieje?– Głos mamy nieoczekiwanie podejrzanie złagodniał.– Przecież wiesz, że na nas zawsze możesz liczyć… Czy to twoje „pokomplikowało” to jest to, oczym myślę? Jesteś wciąży?


  –W ciąży… Awiesz, coś wtym jest. Można by rzec, że nawet wtakiej podwójnej, nieco przenoszonej… Mamo, jeżeli możesz, usiądź, bo zaraz powiem ci coś, co na pewno ci się nie spodoba. Zostaję wMalowniczem, nie jadę do Paryża…


  –Ale…– usiłowała wejść jej wsłowo mama.


  –Nie przerywaj mi iposłuchaj do końca.


  Magda stwierdziła, że to jedyny sposób, by wmiarę klarownie wyjaśnić całą sytuację. Powiedzieć wszystko zwięźle, ale ciurkiem. Bez przerywników ibiadoleń.


  –Pamiętasz, jak u mnie ostatnio byliście, przewijały się tu takie dwie dziewczynki. Bardzo się do nich przywiązałam. Marcysia iAnia nie mają wtej chwili nikogo bliskiego. Poza mną. Chciałam, żeby zamieszkały u mnie, zaczęłam się starać ozgodę na stworzenie rodziny zastępczej, ale okazało się, że ktoś mi źle życzy, bo napisał szkalujący mnie list. Iteraz nie wiem, czy się uda…


  –Ale dziecko, jaka rodzina zastępcza? Jaki list? Idlaczego ja się otym dowiaduję dopiero teraz? Przecież to są poważne sprawy… Adopcja? To decyzja na całe życie! Aco będzie, jak zechcesz mieć własne dzieci?


  –Mamo, aco to ma do rzeczy? Jedno nie wyklucza drugiego! Nie spodziewałam się po tobie takiego podejścia do sprawy!


  Czuła powoli rosnącą irytację. Nawet nie chciało jej się tłumaczyć różnicy pomiędzy adopcją arodziną zastępczą. Zresztą wtej chwili nie miałoby to sensu.


  –A co, myślałaś, że wpadnę wzachwyt? Słyszałaś oteorii dziedziczenia? Ajeżeli ztych dziewczyn wyrosną zwyrodnialcy? Przestępcy? Aabstrahując już od tego, jak wogóle mogłaś mi nie powiedzieć otym, że tak bardzo chcesz sobie inam zmienić życie!


  –Słyszysz, co ty mówisz? Teoria dziedziczenia? To może ja właśnie po swoim francuskim tatusiu odziedziczyłam lekkomyślność ipodstępne ukrywanie planów!– krzyknęła Madeleine idopiero cisza wsłuchawce uświadomiła jej, co powiedziała. Zrobiło się jej wstyd.– Mamo– zaczęła ze skruchą, ale usłyszała tylko zdławiony szloch, apotem dźwięk przerwanego połączenia.


  No to pięknie, pomyślała idrżącymi palcami wybrała numer taty, ten jednak nie odebrał. Zapewne zajął się szlochającą, zranioną matką inie ma czasu ani ochoty na pogawędki ze sprawczynią całego zamieszania. Po krótkim namyśle stwierdziła, że jednak nie może tego tak zostawić. Czuła się podle, musiała przeprosić mamę ispokojnie wyjaśnić jej całą sytuację, co zrobiłaby od razu, gdyby nie auto, które zajechało pod jej dom. Wysiadła zniego rozczochrana właścicielka pensjonatu Uroczysko, pomachała Florkowi, aten błyskawicznie odjechał. Madeleine, nie zastanawiając się nad jego pośpiechem, westchnęła ciężko iruszyła przywitać gościa.


  –Ale to zupełnie niemożliwe.– Zniedowierzaniem patrzyła na siedzącą naprzeciwko Majkę.


  –Magda, błagam cię! Jesteś moją ostatnią deską ratunku!


  Dziewczyna zmierzwiła itak już potargane włosy, tworząc znich fantazyjny kołtun.


  –Jak ty to sobie wyobrażasz?– Podniosła się inerwowo zaczęła dreptać wokół stołu.


  –Normalnie, we wszystkim ci pomogę, wszystko załatwię, chodzi tylko omiejsce! Ja nie mam gdzie ich położyć, anie znam nikogo innego poza tobą, kto ma tak duży ipusty dom…


  –Zapomniałaś dodać „dom nieprzygotowany do zamieszkania”. Nie przez takich ludzi! Nastawionych na wypoczynek ichociażby względny komfort! – weszła jej wsłowo Magda.– Przecież tutaj jedynie taras jest wykończony ikilka pokoi, wktórych na dodatek ktoś już mieszka! Zresztą przez najbliższe tygodnie będę tu miała sajgon, bo muszę zrobić remont. Wczoraj mi właśnie dobitnie powiedziano, że dom wobecnym stanie nie nadaje się na przyjęcie dzieci. Nie spełnia norm. Wiesz, co to znaczy dla kogoś, kto stara się oopiekę?


  –Zaraz, zaraz, jak to? Nie spełnia norm? Do tej pory spełniał inagle coś się zmieniło?


  –Nie pytaj, bo ja sama tego nie rozumiem.– Madeleine rozłożyła ręce.– Nieoczekiwanie sytuacja się skomplikowała…


  –Poczekaj, przecież to się wszystko cudownie składa!– przerwała jej Majka– Itak musisz zrobić remont, prawda?


  –No tak, ale…


  –Wstrzymaj się na moment. Ja ci wtym pomogę. Wremoncie, wdoprowadzeniu domu do stanu idealnego. Aty pomożesz mi. Przecież to proste ilogiczne! Magda, no bądź człowiekiem, wiesz, co mi zrobią, jak nie znajdę miejsca dla tych ludzi? Będę musiała się przyznać, że jak kretynka zrobiłam podwójną rezerwację na ten sam czas, iobsmarują mnie wInternecie, stracę zaufanie gości, nikt nie będzie chciał do mnie przyjeżdżać, Uroczysko popadnie wruinę irazem zMarysią pomrzemy zgłodu!


  –No, do tego nie możemy dopuścić– uśmiechnęła się wkońcu Madeleine iprzysiadła na parapecie.– Powiedzmy, że się zgadzam…


  –Wiedziałam! Wiedziałam, że nie zostawisz mnie bez pomocy!– Majka zerwała się ispontanicznie ją wyściskała. – Hola hola, powiedziałam „powiedzmy”– roześmiała się Magda, odruchowo poklepując ją po plecach.


  –Twoje „powiedzmy” jest dla mnie równoznaczne z„tak”, bo teraz zadasz mi mnóstwo pytań, na które udzielę ci wyczerpujących odpowiedzi, inie będziesz miała innego wyjścia, jak wydać ostateczną zgodę. Aja wtedy powiem, że ratujesz mi tyłek iże masz we mnie dłużniczkę do końca życia…– paplała uszczęśliwiona właścicielka Uroczyska.


  –W takim wypadku daruję sobie poruszanie większości zagadnień, które budzą moje wątpliwości, iograniczę się do minimum. Powiedz mi tylko, jakim cudem chcesz się uporać zremontem wciągu dziesięciu dni. I wjaki sposób zdobędziesz pozwolenie na to, żeby ci ludzie mogli się u mnie zatrzymać… Nie znam się wprawdzie na prowadzeniu pensjonatów, ale domyślam się, że trzeba mieć to wjakiś sposób uregulowane.


  –Tym się wogóle nie przejmuj. Wobu grupach itej, dla której mam miejsce, itej, którą chcę umieścić u ciebie, są ważni znajomi naszego burmistrza. Przy okazji burmistrz jest moim znajomym, więc jakoś to załatwimy.– Majka sugestywnie mrugnęła okiem.– Tym bardziej że to tylko na kilka dni. Oczywiście pieniądze za pobyt przechodzą automatycznie na twoje konto…


  –A remont? Ekipa? Przecież zwykle na fachowców trzeba czekać miesiącami. Wprawdzie ja też zamierzałam załatwić to szybko, ale na pewno nie wtak rekordowym tempie.


  –Remont to mały pikuś. Gesslerowa radzi sobie zrewolucją wjedną noc, to my sobie nie poradzimy?


  –Wiesz, tam wchodzi wgrę magia telewizji…– Madeleine jakoś nie mogła wyzbyć się do końca sceptycyzmu.


  –Spokojna głowa. Poruszę niebo iziemię, mam trochę znajomych, na pewno uda mi się skrzyknąć ludzi.


  –Dobrze, ja też zadzwonię do mojego znajomego. Piękny Roman ma liczne koneksje, które mogą nam się przydać… Wiesz, że jesteś szalona?


  W końcu skapitulowała. Co więcej, entuzjazm Majki zaczął się ijej udzielać.


  –Nie jesteś pierwszą osobą, która mi to mówi. Ale wtym szaleństwie jest metoda. To co, mogę zadzwonić po Florka, żeby mnie zabrał do miasta? Jesteśmy umówione?


  –Poczekaj momencik, telefon mi dzwoni…


  Nawet nie spojrzała na wyświetlacz, tylko szybko nacisnęła zieloną słuchawkę. Miała nadzieję, że to ojciec, ale usłyszała głos Krysi.


  –Magda, mam do ciebie ogromną prośbę– zaczęła bez wstępów.– Musisz przyjechać do mnie, do herbaciarni. Iprzywieźć mi jakąś swoją sukienkę.


  –Że co?– Wzdumieniu uniosła brwi.


  –Dokładnie to, co powiedziałam. Przywieź mi coś ze swojej szafy. Igdybyś mogła zrobić to wmiarę szybko… Opowiem ci wszystko na miejscu, nakarmię drożdżówkami, tylko się pospiesz, dobrze?


  –Już jadę– obiecała ipotrząsając niedowierzająco głową, popatrzyła na Majkę.– Wiesz co, nie musisz dzwonić po Florka. Mogę cię podwieźć, bo itak jadę do miasta. Tylko daj mi pięć minut– mruknęła, wychodząc zkuchni.


  Po chwili wróciła, taszcząc ze sobą dużą torbę, zktórej wystawał rękaw cienkiego sweterka. Majki nie było. Madeleine wyjrzała przez okno izobaczyła, że właścicielka Uroczyska stoi przy samochodzie na podwórku irozmawia przez telefon, mocno przy tym gestykulując.


  Kiedy tak na nią patrzyła, przyszły jej na myśl marionetki. Może sprawiły to zamaszyste ruchy Mai, amoże promienie słońca, które zaczęły nieśmiało przebijać sięprzez chmury iznaczyły swój szlak na dłoniach rozmawiającej.


  Wszyscy jesteśmy takimi marionetkami, pomyślała znagłym smutkiem. Tańczymy, podskakujemy… Oby tylko ten, kto pociąga za sznurki, wiedział, co robi…


  Herbaciarnia była zamknięta. Madeleine zapukała wzasłonięte żaluzjami drzwi, ale wśrodku panowała cisza. Dopiero po chwili zauważyła, że ktoś się porusza przy oknie iusłyszała dźwięk otwieranego zamka.


  –Szybko! Wchodź izamykaj.– Wuchylonych drzwiach na ułamek sekundy pokazała się głowa Krysi.


  Chwyciła torbę iposłusznie wsunęła się do środka, zamykając drzwi na zasuwkę.


  –Krysiu, co się dzieje?– zapytała, odwracając się ipatrząc wgłąb zasnutej półmrokiem herbaciarni, znieruchomiała.


  Przed nią stała jej sąsiadka wróżowym szlafroku frotté, ale za to weleganckich czółenkach. Spod szlafroka wyglądała fantazyjna falbana koszuli nocnej.


  –Hmmm…– zdołała tylko wykrztusić na widok tego nietypowego stroju.


  –I tak nieźle– skwitowała jej mruknięcie Krysia.–Spodziewałam się, że zapytasz mnie, czy przypadkiem nie oszalałam… Ojciec Julki przyjechał– dodała na pozór bez związku, ale Magdzie nagle wszystko zaczęło do siebie pasować.


  –To był on?– zapytała, rzucając torbę na podłogę, iusiadła na wiklinowym krześle. Chwilowo nietypowy strój sąsiadki zszedł na drugi plan.– Widziałam go dzisiaj rano przez okno. Co on ci takiego zrobił, że prawie utopiłaś go wbłocie?


  –Niech się cieszy, że na ochlapaniu poprzestałam– ponuro powiedziała Krysia.– Gdybym zrobiła to, na co miałam ochotę, leżałby teraz rozjechany na płasko na naszej drodze! Tak mnie wkurzył, że niewiele myśląc, wsiadłam do samochodu wtym, wczym stałam. – Sugestywnie spojrzała na szlafrok.


  –W sumie mogło być gorzej, na przykład mogłabyś popędzić do miasta nago, albo wsamej bieliźnie– ubawiła się Magda.


  –Śmiej się, śmiej. Wiesz, ile wstydu się najadłam? Oprzytomniałam dopiero, gdy wysiadłam izobaczyłam, że ludzie się na mnie dziwnie patrzą. Tyle że było za późno, bo zdążyłam już zatrzasnąć auto. Zkluczykami wśrodku. Sama więc rozumiesz… Byłaś moją jedyną nadzieją. Dobrze, że chociaż torebkę wzięłam, przynajmniej mogłam się dostać do herbaciarni.


  –Rzeczywiście, gdybyś musiała czekać na wybawienie na rynku, nie byłoby dobrze.– Pokiwała głową Magda. –Tam wtorbie masz pół mojej szafy. Nie do końca rozumiałam, po co ci moje ubrania, więc przezornie wzięłam ich całe naręcze. Czekaj, podam ci. Ale co zKacprem? Przyjechał do Julki? Szukał jej?


  –Zaraz ci wszystko opowiem– odkrzyknęła Krysia już zzaplecza.– Ale jedno jest pewne. Jeszcze onim usłyszymy. Ito nieraz– dodała, wychodząc zkantorka ubrana wdługą czerwoną spódnicę izielony sweterek Magdy.– Czy ty wiesz, że zamierzał u mnie przenocować? Dasz wiarę? Co za tupet! Ajeżeli chodzi oJulię, powiedziałam mu, że sam musi ją znaleźć. Wzwiązku ztym mam do ciebie prośbę: ani słowa otym, gdzie ona jest. Niech nareszcie do niego dotrze, że nie wszystko przychodzi samo, niech się postara…


  –Masz rację, zresztą my nie mamy prawa się wto wtrącać. Julka ion muszą załatwić to po swojemu.– Madeleine przyjrzała się sąsiadce ipokiwała zpodziwem głową.– Ładnie ci wtych ciuchach. Nawet ładniej niż mnie, chyba ci je podaruję.


  Ale nie doczekała się odpowiedzi. Dopiero po chwili dotarło do niej, że Krysia po prostu nie usłyszała komplementu. Zapatrzona wladę, stała bez ruchu, przebierając nerwowo palcami po blacie.


  –Boję się– odezwała się nagle cichym głosem.– Nawet nie wiesz, jak bardzo się boję…


  –Kacpra?– zapytała łagodnie Magda.


  –Jego też, ale jeszcze bardziej siebie.– Spuściła głowę. Włosy przysłoniły jej twarz. Wtym momencie wyglądała jak mała zagubiona, nieszczęśliwa dziewczynka. –Bo widzisz, ja go nadal kocham. Pokochałam go tamtego lata inigdy nie przestałam… To straszne, wiem, jaki on jest, znam wszystkie jego podłości inadal nic nie mogę ztym zrobić. Chodzę na grób Zosi izawsze, gdy zapalam znicz, sama palę się ze wstydu.– Jeszcze niżej pochyliła głowę.–Widzisz, stara baba ze mnie, ajak go dzisiaj zobaczyłam, serce mało nie wyskoczyło mi zpiersi. Żałosne…


  –Krysiu, chyba zbyt surowo się oceniasz– łagodnie wtrąciła Madeleine, ale przyjaciółka tylko machnęła ręką, jakby odpędzając się od jej słów ibijącego znich współczucia.


  –Wiem, co mówię.. Tak bardzo bym chciała móc go nie kochać… Bóg mi świadkiem, że próbowałam. Do tej pory jakoś udawało mi się spychać wspomnienia onim na dalszy plan. Pogodziłam się ztym, że nigdy nie wyjdę za mąż. Nie zamierzałam nikogo unieszczęśliwiać. Gdzieś tam głęboko siedzi we mnie romantyczka przekonana otym, że małżeństwo bez miłości nie ma sensu. Wypracowałam wsobie takie spokojne, ciche gorzko-słodkie szczęście. Ateraz zjawił się on iwszystko wróciło.


  –A może byś wyjechała? Na tydzień, dwa. Co zoczu, to i zserca…


  –Wierzysz wto? Nie, nie ma mowy. Dam radę. Przepraszam, jeżeli cię przestraszyłam swoją szczerością. Rozstroiło mnie jego poranne najście. No iwiesz, wspomnienia wróciły istąd to wszystko. Wyolbrzymiłam zresztą co nieco…


  –Aha, bujać to my, anie nas, moja droga.– Magda podeszła do lady izajrzała Krystynie woczy.


  –No, nie patrz tak na mnie. Wiem, że nie będzie łatwoiże nadchodzą trudne dni, ale nie mogę się, ot tak, zebrać izniknąć.


  –Jeżeli martwisz się oherbaciarnię…


  –O nią też. Poza tym nie stać mnie na branie wolnego, nie mogę tracić klientów. Najzwyczajniej wświecie nie mam kasy, zarabiam akurat tyle, by starczyło na bieżące wydatki. Ale to tylko jedna strona medalu. Drugą jest pan Kazimierz, Julia, pan Cyprian. Nie mogę zostawić ich samych. Ojciec Tymka polubił Julkę, ale ona dla niego jest przede wszystkim, jeżeli nie wyłącznie, córką Danusi. Nie wiem, co się stanie, gdy Kacper się na niego natknie. Sama już nie wiem, czy przypadkiem nie pomyliłam uczuć iczy jednak bardziej go nienawidzę niż… No wiesz.


  –Wiem.


  –Podsumowując, nadchodzą trudne dni, Madeleine– westchnęła Krysia, włączając ekspres.


  –Wiem– powtórzyła Magda ipomyślała, że wtym wypadku powiedzenie „nieszczęścia chodzą parami” należałoby zmienić na „nieszczęścia chodzą domami”. Bo najwyraźniej postanowiły zawitać do ich sąsiadujących ze sobą posesji. Nad tymi dwoma stojącymi na obrzeżach miasteczka domami zbierały się czarne burzowe chmury. Patrząc na naznaczoną smutkiem imelancholią twarz Krysi, postanowiła chwilowo przemilczeć swoje kłopoty.


  Po co mam jej dokładać zmartwień? Ma dość swoich, pomyślała zprzygnębieniem izdecydowanym ruchem podciągnęła żaluzję woknie. Promienie słońca wpadły na stoliki iladę, zaigrały woczach iwłosach Krysi. Zdawały się powoli wypełniać swoim blaskiem wszystkie kąty izakamarki nie tylko herbaciarni, ale iduszy jej właścicielki.


  –Widzisz, wystarczy odsłonić okno, ajuż pojawia się nadzieja– uśmiechnęła się Krysia, mrużąc oczy wblasku słońca.


  Madeleine wodpowiedzi tylko pokiwała głową ipomyślała, że nadzieja zcałą pewnością im się przyda ito wkażdej ilości.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XV


  Kacper gotował się zwściekłości. Od lat nie czuł się tak upokorzony. Nie mieściło mu się wgłowie, że można go tak potraktować! Tak znieważyć! Najgorsze wtym wszystkim było to, że zupełnie nie wiedział, co robić. Dzwonił do Julki, która wprawdzie odebrała telefon, ale słysząc pieklącego się po drugiej stronie ojca, poradziła mu sucho, żeby najpierw się uspokoił, adopiero potem zadzwonił, inajzwyczajniej wświecie się rozłączyła. Tak po prostu. Oniemiał. Do tej pory to on dyktował warunki, ustalał zasady. Iwszystko działało tak, jak chciał. Co więc, do licha, się stało? Co takiego przegapił, że wszystko zaczyna wymykać mu się zrąk? Nie wiedział nawet, gdzie szukać odpowiedzi na te pytania, co doprowadzało go do jeszcze większej furii.


  Już ja jej pokażę! Odetnę małolatę od kasy, to inaczej zaśpiewa, odgrażał się wduchu, maszerując leśną drogą rozmiękłą od nocnego deszczu. Rozpuszczony bachor! Myśli, że jej źle? Dopiero zobaczy, co to znaczy wkurzyć ojca! Ojca, który nie zważając na nic, przyjeżdża, żeby się znią dogadać, wytłumaczyć. Azastaje co? Czystą niewdzięczność! Wszystko przez nią! Gdyby tu nie przyjechała, nawet przez moment nie myślałby otym przeklętym miejscu idarowałby sobie to dzisiejsze poranne upokorzenie uKrysi! Tak, obu im pokaże! Julce zmiejsca zablokuje kartę, atej naiwnej, świętej…


  Nic nie przychodziło mu do głowy. Nie mógł jej niczego odebrać. Chociaż może…


  W końcu święty spokój, to rzecz bezcenna, uśmiechnął się złośliwie ipoczuł, jak wbutach chlupocze mu woda. Jego strój zdecydowanie nie nadawał się do wędrówek po mokrym ibłotnistym lesie, ale za to był idealny do oczarowania każdej kobiety. Tak przynajmniej sądził, dopóki Kryśka nie wyrzuciła go zdomu. Zresztą po tym jak ochlapała go na drodze, ubranie nadawało się chyba tylko do wyrzucenia.


  Tak, trzeba się uspokoić iprzekalkulować wszystko na zimno, pomyślał, skręcając wledwo widoczną przecinkę. Ale najpierw się napiję. Kieliszek czegoś mocniejszego dobrze mi zrobi. Zzadowoleniem spostrzegł, że choć nie było go tu tyle lat, nadal pamięta wszystkie skróty. Wyszedł zlasu dokładnie tam, gdzie chciał. Ominął centrum Malowniczego istąd dzielił go już tylko rzut beretem od miejsca, które pamiętał zczasów, kiedy jeszcze tu mieszkał. „Bar u Grubego Marcela”. Wprawdzie nie miał pojęcia, czy jeszcze działa, ale zdoświadczenia wiedział, że prędzej upadają eleganckie restauracje icukiernie niż takie mordownie jak ta prowadzona zdziada pradziada przez rodzinę Grubego. Kacper nie przypadkiem wybrał właśnie to miejsce. Zjego wyliczeń wynikało, że Gruby Marcel już na pewno nie pracuje, ajego następca na pewno nie pamięta mieszkańców sprzed lat. Poza tym lokale tego typu odwiedza najgorsza żulernia, zalana już od świtu, która niewiele wie ootaczającym ją świecie. Izapewne na Kacpra nie zwróci najmniejszej uwagi. A oto właśnie mu chodziło.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XVI


  Magda wyszła od Krysi iprzez moment stała wbezruchu, wpatrując się wniebo upstrzone pierzastymi obłoczkami. Upał powracał, ożywcza świeżość, którą przyniósł nocny deszcz, była już tylko wspomnieniem. Powietrze stawało się ciężkie ilepkie. Niemal można się było onie otrzeć iMadeleine pomyślała, że zcałą pewnością wieczorem znów będzie burza. Wkońcu kiedy wreszcie zniechęcią oderwała wzrok od chmury, która leniwie zawisła tuż nad nią, sięgnęła do torebki po telefon. Musiała porozmawiać zpanią Anetą. Początkowo zamierzała po prostu pojechać do domu dziecka, ale po namyśle zmieniła zdanie. Dyrektorka odebrała natychmiast.


  –Pani Magdo, niech pani przyjedzie. Musimy pogadać. Ito tak od serca.


  Wyczuła wjej głosie zdenerwowanie, ale, odziwo, sama była spokojna. Miała świadomość, że teraz musi na chłodno oceniać sytuację iza nic na świecie nie dać się sprowokować ani ponieść emocjom.


  Gdy dotarła na miejsce, część dzieci była na podwórku. Na widok zatrzymującego się auta kilkoro znich podbiegło do ogrodzenia znadzieją wypisaną na twarzach, aMagda odruchowo się skuliła. Życie najmłodszych mieszkańców domu dziecka składało się głównie zczekania. Przekonała się już, że weekendy są najgorsze. Gdy po raz pierwszy przyjechała po Marcysię iAnię wsobotę, zastała rząd dzieciaków stojących przy ogrodzeniu i znadzieją wpatrujących się wpustą drogę. Czekały. Te twarze ismutne oczy na zawsze wryły się wpamięć Madeleine. Buzie przyklejone do siatki, do okien, spojrzenia pełne tęsknoty tak wielkiej, że pękało jej serce. Wyciągnięte rączki maluchów. Po każdej takiej wizycie Magda wracała do domu chora zcierpienia inienawiści do świata idorosłych. Iświadomości, jak niewiele jest wstanie zrobić. Potem dyrektorka powiedziała jej, że najbardziej uparcie czekają te dzieci, których nikt nie odwiedza.


  –Dopiero wtakim miejscu człowiek wpełni przekonuje się, co znaczy powiedzenie, że nadzieja umiera ostatnia– stwierdziła wprzypływie gorzkiej szczerości.


  Magda wzięła głęboki oddech, podeszła do furtki iuśmiechnęła się ztrudem. Wśród dzieci od razu wypatrzyła małego chłopca, którego nigdy wcześniej nie widziała. Patrzył na nią wielkimi błękitnymi oczami. Buzię miał brudną, koszulkę powalaną błotem. Właściwie cały był szary itym większe wrażenie robiło to błękitne spojrzenie.


  –Cześć, dzieciaki!– Głos ledwo przechodził jej przez ściśnięte gardło.


  Kilkoro coś odmruknęło iodeszło, amała grupka spragnionych uwagi malców przywitała się znią iodprowadziła pod same drzwi. Na początku wydawało jej się, że zczasem będzie łatwiej. Ale teraz, gdy nagle uświadomiła sobie, że wśród tych czekających dzieci może kiedyś zobaczyć Marcysię, dotarło do niej, że nie da się przyzwyczaić. Nikt normalny nie jest wstanie do tego przywyknąć.


  Samotność tych dzieci powinna boleć, rozrywać wnętrzności inie pozwalać oddychać, pomyślała, czując napływające do oczu łzy. Dzieciaki rozpierzchły się po podwórku, jak tylko stanęła na wycieraczce. Poza błękitnookim maluchem, który został inie odrywał od niej wzroku. Magda wpierwszej chwili chciała zagadać, zapytać go oimię, ale coś wwyrazie jego twarzy sprawiło, że nie mogła wykrztusić ani słowa. Nagle chłopczyk podszedł bliżej iwłożył swoją rączkę wjej dłoń.


  –Zabierzesz mnie stąd?– odezwał się, ściskając jej palce.– Zabierzesz? Jakby pytali, kogo chcesz, to powiedz, że Frania, dobrze?


  Stała, nie mogąc wykrztusić ani słowa. Mały patrzył na nią jeszcze przez moment ipotem jakby sobie oczymś przypomniał, puścił jej rękę ipobiegł do innych. Przechodząca obok opiekunka uśmiechnęła się do Magdy.


  –Widzę, że poznała pani Franka– powiedziała, strzepując zrękawa bluzki jakiś paproch.– Dziwne, że podszedł, bo zwykle jest ostrożny. Nie lubi obcych. Pani dyrektor czeka na panią wgabinecie– dodała idopiero wtym momencie uważniej popatrzyła na Magdę.– Stało się coś? Jakoś tak pani pobladła…


  –Nie, nie, wszystko wporządku.– Zmusiła się do uśmiechu iszybko weszła do budynku.


  Ale itak doskonale zdawała sobie sprawę, że pośpiech niczego już tu nie zmieni. Nieważne, jak szybko by uciekła ijak daleko się stąd znalazła, itak wszędzie podążą za nią słowa błękitnookiego chłopca: „Jakby pytali, kogo chcesz, to powiedz, że Frania”…


  Madeleine oparła czoło ochłodną chropowatą ścianę iwzięła głęboki oddech. Chciało jej się płakać. Jednak opanowała się ijuż po chwili wchodziła do gabinetu pani dyrektor zwysoko podniesioną głową. Płacz odłożyła na później, teraz musi dowiedzieć się, na czym stoi. Izachować spokój, żeby nie wystraszyć dziewczynek. Aone wtej chwili były najważniejsze.


  Dyrektorka siedziała za biurkiem, które tonęło wstertach papierów. Była zmęczona, ale na widok wchodzącej Madeleine przywołała na twarz uśmiech.


  –Dzień dobry! Cieszę się, że pani przyszła, bo koniecznie musimy porozmawiać. Aprzez telefon to jednak nie to samo.


  –Tak, też wolę rozmowy twarzą wtwarz. Ale chyba nie wątpiła pani, że się zjawię. Zresztą nawet gdyby mnie pani tu nie zaprosiła, i tak chciałabym zobaczyć się zdziewczynkami. Bo chyba to mi wolno…


  –Tak, oczywiście może je pani odwiedzać. Pani Magdo, nawet pani nie wie, jak mi przykro…– Pani Aneta wstała iwyszła zza biurka.– To ja pani poddałam ten pomysł zzajęciem się dziewczynkami, nie sądziłam, że tak to się skończy…


  –Widzę, że położyła już pani na mnie krzyżyk.– Nie mogła ukryć goryczy bijącej zjej głosu.– Cóż, szybko siępani poddała. Ale ja nie zamierzam odpuścić. Ichcę, żeby pani to wiedziała. Będę walczyć do upadłego. Nawet jeżeli pani mi wtym nie pomoże…


  –Pani Magdo, źle mnie pani zrozumiała. Ichyba trochę też źle oceniła. Czy kiedykolwiek odmówiłam pomocy?


  –Przepraszam– zreflektowała się.– Rzeczywiście, jestem rozgoryczona imimo wszystko zdenerwowana, chociaż próbuję tego nie pokazywać. Niech się pani na mnie nie gniewa.


  –Ani mi to wgłowie. Przykro mi, bo nie sądziłam, że wypadki przybiorą taki obrót. No imuszę pani powiedzieć wszystko, co wiem, anie jest to nadmiernie optymistyczne.– Spojrzała jej głęboko woczy.– I nie wiem, czy jest pani na to gotowa.


  –Jadąc tutaj, miałam właśnie nadzieję, że powie mi pani wszystko bez owijania wbawełnę. Nie chcę żadnych półprawd. One mi tylko mogą zaszkodzić– odpowiedziała stanowczo iwzięła głęboki oddech, przygotowując się na to, co zaraz usłyszy.


  –Dobrze, zatem bez owijania wbawełnę… Dom, jak już pani wie, nie wzbudził zachwytu. Spore wątpliwości pojawiły się wraz zpanem Jazzmanem. Konkubent nie jest mile widziany…


  –Przecież pani doskonale wie, że on nie jest moim konkubentem!


  –Ja to wiem, pani to wie, ale podejrzenie zostało.– Dyrektorka wgeście bezradności rozłożyła ręce.– Nie ma pani stałej pracy– ciągnęła po chwili przerwy.– To, że utrzymuje się pani ze zleceń itłumaczeń, też nam nie pomaga.


  –Przedstawiłam przecież wyciąg zkonta iPIT-y. Ztego, co wiem, są bardziej niż zadowalające. Wydawało mi się, że to wystarczy…


  –Stałe zarobki dają największą podstawę stabilizacji. Iżeby była jasność, to nie są moje słowa ani przekonania– szybko zastrzegła pani Aneta.– No ijeszcze jedno– tu zawiesiła głos igłośno przełknęła ślinę.– Nie ma pani męża.


  –No nie, to też mnie dyskwalifikuje!? To jakaś paranoja!


  –Wszystkie te rzeczy nie miałyby takiego znaczenia, gdyby nie to, że trafiły nam się akurat te panie. To są biurokratki, wierzą tylko wto, co mają napisane wustawach, aprzy tego typu decyzjach trzeba umieć patrzeć głębiej. Nie mam pojęcia, dlaczego akurat one zajęły się pani sprawą. Dobrze by było się tego dowiedzieć…


  –Wiem. Izrobię, co wmojej mocy. Czyli co? Jak na razie jesteśmy wczarnej…


  –Proszę lepiej nie kończyć– przerwała jej szybko ipomasowała sobie skronie.– Jest jeszcze jedna możliwość. Nie miała pani dotąd rozmowy zpsychologiem. Jego opinia może zaważyć na tym, czy dostanie pani prawo do wychowywania dziewczynek. To jest taka ostatnia, zresztą bardzo niestabilna, deska ratunku.


  –Jak się jest na otwartym morzu wotoczeniu rekinów, trzeba próbować wszystkiego– mruknęła Madeleine.


  –Pani Magdo, zrobię wszystko, co wmojej mocy, żeby się udało. Od początku trzymałam kciuki za panią iza dziewczynki. Szczerze mówiąc, myślałam, że załatwimy wszystko sprawnie iszybko. Ale najważniejsze, że pani się nie poddaje.


  –Nie zamierzam. Pani dyrektor, chciałam jeszcze zapytać… Na dole zaczepił mnie taki mały chłopiec. Franio. Nigdy go wcześniej nie widziałam.


  –Bo jest u nas od niedawna. Właściwie wrócił. Rodzina, która miała się nim zająć, zrezygnowała. Dziwne, że do pani podszedł. Mały nie jest łatwym dzieckiem. Wdomu nie było za różowo. Miał mieć rodzinę iteż nie wyszło, poddała się. Atutaj będzie nieszczęśliwy. Jak oni wszyscy… Czasem mam wrażenie, że wpoprzednim życiu musiałam nieźle narozrabiać, skoro wtym muszę przyglądać się temu wszystkiemu… Bić głową wmur… Przepraszam. Wtakich momentach jak ten cały mój optymizm diabli biorą. Ale już przestaję się użalać, teraz musimy wierzyć wto, że jednak się uda. To co, zaprowadzić panią do dziewczynek? Są wświetlicy.– Dyrektorka jakby zawstydziła się swojej szczerości.


  –Trafię. Pani ma itak mnóstwo pracy.– Madeleine popatrzyła na ginące pod papierami biurko.– Jakby co, jesteśmy wkontakcie. Dziękuję za wszystko.


  –Podziwiam panią. Wtej sytuacji zachować taką zimną krew to sztuka– powiedziała z uznaniem pani Aneta.


  Nic na to nie odpowiedziała. Bo cóż mogłaby rzec? Chyba tylko tyle, że pozory czasem mylą iże zachowanie zimnej krwi kosztuje ją więcej, niż myślała.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XVII


  Marcysia wyciągnięta na dywanie rysowała coś wrozłożonym przed nią zeszycie. Ania zpodkulonymi nogami siedziała na parapecie iniewidzącym wzrokiem patrzyła wokno. Magda przystanęła przed przeszklonymi drzwiami świetlicy, usiłując uspokoić kołatanie serca. Znów wzruszenie ścisnęło jej gardło, ado oczu napłynęły łzy. I wtym momencie Ania odwróciła się, ispojrzała prosto na nią. Wtym spojrzeniu było tyle nieskrywanej nienawiści izłości, że kobieta poczuła, jakby ktoś dał jej wtwarz. Chęć do płaczu błyskawicznie minęła. Przez moment mierzyły się zAnią wzrokiem. Spojrzenie agresywne izdziwione starły się ze sobą. Wkońcu Magda potrząsnęła głową izdecydowanym krokiem weszła do sali. Dopiero teraz zauważyła ją Marcysia i zgłośnym piskiem rzuciła się jej na szyję.


  –Ciociu, wiedziałam, że przyjdziesz! Widzisz, głupia, mówiłam ci, że ciocia przyjdzie– zwróciła się do Ani ipokazała jej język.– Ico, mówiłam, że ciocia te dwie panie zje jednym kłapnięciem. Ciocia mi wierzy, że tak mówiłam, jak mówiłam?


  –Skoro mówisz, że mówiłaś, to mówiłaś– odparła iprzytulając Marcysię, zerknęła znad jej główki na Anię.– Akto wam powiedział otych paniach?


  –Lepiej zapytaj, kto nam nie mówił– przemówiła nastolatka obcym, nieswoim głosem.– Cały dom aż huczy od opowieści otym, co tam zastały te dwie baby. Podobno całkiem nieźle się zabawiałaś, gdy nas nie było…


  –Aniu, jak możesz?– Nie mogła uwierzyć wto, co właśnie usłyszała.– Nie wiem, kto ico ci naopowiadał, ale wprowadził cię wbłąd.


  –Taaa. Wiesz, mogłabyś przynajmniej nie udawać! Przecież nie jesteś pierwsza, która zmienia zdanie. Tutaj codziennie dzieją się takie rzeczy. Dzieci się nudzą? Mają skazy albo wady? Zawsze można je zwrócić! Albo wymienić na inny model!– Twarz Ani wykrzywił brzydki grymas. – Przyznaj się, że zwyczajnie się przestraszyłaś isama zadbałaś, żeby tak wyszło!


  –Jak wyszło?– Magda zesztywniała izmarszczyła brwi.


  –Właśnie tak! Wszystko do tej pory było wporządku inagle się zmieniło? Ot tak?


  –Może trudno ci wto uwierzyć, ale dla mnie to też jest spory szok!– Na moment straciła panowanie nad sobą ipodniosła głos, ale wystarczyło jedno spojrzenie na wystraszoną buzię Marcysi, żeby przywołać się do porządku. Uspokajająco uśmiechnęła się do małej inakazała sobie wduchu spokój.– Aniu, porozmawiajmy normalnie– poprosiła.– Skąd wogóle takie podejrzenia? Wczoraj rano wszystko było jeszcze wporządku, adzisiaj posądzasz mnie onajgorsze. Wydawało mi się, że ufamy sobie…


  –Michał też ci ufał! Dla ciebie tu został, aty co?


  –No, co ja? Bo nadal nie wiem, oco ci chodzi.– Zniżyła głos jeszcze bardziej, bo do świetlicy zajrzała zaciekawiona czarnowłosa dziewczyna iwidząc wzburzenie na twarzy dziewczynki, uśmiechnęła się zwyraźną satysfakcją.


  –A ty go okłamujesz! To on się nami zajmował, anie ty! Ty wtym czasie miałaś inne zajęcia! Zogrodnikiem!


  –Aniu, to jest jedno wielkie nieporozumienie. Zresztą przekonasz się… Właśnie teraz powinnyśmy trzymać się razem, anie rzucać sobie kłód pod nogi iwierzyć wzłośliwe plotki– przekonywała ją spokojnie.– Pomyśl tylko, czy ja bym owas tak bardzo dbała, gdyby mi na was nie zależało?– Podeszła do naburmuszonej, rozgniewanej dziewczyny ispojrzała jej zpowagą woczy.– Imoże na drugi raz po prostu ze mną porozmawiaj, ito na osobności. Marcysia nie powinna tego wszystkiego słyszeć– dodała szeptem.


  –Bo?


  –Bo akurat wtym jednym powinnyśmy być zgodne bez zastrzeżeń! Ija, ity chcemy, żeby było jej jak najlepiej! Tego samego chcę dla ciebie…– Usiłowała wziąć ją za rękę, ale Ania na to nie pozwoliła. Schowała ręce za siebie iostentacyjnie odwróciła głowę. Magda bezradnie pokręciła głową iprzygarnęła stojącą obok Marcysię.– Chciałabym, byście wiedziały, że jestem zwami. Bez względu na to, co się dzieje iile czasu iwysiłku będę musiała wto włożyć, będę owas walczyć. Chcę być dla was kimś bliskim. Waszą rodziną…– powiedziała lekko drżącym głosem.


  Marcysia, słysząc to, przylgnęła do niej całym ciałem, ale Ania nadal siedziała bez ruchu sztywno wyprostowana.


  –Jeżeli myślisz, że to tak działa, to się mylisz!– wycedziła wkońcu, odwracając się gwałtownie.– Będziesz naszą rodziną? My już miałyśmy rodzinę! Mamę itatę! Nikt ich nie zastąpi! Aty chcesz, żebyśmy onich zapomniały! Chcesz zabrać nam przeszłość!


  –Mylisz się.– Pod gradem krzywdzących zarzutów poczuła, jak wszystko wniej zastyga.– Nie chcę wam zabierać przeszłości, ale podarować przyszłość. Ity, Aniu, doskonale otym wiedziałaś. Ale widzę, że dzisiaj cię nie przekonam– dodała, gdy dziewczyna znów ostentacyjnie odwróciła się do niej plecami.– To nic. Ja zdania nie zmienię itak jak powiedziałam, będę owas walczyć. Ociebie i oMarcysię. Owas obie tak samo– zakończyła łagodnieinie doczekawszy się żadnej reakcji, wzięła małą za rączkę iusiadła znią na dywanie.


  Nie mogła stamtąd widzieć, że po twarzy Ani spływają strużki łez. Płakała bezgłośnie, nie drgnął jej przy tym żaden mięsień. Cichej, bezszelestnej rozpaczy nauczyło ją życie. Tak samo zresztą jak nieufności do obietnic składanych przez dorosłych.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XVIII


  Magda zciężkim sercem pożegnała się zMarcysią. Ania wyszła dużo wcześniej, nawet na nią nie spojrzawszy. Przez moment zastanawiała się, czy nie powinna jej poszukać ijeszcze raz porozmawiać, odwołać się do jej rozsądku. Ale zarzuciła ten pomysł. Wkońcu Ania była nastolatką. Może nieco inną, poważniejszą, bo doświadczoną przez życie, ale jednak nadal to naście lat powodowało, że wgniewie była zapalczywa iprzekonana oswej nieomylności. Wkońcu zamiast do Ani jeszcze raz zapukała do gabinetu dyrektorki.


  –Pani jeszcze tutaj?– zdumiała się, widząc ją wdrzwiach. – Proszę wejść. Co się stało?


  Magda usiadła iwszystko jej opowiedziała. Pani Aneta słuchała uważnie, postukując długopisem oblat biurka. Wkońcu pokiwała głową iwestchnęła.


  –Pani dyrektor, ja zupełnie nic ztego nie rozumiem. –Bezradnie rozłożyła ręce.– Skąd te plotki, pomówienia? Czemu przyszło jej do głowy, że ja to wszystko uknułam, by je zostawić? Marcysię uspokoiłam, ale Ania jest zupełnie odporna na argumenty… Jakby ją ktoś od wczoraj odwrócił osto osiemdziesiąt stopni…


  –Niedobrze, że wszystko się rozeszło. Właściwie nie miało prawa dotrzeć do uszu wychowanków, ale sama pani wie, jak trudno powstrzymać ludzkie gadanie. A młodzież słucha ico gorsza, słyszy tylko to, co chce usłyszeć. Zapewniam panią, że w zachowaniu Ani nie ma nic nienormalnego… Pani będzie wto trudno uwierzyć, bo nigdy wcześniej nie miała pani do czynienia zdziećmi samotnymi, wychowującymi się wpatologicznych rodzinach, ale to, co zaprezentowała Ania, to norma.


  –Norma? Posądzanie mnie onajgorsze jest normą?


  –Oby na posądzeniach się skończyło. Pani Magdo, dotknęłyśmy właśnie ogromnego problemu. To jest coś, czego zreguły ludzie się nie spodziewają iczego początkujący nie potrafią zrozumieć. Biorą dzieci do siebie. Szykują im pokoiki, kupują zabawki, tworzą mały raj dla swoich przyszłych podopiecznych. Wmyślach widzą już uśmiechnięte buzie, wdzięczność ibezgraniczne uwielbienie. Tymczasem bardzo często jest tak, że wymarzona księżniczka oblond loczkach zmienia się nagle wdomu wwiedźmę, asłodki chłopczyk wpotworka. Zzabawek zostają szczątki, pokoiki zamieniają się wpobojowiska, marzenia oidyllicznej rodzinie ulatują… Owdzięczności, której się spodziewali, nie ma nawet mowy…– Dyrektorka zawiesiła głos, jakby czekając na reakcję Magdy.


  –Ale ja przecież niczego takiego nie oczekiwałam– bąknęła wkońcu skonfundowana.– Coś ze mną jest nie tak, bo nadal nie rozumiem, do czego pani zmierza.


  –Do tego, że dzieci zdomu dziecka albo zdomów, gdzie przeżyły piekło, wcale na początku nie zamierzają okazywać wdzięczności. Wręcz przeciwnie. Najczęściej ich pierwszą myślą jest: „Teraz odbiję sobie za te wszystkie lata”. Pragną odegrać się na dorosłych za krzywdy, jakich doznały. Isą boleśnie nieufne. Nie wierzą wto, że ktoś bezinteresownie może chcieć im pomóc. Paradoksalnie, ten pierwszy bunt to początek czegoś lepszego. To taki sprawdzian dla dorosłych, czy dadzą radę, czy nadal będą niewzruszeni, twardzi, ale zarazem kochający. Nie wszyscy zdają ten test. Tego właśnie dzisiaj pani była świadkiem. U Ani itak długo było spokojnie. Zaskoczyło mnie, że tak do pani przylgnęła. Tak bezwarunkowo. No, ale teraz pojawiły się trudności ina powrót dała osobie znać wrodzona czujność iniewiara. Ona będzie teraz panią odtrącać, będzie dla pani…– zamilkła, szukając właściwego słowa.


  –Niesprawiedliwa?– podpowiedziała Magda.


  –To też, ale musi się pani spodziewać tego, że będzie panią chciała zranić. Jak najmocniej inajdotkliwiej. W takich momentach dzieciaki nie mają hamulców. Nie najszczęśliwiej się to wszystko złożyło. Nie dość, że dziewczynki usłyszały za dużo, to jeszcze zbiegło się to zpowrotem Franka.


  –Rzeczywiście, wspominała pani, że został oddany… –Madeleine ledwo wypowiedziała to ostatnie słowo, zamilkła zawstydzona tym, jak zabrzmiało. Oddany. Jakby chodziło ochomika albo jakieś inne zwierzątko. Aprzecież nawet zwierzęcia nie powinno oddawać się ot tak sobie.


  –Nie spełniał oczekiwań– uśmiechnęła się gorzko pani Aneta, ado Magdy nagle wróciło wspomnienie spojrzenia błękitnych oczu.– Moczył się, pluł, krzyczał. Tak też się zdarza. Ostrzegaliśmy, przygotowywaliśmy, ale jak widać, teoria to jedno, praktyka drugie.


  –Ale jak to możliwe, by tacy ludzie dostali zgodę na opiekę, aja nie? No jak? Przecież to niesprawiedliwe!– Nawet nie starała się ukryć rozżalenia.


  –Pani Magdo, ogólnie życie jest niesprawiedliwe. Ajeżeli chodzi oAnię, to cokolwiek by robiła imówiła, proszę sięnie dać odtrącić.


  –Czyli źle zrobiłam, że dałam jej dzisiaj odejść?– Żałośnie pociągnęła nosem.


  –Nie, tego nie powiedziałam. Przecież nie można robić niczego na siłę. Jakby to najlepiej ująć… Musi pani po prostu przy niej być. Inie dać się zniechęcić. My tutaj też postaramy się ją naprostować.


  –Dobrze, że zMarcysią nie ma takich kłopotów– westchnęła Magda.


  –Takich nie– zgodziła się dyrektorka ostrożnie.


  Jej wieloletnie doświadczenie mówiło bowiem, że nie ma co chwalić dnia przed zachodem słońca. Ale patrząc na siedzącą naprzeciwko niej zdenerwowaną do granic wytrzymałości kobietę, uznała, że nie ma sensu mówić jej owszystkich potencjalnych scenariuszach, jakie mogły się jeszcze rozegrać. Wkońcu nie ma co jej straszyć czymś, co się jeszcze nie wydarzyło ibyć może nie wydarzy. Apotem pomyślała jeszcze, że czasem żałuje, że to wszystko nie funkcjonuje tak jak za czasów, które opisywała Lucy Maud Montgomery. Bo gdyby tak to działało, po prostu dałaby jej Anię iMarcysię iwszystkie trzy żyłyby długo iszczęśliwie. Oczywiście pani Aneta jako rozsądna osoba wiedziała, że tamten system wcale nie był idealny inie wszystkie dzieci trafiały do kochających domów, ale czasem przy konkretnych przypadkach marzyło jej się chwilowe cofnięcie czasu izałatwienie formalności wstarym uproszczonym stylu.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XIX


  Magda opuściła teren domu dziecka wrekordowym tempie. Tak naprawdę chciała pobiec czym prędzej do samochodu ijak najszybciej stąd odjechać, ale powstrzymała się. Spokojnie zamknęła za sobą drzwi i nie oglądając się za siebie, przejechała przez bramę. Zatrzymała się dopiero za zakrętem. Zjechała na pobocze, położyła głowę na kierownicy irozpłakała się żałośnie. Zarzuty Ani, jej ton zraniły ją dogłębnie. Ijeszcze oczy Marcysi, gdy się żegnały, takie smutne, buzia wygięta wpodkówkę, rączki oplecione ciasno wokół jej talii. Rączki, które musiała wkońcu od siebie oderwać iodejść, uśmiechając się dzielnie, bo przecież nie mogła przy małej się rozpłakać. Opowieść dyrektorki oFranku, jego prośba, mała rączka wjej dłoni, wszystko to było ponad jej siły. Miała wrażenie, że nie zniesie niczego więcej, nie da rady uruchomić samochodu idojechać do domu, nie mówiąc już otym, by dzień po dniu normalnie żyć. Przez moment miała ochotę zadzwonić do Michała ipoprosić go, żeby po nią przyjechał izajął się wszystkim. Najlepiej całym życiem, bo ona właśnie skapitulowała. Nawet wyjęła komórkę, ale wostatnim momencie zmieniła zdanie izamiast numeru Michała wybrała inny.


  –Proszę księdza, czy ja mogę mieć prośbę?– zapytała bez wstępów, usiłując mówić normalnie, ale wkońcu itak chlipnęła.– Czy ja bym mogła przyjechać?


  Przez chwilę słuchała tego, co mówił proboszcz, ikiwnęła głową.


  –To zaraz będę– powiedziała iotarła wierzchem dłoni mokre policzki.


  Siedziała jeszcze jakiś czas, uspokajając oddech. Właściwie nie wiedziała, dlaczego zadzwoniła właśnie do proboszcza. Jak trwoga, to do Boga, przypomniała sobie znane powiedzenie ipotrząsnęła głową. Bóg Bogiem, ale nie oniego jej chodziło. Potrzebowała po prostu kogoś, kto jej wysłucha, kto nie będzie biadolił, ale zwyczajnie pobędzie znią, niczego wzamian nie oczekując. Proboszcz wydawał jej się do tego idealny.


  Proboszcz rzeczywiście umiał słuchać. Posadził ją wogrodzie przy małym stoliku iwysłuchał wcałkowitym milczeniu nieskładnie wyrzucanych zdań oniesprawiedliwości, odziewczynkach, odomu dziecka, ludziach oddających dzieci jak niepotrzebne przedmioty. Magda wyrzuciła zsiebie wszystko, co ją dręczyło. Na głowę biednego proboszcza posypał się grad żalów ioskarżeń.


  Pani Dorotka, która przyszła zherbatą iciastem, stała jak zamurowana, słuchając potoku słów przerywanych jedynie od czasu do czasu pociągnięciem nosa. Wkońcu Madeleine zamilkła iwyczerpana, położyła głowę na stoliku, ukrywając twarz wzagłębieniu łokcia.


  Gospodyni iproboszcz wymienili między sobą zaniepokojone spojrzenia.


  –Ty mi się tu, dziecko, nie pokładaj, tylko jedz– pierwsza odezwała się pani Dorotka.– Zmartwienia zawsze wydają się większe, gdy ma się pusty żołądek– dodała zniezbitą pewnością.


  –Dziękuję, ale ja teraz itak niczego nie przełknę– westchnęła Magda, podnosząc głowę.– Nie dam rady.


  –No aksiądz? Tak pozwoli jej tu siedzieć imarnieć?– zdenerwowała się gospodyni.– Niechże ją proboszcz przekona, żeby choć kawałek zjadła!


  –To ja może dam po prostu przykład– przemówił, sięgając po największy kawałek ciasta.


  Pani Dorotka tym razem nawet tego nie skomentowała, poprzestając tylko na wzniesieniu oczu do nieba.


  –No przecież nie nakarmię jej na siłę– powiedział obronnym tonem i strzepnął kilka okruszków zsutanny.– Madeleine, nie wiem, co mam ci na to wszystko powiedzieć…


  Ale ja za to wiem!– Gospodyni ujęła się pod boki. –Podłość to jest, ityle! Całe przedpołudnie usiłowałam się dowiedzieć, kto mógł tego paszkwila na ciebie, dziecko, napisać, ale nikt nic nie wie! Może jak ta Kraśniakowa zchłopem zrobi porządek, to będzie łatwiej! Wżyciu bym nie przypuszczała, że kiedyś zabraknie mi plotek zmięsnego. Sporo jest prawdy wtym powiedzeniu: „Nigdy nie mów nigdy”…


  –A to pani coś wie oKraśniakowej?– ożywiła się lekko Magda, co oczywiście nie uszło uwagi proboszcza ijego gospodyni, którzy spojrzeli na siebie znacząco.– Bo jak kupowałam u niej ostatnio, była taka jakaś nieswoja… Nawet się zmartwiłam, bo dziwnie robiło się zakupy bez ciągłych pokrzykiwań, targów iplotek.


  –O to, to!– Pani Dorotka, która cały czas zachodziła wgłowę, jakby tu choć na chwilę odwrócić uwagę Magdy od jej problemów, zobaczyła wreszcie światełko wtunelu ipostanowiła kuć żelazo póki gorące.– Bo podobno Kraśniakową dopadły problemy zcyklu miłosnych– poinformowała ją poufałym głosem.


  –Doprawdy?– proboszcz przysunął się do stolika ichyłkiem sięgnął po kolejny kawałek ciasta.– Ite problemy miłosne uszkodziły jej dar wymowy? Niesamowite, miłość to jednak potężna siła iwie, gdzie uderzyć…


  –Niech proboszcz wkońcu da mi powiedzieć. Aty, Madziu, weź się za ciasto, bo za moment nic nie zostanie.– Gospodyni nie zdzierżyła isama nałożyła jej na talerzyk kawałek sernika ioszałamiająco pachnącą szarlotkę.– Otóż mąż zaczął jej znikać zdomu. Możecie się tylko domyślać, co to znaczy dla biednej Kraśniakowej! Wkońcu otakich sprawach to ona uwielbia gadać, ale jak rzecz dotyczy innych, atutaj sprawy się skomplikowały iteraz cierpnie na samą myśl otym, że to ona może stać się obiektem plotek. Ipewnie by tak się stało, aKraśniakowa zrobiłaby się markotna icicha, gdyby nie to, że ten jej chłopina nie jest wyjątkiem. Od słowa do słowa okazało się, że iinne kobiety mają ten sam problem. Mężowie od samego rana gdzieś gnają, wracają cali wkolcach, liściach, podrapani…


  –Może urządzili sobie szkołę przetrwania wlesie– mruknął proboszcz zlubością wąchając szarlotkę na swoim talerzyku.– Mmmm… Cynamon ijabłka. Ucieleśnienie poezji…


  –Szkołę przetrwania to oni będą mieli, jak się do nich dobiorą ich kobity– pokiwała głową pani Dorotka.


  –Ale co? Wiadomo już, co się dzieje?– Madeleine zlekceważyła zachwyty księdza iskupiła całą uwagę na gospodyni. Wbrew sobie dała się wciągnąć wploteczki iodruchowo zabrała się za szarlotkę, co utwierdziło gospodynię wprzekonaniu, że podąża właściwą drogą.


  –A gdzie tam. Na razie ma się odbyć walne zebranie itam mają dopiero coś postanowić.


  –No, no, no! Aż się zaczynam bać. Kobieta pojedyncza jest niebezpieczna, a owystępujących stadnie nawet strach wspominać. Zobaczycie, urządzą na tych biednych facetów polowanie znagonką.


  –O, widzę, że się wproboszczu odezwała męska solidarność. Jak nic nie mają na sumieniu, to się na muszą bać– orzekła pani Dorotka zniezachwianą pewnością. – Aswoją drogą, proboszcz też jakiś taki niedoinformowany… Jednak ksiądz powinien wiedzieć, co wyprawiają jego podopieczni!


  –No tak, może mi jeszcze pani Dorotka powie, że powinienem razem znimi znikać, gdziekolwiek znikają…


  –Bez przesady, na to bym nie pozwoliła, wkońcu proboszczowi nie przystoi… Ale zorientować to by się ksiądz mógł, bo potem zaskoczenie będzie, ityle– oznajmiła tonem proroka izabrała pustą paterę po cieście, zapowiadając, że wróci, jak tylko ogarnie kuchnię.


  –Swoją drogą, to rzeczywiście ciekawe, oco wtym chodzi.– Proboszcz zwyraźnym żalem odstawił talerz na stolik. – Sprawa musi być grubszego kalibru, skoro nawet Kraśniakowa nie wie, wczym rzecz. Chyba będę musiał się temu bliżej przyjrzeć. Tym bardziej że trzeba na powrót uruchomić naszą tajną komórkę wywiadowczą. Abez skrzynki kontaktowej wmięsnym się nie da… Ale wróćmy do naszej rozmowy. Gdybym mógł ci wczymś pomóc, czymś służyć…


  –Może jakąś częścią swojej wiary– uśmiechnęła się blado Magda.– Wtakich momentach najbardziej mi jej brakuje.


  –W takich momentach chciałbym, żeby moja wiara miała moc sprawczą imogła coś zmienić– mruknął proboszcz.


  Spojrzała na niego zaskoczona, ale nie zdołała wyczytać nic zjego twarzy, bo właśnie od strony plebanii nadchodziła zażywna kobieta, na widok której proboszcz przywołał na twarz pogodny uśmiech. Magda, nie chcąc przeszkadzać, pożegnała się pospiesznie iposzła do samochodu. Wlusterku wstecznym spojrzała raz jeszcze na plebanię tonącą wzieleni ipomyślała, że wiara też wymaga zaufania isamozaparcia. Iprzez głowę przemknęło jej pytanie, czy przypadkiem ona nie jest teraz taką Anią. Tyle tylko że siostra Marcysi bała się zaufać jej, bo wielokrotnie już została oszukana izawiedziona, aona ztego samego powodu ucieka przed Bogiem. Madeleine nie po raz pierwszy, odkąd poznała proboszcza, doszła do wniosku, że ten człowiek ma wsobie tajemniczą moc. Nie mówiąc ani słowa oBogu, nakłaniał ją, by oNim myślała izastanawiała się nad sobą. Ciekawe, czy proboszcz zdawał sobie sprawę ztej niesamowitej umiejętności. Był pierwszym człowiekiem, który nie mówiąc zbyt wiele, umiał tak pięknie iskutecznie przemówić do jej duszy.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XX


  Po powrocie do domu zajrzała do pokoju Marty, ale nie zastała ani jej, ani Zosi. Czekał na nią natomiast skruszony Jazzman, którego zmiejsca uciszyła, zapewniając, że naprawdę nie ma oczym mówić. Przyklejona do czerwonej sztachetki wogrodzie, po raz kolejny próbowała dodzwonić się do domu. Gryzło ją sumienie. Nie zgadzała się zmamą, ale wypowiedziane przez nią słowa ito, jak zabrzmiały, były chwytem poniżej pasa, zczego doskonale zdawała sobie sprawę. Igdy już zrezygnowana pomyślała, że znów nikt nie odbierze, usłyszała głos taty i zulgi aż przysiadła na wielkim kamieniu leżącym obok ścieżki, którą ostatnio pan Krzysztof wysypał białym żwirkiem.


  –Tato, jak dobrze, że odebrałeś! Już myślałam, że…


  –Że się do ciebie nie odezwiemy ani słowem?– przerwał jej ojciec.– Cóż, to zupełnie nie wnaszym stylu, córeczko. Mama musiała trochę ochłonąć.


  –Pewnie nie chce ze mną rozmawiać…– Madeleine bezwiednie zaczęła wiercić czubkiem buta wkamyczkach.– Przeproś ją ode mnie, tato…


  –Już się nie gniewam– niespodziewanie rozbrzmiał wjej uchu głos mamy. Musiała zabrać telefon tacie.– Ja też cię przepraszam– dodała po chwili iodchrząknęła.– Nie miałam prawa mówić ci tych wszystkich rzeczy iczuję się ztym podle. Twój tata uzmysłowił mi, że odnieśliśmy niebywały sukces. Wychowaliśmy cię na kobietę, która nie odwraca się od innych iumie się sobą dzielić. Tylko widzisz, ja jestem izawsze będę przede wszystkim twoją mamą. Przez moment poczułam się oszukana, bo przez tyle czasu nie powiedziałaś mi ani słowa oswoich planach, ozmianach, które przecież zmienią nie tylko twoje życie… Wkońcu my też zostaniemy dziadkami– tu głos jej lekko drgnął, aMagdę zaczęło coś drapać wgardle.


  –Mamo, dziękuję– powiedziała miękkim głosem.


  –Dziecko, przecież my cię kochamy ichcemy dla ciebie jak najlepiej. Żebyś była szczęśliwa. Jeżeli znalazłaś to szczęście na końcu świata, to trudno. Lepiej by cię było mieć tutaj pod ręką, ale cóż, widać tak miało być. Na początku miałam ci powiedzieć, żebyś się jeszcze zastanowiła, przemyślała, czy nie bierzesz na siebie zbyt dużo, że jesteś jeszcze młoda i kiedyś wyjdziesz za mąż, a obce dzieci mogą… Zresztą nieważne. Wtedy twój ojciec przypomniał mi, że dokładnie tych samych argumentów używali jego rodzice, gdy postanowił się ze mną ożenić. Iprzypomniałam sobie, jak wtedy się poczułam ijaki on był oburzony. Czasem warto pamiętać takie rzeczy, bo sprowadzają człowieka na właściwy poziom. Kiedy nam, starym, wydaje się, że zjedliśmy wszystkie rozumy, taki powrót do zdarzeń zmłodości bardzo się przydaje. Dobrze, ja już się nagadałam, teraz twoja kolej. Przełączę na głośnomówiący, aty opowiadaj. Bo ztego, co zrozumiałam, nie wszystko idzie po twojej myśli. A jak już dowiemy się, co się dzieje, może przyjdzie nam do głowy rozwiązanie twoich problemów…


  Tak jak przypuszczała, rodzice nie wpadli na żaden pomysł, ale obiecali się zastanowić, co można wtakiej sytuacji zrobić. Ichoć Magda wcale nie oczekiwała od nich genialnego planu awaryjnego, to świadomość, że są istoją za nią murem, od razu poprawiła jej nastrój. Nie na długo, bo wystarczyło wejść do cichego ipustego domu, by poczuła, że znów dopada ją przygnębienie.


  O nie!, pomyślała znagłą złością. Nie! Nie! Inie! Nie ma mowy! Co się ze mną, do licha, dzieje? Na przemian płaczę iprzekonuję samą siebie, że nie mogę się poddawać, poczym znów ryczę. Jak tak dalej pójdzie, ani chybi skończę u psychiatry. Michał nie lepszy! Obraził się, samolub jeden, inawet omnie nie pomyślał! Nie, to nie, ja się prosić nie będę! Buntowniczo wydęła wargi iodruchowo pogłaskała łaszącą się do niej Katastrofę. Pokręciła się chwilę bez celu po kuchni inie mogąc sobie znaleźć miejsca, wyszła na werandę. Pierwsze, co rzuciło jej się woczy, to żółte słoneczniki. Od razu pomyślała oMarcysi, której obiecała, że sama będzie mogła zerwać największego znich. Cierpliwie czekała, aż dojrzeje.


  Czemu wtedy nie pozwoliłam jej go zerwać?, pomyślała Magda znagłym żalem. Najwyżej nie wszystkie ziarnka byłyby dojrzałe. Uciekając przed kolejną falą rozpaczy, odwróciła się wdrugą stronę, ale tam zkolei wisiała huśtawka, na której dziewczynki lubiły przysiadać ozmierzchu. Madeleine chwilę stała bez ruchu. Opanowało ją dziwne uczucie, że te wszystkie przedmioty, rośliny, cały dom napierają na nią ichcą ją osaczyć. Dopiero po chwili otrząsnęła się izdecydowanie sięgnęła po komórkę.


  –Wróciłaś już ztej swojej sesji zdjęciowej?– zapytała bez żadnych wstępów.


  –Właśnie wtej chwili weszłam do domu– odpowiedziała Łucja zdyszanym głosem.


  –Ato bardzo dobrze się składa. Przynajmniej nie musisz przygotowywać się do wyjścia. Zbieraj się iza kwadrans bądź na rynku. Muszę się napić. Iza nic wświecie nie powinnam tego robić wsamotności…– zakomunikowała izgarnęła leżące na poręczy werandy kluczyki do auta.


  Po chwili gnała do miasteczka, podskakując na wybojach izostawiając za sobą chmarę kurzu. Myślała tylko ojednym: dzisiaj absolutnie nie chce spędzić samotnego wieczoru wdomu.
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  Rozdział XXI


  Łucja wstrzymała się zzadawaniem pytań aż do momentu, gdy na ich stoliku pojawiło się piwo. Magda zponurą miną podniosła kufel do ust iduszkiem wychyliła połowę zawartości. Łucja skwitowała to jedynie uniesieniem brwi.


  –Dzięki, że przyszłaś tu ze mną. Nie wytrzymałabym dzisiaj sama wdomu.– Magda odstawiła kufel na stolik irozejrzała się wokół siebie.


  Choć pub był rzut beretem od rynku, jakoś nigdy nie skręciła wtę uliczkę. Łucja zaproponowała to miejsce zuwagi na ogródek, uznała, że lepiej spędzić wieczór na zewnątrz, niż dusić się wjakimś nieklimatyzowanym wnętrzu. Madeleine zgodziła się na jej propozycję bez zastanowienia. Szczerze mówiąc było jej obojętne, dokąd pójdą, byle dawali tam coś do picia.


  –Pewnie zastanawiasz się, dlaczego wyciągnęłam cię zdomu…– zaczęła, odstawiając kufel na stół.


  –Nie, nie zastanawiam się, bo już wiem. Spotkałam Leontynę ipowiedziała mi, co się dzieje.


  –Leontyna? Askąd ona, do licha, się dowiedziała?


  –Od gospodyni proboszcza. Podobno pani Dorotka rozkręca akcję, która ma doprowadzić nas do tego, kto utrudnia ci życie. Witaj wMalowniczem, moja droga– roześmiała się wkońcu na widok jej zdumionej miny.– Jeżeli czegoś sama osobie nie wiesz, tutejsi mieszkańcy natychmiast cię doinformują. Tak już tu jest. Przypuszczam, że wciągu paru godzin twoja historia obiegła z pół miasteczka. Igdybyś była ciut wrażliwsza, piekłyby cię uszy, bo na pewno jesteś na niejednym języku.


  –Hmmm… Sama nie wiem, co otym sądzić– mruknęła Madeleine.


  –Jeżeli mogę poradzić, to po prostu się nad tym nie zastanawiaj. Itak nie dojdziesz do żadnych konkretnych wniosków. Powiedz lepiej, jaki masz plan.


  –Łucjo, będę zupełnie szczera, dobrze?– Popatrzyła przyjaciółce woczy.– Skoro już wiesz, dodam tylko kilka słów od siebie, apotem nie chcę otym rozmawiać. Muszę choć na chwilę zająć myśli czym innym, bo inaczej zwariuję. Otym pomyślę jutro– dodała iwychyliła resztę piwa zkufla.


  –No proszę, siedzę wpubie zsamą Scarlett– zażartowała Łucja, zniepokojem patrząc na opróżniony kufel. Ona swojego jeszcze prawie nie dotknęła.


  –Dobrze, miejmy to zgłowy. Reasumując: planu nie mam. Mam za to dom do dupy, bo niedokończony, siebie do dupy, bo nie mam etatu imęża, Ania mnie nienawidzi, urzędniczki posądzają mnie oromans zJazzmanem iwszystko to sprowadza się do jednej wielkiej dupy. Nie mogłam zostać dzisiaj wdomu, bo wszystko wnim mnie dusi. Muszę się napić. Piwo duże zsokiem poproszę!– zawołała do kręcącego się między stolikami chłopaka.


  –Może jednak zwolnij trochę– poradziła Łucja, grzebiąc wtorebce.– Muszę zadzwonić do Norberta ipoprosić, żeby po nas później przyjechał. Posiadanie starego syna zprawem jazdy to ogromna zaleta. No, gdzie jest ta nieszczęsna komórka!– zdenerwowała się i wkońcu wysypała całą zawartość torebki na stół.


  Wśród szpargałów Madeleine dostrzegła okładkę książki.


  –Zobacz, całkiem ztego wszystkiego zapomniałam, że mam do odebrania wksięgarni paczkę. Też zamówiłam najnowszą powieść Morton, dobra?– zapytała, sięgając po książkę.


  –Rewelacyjna, ale radziłabym ci się pospieszyć ztym odbiorem, bo księgarnia będzie jeszcze otwarta tylko przez kilka dni.


  –Jak to? Przecież to jedyna księgarnia wmiasteczku!


  –I tak długo się utrzymała.


  –Nie mów, że plajtuje!


  –Nie. Tym razem chodzi ocoś innego. Pani Małgosia po prostu wyjeżdża do dzieci za granicę. Rozmawiałam znią, przeszła na emeryturę ichce już odpocząć. Próbowała znaleźć kogoś na swoje miejsce ichętnych na lokal jest sporo, tyle że nikt nie zamierza prowadzić wnim księgarni. Znając życie, otworzą tam ciuchland albo jakąś aptekę. No, nareszcie jest. –Łucja tryumfalnie wyciągnęła telefon zetui na okulary. –Czekaj, zaraz wracam– dodała ina moment odeszła odstolika.


  Magda patrzyła za nią, intensywnie się nad czymś zastanawiając.


  –A może to jest właśnie znak– mruknęła do siebie. – Aznaków nie powinno się lekceważyć…


  –Co tam mruczysz pod nosem?– zapytała Łucja, wracając do stolika. – Norbert po nas nie przyjedzie, bo nie wróci dzisiaj na noc– ciągnęła, nie czekając na odpowiedź.– To jest zkolei minus posiadania starego syna. Miewa własne plany. Awracając do twoich problemów…


  –O nie! Mówiłam, że nie chcę otym rozmawiać. Jutro pogadamy. Teraz muszę się zresetować. Powiedz mi lepiej, kim jest ten przystojniak.– Magda dyskretnie zerknęła wgłąb ogródka, gdzie przy stojącym wsamym kącie stoliku siedział śniady czarnowłosy mężczyzna.


  –No, chyba nie to miałaś na myśli. mówiąc oresecie– parsknęła śmiechem jej koleżanka.– Mało ci podejrzeń oromanse? Ogrodnik, Jazzman, ja od siebie dorzuciłabym jeszcze Michała… Wychodzi na to, że niezła zciebie nimfomanka! No, nie patrz tak na mnie, przecież tylko żartuję.


  –Ha, ha, ha… Jakoś nieszczególnie się ubawiłam.


  –Dobrze, może rzeczywiście żart nie był najwyższych lotów, a jeżeli chodzi otego przystojniaka, mogę ci udzielić nadzwyczaj wyczerpujących informacji, bo go znam. Ma na imię Loniek. Jak chcesz, mogę ci go przedstawić, bo itak będę musiała znim pogadać. Mam zamówienia na zdjęcia, które może mi pomóc zorganizować. Potrzebuję Cyganek wtradycyjnych strojach. Dobrze, że go zauważyłaś, bo Bóg jeden wie, kiedy, gdzie ina ile go znów poniesie.


  –Jest Romem?


  –Tak. Jednym zwielu, którzy osiedlili się wokolicach Malowniczego. Chociaż najwięcej jest ich w Bystrzycy Kłodzkiej. Zamieszkali tam, usiłują żyć tak, jak to na nich wymusza postęp. Ale nie wszystkim się udaje. Loniek należy do tych, którym nie wyszło.


  –Nie bardzo rozumiem…


  –Pomyśl: setki lat tradycji. Wędrówki, tabory, wolność, wiatr we włosach. Tańce przy ognisku, kolorowe życie. Inna kultura, inny świat. Nie da się tego wyrzucić zserca iduszy zdnia na dzień. Adziś prawdziwych Cyganów już nie ma…


  –Zaraz zaczniesz śpiewać– zauważyła Magda, dopijając kolejny kufel piwa iczując wgłowie przyjemny szmerek.– Ale mów, mów, dobrze mi się ciebie słucha– dodała isugestywnie wskazała na swój pusty kufel chłopakowi stojącemu przy nalewaku.


  –Nie bój się, nie zacznę, chociaż sporo prawdy wtej piosence. Wśród tych, którym nie chce się tłuc po świecie, sporo takich, co to nie umieją żyć wjednym miejscu. Loniek jest właśnie takim rozdartym pomiędzy tym, co tutaj, itym, co wjego sercu. No i wrezultacie dopiero zimą wraca do swoich. Latem zwykle gdzieś znika, bardzo rzadko można go spotkać wmiasteczku. Tym bardziej muszęznim teraz pogadać, jutro może go już tu nie być. Fajny zniego chłopak, choć nieszczęśliwy– mówiąc to, Łucja zamyśliła się izapatrzyła wwidniejące woddali, wcinające się wciemne niebo szczyty inie zwróciła zupełnie uwagi na koleżankę, która wypiwszy kolejne piwo do dna, lekko się chwiejąc, pomaszerowała do stolika Lońka.


  Gdy Łucja spostrzegła, co się dzieje, było już za późno. Magda właśnie dotarła do mężczyzny ipoufale poklepała go po ramieniu. Loniek odwrócił się izdumiony, popatrzył na stojącą przy nim kobietę.


  –Przykro mi– wyznała, patrząc wjego niemal czarne oczy i ztrudem usiłując opanować myśli.– Nie wiesz, czemu mi przykro, ale to nic nie szkodzi. Ty jesteś nieszczęśliwy ija jestem nieszczęśliwa… Ito się wtej chwili liczy. Napijemy się razem, co?– zakończyła inie czekając na zaproszenie, usiadła wymownie, kiwając wstronę wpatrzonej wnią Łucji.– No chodź tutaj!– zawołała ina powrót zwróciła się do patrzącego na nią wmilczeniu mężczyzny. –Widzisz, Loniek, ona mi wszystko powiedziała i…


  –Dziewczyno, opamiętaj się– przerwała jej mętne wywody Łucja iprzepraszająco uśmiechnęła się do Lońka. –Wybacz jej, za dużo wypiła.


  –Być może– z zastanowieniem popatrzył na Madeleine– ale ja jej nie mam czego wybaczać. Za to zchęcią się znią napiję.


  –O matko!– jęknęła Łucja i zrozpaczą spojrzała na Magdę, która właśnie przysunęła do siebie niemal pełny kufel Lońka.– To się skończy katastrofą– dodała, ale nikt jej nie słuchał.


  Mężczyzna wpatrzony wdopiero co poznaną kobietę pogwizdywał jakąś dziwną urywaną melodię iuśmiechał się łagodnie. Jego oczy zabłysły, gdy nachylił się, by poprawić jej zsuwający się zramienia sweter. Łucja szpetnie zaklęła pod nosem iusiadła pomiędzy nim aMagdą. Ipomyślała, że czeka ją bardzo długi wieczór.


  Nie pomyliła się zbytnio wprzypuszczeniach. Madeleine wprawdzie przystopowała zpiciem, ale była już tak wstawiona, że ten spóźniony umiar na niewiele się zdał. Łucja usiłowała interweniować iwywabić ją zpubu, jednak pomysł okazał się chybiony, bo ta wprawdzie zgodziła się łaskawie pójść wkierunku rynku, ale głośno istanowczo domagała się towarzystwa Lońka, który ani myślał protestować. Łucja po raz pierwszy widziała go tak odmienionego. Zniknęły cała jego melancholia idystans, roześmiany pomagał Magdzie maszerować pod górę ipodtrzymywał, gdy traciła równowagę. Łucji cała ta sytuacja nie podobała się ani trochę, tym bardziej że postój taksówek świecił pustkami. Popatrzyła zirytacją na przyjaciółkę, która przypomniawszy sobie marzenie sprzed lat, postanowiła je właśnie zrealizować izatańczyć wfontannie.


  –Tak jak wtym filmie Pod słońcem Toskanii, no wiecie. Aty mnie wyprowadzisz.– Rozbawiona, dźgnęła Lońka palcem wpierś.


  –Po moim trupie!– oznajmiła Łucja przez zaciśnięte zęby.– Ani mi się ważcie!


  –No, mówiłam, zupełnie jak wfilmie! Ona jest nudna, amnie oblezą biedronki…


  –Co ją oblezie?– nie nadążał mężczyzna.


  –Biedronki. Nieważne, obejrzyj kiedyś film, to wszystko zrozumiesz… Loniek, ona teraz nie jest sobą, ma problemy…


  –Tyle to ja wiem. Zwykle pije się po to, by oczymś zapomnieć.– Troskliwie objął Magdę, ratując ją przed upadkiem.


  –Ma też kogoś, kto jest dla niej bardzo ważny.– Łucja spojrzała mu znacząco woczy.


  –Mhm… Michała. Mówiła mi.– Uśmiechnął się szelmowsko.


  –Kiedy?– zdziwiła się Łucja.


  –Jak usiłowałaś się do niego dodzwonić. Dobrze cię zna, bo doskonale wiedziała, po co chyłkiem uciekasz od stolika.– Roześmiał się dźwięcznie, ajego śmiech odbił się omury kamienic.


  –Loniek, to co ztą fontanną?– marudziła Madeleine, która ledwo trzymała się na nogach.


  –Nie dzisiaj, księżniczko, bo się przeziębisz. Odłożymy to na kiedy indziej. Ale jak chcesz, mogę ztobą zatańczyć– powiedział iprzyciągnął ją do siebie.– Aty dzwoń do tego kogoś ważnego– szepnął ponad jej ramieniem do Łucji. – Niech po nią przyjedzie.


  Łucja zamilkła, bo nie bardzo wiedziała, co ma powiedzieć. Po raz kolejny tego wieczoru wystukała numer Michała. Na całe szczęście tym razem odebrał.


  –Dobrze że dzwonisz! Nie wiesz, co się dzieje zMagdą? Nie ma jej wdomu. Szukam jej od kilku godzin. Zawsze otej porze jest już wdomu, zwłaszcza kiedy ma gości…– nie dał jej nawet dojść do słowa.


  –A od kiedy ty ją tak dobrze znasz, co?– Nie wiedzieć dlaczego, poczuła, jak zalewa ją fala irytacji.– Dzwoniłam do ciebie ze trzy razy inic!


  –Nie widziałem. Czy to znaczy, że coś się stało?


  –To znaczy, że jeżeli będziesz się wkółko obrażał jak mały chłopiec, możesz się nagle obudzić zręką wnocniku– parsknęła rozeźlona, patrząc na Madeleine wirującą wtakt pogwizdywań Lońka.– Zresztą nieważne. Przyjedź na rynek iją zabierz. Wypiła tyle piw, że nawet nie udało mi się ich zliczyć– powiedziała inie czekając na odpowiedź, rozłączyła się.


  –Michał zaraz przyjedzie– oznajmiła, ale Magda tylko przewróciła oczami izaczęła szeptać coś do ucha Lońkowi, co chwila wybuchając śmiechem.


  Łucja pokręciła głową izrezygnowana, usiadła na ławce. Michał zjawił się chwilę później. Musiał jechać, łamiąc wszystkie przepisy. Wpadł na rynek ina widok Magdy wobjęciach obcego mężczyzny stanął jak wryty, izacisnął zęby. Łucja podeszła do niego iuspokajająco położyła mu rękę na ramieniu.


  –To oto chodziło, gdy mówiłaś, że obudzę się zręką wnocniku?– zapytał cicho.


  –Tak naprawdę sama nie wiem, oco mi chodziło. Byłam zła…


  –Teraz to ija jestem zły.– Zaciskając pięści zrobił krok wich kierunku.


  –Michał, poczekaj.– Łucja zastąpiła mu drogę.– Loniek jej tylko pomógł. Nie wiem jakim cudem, ale wmig pojął, czego jej było trzeba. Naprawdę, powinieneś mu jeszcze podziękować. – Uznała, że to drobne kłamstwo zostanie jej wybaczone. Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebowała, była scena zazdrości zakończona mordobiciem.


  –Dobrze, że nie uznał, że potrzeba jej czegoś więcej, niż to migdalenie się na środku miasta!– warknął i ominął Łucję.– Dobrze, panu już podziękujemy, apanią zapraszam ze mną– powiedział, podchodząc do Madeleine, iwładczym gestem złapał ją za ramiona iprzyciągnął do siebie.


  Łucja odetchnęła zulgą. Wyglądało na to, że podszedł do sprawy rozsądnie iistniała nadzieja, że jednak nikt nikogo nie zabije.


  –O, to ty!– dokonała rozpoznania Magda.– To on– poinformowała Lońka iuśmiechnęła się uroczo.


  –Widzę właśnie, że on to on.– Loniek odsunął się okrok iopuścił ręce wzdłuż ciała.


  Przyglądał się Michałowi zdziwnym wyrazem twarzy.


  –Co się tak patrzysz.– Michał bezwiednie zacisnął ręce na ramionach Magdy. Trzymanie nerwów na wodzy nie było jego mocną stroną.


  –Tak tylko… Wyglądasz jak samiec, który chce zaznaczyć swój teren…


  –Słuchaj, gościu, rozumiem, byłeś miły, starałeś się, ateraz…


  –A teraz co?– Loniek postąpił krok naprzód.


  –Czy wyście poszaleli?– Łucja stanęła pomiędzy nimi iwzięła się pod boki.– Jak dwa koguty wrui– dodałaiponiewczasie zorientowała się, że chyba coś pokręciła. –Zresztą mniejsza ztym… Loniek, odbiło ci? Itobie zresztą też?– zwróciła się do Michała.


  –Mnie, wybierz mnie! Mi odbiło– zgłosiła się na ochotnika coraz bardziej radosna Madeleine.– Razem zLońkiem założymy tabor. Bo wiesz, bez urazy, ale ty nie bardzo rozumiesz. On jest nieszczęśliwy ija jestem nieszczęśliwa– wyjaśniła Michałowi, lekko się zacinając. –Iporwiemy dziewczynki, ibędziemy…


  –Dobrze, to może jutro– przerwał jej, starając się odzyskać panowanie nad sobą.– Ateraz czas najwyższy zebrać się do domu. Łucja, dasz sobie radę?


  –Ja ją odprowadzę– odpowiedział za nią Loniek.– Jak widzisz, nigdy nie zostawiam kobiet wpotrzebie…


  Okej.– Michał udał, że nie rozumie aluzji.– A, ijeszcze jedno.– Odwrócił się ispojrzał wciemne oczy mężczyzny.– Masz rację. Jak ktoś wchodzi na mój teren, staram się go wykurzyć. Ona jest moja– dodał, zagarniając Magdę ramieniem.– No już, zbieramy się.


  Kiedy szli wstronę auta, odwróciła się iwesoło pomachała Lońkowi. Odmachał jej, odprowadzając ją wzrokiem aż do momentu, gdy Michał wpakował ją do samochodu. Łucja w końcu odetchnęła zulgą.


  –Możesz mi powiedzieć, co ci odbiło?– zapytała, spoglądając na niego spod oka.


  –Nic. Po prostu facet mi się nie podobał– odparł, wzruszając ramionami.


  –A mnie się wydaje, że bardziej podobała ci się Madeleine, niż nie podobał Michał. I wtym tkwi sedno. Ale mniejsza ztym. Skoro masz mnie odprowadzić, to chodźmy. Przy okazji opowiem ci ozdjęciach, można trochę zarobić.


  Specjalnie zmieniła temat. Uznała, że im mniej będzie rozmawiała znim oMagdzie, tym lepiej. Poza tym stwierdziła, że weźmie zniej przykład i też pomyśli otym wszystkim jutro. Oile będzie jeszcze nad czym się zastanawiać. Bo być może Loniek po prostu wnajbliższych dniach zniknie, jak to ma wzwyczaju, ina tym sprawa się zakończy. Iwłaściwie takie rozwiązanie zdaniem Łucji byłoby najlepsze.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XXII


  Kacper zzadowoleniem stwierdził, że znów miał rację. „Bar u Grubego Marcela” nadal funkcjonował, choć już bez Marcela. Poza tym niewiele się tu zmieniło. Wnętrze nadal było ciemne, stoliki tak jak kiedyś przykryte przybrudzoną ceratą wkratkę. Klientela też wyglądała podobnie jak ta, którą Kacper pamiętał sprzed lat. Prawie jakby przeniósł się do przeszłości. Zrzucił bagaż pod ścianą iusiadł przy stoliku. Cerata sprawiała wrażenie lepkiej iKacper przez moment zastanawiał się, jakim cudem sanepid jeszcze nie zamknął tej budy. Po chwili doszedł do wniosku, że wbarze obowiązuje samoobsługa, ipodszedł do lady, żądając butelki wódki.


  –A jest czym zapłacić?– zpowątpiewaniem wgłosie zapytał stojący przy kasie zarośnięty facet, patrząc na klienta zlekkim zaciekawieniem.


  –Jest, zresztą płacę zgóry.– Kacper zdziwił się, skąd ta nieufność.


  Dopiero po chwili uprzytomnił sobie, że zapewne po porannej przygodzie zsamochodem Kryśki nie wygląda najlepiej. Droga przez mokry las też mu się nie przysłużyła. Bez słowa wyjął portfel ipołożył na ladzie odliczoną kwotę.


  –Teraz lepiej?– zapytał inie czekając na odpowiedź, zabrał flaszkę ikieliszek iwrócił do stolika.


  Sam nie do końca rozumiał, co takiego ma wsobie to brudne, zatęchłe wnętrze wypełnione przez pijaczków, ale nagle poczuł się młodszy. Rozejrzał się, nie dostrzegł jednak żadnej znajomej twarzy. W sumie nie miało to znaczenia. Żulik to żulik, każdy wygląda właściwie tak samo imyśli tylko otym, żeby od rana mieć piątaka na flaszkę. Kacper nalał sobie pełen kieliszek ijuż miał podnieść go do ust, gdy nagle coś zakłóciło dobrze mu znany zminionych lat klimat. Od stolika tuż za nim dolatywały pojedyncze francuskie słowa gęsto przeplatane przekleństwami wlokalnym narzeczu. Kacper wsłuchał się, myśląc, że chyba mu się zdawało, ale już po chwili nabrał pewności. Odwrócił się dyskretnie ioniemiał. Przy stole obłożonym rozłożonymi inieco poplamionymi zeszytami siedziało pięciu facetów. Czterech znich wyglądało całkiem zwyczajnie, biorąc oczywiście pod uwagę okoliczności, piąty natomiast miał chyba nie po kolei wgłowie. Świadczył otym dziwny strój składający się ze spodni wogromne różowe kwiaty, łososiowej koszuli ispłaszczonego kapelusza zwyliniałym piórem. Kacper dostrzegł jeszcze coś dziwnego zawiązanego pod szyją, chyba zszarzały koronkowy welon. Każdy zsiedzących dzierżył wjednej dłoni na wpół opróżnioną butelkę piwa, a wdrugiej długopis.


  –Grążela, teraz ty– zadysponował dziwak zwelonem.


  –Mieciu, zlituj się, chłopie, toć to w ogóle nie do wymówienia– jęknął gość zwany Grążelakiem.


  –Wypij jeszcze ździebko, to ci się wymowa poprawi– poradził mu Miecio ichyba dla przykładu upił zbutelki spory łyk.– No to co? Powtarzaj za mną: bążur.


  –Bążur– posłusznie wydukał Grążelak.– To proste, zżurem wielkanocnym sobie skojarzyłem ijakoś idzie, ale to cholerstwo? Sami zobaczcie.– Podsunął pod czerwone nosy kolegów zeszyt ipalcem wskazał na wybrany fragment.– Niby po polsku prosto, wszystkiego najlepszego wdniu urodzin, atam? Zła jedza uniwers? Ja już się nie dziwię, że te biedne Francuzy takie mizerne, aichnie baby chudziutkie. Oni całą energię na to łamanie języka zużywają.


  –Może imasz rację– zgodził się znim jeden zkompanów ipodrapał się po zarośniętym policzku.– Ale ja to tu wpisałem, że niby zła jest ni wers. Że tak trzeba mówić. Mietek, jak ty tam to masz?


  –Jakoś tak podobnie– wybełkotał zapytany, ocierając usta.– Ale nic to, chłopaki, zapytamy na następnych zajęciach…


  –To przy okazji i aktywność będzie, co to onią nas męczy– ucieszył się Grążelak.– Amnie moja baba zaczęła pytać, kiedy to do tego Paryża jedziemy, skoro ja taki uczony… Nawet jakby bardziej mnie poważa…


  –A widzisz, mówiłem, że nie będziecie żałować– ucieszył się Miecio.


  Kacper dłużej nie słuchał. To było ponad jego siły imożliwości pojmowania. Odwrócił się iwychylił dwa kieliszki pod rząd. Nic ztego nie rozumiał. Pewnie wprowadzili jakiś program wyrównywania szans albo coś wten deseń, pomyślał ipotrząsnął głową. Nic innego nie przychodziło mu do głowy. Ipewnie gdyby ktoś mu powiedział, że za tym pędem do nauki stoi miłość, wyśmiałby go serdecznie. Tymczasem postanowił nie zastanawiać się nad niczym, tylko pić. Itak jak zdecydował, tak zrobił. Tego dnia „Bar u Grubego Marcela” czynny był do późna, aKacper opuścił go jako ostatni klient, ledwo trzymając się na nogach. Wódka być może posłużyła mu wwielu aspektach, ale jedno jest pewne: zcałą pewnością nie pomogła wtrzeźwości myślenia. I wogólnej trzeźwości zresztą też nie bardzo.
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  Rozdział XXIII


  Gdy dotarł do Uroczyska, zastał pensjonat pogrążony wciemności.


  –No nie!– wybełkotał ipotknął się owystający korzeń. – Jak to możliwe, że jest tak ciemno?– zapytał sam siebie.– Dopiero co było jasno… Ciemnota tu mieszka, to iciemno dookoła– mruczał, podchodząc chwiejnie pod drzwi pensjonatu. Nie do końca wiedział, co chce zrobić ani jak się tu znalazł.


  Mam tu mieszkać, przypomniał sobie. A właściwie czemu nie u Krysi? A, bo mnie nie chciała… Nieważne… Czemu to jest nadal zamknięte? Pan przyjechał, aoni śpią? Oburzony, załomotał zcałych sił wdrzwi.


  W jednym zokien na parterze zapaliło się światło, więc rozochocony, walnął jeszcze kilka razy pięścią. Łoskot rozniósł się po całym domu. Na piętrze rozszczekały się psy. Teraz światło zabłysło wkilku pokojach. Kacper poczuł coś wrodzaju dumy. Drzwi uchyliły się iwyjrzała zza nich rozczochrana kobieca głowa.


  –Czemu się pan tak dobija?– zapytała zpretensją wgłosie właścicielka niesfornej fryzury.


  –A to wszystko przez nią!– Kacper usiłował przywołać na twarz uwodzicielski uśmiech, ale niestety, stracił równowagę ipoleciał wprost na stojącą przed nim kobietę.


  –Matko icórko, on jest kompletnie zalany– jęknęła, usiłując go podtrzymać.– Florek, pomóż mi ipowiedz Mani, żeby uciszyła te cholerne jazgoty! Cały dom postawią nanogi!


  Kacper ze zdumieniem stwierdził, że jakimś tajemniczym sposobem kobieta zamieniła się znienacka wwysokiego mężczyznę.


  –No, bracie, idziemy– powiedział dryblas istanowczo posterował nim wkierunku zgoła przeciwnym niż ten, który go interesował.


  –Ale ja muszę tam, do środka, muszę iść spać…


  –Zaraz, gościu, za moment.– Mężczyzna sprawnie usadził Kacpra na drewnianej ławie stojącej przed domem.


  Po chwili dołączyła do niego znana już mu kobieta. Patrząc na nią zamglonym wzrokiem, miał wrażenie, że składa się tylko iwyłącznie znastroszonej fryzury. Zczymś mu się to kojarzyło.


  –Aaa tak! Kuzyn coś!– zawołał wolśnieniu.– Nie wiedziałem, że on naprawdę istnieje– wyznał iczknął.


  –O co mu chodzi?– usłyszał głos, ale obraz powoli zaczął mu się rozmazywać.


  –A kto go tam wie. Przecież jest kompletnie pijany. Majka, trzeba coś postanowić, bo nie można go tutaj zostawić, apokoje wszystkie zajęte…


  –Czekaj, spróbujmy się znim dogadać. Proszę pana, słyszy mnie pan?– Kacper poczuł, że kobieta szarpie go zaramię.


  –Skarbie, daj spokój, może jutro to powtórzymy– wybełkotał.– Jak Krysia pozwoli. To ona mnie tutaj przysłała, wiesz?


  –Jaka Krysia? Kto pana do mnie przysłał?


  –Krysia, no nic nie rozumie… Krysia.– IKacper wyrecytował adres Krystyny idorzucił jeszcze nazwisko.


  –No to jesteśmy wdomu– zulgą westchnęła Majka. – Florek, narzuć coś na siebie iodwieź tego delikwenta do Krystyny.


  –Ale jak to? Wśrodku nocy mam jej zawieźć pijanego wsztok faceta?


  –Nie mamy wyjścia. Pewnie jest jej znajomym. To chyba lepsze niż zostawienie go na noc na dworze.


  –Może by szybciej wytrzeźwiał– burknął Florek.


  –Tak, izłapał zapalenie płuc. Zresztą ztego, co zauważyłam, należy do tych bardziej wyrywnych imogę się założyć, że dałby nam popalić wnocy. AUroczysko jest pełne gości.


  –Masz rację, zaraz go odwiozę. Posiedź tu znim, aja pójdę po kluczyki ikurtkę.– Florek ziewnął rozdzierająco ipowłócząc nogami, poszedł do domu.


  Był potwornie niewyspany. Odkąd Jagoda urodziła córeczkę, nie udało mu się przespać wcałości ani jednej nocy. Adzisiaj, gdy akurat mała była łaskawa iusnęła snem kamiennym, jak na złość pojawił się ten awanturnik. Jeśli się pospieszy, może zdąży jeszcze wrócić, zanim mała Łusia zacznie ćwiczyć płuca.


  I tak oto Kacper znów znalazł się pod domem Krysi. Florek wkilku słowach wyjaśnił wyrwanej zgłębokiego snu kobiecie, oco chodzi, pomógł jej wtaszczyć Kacpra ijego bagaże do środka, po czym odjechał zpiskiem opon, marząc jedynie otym, by jak najszybciej znaleźć się wciepłym łóżku obok śpiącej Jagody. Krysi natomiast chęć do spania totalnie przeszła. Przyglądała się pochrapującemu wjej salonie Kacprowi inie mogła uwierzyć, że on tu naprawdę jest.


  –No widzisz, draniu, ijednak dopiąłeś swego– mruknęła.– To dopiero jest złośliwość losu… Znów znalazłeś się na tej samej kanapie, na której kiedyś…– Wsamą porę zorientowała się, że jej myśli idą wniewłaściwym kierunku, ipotrząsnęła głową.


  Podeszła do okna i zprzyzwyczajenia zerknęła na posesję sąsiadki. Zobaczyła światło woknach Madeleine i po krótkim namyśle powzięła decyzję. Szybko wsunęła gołe stopy wtenisówki, gwizdnęła na powarkującego przy kanapie Portosa izdecydowanym krokiem poszła pod dom Magdy. Nawet nie musiała pukać, bo na werandzie natknęła się na palącego papierosa Michała.


  –Cześć. Ty palisz?– zdumiała się.


  –Nie, rzuciłem dwa lata temu– mruknął, zaciągając się głęboko.


  –Aha. To może uznajmy, że wogóle oto nie pytałam– dyplomatycznie wycofała się Krysia.– Jest Magda? Mam do niej sprawę. Wiem, że trochę dziwnie to wygląda, bo jest środek nocy, ale mam naprawdę solidny problem.


  –W takim razie możesz się zniego zwierzyć mi, bo Madeleine jest hmm… jakby to powiedzieć… Niedysponowana.


  –To znaczy?


  –Za dużo wypiła ikompletnie nie nadaje się nawet do rozwiązywania swoich własnych sznurówek, ocudzych problemach nie wspominając.


  –Ona też? To jakaś plaga czy co? Jednym słowem, klops!– Westchnęła tak rozpaczliwie, że Michał popatrzył na nią uważnie.


  –To może jednak opowiesz mi, oco chodzi. Wmiarę możliwości postaram się pomóc– zaproponował, zduszając niedopałek wpopielniczce.


  I Krysia wkrótkich słowach opowiedziała mu całą historię. Wkońcu co miała do stracenia?


  –Tak właśnie to wygląda. Nie chciałam zostawać znim sama na noc. Myślałam, że może Madeleine…


  –Zapomnij. Ona jest nieprzytomna. Chyba że zrobimy inaczej… Nie zostawię jej tu samej, tym bardziej że jest uniej ta dziwna dziewczyna, której nie ufam iwolę mieć ją na oku. Ale możemy się zamienić. Ty zostaniesz tutaj zMagdą, aja pójdę do ciebie. Rano się wymienimy, co ty na to?


  –Mógłbyś? Naprawdę?


  –Oczywiście. A co ty znim zrobisz jutro? Skoro Uroczysko jest pełne…


  –Wiem, też otym myślałam idoszłam do wniosku, że nic znim nie zrobię.


  –Jak to? Chcesz pozwolić mu zostać?– Michał popatrzył na nią zaskoczony.


  –Nie, tego nie powiedziałam. Nic znim nie zrobię, bo wżaden sposób nie jestem za niego odpowiedzialna. Niech sam się osiebie zatroszczy. Ztego, co wiem, dbanie osiebie doskonale mu wychodzi. Ja znim naprawdę nie chcę mieć nic wspólnego. Idziękuję za pomoc…


  –E tam, daj spokój…– Machnął lekceważąco ręką. – Równie dobrze zamiast siedzieć tutaj isię zamartwiać, mogę martwić się u ciebie– dodał ina chwilę zamilkł, jakby zbierał się wsobie.– Krysiu, kim jest Loniek? Znaszgo?


  –Loniek? Romem. Aczemu pytasz?


  –A tak, tylko zciekawości… Zainteresował mnie.


  –A to nawet mnie nie dziwi, bo chyba mielibyście coś ze sobą wspólnego. Jak ity nie może nigdzie zagrzać miejsca na długo… Powiedziałam coś nie tak?– zapytała na widok oburzonej miny Michała.


  –Porównałaś mnie do niego– odpowiedział ponuro.


  –Oj, coś mi się wydaje, że ta twoja ciekawość ma głębsze podłoże. Oco chodzi?


  –Zazdrość mnie zżera. Magda spędziła znim wieczór. Ichyba przypadli sobie do gustu… Wprawdzie była znimi Łucja, ale on na nią tak patrzył…


  –Na którą?


  –Na Magdę. Gdyby robił maślane oczy do Łucji, nie przejęłoby mnie to za bardzo… Najgorsze, że schrzaniłem sprawę. To ja powinienem znią tam być. Tymczasem rano się wściekłem, to prawda. Poszedłem ochłonąć, poza tym musiałem dosłać jeszcze kilka zdjęć do redakcji, nanieść poprawki. Zeszło mi do popołudnia. Ipotem tutaj przyjechałem, ale jej nie było. Czekałem, później pojechałem do miasta iznów wróciłem. Naprawdę chciałem znią pogadać… Krysiu, dlaczego ona do mnie nie zadzwoniła, co? Może ty mi powiesz, bo ja nie rozumiem.


  Przez moment na werandzie panowała cisza przerywana dalekim pohukiwaniem sowy isapaniem Portosa, który usnął pod stołem.


  –Może dlatego, że czekała na twój ruch. Albo nie chciała cię ponaglać. Albo po prostu była na ciebie zła iteż chciała odczekać, by pogadać na spokojnie. Powiedziałabym ci coś, ale sama nie wiem, czy powinnam…– zaczęła pełnym wahania głosem ipopatrzyła na Michała spod oka.– Ale to musi zostać między nami.


  –Masz moje słowo– obiecał.


  –Kiedyś zebrało nam się na zwierzenia ipowiedziała mi, że ty wcale nie wiesz, czy będziesz wstanie tu zostać. Być może dlatego Magda boi się za bardzo do ciebie zbliżyć iwoli utrzymywać bezpieczny dystans. Widzisz, pokochać kogoś to jedno, ale odsłonić się przed nim, wpełni zaufać, to całkiem co innego. Mam wrażenie, że ona chce zachować taki margines bezpieczeństwa. Bo ma świadomość, że wkażdym momencie możesz zniknąć. No ijednocześnie nie pozwala zbliżyć się do siebie, bo nie chce stać się dla ciebie ciężarem. Hamulcem.


  –Czyli co, szczerość nie popłaca? Zupełnie nie rozumiem. Zjednej strony wyrzucacie nam składanie obietnic bez pokrycia, wykorzystywanie. Zdrugiej, jak szczerze się wam mówi, co się myśli iczuje, też nie jest dobrze…


  –Pytałeś, to odpowiedziałam. Ale tak naprawdę to tę rozmowę musisz przeprowadzić zMagdą, nie ze mną. Być może się mylę. Dla mnie miłość to przede wszystkim poczucie bezpieczeństwa, trwanie, wspólne wieczory. Być może dla niej to właśnie wieczne uniesienia, ucieczki ipowroty. Zresztą marny ze mnie ekspert wtej dziedzinie. Jakby nie było, jestem tylko starą panną, za którą wloką się miłosne cienie przeszłości. No popatrz, jak poetycko mi wyszło… A co do Lońka– Krysia zawiesiła głos iuśmiechnęła się pod nosem– to myślę, że Madeleine po prostu szukała wnim ciebie. Chciała być ztobą ito wasze podobieństwo ją przyciągnęło.


  –Jeszcze mi może powiesz, że to komplement?


  –Częściowo tak. Idorzucę jedną radę: pokaż jej, że jest dla ciebie ważna. To co, pójdziesz do mnie? Nie wiem, czy on się wmiędzyczasie nie przebudzi, aBóg jeden wie, jakie mu wtedy pomysły przyjdą do głowy.


  –Pewnie. Już idę, tylko wejdę na górę zajrzeć do Madeleine. Idziękuję za to wszystko, co mi powiedziałaś…


  Krysia wodpowiedzi tylko się uśmiechnęła. Michał dotarł bezszelestnie na górę iwszedł do sypialni. Zwinięta wkłębek Magda leżała na łóżku, przytulając do siebie poduszkę. Wyglądała bezbronnie. Pochylił się ipopatrzył na nią zbezgraniczną czułością. Nigdy by sobie na to nie pozwolił, gdyby go widziała. Delikatnie pogładził ją po policzku iopatulił kołdrą, a ona poruszyła się ina moment otworzyła oczy. Widząc pochylonego nad sobą Michała rozjaśniła się wuśmiechu.


  –Nie wiem dlaczego, ale jest was dwóch– mruknęła iwyciągnęła do niego rękę.


  Bez słowa przysiadł na skraju łóżka izamknął jej dłoń wswojej ręce. Poczekał, aż jej oddech na powrót stanie się równy, icichutko wyszedł zpokoju.


  Gdy wchodził do Krysi, wiedział już, że przyszła pora na zmiany. Wzamyśleniu popatrzył na Kacpra leżącegona kanapie ipomyślał, że być może kiedyś nawet Lońkowi podziękuje. Bo kto wie, czy gdyby nie zobaczył tańczącej znim Madeleine, nie zdałby sobie wpełni sprawy ztego, ile ona dla niego znaczy. Ibyć może zupełnie nieświadomie stałby się podobny do ojca Julki. Atego nie życzyłby sobie wnajmniejszym nawet stopniu.
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  Rozdział XXIV


  Śniło mu się, że lata na smoku. Szalenie mu się to podobało, przynajmniej dopóki nie zorientował się, że coś jest nie tak. Smok zaczął się kurczyć izdegustowany Kacper pojął, że oto zamiast na bestii siedzi na kimś ubranym wspodnie wkwiatki, azamiast wspaniałych lejców trzyma wrękach koronkowy welon, który zresztą wtej samej chwili zamienił się wsłownik języka francuskiego, bombardujący go francuskimi zwrotami. Ostrzał był celny iKacper czuł, że zsuwa się ze swojego podniebnego rumaka ileci wdół. Przerażony, obudził się wchwili, gdy uderzył otwardą podłogę. Przez moment leżał bez ruchu zzamkniętymi oczami, usiłując zrozumieć, co się właściwie stało igdzie się znajduje. Wgłowie miał chaos, wustach czuł pustynną suchość. Powoli zaczął przypominać sobie mgliste wyrywki zwieczora. Pamiętał bar i dziwnych pijaczków wkuwających słówka, pamiętał też, że jakimś cudem znalazł się pod pensjonatem. Wgłowie zamajaczyło mu wspomnienie faceta, który władował go do samochodu igdzieś wywiózł. Apotem pochyloną nad nim Krysię. Wtej sekundzie olśniło go iotworzył oczy. Na dworze ledwo świtało, ale wpółmroku poranka doskonale widział znajomy salon, kanapę ifotele. Wszystko się zgadzało! Był u Krysi. Gdy to sobie uświadomił, po jego twarzy przemknął chytry uśmiech. Po cichutku poszedł do łazienki, odświeżył się ina paluszkach wszedł na górę, do sypialni Krystyny. Trochę wprawdzie obawiał się monstrualnego psa, ale miał nadzieję, że zwierzak jest gdzieś na zewnątrz albo przynajmniej zamknięty winnym pomieszczeniu. Wpokoju było ciemno. Zaciągnięte rolety skutecznie broniły sypialnię przed nastającym dniem. Kacper przez moment stał bez ruchu, napawając się widmem zwycięstwa i wkońcu bezszelestnie wślizgnął siępod kołdrę. Przylgnął do pleców kobiety idelikatnie zaczął sunąć ręką po jej nodze. Ale zamiast spodziewanej gładkości poczuł pod dłonią gęste włosy.


  To już chyba musi być szczyt samotności! Tak się zapuścić. Chyba przybyłem wostatnim momencie, bo jeszcze trochę inie wiem, czy przedarłbym przez ten busz, myślał, wodząc palcem po zarośniętej izaskakująco umięśnionej łydce. Skoro noga tak wygląda, to aż strach pomyśleć, co się dzieje gdzie indziej…


  Ale nie zdążył tego sprawdzić, bo nagle poczuł na swojej ręce żelazny uścisk.


  –Wstrzymaj konie, kolego– powiedziała do niego Krysia męskim głosem i wtym momencie wsypialni rozbłysło światło nocnej lampki.– Sorry, nie to, że uważam cię za brzydkiego czy coś, ale jednak nie jesteś wmoim typie. Wolę panie– dodał, patrząc na niego kpiąco leżący włóżku mężczyzna.


  Kacper znieruchomiał ipozwolił, by tamten stanowczym gestem odsunął ze swojej owłosionej nogi jego rękę. Dopiero wtedy odzyskał zdolność poruszania się inawet nie wiedział, jak ikiedy wyskoczył złóżka.


  –Ale jak? Jakim cudem? Jest pan mężem Krysi?– wyjąkał, nadal nie mogąc dojść do siebie.


  –Nie, sąsiadem. Sypiam tu czasami. Zazwyczaj wtedy, gdy istnieje groźba, że ktoś zechce wskoczyć jej do łóżka– odpowiedział, ztrudem powstrzymując śmiech. –Krysia prosiła mnie też, bym zamknął za panem drzwi– dodał, myśląc, że właściwie może oszczędzić jej sceny zwypraszaniem opornego gościa.– Jeżeli więc pan jest już gotowy, to może byśmy wyszli. Chętnie wróciłbym do siebie.


  –Tak, oczywiście… Nie ma sprawy, panie… Jak pan ma na imię?


  –Michał.


  –Pani Michale, czy mógłby pan nie opowiadać otym poranku?


  –Yyy, dlaczego? Było tak romantycznie– drwił bezlitośnie Michał, schodząc za Kacprem na dół.– Żartuję. Nie zamierzam otym trąbić na prawo ina lewo. Nie zależy mi na tym, żeby opowiadali omnie jako oofierze pańskich zalotów. Nikomu więc nie opowiem, jaki zpana poranny kozak.


  Oczywiście, wyłączając Magdę iKrysię, dodał już wduchu. Im zamierzał opowiedzieć wszystko ze szczegółami, ale nie zamierzał otym informować Kacpra.


  Patrzył, jak ten wkłada poplamioną błotem kurtkę inie odzywając się ani słowem, wynosi na zewnątrz swój bagaż. I nagle uświadomił sobie, że przecież przy trybie życia, jaki do tej pory prowadził, to mógł być on sam za parę lat! Podróże, kobiety, zero obowiązków istałości. Przeraził się. Azaraz potem podziękował losowi, że jednak dał mu szansę na zrozumienie tego wporę. Iobiecał sobie, że za nic na świecie nie pozwoli, by ta szansa się zmarnowała.


  Kacper został poniżony. Po raz kolejny wciągu dwóch ostatnich dni. Jak on nienawidził tego miejsca! Tylko tu mogły mu się przytrafiać takie rzeczy. Cholerne Malownicze! Cholerna Kryśka! Powinien się zemścić na nich wszystkich! I to tak, żeby zaczęli się go bać. Wtedy go olśniło. Wjego oczach pojawił się złośliwy błysk.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XXV


  Magda obudziła się, ale zanim otworzyła oczy, leżała chwilę bez ruchu. Coś wyraźnie ją gryzło, ale nie do końca jeszcze wiedziała co. Miała świadomość, że wczoraj przedobrzyła zpiwem, pamiętała tę chęć picia do momentu, gdy nie będzie zdolna myśleć, ale nie tego dotyczyły budzące się wniej wyrzuty sumienia. Powoli przed jej oczami przesuwały się obrazy. Łucja iciemnowłosy śniady mężczyzna. Trochę podobny do Michała. Jego ijej śmiech. Fontanna inagłe pragnienie odegrania scenki zfilmu. Loniek ijego pewne ręce prowadzące ją wtańcu. Napomnienia Łucji. Pełen wyrzutu wzrok Michała. Magda głucho jęknęła, wiedziała już wszystko. Teraz musiała się już tylko zmusić do otwarcia oczu, ale jak tylko to zrobiła, natychmiast je zamknęła, bo na brzegu łóżka zobaczyła swój wyrzut sumienia. Michał siedział tam inie spuszczał zniej wzroku.


  –Co, tak strasznie wyglądam, że nie możesz na mnie patrzeć?– zapytał.


  W jego głosie nie usłyszała pretensji ani wyrzutów ito zaniepokoiło ją jeszcze bardziej.


  –Strasznie to ja się czuję– wychrypiała, siadając wpościeli.


  –Wiesz, jak ktoś wypija hektolitry piwa, nic przy tym nie jedząc…


  –Nie… Ja nie otym. Odziwo, nic mi nie dolega. Nawet głowa mnie nie boli. Chodzi mi oto, że… Po prostu chciałam cię przeprosić. – Wstała ipodeszła do okna.– Nie powinnam tyle pić. Poza tym wyobrażam sobie, jak się musiałeś poczuć, gdy zobaczyłeś mnie zLońkiem.


  –Jakby mi ktoś dał wpysk.– Michał stanął tuż za nią. Jego ramiona nagle ją otoczyły izamknęły w mocnym, ciepłym uścisku.– Miałem ochotę go sprać na kwaśne jabłko. Ale dzisiaj chętnie bym mu podziękował. Ija też chciałbym cię przeprosić.


  –Życie jednak nigdy nie przestanie mnie zadziwiać.–Magda odwróciła się ipopatrzyła mu prosto woczy.–Nie dość, że na mnie nie krzyczysz, nie robisz mi wyrzutów, to jeszcze chcesz mnie przepraszać? Aza co, jeżeli mogę zapytać?


  –Za to, że cię wczoraj zostawiłem. Że obraziłem się jak dzieciuch imusiałaś sobie radzić beze mnie. Chociaż wróciłem. Chciałbym, żebyś to wiedziała. Tak samo jak to, że jestem iże nigdzie się nie wybieram. Nie musisz szukać oparcia u innych, masz je u mnie. Pamiętaj otym.– Izakołysał ją wmocno zamkniętych ramionach.


  –Ale ja się właśnie tego boję… Że ty, że ja…


  –Że co?– zapytał łagodnie.


  –Że my tylko tak potrafimy. Uciekamy jedno przed drugim, sam wiesz, jak jest.


  –Wiem tylko tyle, że wczorajszy… Hm, jakby to powiedzieć… incydent uświadomił mi, że jesteś dla mnie kimś wyjątkowym inie mogę ani nie chcę cię stracić. To najpoważniejsze wyznanie, jakie uczyniłem wswoim życiu. Toni byłby ze mnie dumny!– Roześmiał się Michał, nieudolnie maskując wzruszenie.


  –Nie wiem, co powiedzieć.– Magda spuściła wzrok izaczęła bawić się guzikiem od jego koszuli.– Tylko niech ci oświadczyny nie przyjdą do głowy, bo to byłby zbyt duży szok jak na jeden raz– dodała izawiesiła głos.


  –Myślałem otym, ale rzeczywiście chyba jeszcze ztym poczekamy. Wkażdym razie ja naprawdę ciebie, Madeleine, chcę. Ciebie idziewczynek, iwieczorów przy tych twoich przedpotopowych kaflowych piecach. Chcę cię widzieć rano iwieczorem inawet przyjeżdżać po ciebie, gdy za dużo wypijesz… Najmniej wtym wszystkim podoba mi się wyrywanie cię zobcych męskich ramion… Chyba się wtobie zakochałem.


  –Chyba nie podoba mi się to „chyba”.– Spojrzała mu prosto woczy i wtym momencie usłyszała dobiegający zdołu hałas.– Stawiam na Katastrofę. Ciekawe, co dziś udało jej się unicestwić.– Uśmiechnęła się.


  –Tym razem to nie jej zasługa. Na dole wyczekuje zpół tuzina osiłków, którzy twierdzą, że mają tu zacząć remont. Trochę ich przytrzymałem, bo chciałem, byś pospała, ale widać dłużej nie mogą czekać.– Michał niechętnie wypuścił ją zobjęć.– Ateraz powiedz mi, moja droga, jakim cudem wciągu jednego dnia dzieje się u ciebie tyle rzeczy.


  –Tym cudem, jak przypuszczam, jest właścicielka Uroczyska. Muszę ci owszystkim opowiedzieć, ale najpierw zejdźmy irozmówmy się ztymi ludźmi.– Przygładziła niesforne włosy iupewniła się wlustrze, że może się tak pokazać czekającym na dole mężczyznom.– Swoją drogą, to rzeczywiście zakrawa na cud. Czy ty wiesz, że ona załatwiła tych ludzi zdnia na dzień?– mówiła, schodząc już na dół, aMichał tęsknie pomyślał, że marzy mu się kilka chwil znią sam na sam.


  Bez żadnych dziwnych iznienacka objawionych koleżanek, bez sąsiadek, bez stada robotników iproblemów całego świata. Tylko ona ion. Apotem uśmiechnął się pod nosem iprzypomniał sobie życzenia, jakie składała mu na urodziny jego mama. Życzyła mu wielu marzeń, żeby miało się co spełniać. Cóż, jak na razie nie mógł narzekać na ich brak.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XXVI


  Kacper stał przed furtką swojego domu inie mógł zdobyć się na to, by wejść na podwórko. Miał wrażenie, że gdy otworzy drzwi, zobaczy krzątającą się po kuchni mamę iojca oglądającego telewizję. Wzdrygnął się na samą myśl. Zdrugiej strony świadomość, że będzie musiał wejść do opuszczonego wnętrza, przechowującego cienie dawnych dni iecho głosów jego rodziców, była jeszcze gorsza. Kacper najzwyczajniej wświecie się bał. Ijak tylko zdał sobie ztego sprawę, natychmiast zezłościł się sam na siebie. Iżeby udowodnić sobie, że żadne zjawy zprzeszłości nie są mu straszne, zdecydowanym ruchem pchnął furtkę. Starannie kiedyś pielęgnowana ścieżka zarosła prawie zupełnie chwastami, rabatki, októre tak pilnie dbała mama, były tylko wspomnieniem. Wszędzie rosła trawa. Kacper szedł przez zachwaszczone podwórko, nie mogąc opędzić się od myśli, że wkracza na zakazany teren. Ten dom miał do niego żal. Za lata wymazania go zpamięci. Nie chciał go iKacper niemal namacalnie czuł jego nieżyczliwość. Gdyby była znim Madeleine, na pewno powiedziałaby mu, że wcale się nie myli iże domy są jak ludzie. Jedne się lubi, do drugich odczuwa antypatię. Ito samo działa wdrugą stronę. One też czasem nie chcą kogoś znać. Jednak Magdy nie było, a itak Kacper wyśmiałby jej podejście do sprawy, co oczywiście nie zmieniało faktu, że czuł się nieswojo, przekręcając klucz wstarych drewnianych drzwiach, które wcale tak łatwo nie ustąpiły. Musiał się nieźle naszarpać, żeby je otworzyć. Jakby dom zamierzał opierać mu się do końca. Wkońcu jednak rozwarły się niechętnie. Wśrodku panował mrok. Okna ukryte za zaryglowanymi okiennicami nie przepuszczały światła. Otoczył go zapach stęchlizny. Gdyby mógł uczynić to, na co miał największą ochotę, od razu zatrzasnąłby za sobą drzwi iczym prędzej opuścił to niebezpiecznie, najeżone wspomnieniami miejsce. Ale niestety upór tej wiejskiej gąski Kryśki zmusił go do zmierzenia się ztym, co go tu czekało. Wspomnienie Krysi spowodowało, że chwilowo wszystkie inne uczucia zagłuszyła na nowo obudzona chęć zemsty. Nie wahając się już dłużej, zaczął otwierać okiennice. Brudne szyby, jakby wybudzone zzimowego snu, mrużyły kurzowe zasłony wblasku słońca. Kacper niczym tornado pędził przez dom, awpadające do środka światło tylko utwierdzało go wprzekonaniu, że właśnie zrobił krok wdobrym kierunku. Kiedy otworzył wszystkie okna, z poczuciem dobrze wykonanego zadania wyszedł na starą zapadającą się werandę.


  –No to wróciłem– powiedział irozejrzał się wokół zminą zwycięzcy.– Malownicze, szykuj się!


  I wtym wszystkim ani razu nie pomyślał oprawdziwym powodzie swojego przyjazdu. Tak się jak składało, że notorycznie zapominał oJulce.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XXVII


  Kolejne dni minęły niespostrzeżenie. Ekipa remontowa załatwiona przez Majkę pracowała wrekordowym tempie i zzabójczą skutecznością. Magda bała się nawet zapytać, ile właścicielkę Uroczyska będzie kosztował ten błyskawiczny remont. Postanowiła, że musi znią porozmawiać, bo absolutnie nie może zgodzić się na przejęcie pieniędzy za zakwaterowanie. Niestety, prace remontowe prowadzone przez fachowców miały też swoje wady. Bałagan, hałas iwszędobylski kurz ipył to zaledwie drobiazgi. Najgorsza była samowolka. Już pierwszego dnia Magda przekonała się, że nie obędzie się bez patrzenia pracującym mężczyznom na ręce. Niemal wostatnim momencie zapobiegła rozbiciu jednego zpieców kaflowych.


  –Kiedy to rupieć iniepotrzebnie miejsce zagraca– próbował jej tłumaczyć przyłapany na gorącym uczynku facet.


  –Dla mnie to jest morderstwo!– wrzasnęła na niego wyprowadzona kompletnie zrównowagi.– To jest mój dom, moje piece, moje rupiecie, rozumie się?! Zresztą pan też zajmuje całkiem sporo miejsca– powiedziała, patrząc znacząco na wydatny brzuch budowlańca.


  Pokiwał tylko głową, co się będzie kłócił zwariatką. Magda miała wnosie, co oniej myślą. Liczyło się tylko to, żeby zaczęli przestrzegać jej zasad.


  Marta iZosia okazały się niekłopotliwymi lokatorkami. Znikały gdzieś na całe dnie, wieczory spędzały wogrodzie albo wsaloniku. Nawet Katastrofa iNikifor jakoś się dogadali, choć nadal na widok kotki psisko traciło całą pewność siebie iwolało trzymać się zdaleka. Poza tym Madeleine udało się zaprzyjaźnić zZosią. Chodziły razem do ogródka, gdzie mała dostała własną grządkę, igodzinami grzebały w ziemi. Zosia to uwielbiała ijakoś ta miłość do kwiatków przerodziła się częściowo wsympatię do cioci. W zachowaniu Marty również zaszły zmiany. Na początku nie spuszczała zcórki oka, jakby cały czas spodziewała się nadchodzącego niebezpieczeństwa. Ale wkońcu iona powoli się uspokajała. Madeleine czasami kusiło, by ją podpytać, czego tak bardzo się obawia, ale natychmiast przypominała sobie swoją obietnicę. Poza tym doszła do wniosku, że ciągnięcie jej za język skutkowało czymś zgoła odwrotnym do zamierzonych skutków. Zamiast mówić, ta coraz bardziej zamykała się wsobie iwypytywanie mijało się zcelem. Magda miała nadzieję, że nadejdzie taki moment, kiedy Marta sama wszystko jej opowie.


  Pewnego poranka, kiedy Marta jak zwykle wyszła zkawą na werandę, zastała tam przeglądającą coś Magdę.


  –Myślałam, że otej porze tylko mnie tu przynosi– powiedziała, przysiadając się do niej izerkając ponad jej ramieniem na rozłożony na stole album ze starymi fotografiami.


  –W takim hałasie trudno spać– skrzywiła się Magda ijakby na potwierdzenie jej słów zgłębi domu rozległo się wiercenie, aodgłos uderzających ościanę młotów rozniósł się echem po całej okolicy.– Dobrze, że nie mamy zbyt wielu sąsiadów, boby nas ukatrupili. Krysia jest wyrozumiała ina całe szczęście wstaje przed świtem, więc jakoś to wytrzymuje…


  –Co to za fotografie?– Marta brodą wskazała na album.


  –To przedwojenne zdjęcia tego domu. Odkąd je zobaczyłam, marzę otym, by przywrócić mu jego dawny wygląd. Zobacz, tutaj widać gołębnik przed domem. Zamierzam postawić identyczny wtym samym miejscu. Rozmawiałam już zpanem Markiem, szefem naszej brygady remontowej, który obiecał mi telefon do kogoś, kto będzie umiał odtworzyć go zfotografii…


  –Chcesz mieć gołębnik?


  –Dom musi za nim tęsknić, skoro był tutaj przez tyle lat– roześmiała się.– Poza tym chciałabym mieć takie fajne pierzaste stadko. Odkąd po raz pierwszy obejrzałam Alternatywy 4 marzyłam obujaniu gołębi. Chociaż jako dziewczynka wyobrażałam je sobie wśliniaczkach, opatulone kołderką iułożone wkołysce. Aja, jak to troskliwa gołębia mama ma wzwyczaju, oczywiście je bujałam.


  –Ty jednak nie jesteś do końca normalna.– Rozbawiona Marta pokręciła głową, ale zaraz spoważniała ipopatrzyła na nią uważnie.– Jak ty to robisz?– zapytała po długiej chwili milczenia.


  –Ale co?– Magda uniosła głowę znad albumu.


  –No, to wszystko.– Zatoczyła ręką krąg.– Zajmujesz się domem, ogródkiem, siedzisz iplanujesz, co postawisz, dobudujesz. Aprzecież wiem, że masz poważny problem. Wszystkie twoje plany mogą wziąć włeb. Jakim cudem zachowujesz taki spokój?


  –Oj, Marta, przepraszam, że ci to powiem, ale głuptas zciebie– uśmiechnęła się smutno.– To pozorny spokój. Tak naprawdę szaleję zniepokoju, ale się nie miotam, ito jest zasadnicza różnica. Zobacz, szarpałam się przez pierwsze dni, ico mi to dało? Nic. Byłam znerwicowana, roztrzęsiona ijedyne, co mi przychodziło do głowy, to rzucenie się zmostu. Ato by raczej nie pomogło. Teraz dziewczynkom nie jest potrzebna histeryczka, ale ktoś, kto będzie na chłodno kalkulował ioceniał sytuację i kto da im wsparcie. Dlatego żeby utrzymać ten stan ducha, wypełniam sobie czas. Zresztą kiedyś przeczytałam wjakiejś mądrej książce, żeby przede wszystkim robić to, co można wdanej chwili, i krok po kroczku iść do przodu. Jak na razie się sprawdza.


  –Ja tak nie potrafię…


  –A ja postanowiłam, że nie będę zbyt daleko wybiegać wprzyszłość, za to zajmę się tym, co tu iteraz. Remont robi się wprawdzie trochę poza mną, ale jednak jest to pierwszy punkt na mojej liście, drugi to etat. Skoro powinnam mieć stałe zajęcie, to będę je miała.


  –Zdradzisz coś więcej?


  –Jeszcze nie. Jak już będę wiedziała, że się uda, dowiesz się jako jedna zpierwszych, obiecuję. Tak samo jak omężu, chociaż tu jeszcze długo trzeba będzie czekać, bo nie przypuszczam, bym zdążyła się zaręczyć, zorganizować wesele iwyjść za mąż wciągu najbliższych paru tygodni. Poza tym obawiam się, że to mogłoby zostać ocenione jako małżeństwo zrozsądku inie wywołać entuzjazmu. Zatem to akurat pozostanie bez zmian, ale resztę zamierzam wziąć wswoje ręce inie czekać, aż ktoś za mnie rozwiąże sprawy.


  –Właśnie, à propos tego wzięcia problemów wswoje ręce… Miałabym do ciebie prośbę.– Marta zawiesiła głos.


  –Słucham, mów.– Magda z trzaskiem zamknęła album iwyciągnęła się na drewnianej ławce, wystawiając twarz do słońca.


  Specjalnie nie chciała patrzeć na przyjaciółkę, bo zauważyła, że wtedy trudniej jej się mówi. Od studenckich czasów ewidentnie zdziczała. Magda zorientowała się już, że prawdopodobnie spory udział wtej metamorfozie miał jej mąż, ale iprzy tym temacie napotkała mur milczenia, więc przestała pytać.


  –Jak się już pewnie domyśliłaś, nie mogę wrócić tam, skąd przyjechałam– zaczęła Marta.– Ale muszę też pomyśleć ozorganizowaniu sobie dalszego życia. Przecież nie mogę do końca swoich dni siedzieć ci na głowie. Muszę zrobić porządek ztym, co zostawiłam za sobą. Przede wszystkim chodzi opieniądze, bo te odłożone powoli mi się kończą.


  –Rozumiem, że chcesz pożyczyć.– Uchyliła nieznacznie powieki iukradkiem spojrzała na Martę. Zobaczyła na jej twarzy rumieniec oburzenia.


  –Tak nisko nie upadłam– odparła ostrym tonem.–Przyjechałam tu, bo potrzebowałam pomocy, co wcale nie znaczy, że chcę wyłudzić kasę…


  –Nic takiego nawet nie przeszło mi przez myśl.– Magda wyprostowała się na ławce.– Wydawało mi się po prostu, że do tego zmierzasz. Zresztą nie widzę problemu…


  –Ale ja widzę iwcale nie oto mi chodziło! Ta twoja dobroć czasami przyprawia mnie omdłości! Potrafisz sprawić, że człowiek czuje się jak ubogi krewny.


  –Przepraszam. Najwyraźniej jesteś trochę przewrażliwiona, ale okej, zapomnijmy otym, co powiedziałam. –Teraz to ona się wzburzyła, czuła, jak na policzkach wykwitają jej rumieńce.


  –Matko, to nie tak miało zabrzmieć– westchnęła zrezygnacją Marta.– Po prostu nie umiem się pogodzić ztym, że wszystko wymyka mi się spod kontroli. To ty zapomnij otym, zczym wystrzeliłam. Wcale tak nie myślę.


  Magda powoli zaczynała mieć dość tej rozmowy. Słowa przyjaciółki uraziły ją dogłębnie, ale jednocześnie dotarło do niej, że zawierały sporo prawdy. Ito bolało jeszcze bardziej.


  Najwyższy czas ipora zacząć uczyć się na swoich błędach, pomyślała. I przestać wszystkich na siłę uszczęśliwiać.


  –To czego miała dotyczyć prośba? Obiecuję, że już sięnie będę wyrywać zżadnymi propozycjami. Ograniczęsię do słuchania.


  –Zastanawiam się nad powrotem do domu iwynajęciu mojego mieszkania– zebrała się wsobie Marta.– Pieniądze zwynajmu będą mi musiały starczyć na początek, dopóki nie znajdę pracy. No imuszę znaleźć chętnych. Łatwo nie będzie, ale to zawsze coś. Pierwszy, jak to mówiłaś? Krok do przodu, tak?


  –Dokładnie. Ale nadal nie bardzo wiem, jaką rolę mam wtym odegrać.


  –Nie chciałabym zabierać ze sobą Zosi. Aona dobrze czuje się wtwoim towarzystwie. Mogłaby ztobą zostać?– Marta głośno przełknęła ślinę.– Ja jej nie mogę ze sobą zabrać– dodała.


  Magda zobaczyła przemykający po jej twarzy cień. Zniknął tak nagle, jak się pojawił, ale wystarczyło jej to, co zobaczyła. Marta się bała ito był strach głęboko zakorzeniony, szarpiący trzewia iwbijający się wkażdą komórkę ciała.


  –Zostanę zZosią ibędę jej pilnowała jak oka wgłowie– powiedziała, kładąc rękę na dłoni Marty.– Ale obiecaj mi, że jeżeli będziesz potrzebowała pomocy, powiesz mi otym. Dobrze?


  –Dobrze.– Marta kiwnęła głową, starając się zapanować nad drżeniem rąk.– Jeszcze jedno, musisz na nią bardzo uważać… Wołać ją zdworu… Pamiętasz pierwszy dzień u ciebie, gdy Zosia poszła na huśtawkę? Nadciągała wtedy burza. Gdybym jej wtedy nie zawołała, nie przyszłaby do domu. Zostałaby na tej huśtawce mimo burzy istrachu. Rozumiesz? Trzeba oniej pamiętać…


  –Dobrze, rozumiem… Spokojnie– przemawiała do niej łagodnie Magda, zniepokojem patrząc, jak oczy Marty wypełniają się łzami.– Wszystko będzie dobrze. Może chcesz, żeby Michał ztobą pojechał ipomógł ci wzałatwianiu… No, tego, co masz tam załatwić.– Nie bardzo wiedziała, jak dyplomatycznie wyrazić to, co miała na myśli, ijednocześnie nie być znów posądzoną odobroczynnośćiwściubianie nosa wnie swoje sprawy.


  –Nie, nie ma takiej potrzeby. Nie będzie mnie jakiś tydzień, może kilka dni dłużej. Dasz radę?


  –Oczywiście. Przyjedziesz inie poznasz ogródka., Tak go zZosią przerobimy– usiłowała zażartować Magda.


  Marta zmusiła się do uśmiechu, ale wypadło to raczej blado. Kąciki jej ust zamiast unieść się do góry, uparcie wyginały się wżałosną podkówkę.


  –Dziękuję ci– powiedziała, zrywając się od stołu ibiegnąc na górę.


  Kogo ona się tak bardzo boi, że aż nie ma odwagi onim mówić?, zastanawiała się. Kto ją tak strasznie poranił iskrzywdził? I oco chodzi ztą przestrogą dotyczącą Zosi?… Mała nie wyglądała na chorą. Musiało chodzić ocoś innego. I Magda poczuła, że pomimo upału na dworze wstrząsa nią zimny dreszcz.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XXVIII


  Krysia po opowieści Michała onocnych przygodach zKacprem wroli głównej stwierdziła, że prawdopodobnie pozbyła się natręta raz na zawsze. Ku swojemu zaskoczeniu poza ogromną ulgą gdzieś tam głęboko wśrodku poczuła drobne ukłucie żalu. Gdyby tylko mogła, wymazałaby ostatnie dni zpamięci. Lepiej żyło się wspomnieniem Kacpra zdawnych lat, bo poza tymi przykrymi itragicznymi wskutkach pielęgnowała też tych kilka chwil, gdy jeszcze wierzyła, że jest dobrym, kochającym ją człowiekiem. Ateraz udało mu się zabić wspomnienia obrzydliwym zachowaniem. Ale wystarczyło, by przypomniała sobie Michała obrazowo opisującego Kacprowe amory, izaczynała chichotać jak nastolatka. Kacper był żałosny, azobaczenie go wtakim świetle poprawiło jej nastrój. Ichoć wiedziała, że dla wszystkich będzie lepiej, jeśli on zniknie, nic nie mogła poradzić na to, że co rano nasłuchiwała, czy przypadkiem nie dzwoni do drzwi. Agdyby rzeczywiście znów się pojawił?… Co by zrobiła wtej sytuacji? Jak by się zachowała? Nie miała pojęcia, ale mimo to gdzieś tam wśrodku czekała na sygnał od niego. Oczywiście bardzo ją to denerwowało ispędzało sen zpowiek. Nic więc dziwnego, że znów zaczęła piec całe sterty kłopotków imaślanych bułeczek, które nagle zaczęły się jej łzawo kojarzyć.


  Ten ranek wniczym nie różnił się od poprzednich. Wstała skoro świt. Zapakowała do pieca blade bułki ikręcąc się nerwowo po salonie, nasłuchiwała. Oczywiście Kacper się nie zjawił. Wogóle po nocnym incydencie słuch onim zaginął. Nie pojawił się wUroczysku ani u Madeleine. Nie dzwonił też do Julki. To wszystko trochę Krysię niepokoiło. Jednak tłumaczyła sobie, że obrana taktyka jest najlepsza. Musiał zniknąć zjej życia raz na zawsze. Powtarzała to sobie do znudzenia. Teraz też ubrała się, wyjęła upieczone bułeczki, zapakowała do kartonów ipojechała do pracy. I strasznie się zdumiała, widząc przed drzwiami lokalu czekające kobiety. Do otwarcia herbaciarni zostało jeszcze dwie godziny. Wyszła zauta iwtedy na jej widok Kraśniakowa wydała krótki okrzyk, a kobiety jak jeden mąż ruszyły wjej stronę.


  –No nareszcie! Już myślałyśmy, że w ogóle się nie pojawisz! Zresztą nawet bym się nie dziwiła, gdybyś ze wstydu nie wyściubiała nosa zdomu!– zagrzmiała właścicielka sklepu mięsnego.


  Krysia odniosła wrażenie, że słychać ją na całym rynku, iaż się skuliła.


  –Oco chodzi?– zapytała, wodząc zaskoczonym spojrzeniem po twarzach rozgniewanych kobiet.


  –I ona się jeszcze pyta, oco chodzi!– Kraśniakowa wzięła się pod boki.– Najpierw sprowadzasz tu tego lowelasa, napuszczasz na nasze niewinne dzieci, apotem: „O co chodzi?”! Niewiniątko się znalazło!


  –Jakie dzieci, jakiego lowelasa…?– Tu Krysia zamilkła, bo nagle naszło ją straszne przypuszczenie.– Pani Kraśniakowa, porozmawiajmy normalnie, bo chyba zaczynam rozumieć. Zapraszam, panie również– zwróciła się do pozostałych kobiet iotworzyła przed nimi drzwi do herbaciarni. Lekko pobladła, patrząc, jak tłoczą się wdrzwiach, apotem nieśmiało stają na środku tonącego wpółmroku pomieszczenia.


  Teraz to one były bardziej onieśmielone i oto jej chodziło. Na swoim terenie uzyskiwała choć minimalną przewagę, podczas gdy na dworze musiałaby zdać się na łaskę, araczej wtym wypadku niełaskę, Kraśniakowej.


  –A teraz po kolei, moje drogie panie– powiedziała, stając za ladą.– To jakiś sąd nade mną?


  –Bo on się na panią powołuje– nieśmiało zaczęła drobna kobieta opodkrążonych oczach iwłosach schludnie upiętych tuż nad karkiem.


  Krysia mgliście ją kojarzyła ztargu. Chyba nawet kiedyś kupowała u niej warzywa.


  –Prawdę Edyta mówi. Sama na własne uszy słyszałam od córki– wtrąciła się druga wczerwonym obcisłym sweterku.


  –No to chyba ci powinno wystarczyć– burknęła rozeźlona Kraśniakowa, wyraźnie zła, że wybito ją zrytmu.


  –Ale kto ico omnie mówi?– zapytała, obawiając się, że na pierwszą część pytania zna już odpowiedź.


  –Jak kto? Już nie udawaj! Kacper! Wszyscy wiedzą ipamiętają, do kogo on latał przed laty! Nie ma co się wypierać! Mało jeszcze nieszczęść przez niego było? Żadnej nie przepuścił.– Kraśniakowa na nowo nabrała rozpędu. – Ateraz ty go tu ściągasz?


  –Ja?– Krysia omało nie parsknęła śmiechem, słysząc taką niedorzeczność.– Ja zjego przyjazdem nie mam nic wspólnego.


  –Ale jakoś nie jesteś zdziwiona, że tu jest?


  –Nie, bo akurat otym wiem. Drogie panie, o co konkretnie wam chodzi?– Powoli zaczynała tracić cierpliwość.


  –To ja powiem– odezwała się milcząca do tej pory ekspedientka ze sklepu obuwniczego.– On umawia się znaszymi córkami. Wypłakuje im się wrękaw, że niby taki biedny, oszukany przez panią, apotem…


  –No, no, no, ty się Hanka nie rozpędzaj– weszła jej wsłowo Kraśniakowa, odchrząkując znacząco.


  –Ale sama przecież dopiero co mówiłaś, że twoją Kaśkę wczoraj do siebie wieczorem zaciągnął.– Hanka nie załapała wporę idopiero na widok miny Kraśniakowej zrozumiała, co miało znaczyć owo wymowne chrząknięcie.


  Zmieszała się, ale już po chwili machnęła ręką iwyprostowała się.


  –Tu nie ma co owijać wbawełnę– powiedziała stanowczo.– Ty tym bardziej nie powinnaś, bo Kaśka jest wniego wpatrzona jak wobrazek. Tu działać trzeba, anie wjakieś niedopowiedzenia się bawić. Wczoraj mi mój powiedział, że chwalił się ten cały Kacper wbarze u Marcela, że całe Malownicze będzie go prosić, by wyjechał, jak wszystkie panny mu się uda… Przepraszam za wyrażenie, przelecieć. On sobie wymyślił taką zemstę na pani– zwróciła siędo Krysi.– Aurok ma ite nasze głupie dziewczyny lecą doniego jak do miodu. Chłopy zresztą się strasznie zeźliły, bo to niejeden córkę wdomu ma. Dostałby za swoje, ale udało mu się jakoś uciec. I to też tylko dlatego, że chłopy po kilku głębszych były. Pani Krysiu, tu trzeba coś zdziałać, bo ztego będzie jakieś nieszczęście. Tylko patrzeć, jak się ojcowie zbiorą ispiorą mu tę ładną gębę. Idobrze, jak tylko na tym się skończy…


  –A co ty się nim przejmujesz?– parsknęła Kraśniakowa.


  –Ruszże wreszcie głową, toż nie oniego tu chodzi, tylko oto, że za kratki trafi któryś znaszych!


  –Zaraz, zaraz. Chwileczkę.– Krysia postanowiła zdusić wzarodku rozpoczynający się spór.– Może nie wybiegajmy aż tak wprzyszłość. Ja rozumiem problem, ale to chyba nie do mnie powinniście panie przyjść, ale raczej przemówić do rozsądku swoim córkom. Bo co niby ja mam zrobić?


  –A tego to my nie wiemy– odparła stalowym tonem Kraśniakowa.– Iwcale nas to nie obchodzi. Przyjechał, bo się stęsknił za tobą. Aty teraz coś wymyśl, żeby przestał tęsknić izniknął, ito jak najszybciej!– I wymaszerowała zherbaciarni, a za nią podążyła reszta gromadki.


  Krysia stała bez ruchu, bezgłośnie przełykając palące ją wgardle łzy. Doskonale rozumiała, co Kraśniakowa chciała jej przekazać, mówiąc, że ma sprawić, by Kacper przestał tęsknić. Na policzki wypełzł jej rumieniec wstydu. Gdyby chociaż mogła powiedzieć tym babsztylom, jak bardzo się mylą iże Kacper wcale nie przyjechał do niej, tylko do swojej córki. Jednak to równało się ze zdekonspirowaniem Julki iściągnięciem uwagi na nią, Tymoteusza ipana Kazimierza, atego zrobić nie mogła. Była zbyt lojalna.


  I tak po raz kolejny Kacper zamieszał wjej życiu, isprawił, że czuła się nic niewarta. Dlaczego więc mimo wszystko tak pragnęła go znów zobaczyć?


  Choć na moment, zdaleka, na mgnienie oka. Krysia podeszła do drzwi, zamknęła je od środka idopiero wtedy się rozpłakała. Głośno iżałośnie.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XXIX


  Wizyty wdomu dziecka wykańczały ją. Zwykle wracała stamtąd z bólem głowy irozdartym sercem. Marcysia coraz gorzej znosiła sytuację, gdy Magda pojawiała się tylko z krótką wizytą. Coraz trudniej jej było się znią żegnać, bo mała nie chciała od niej odchodzić, kurczowo trzymała za rękę albo oplatała rączkami wpasie iza nic nie chciała puścić. ZAnią nadal nie mogła się dogadać, dziewczynka zamknęła się wsobie itraktowała ją jak najgorszego wroga. Madeleine pomna tego, oczym mówiła dyrektorka, zcałych sił starała się nie brać sobie do serca jej zachowania, ale nie ma co kryć– odtrącenie bolało jak diabli. Dzisiaj wprawdzie było otyle lepiej, że mała powitała ją zuśmiechem. Tuż za dziewczynką dreptał Franio brudny jak nieboskie stworzenie izerkał na nią spod oka.


  –Ciociu, ciociu, to jest Franio, wiesz?– Marcysia entuzjastycznie podskakiwała na jednej nodze.– Ija go wychowuję na bardzo porządnego braciszka.


  –Na braciszka?– powtórzyła, przykucając przy dzieciach.


  –No tak, bo Franio mówi, że wtakim miejscu wszystkie dzieci wyrastają na łotrów. AFranio-łotr wcale by mi się nie podobał. Atobie, ciociu? Chciałabyś mieć Frania-łotra?


  –Franio na pewno nie będzie łotrem.– Magda uśmiechnęła się do malca ipuściła do niego oko.


  –Ciociu, oczywiście, że nie, bo już ja go wychowam na porządnego braciszka-pirata!


  –A dlaczego akurat na pirata?


  –Bo jeżeli już tyle z nim kłopotów, to niech wyrośnie nacoś ciekawego.


  –Nie na „coś”, tylko na „kogoś”– poprawiła ją odruchowo Madeleine.


  –Ale ja nie chcę być piratem!– odezwał się Franio, wychylając się zza pleców Marcysi.– Ja zostanę zbójem niechlujem!


  –Akurat do tego to masz wrodzone predyspozycje. –Znacząco spojrzała na umorusanego chłopca.


  –No iwidzisz, ciociu, co ja znim mam! Taki niewdzięczny zniego braciszek!– paplała Marcysia, cały czas podskakując.


  I wtedy Magda dostrzegła na jej nogach kilka dużych siniaków. Zaniepokojona, przyciągnęła dziewczynkę do siebie iobejrzała zbliska posiniaczone łydki.


  –Kochanie, aco ci się stało?– zapytała, obracając małą do światła iprzyglądając się jej zbliska.


  –Nic, ciociu– dziecko spuściło wzrok.– To przy zabawie. Sama mówiłaś, że nie należy się martwić, jak się człowiek przewróci, iże do wesela się zestroi…


  –Zagoi. No rzeczywiście, mówiłam.– Postanowiła już nie drążyć tematu.– Agdzie twój pirat?– zapytała, rozglądając się dookoła, ale Franka nigdzie nie było.


  Zniknął nie wiadomo kiedy. Nie widziała go aż do końca wizyty, co ją trochę zaniepokoiło, bo mały ostatnimi czasy nie odstępował jej nawet na krok. Ito była kolejna sprawa przyprawiająca ją oból głowy: Franek. Franek, który czekał. Nigdy nie powtórzył już tego, co powiedział jej za pierwszym razem, ale nie musiał nic mówić. Wystarczyło, że patrzył zwyczekiwaniem. Za każdym razem gdy opuszczała teren domu dziecka, widziała go przy furtce, a wuszach dźwięczały jej słowa: „Powiedz, że chcesz Frania”. Ateraz nagle zniknął… Magda pobawiła się zMarcysią, pomilczała znadętą Anią ijak co dzień zprzyklejonym uśmiechem pożegnała się zdziewczynkami. Coraz trudniej przychodziło jej granie pogodnej ipewnej tego, że wszystko będzie dobrze. Wiedziała jednak, że nie ma innego wyjścia. Odkryła wsobie siłę, októrej istnieniu do niedawna nie miała pojęcia. Zamykając za sobą drzwi świetlicy, natknęła się na dyrektorkę.


  –Właśnie do pani szłam– powiedziała po wymienieniu wstępnych uprzejmości.– Mogę na chwilę?


  –Akurat wychodzę, ale odprowadzę panią do samochodu, to uda nam się zamienić choć parę słów– odparła pani Aneta, poprawiając żakiet.– Stało się coś?


  –Sama nie wiem… Marcysia jest posiniaczona. Na początku zauważyłam tylko ślady na nóżkach, ale potem dostrzegłam też kilka sinych znaków na rękach. Tłumaczyła, że to od zabawy… Ale aż tak?– Madeleine stanęła na dróżce, odwróciła się wkierunku budynku ipomachała małej postaci stojącej woknie.


  To był ich rytuał: ona machała, aMarcysia posyłała całusa. Umówiły się, że Magda nigdy nie będzie odsyłać buziaka, bo odda go dziewczynce następnego dnia podczas odwiedzin.


  –Też to zauważyłam. Poniekąd powiedziała prawdę– dyrektorka otworzyła przed nią furtkę.


  –Poniekąd?– Magda pytająco uniosła brwi.


  –Nie wiem, czy pani zauważyła, ale dziewczynka ostatnio zaprzyjaźniła się bardzo zFrankiem. Zaopiekowała się nim. Wogóle Marcysia ma wsobie spore pokłady cierpliwości imiłości. To taka nasza domowa mama. Wszystkie dzieci do niej lecą, gdy potrzebują pocieszenia albo przytulenia. Ale ona iFranek jakoś szczególnie przypadli sobie do gustu. Tyle że Franio jest u nas znacznie dłużej niż Marcysia. To chłopiec, którego nikt nigdy nie kochał. Zawiódł się na dorosłych ijuż nauczył się, że tylko silniejsi przetrwają.


  –Czy ja dobrze rozumiem? Chce mi pani powiedzieć, że to on odpowiada za te siniaki? Bije ją?!– Przerażona, oparła się osamochód.


  –Nie, on jej nie bije– łagodnie zaprzeczyła dyrektorka. – On się znią bawi. Tak jak umie. Silniejszy ma lepiej, rozumie pani? Zsilniejszym trzeba się liczyć, silniejszego się nie zostawia.


  –Ale to przecież chore! Jak można dopuszczać do tego, by dzieci wyrastały wprzekonaniu, że brutalność popłaca! Przecież to gwarantuje, że ztych dzieciaków wyrosną sami degeneraci…


  –Być może. Ale zich punktu widzenia wygląda to trochę inaczej. Przetrwają. A oto przecież walczą. Żeby przetrwać. I to, co panią tak bulwersuje iszokuje, nie dziwi wogóle Marcysi. Dlatego powiedziała, że to tylko zabawa. Ona już to rozumie…


  –Matko Boska! Mówi pani straszne rzeczy! Ajeszcze bardziej przerażające jest to, że to są małe dzieci!


  –Pani Magdo, małe dzieci mają doskonale rozwinięty instynkt przetrwania. Szczególnie te, które wychowują się wtrudnych warunkach. Frankowi potrzebny jest normalny dom, ale sama pani widzi, jak to wszystko wygląda. Robię wszystko, co wmojej mocy, żeby dzieciom było jak najlepiej, jednak…– Pani Aneta rozłożyła bezradnie ręce.– Aco do tych siniaków, Marcysia da sobie ztym radę. Oczywiście my to też kontrolujemy. Na całe szczęście nasza placówka jest niewielka. Możemy trzymać rękę na pulsie. A,ijeszcze jedno. Jak już skończy pani ten remont, dziewczynki będą mogły panią normalnie odwiedzać… Jest pani dla nich zaprzyjaźnioną rodziną inie można tego dzieciom zabierać.


  Madeleine nic nie powiedziała, tylko patrzyła na nią szeroko otwartymi oczami, apotem znienacka mocno ją uścisnęła. Po raz pierwszy odjeżdżała stąd nie przygnębiona, leczprzepełniona nadzieją. Być może właśnie zaczynała pokonywać zakręt, za którym czeka kawałek pięknej, prostej irównej drogi. Gnała do domu jak na skrzydłach, ana werandzie niemal potknęła się odrzemiącego na schodkach pana Miecia. Koronkowy ilekko poszarzały żabot układał mu się malowniczo na ramieniu, przekrzywiony kapelusz zakrywał jedno oko.


  –Tylko jego tu brakowało– parsknęła pod nosem.–Panie Mieciu, budzimy się! Panie Mieciu, no!– potrząsnęła go za ramię.


  –A, to panienka, moja złota!– Pan Miecio zerwał się na równe nogi, omały włos nie przewracając przy tym Magdy.


  –A spodziewał się pan kogoś innego?– sarknęła.– Co pana do mnie przygnało?


  –To panienka się nie domyśla? Miłość chciałem panience wyznać… Razem zkolegami znalazłem.– Wyciągnął zmiętoszoną kartkę zkieszeni.– To ozakochaniu miało być i omnie przy okazji. Romantycznie.– Miecio skromnie spuścił oczy ipodał jej wyświechtany karteluszek.


  Z trudem przeczytała Mieciowe kulfony inajpierw zamarła, apotem dostała ataku śmiechu. Na kartce bowiem napisane było:


  Je préfère faire l’amour plutôt que d’être amoureuse


  (Wolę uprawiać seks, niż być zakochana).


  –No co, cieszy się panienka? Ładnie tam piszą otej miłości? Bo że ozakochaniu tam pisało, to wiem, ale oco dokładniej chodzi, to już nie znalazłem.


  –Bardzo oryginalne iśmiałe wyznanie.– Madeleine, ocierając łzy, jeszcze raz zerknęła na kartkę.


  –A czy aby romantyczne dostatecznie?– niepokoił się wyprężony na baczność pan Miecio.


  –O tak. Bardzo– zapewniła, nijak nie mogąc zachować powagi.– Skąd to pan wytrzasnął?


  –A zInterneta. Tylko tak na szybko przepisywałem, ale dla panienki to ja wszystko. Nawet cnoty swojej będę pilnował. Tak właśnie dzisiaj zapowiedziałem chłopakom.


  –Że pan zachowa dla mnie swoją cnotę? Nie, nie, nie! Panie Mieciu, to zbyt wielkie wyrzeczenie, bo sam pan rozumie, że no…


  –Ja wiem, my to nigdy. No, nie konsumato– plątał się pan Miecio, ściskając wręku kapelusz.– Ale nie może ode mnie panienka wymagać, żebym ja razem znimi te nimfy podglądał!


  –Nie wiem, co pan dzisiaj pił, ale zcałą pewnością wprzyszłości bym się tego wystrzegała– oświadczyła Magda.– Jakie znowu nimfy?


  –No te, co to się nad rzeką znarowiły. Chłopy zcałego Malowniczego podglądają je zza krzaka…


  –Zza jakiego krzaka? Wyobraźnia nie wiedzieć czemu podsunęła obraz jej Waterhouse’a Hylas inimfy, tyle że zamiast Hylasa widziała roznegliżowanego pana Miecia…


  –No zza tego, zza którego najlepiej widać– tłumaczył cierpliwie.– Krzaków tam akurat dużo… Ale to nie dla panienki niewinnych oczu taki widok!


  –Jaki widok, na miłość boską?!– Madeleine miała wrażenie, że myśli samymi znakami zapytania.


  –No przecież tych golasów, co to nad rzeką siedzą iwstydu nie mają! Chłopaki mnie dzisiaj ze sobą ciągnęli, ale ja byłem twardy! Wyznanie miałem dla panienki ipowiedziałem, że mi się nie godzi tak panienkę zawieść. To oni poszli tam, aja tutaj też popatrzeć na coś ładnego… No istratny nie jestem. Bo tamte golaśnice to nawet do pięt panience nie dorastają!


  –Aha…– słabym głosem odparła całkowicie otumaniona zalewem informacji.– Skoro pan tak mówi, to pewnie pan wie…


  –A pewnie, że wiem– przerwał jej wyraźnie ucieszony.–Jak ja kiedyś panienkę przez okno widziałem, nie mogłem oczu oderwać! Znaczy to nie tak, jak panienka myśli– zaciukał się pan Miecio na widok jej tężejącej miny.– Nie to, że tak całkowicie widziałem…


  –A jak, wkawałku?– Wzięła się pod boki iostro na niego spojrzała.


  –Nie, ale nie całkiem panienka była rozebrana, tak naprawdę to nawet odziana bardziej niż naga, no bo stanik był ija dlatego… Przypadkiem przechodziłem izerknąłem…


  –Przypadkiem? Przecież nie mieszkamy wcentrum Warszawy! Niech pan przynajmniej nie ściemnia! No, tego się po panu nie spodziewałam!– wyrzuciła zsiebie oburzona Madeleine.


  –To ja może już pójdę ijuż nigdy wieczorem nie będę tędy przechodził. Nawet przypadkiem!– przestraszony pan Miecio patrzył błagalnie na swojego czerwonego zwściekłości anioła.


  –Niech się pan nawet nie waży!– Groźnie zmarszczyła brwi.– Nigdzie się stąd pan nie ruszy, dopóki nie opowie mi wszystkiego otych pana nimfach nad rzeką!


  –Ale one nie są moje!


  –Nieważne. Proszę mi tutaj jak na spowiedzi gadać, oco chodzi. Jak mi pan wszystko powie, być może zapomnę opodglądackim incydencie.– Liczyła, że pan Miecio złapie przynętę. Isłusznie.


  –A skoro tak, to ja wszystko… Co tylko wiem… Tylko niech już się na mnie mój anioł nie gniewa.– I na powrót przysiadł na schodkach, po czym zaczął opowiadać.


  Madeleine słuchała cierpliwie ipod koniec wiedziała już, co ma zrobić, żeby Kraśniakowa odzyskała głos iswój dawny wigor.
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  Rozdział XXX


  Kraśniakowa wywołana ze sklepu patrzyła na nią zniedowierzaniem.


  –I że to niby nad rzeką u nas się dzieje?– zapytała.


  Magda przytaknęła idokładnie opisała miejsce, októrym opowiedział jej pan Miecio. Im dłużej mówiła, tym policzki Kraśniakowej robiły się bardziej czerwone.


  –A dlaczego mi pani otym mówi?– zapytała na koniec nieufnie.


  Była przygotowana na takie pytanie izawczasu ułożyła sobie odpowiedź. Nie mogła przecież wyznać Krasniakowej, że chodzi jej tylko oto, by do mięsnego wróciła atmosfera gęsta od plotek.


  –Bo widzi pani, gdyby to mnie coś takiego spotkało, wolałabym, żeby ktoś mi powiedział wcztery oczy, anie gadał za plecami– zapewniła ją zpowagą.– Zresztą wiem, że pani zrobiłaby dla mnie to samo– dodała obłudnie iledwo powstrzymała uśmiech, widząc, jak wyraz niedowierzania na twarzy Kraśniakowej płynnie przechodzi wzadowolenie.


  –Pewnie, że bym tak zrobiła. I pani też tego nie zapomnę. Ateraz przepraszam, idę zrobić porządek. Już ja temu staremu zbereźnikowi pokażę! Naturystek mu się zachciewa! Oj, długo on ich widoku nie zapomni– mówiła, zdejmując fartuch.– Idę po resztę. Amoże pani chce pójść ze mną?


  –A nie, nie. Myślę, że doskonale sobie panie poradzą.–Przezornie wycofała się iszybkim krokiem podążyła do sklepu Leontyny, by opowiedzieć jej oplaży naturystów, która właśnie dzisiaj miała przeżyć najgorętsze chwile tego lata.


  Co się naprawdę działo nad rzeką, dla większości mieszkańców Malowniczego pozostało tajemnicą. Krążyły otym wprawdzie plotki, ale nikt zuczestników zajścia nie kwapił się do zdradzania szczegółów. Wiadomo tylko, że malownickie kobiety wpadły wprawdziwy szał iże żądza zemsty dotknęła nie tylko ich mężów. Ponoć do wieczora po okolicznych polach ilasach błąkały się nagie postacie rozpędzone przez żądne krwi żony. W każdym razie następnego dnia potulny Kraśniak stał za ladą iposłusznie wypełniał wszystkie polecenia małżonki, która nie spuszczając go zoka, zrzędziła igadała tak, jak to od lat miała wzwyczaju.
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  Rozdział XXXI


  Na dwa dni przed zapowiadanym zakończeniem remontu wpadła Majka iniemal zabiła się ostojącą wprzedpokoju walizkę.


  –Pułapki na gości zastawiacie czy jak?– jęknęła, ztrudem utrzymując równowagę.– Mam nadzieję, że nie wyjeżdżasz na długo. Wolałbym, żebyś była przy wstawianiu mebli idopinaniu wszystkiego na ostatni guzik.


  –Spokojnie, nigdzie się nie wybieram, to moja koleżanka wyjeżdża na kilka dni.


  Jakby na potwierdzenie jej słów zgóry zeszła zdenerwowana Marta, trzymając za rękę Zosię.


  –To co, zostaniesz zciocią Magdą ibędziesz grzeczna, tak?– zapytała, mocno przytulając córeczkę.


  –Oczywiście, że będzie grzeczna, aty jedź iniczym się nie przejmuj, my tu sobie zZosią damy radę. Naprawdę będzie dobrze– dodała uspokajająco, widząc, zjakim trudem przychodzi Marcie pożegnanie się zdzieckiem.


  –Wiem, tylko jeszcze nigdy nie zostawiałam jej znikim na dłużej niż kilka godzin.– Marta zmusiła się do pogodnego uśmiechu ipogładziła małą po włosach.– Gdyby cokolwiek się działo, natychmiast do mnie zadzwonisz…


  –Tak jak się umawiałyśmy– weszła jej wsłowo Magda, mrugając jednocześnie do Zosi.– Ba, nawet jak nic nie będzie się działo, zadzwonię i zdam ci relację ztego, jak nam minął dzień. Poza tym to tylko kilka dni. Ani się obejrzysz, abędziesz zpowrotem. Ateraz już idź, bo Michał czeka wsamochodzie. Daj znać, jak dojedziesz. Chodź, kochanie, pomachamy mamie.– Wyciągnęła rękę wkierunku dziewczynki iznacząco spojrzała na Martę.


  Chciała jej przekazać, by nie roztkliwiała się przy małej. Na całe szczęście Marta zrozumiała, oco chodzi, ijuż po chwili zpogodną miną machała do Zosi zodjeżdżającego samochodu. Madeleine przygarnęła do siebie nieco oporną dziewczynkę izajrzała jej woczy.


  –No nie– powiedziała, widząc, że mała siłą powstrzymuje się od płaczu.– Nie mogę pozwolić na to, żeby ktoś tutaj był taki smutny. To może na poprawę nastroju pomogłyby ci lody, co? Są wzamrażalniku. Poradzisz sobie? Apotem przyjdź do mnie, to powiem ci, jaki mam plan– dodała, gorączkowo zastanawiając się, czym zająć małą, żeby odciągnąć jej myśli od nieobecności mamy.


  Plan, októrym wspominała, nie istniał imusiała improwizować.


  –Kłopoty?– zapytała Majka, wychodząc za nią na podwórko.


  –Kto ich nie ma. Przepraszam, że cię tak zostawiłam, ale…


  –Daj spokój. Wkońcu wpadłam niezapowiedziana, ajeżeli chodzi otę małą, przede wszystkim musisz ją czymś zająć, anajlepiej zmęczyć. Przynajmniej wieczorem będzie zbyt wykończona, by tęsknić ipłakać, ipo prostu zaśnie– poradziła iskinęła głową wstronę domu.– Widzę, że jakoś przeżyłaś remont…


  –Właśnie, widzisz, ta sprawa remontu nie daje mi spokoju. Pomagam ci, to prawda, ale tylko przez kilka dni, aremont to grube tysiące. Musimy to jakoś rozwiązać.


  –Ale nie tak wyglądała umowa…


  –Bo mnie zaskoczyłaś inie mogłam spokojnie pomyśleć. Koszty remontu musimy jakoś sensownie rozliczyć. To po pierwsze. Po drugie, nie wiem, jak chcesz to wszystko ogarnąć. Zostało tylko kilka dni do przyjazdu tych ludzi, remont wprawdzie się kończy, ale cały dom pokryty jest pyłem, kurzem, gruzem iBóg jeden wie, czym jeszcze. Starałam się wprawdzie to jakoś opanować, ale skutek jest raczej żałosny. Kompletnie nie daję sobie ztym rady…


  –Spokojnie, to jest sytuacja ekstremalna. Nikt tutaj nie będzie biegał zmiotłą iodkurzaczem, bo nie ma na to czasu. Robotnicy się zabiorą iod razu wejdzie profesjonalna ekipa sprzątająca. Chyba nie myślałaś, że będziesz to sama robić? Poza tym chciałam cię uspokoić– wszystkim się zajmę. Twoi, awłaściwie moi goście będą tu tylko spać. Zresztą zastosuję wobec nich tę samą metodę, októrej ci mówiłam: zmęczę ich tak, że wieczorem będą marzyli wyłącznie o łóżku– roześmiała się Majka.– Mam już wtym sporą wprawę. Ale pomyślałam, że jeśli się zgodzisz, moglibyśmy urządzić tutaj warsztaty wypiekania chleba. Twój piec chlebowy to prawdziwy rarytas. Może w ogóle byś mi go czasem udostępniała, aja robiłabym dla moich gości takie zajęcia…


  –Jeżeli tylko umiesz wypiekać chleb…– Madeleine zawiesiła pytająco głos.


  –Ja nie, ale moja znajoma Alicja Łagoda robi to perfekcyjnie. Zresztą powinnaś kiedyś spróbować jej pieczywa. To ze sklepu nawet do pięt nie dorasta tym cudom, które wychodzą spod jej ręki. To co? Dostanę zgodę na użytkowanie tego pieca?


  –Użytkuj sobie do woli ipoczęstuj mnie czasem.–Na dźwięk cichych kroków odwróciła się izobaczyła dziewczynkę stojącą tuż za nimi znieodłącznym Nikiforem przy boku.– No, ateraz przeproszę się, bo mam zamiar zabrać tę młodą damę zpieskiem na bardzo długi spacer– powiedziała ipuściła do Majki oko.– Trochę ruchu nam nie zaszkodzi, prawda, Zosieńko?


  Zosia nie odpowiedziała, tylko zeszła ze schodków werandy i woczekującej pozie stanęła na podwórku. Magda, patrząc na nią, pomyślała, że przy gadatliwej Marcysi córka Marty to praktycznie niemowa. Nawet nieufny Franio mówi więcej od niej. Ba, Magda, idąc obok milczącej dziewczynki, odniosła wrażenie, że wsumie to nawet Nikifor gada więcej swoim cieszącym się ogonem niż to zamknięte wsobie dziecko.
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  Rozdział XXXII


  Madeleine siedziała przy kuchennym stole i zuwagą czytała artykuł wgazecie przyniesionej przez Michała.


  –Odwiozłem twoją Martę na dworzec iprzy okazji odebrałem przesyłkę na poczcie. Zobacz, co na mnie czekało– powiedział, gdy wkońcu zostali sami.


  Zosia mimo wyczerpującego spaceru, rzucania Nikiforowi patyków iwieczornego podlewania ogródka długo nie mogła usnąć iMichał długo musiał czekać na to sam na sam.


  –Mój pierwszy artykuł, i sporo wnim otobie– dodał zwyczuwalną dumą wgłosie.


  –O mnie?– zdumiała się i zaintrygowana, zerknęła na pokazywaną jej stronę.


  Pierwsze, co rzuciło jej się woczy, to zdjęcie Zosi huśtającej się na huśtawce przed domem.


  –Jakim cudem wartykule oprzetrwaniu zimy wekstremalnych warunkach znajduje się fotka mojego domu iZosi?


  –Przeczytaj, to zobaczysz. Wprawdzie wolałbym, żeby na zdjęciu była Marcysia albo Ania, ale to wtedy dziewczynek nie było, afotografię musiałem wysłać natychmiast. Zrobiłem więc taką.


  Madeleine usiadła przy stole izabrała się do czytania.


  W życiu każdego dorosłego człowieka nadchodzi moment, gdy należy powiedzieć sobie: stop! Przejechałem już tysiące kilometrów, jadłem chleb ztysiąca pieców ipoznałem co najmniej tysiąc osób. I ztysiąc razy zadawałem już sobie pytanie, czy to wprzyjaznej jurcie, czy w bloku na skraju rosyjskiego miasta: ciekawe, jak tutaj smakuje chleb pojutrze…


  I dzisiaj spróbuję. Zapuszczę korzenie, może tylko na zimę, może na rok, amoże na zawsze. Chcę zobaczyć, czy z duszą włóczęgi inomada potrafię osiąść gdzieś na stałe. Ale żeby nie umrzeć znudów pomiędzy codziennym bieganiem do sklepu po serek arobieniem sobie herbaty, podjąłem wyzwanie i nabyłem chatę. Niewielką, budowaną zbali ikrytą strzechą. Wśrodku mam piec kaflowy, lepkę do spania iniewiele więcej. Woda wwiadrze, wychodek na dworze. Totalny brak cywilizacji… Pewnie niektórzy zapytają, gdzie to jest: na Kaukazie?


  Otóż nie. Wsamym centrum Europy Środkowej, sudeckim miasteczku Malownicze. Niedaleko od Wrocławia, jeszcze bliżej Kłodzka iKamiennej Góry. Na pełnym słońca południowym stoku wzgórza. Jak zostanę dłużej, ani chybi założę winnicę. Chociaż w okolicy już jedna funkcjonuje, araczej raczkuje.


  Dlaczego akurat tutaj? Wkońcu opuszczonych chat nigdzie nie brakuje. Odpowiedź jest prosta– tutaj znalazłem bardzo życzliwych ludzi. Takich, którzy przyjadą ipożyczą ci ostatni młotek, ajeżeli mają czas, to sami przybiją tę odstającą deskę. Ludzi, którzy widzą dalej niż czubek własnego nosa, potrafią przebijać się przez otaczające ich mury ipatrzeć za horyzont. Wreszcie ludzi, którzy przygarną obcego faceta izaprzyjaźnią się znim. Asłuchając ochacie bez wody i zledwo zarysowanym pomysłem na zimowe ogrzewanie, powiedzą, że u nich zawsze znajdzie się woda na gorącą kąpiel, a wrazie potrzeby pyszny obiad iciepły pokój, bo tutaj zima szczególnie potrafi dać się we znaki.


  Tą osobą jest Madeleine, siostra mojego najlepszego przyjaciela. W przypływie chwilowego szaleństwa postanowiła kupić dom na krańcu świata, który wcale krańcem się nie okazał. Ta kobieta postanowiła, że założy rodzinę zastępczą, zaopiekuje się zagubionymi iuszczęśliwi kilkoro dzieci. Cieszę się, że postanowiła zaopiekować się także mną. Mam nadzieję, że ija będę umiał jej pomóc, bo wraz zdecyzją orodzinie zastępczej pojawiają się różne problemy.


  Jak widzicie, to nie będzie tylko relacja zprzetrwania zimnych miesięcy. Wkradną się do niej elementy dużo cieplejsze, płynące prosto zserca. To tyle tytułem wprowadzenia. Ajuż za miesiąc zapraszam was na remont chaty– zacznę od ścian, okien idachu, wnętrzem zajmę się później. A na zdjęciu jedna zmieszkanek domu Madeleine– mała Zosia.


  Skończyła czytać igwałtownie zamrugała oczami.


  –Nie wiem, co powiedzieć.


  –No co ty? Nie jesteś zadowolona? Nie podoba ci się? –Zaniepokojony usiłował wyczytać coś zjej twarzy.


  –Michał, pięknie napisałeś– zaczęła ostrożnie– że jestem dla ciebie ważna i wogóle… Dziękuję… Ale nie rozumiem, po co wspominałeś orodzinie zastępczej. Szczególnie teraz, gdy nie wiadomo, jak sprawy się potoczą.


  –Właśnie dlatego to napisałem. Jeżeli ktoś po prostu próbuje ci zaszkodzić, to teraz dwa razy pomyśli, zanim pochopnie wyda jakieś decyzje. Prasa to potęga. Jeszcze lepsza jest telewizja, no, ale tam jak na razie nie mam dojść… Uwierz mi, to ci tylko może pomóc. Idlatego koniecznie potrzebowałem zdjęcia twojego domu zdzieckiem wtle. To działa na wyobraźnię.


  –Mówisz?– Potarła palcami skronie iprzymknęła na chwilę oczy.– Może masz rację. Dziękuję ci– powiedziała ipodniosła się od stołu.– Muszę się położyć, jestem wykończona.– Wchodząc do pokoju, zapaliła światło ijuż miała zdjąć bluzkę, gdy nagle oczymś sobie przypomniała. Zamarła zna wpół rozpiętą koszulą.– Możesz zaciągnąć zasłony?– zapytała Michała.– Wiesz, tak na wszelki wypadek, gdyby ktoś przypadkiem przechodził obok… – dodała, starając się nie widzieć jego zdumionego spojrzenia.


  –Mówisz tak, jakbyś mieszkała wsamym centrum wielkiego miasta– roześmiał się.


  –Też to sobie powtarzam– zaczęła się śmiać razem znim.– Wsumie nie tylko sobie, ale mimo wszystko zasłoń. Jakby to powiedzieć, wolę wystrzegać się przypadkowych przechodniów– mruknęła, ściągając złóżka kapę wpastelowe róże ipadając na miękką pościel.– Jeszcze muszę iść wziąć prysznic, ale tak na momencik się tylko wyciągnę…


  Zamilkła, ale po chwili zdradził ją spokojny głęboki oddech. Michał uśmiechnął się, patrząc zrozczuleniem na pogrążoną we śnie kobietę. Tak mogła usnąć tylko przy kimś, komu ufa. Delikatnie pogładził ją po policzku iprzykrył kołdrą, apotem na palcach poszedł do kuchni zaparzyć sobie kubek mocnej herbaty. Nie chciało mu się spać. Wolał posiedzieć i posłuchać domu. Miał wsobie coś uspokajającego, tak jak mówiła Magda. Ale Michał wiedział coś jeszcze. Dom był niezwykły, jednak magnesem, który wszystkich do niego przyciągał, była ona. Anajpiękniejsze wtym wszystkim jest to, że chyba nie do końca zdaje sobie sprawę ze swojej wyjątkowości.


  Jak powszechnie wiadomo, punkt widzenia zależy od punktu siedzenia. Michał, który poprzedniego wieczora zachwycał się magnetyzmem Magdy, już następnego dnia wściekle go przeklinał. Wychodząc bowiem rankiem na podwórko, ujrzał Lońka. Wblasku słońca ujrzał też, że jest przystojny. Ze swoją śniadą cerą, czarnymi lśniącymi włosami isylwetką, której mógłby mu pozazdrościć niejeden aktor, Loniek zapewne był obiektem westchnień wielu kobiet. I wtym wszystkim Michałowi umknęło, że właściwie są do siebie podobni, może nawet ilepiej, bo mógłby poczuć się jeszcze bardziej niepewnie. Patrząc na intruza, wyobraził sobie, jak cudownie byłoby wziąć go za frak ipo prostu wyrzucić na zbity pysk. Ale zamiast tego stanął przed nim, zagradzając mu drogę do domu. Loniek skwitował to pobłażliwym uśmiechem.


  –No ico, będziemy tak tu tkwić?– zapytał wkońcu.


  –Ja jestem u siebie– powiedział Michał, mrużąc oczy.–To ty zjawiłeś się nieproszony…


  –Fakt. Pozwól jednak, że o tym, czy jestem tu mile widziany, pozwolimy zadecydować Madeleine. Nie czuj się urażony, ale właściwie to przyszedłem do niej. Ciebie wplanach nie uwzględniałem.


  –To błąd.– Michał postąpił krok do przodu ispojrzał na Lońka zgóry. Wtym momencie błogosławił te dwa centymetry więcej. Dawały mu psychiczną przewagę.– Bo widzisz, zanim pójdziesz do Madeleine, byłoby dobrze, gdybyś wiedział, że ona jest moja.


  –Twoja? Amasz na to jakieś papiery? Dokumenty?– zapytał, patrząc na niego bezczelnie. – Loniek, mówisz oniej jak owłasności…


  –Nie, mówię tylko, że roszczę sobie do niej prawa!


  –A rościć to sobie możesz! Rościć to się może nawet kogut na kurze!


  –Czy ty, do diabła, nie rozumiesz, że ją kocham ibędę o nią walczył wszelkimi dostępnymi sposobami?– warknął rozeźlony.– I wiem, co mówię! Nie cofnę się przed niczym!


  –No iod tego, chłopie, trzeba było zacząć.– W oczach Lońka zabłysło coś na kształt sympatii.– Zachowaj swoją bitewną gotowość dla kogoś innego. Nie zamierzam zabierać ci Magdy. Zresztą ona nie jest ztych, które można, ot tak sobie, wziąć. Nie mów, że ja, który widziałem ją raz wżyciu, załapałem to, aty nie… Puścisz mnie teraz? Chcę się znią zobaczyć ipodziękować za tamten wieczór. Ona ma rzadki dar uszczęśliwiania ludzi.


  Michał, nic nie mówiąc, wyjął komórkę iwybrał numer.


  –Madziu, ja wychodzę, ale na dole ktoś na ciebie czeka, zejdziesz?– zapytał, nie spuszczając zLońka oczu.– Zaraz tu będzie– powiedział inie oglądając się, poszedł wkierunku furtki.


  –Michał! Zaczekaj!– usłyszał po chwili igdy się odwrócił, zobaczył Lońka zmierzającego wjego kierunku. –Dziękuję.


  –Proszę. Ale jak nie zetrzesz ze swojej gęby tego kpiącego uśmiechu, to Bóg mi świadkiem, że nie zdzierżę ici przywalę– burknął Michał.


  –Zapamiętam. Atak przy okazji, moja żona ma na imię Natasza, pobraliśmy się na wiosnę iteż bardzo ją kocham.–I znów się uśmiechnął.


  Michała zatkało. Kompletnie nie wiedział, co ma odpowiedzieć, więc tylko patrzył, jak Loniek wchodzi na werandę iwita się z Magdą.


  No to, chłopie, chyba się zbłaźniłeś, pomyślał wkońcu. Ale przezorny zawsze ubezpieczony, rozgrzeszył się. Jedno było natomiast pewne. Nieznana Natasza sprawiła, że Michał zaczął dopuszczać do siebie myśl, że Loniek może być naprawdę fajnym facetem.


  Naprawdę fajny facet stał właśnie przed zakłopotaną Madeleine.


  –Jesteś dokładnie taka, jak cię zapamiętałem. Chciałem ci podziękować za tamten wieczór.


  –Proszę, nie przypominaj, tak strasznie mi głupio– jęknęła.– Może dasz się zaprosić na coś do picia iciasto? Tylko wdomu szaleją przy remoncie, to może przejdźmy do ogródka. Tam będziemy mogli spokojnie pogadać…


  –Nie, przyszedłem tylko na moment…


  –Co, Michał cię wystraszył?– zapytała, spoglądając na niego ukradkiem.


  –A czy ja wyglądam na bojaźliwego?– roześmiał się. –Nie, nie wystraszył mnie, choć trzeba przyznać, że bardzo się starał. Strasznie jest na twoim punkcie wyczulony. Uspokoił się nieco, jak mu powiedziałem, że mam żonę…


  –A masz?– Spojrzała na niego zzaciekawieniem.


  –Mam. Strasznie się kłócimy i czasem myślę, że gdyby nie to moje ucieczki wgóry, mógłbym ją udusić. Nie jestem stworzony do siedzenia wdomu. Ale na całe szczęście Natasza też nie przepada za moją ciągłą obecnością. Lubimy się za sobą stęsknić. Ztobą było zupełnie inaczej, bardzo chciałem móc tamtego wieczoru zatrzymać czas…


  –Bo to tylko jeden wieczór. Potem pewnie itak byś marzył oucieczce.


  –Pewnie tak.– Znów się roześmiał iodgarnął jej kosmyk włosów zczoła.– Przyszedłem się pożegnać. Mam coś dla ciebie.– Wyciągnął zkieszeni małą misternie wyrzeźbioną wdrewnie postać kobiecą. Każdy jej szczegół był dopracowany, szeroko otwarte oczy patrzyły na Madeleine pomalowanymi na brązowo tęczówkami. Fałdy na płaszczu, wktóry była owinięta, sprawiały wrażenie, jakby poruszał nimi wiatr.


  –Dziękuję, jest piękna.– Nie mogła oderwać oczu od figurki.– Ale nie wiem, czy mogę przyjąć…


  –Sam ją wyrzeźbiłem. Podróżuje ze mną od lat iprzynosi szczęście. To Czarna Sara, nasza, znaczy romska, patronka. Otacza ją jedna wielka tajemnica. Nie wiadomo dokładnie, kim była, ale powstało oniej wiele legend. Najbardziej lubię tę opowiadającą, jak tajemnicza Egipcjanka Sara uratowała statek, na którym płynęły Maria Magdalena iMaria Salomea. Sara rozłożyła swój płaszcz na wodzie i wcudowny sposób umożliwiła tonącemu statkowi dopłynięcie do brzegu. Ija właśnie po to ci ją daję. Żeby czuwała nad tym, byś zawsze znajwiększych nawet nawałnic wychodziła cało, atwój statek zawsze dobijał do portu.


  Loniek zacisnął jej dłoń na figurce Czarnej Sary, która zaczęła się rozgrzewać pod wpływem ciepła, i Magda nagle odniosła wrażenie, jakby trzymała wręku nie rzeźbiony kawałek drewna, ale żywą istotę.


  –Ona teraz jest dla ciebie. Będzie przynosić ci szczęście, chronić przed chorobami…


  –Loniek, przecież ona jest twoja! Nie można nikomu zabierać strażniczki pomyślności…


  –Ale ty mi jej nie zabierasz, ja ci ją daję. Bardziej przyda się tobie niż mnie. Ja zresztą wyrzeźbię następną. Wmaju powędruję do Francji ipoproszę Czarną Sarę, by dała tej nowej figurce moc. Ateraz muszę już iść. Zostawiam cię wdobrych rękach. Chętnie bym cię teraz pocałował, ale obiecałem twojemu Michałowi…


  –Obiecałeś też swojej żonie– przerwała mu Magda, grożąc palcem.– Poza tym ja też mam tu coś do powiedzenia icałowanie nie wchodzi wgrę.


  –Właśnie tego się obawiałem. To do zobaczenia.


  –Do zobaczenia.– Przysłoniła ręką oczy, chroniąc je przed ostrymi promieniami słońca, ipatrzyła wślad za Lońkiem.


  Szedł niespiesznie, wyprostowany igibki. Pogwizdywał jakąś nieznaną jej melodię. Tę samą, przy której tańczyli koło fontanny. Przy furtce odwrócił się iposłał jej uroczy ukradkowy uśmiech inie oglądając się, poszedł ścieżką wdół. Po chwili jego postać zniknęła za zakrętem, aMagda pomyślała, że właśnie tak zapewne wygląda odchodzące lato. Pięknie opalone, zbłyszczącymi oczami, zwiatrem iburzami szalejącymi wduszy. Popatrzyła na Czarną Sarę ipoprosiła ją, by wyprostowała przed odchodzącym wszystkie ścieżki ipozwoliła mu dotrzeć tam, gdzie jego niespokojna dusza będzie choć na chwilę mogła odsapnąć.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XXXIII


  Krysia mimo usilnych starań nie mogła zapomnieć oporannej wizycie wherbaciarni. Chodziła jak struta, straciła serce do wszystkiego. Nawet piec jej się nie chciało. Najgorsze wtym wszystkim było to, że nie wiedziała, co zrobić. Wkońcu stwierdziła, że jedynym wyjściem będzie telefon do Julki. Początkowo nie miała zamiaru wogóle się wto wtrącać. Chciała, by Kacper załatwił swoje sprawy zcórką sam, ale nic nie wskazywało na to, by mu się nadmiernie spieszyło. I wkońcu Krysia wykręciła numer jego córki i wkilku krótkich słowach opisała, co wyczynia w miasteczku.


  –Przepraszam cię, Julka, nie powinnam cię obarczać jego wybrykami, ale naprawdę nie mam pojęcia, co robić. Tym bardziej że zupełnie nie wiem, gdzie go szukać. WUroczysku się nie zatrzymał, u mnie więcej się nie pokazał…


  –Krysiu– przerwała jej niespodziewanie Julka– przecież to oczywiste, że zabunkrował się wdomu moich dziadków. To do niego podobne. Ale mam do ciebie prośbę, nie rób niczego. Przyjadę isama się znim rozmówię. Czekałam wprawdzie, aż się uspokoi inormalnie ze mną porozmawia, jednak coś mi się wydaje, że się nie doczekam. Poza tym mam też kilka spraw, które pora wyjaśnić… Postaram się przyjechać jeszcze dziś.


  Słuchawka wręku Krysi już dawno zmilkła isłychać było tylko piszczący sygnał rozłączonej rozmowy, aona nadal jej nie odłożyła. Myślała otym, że wcale nie jest zsiebie zadowolona iże znów wjakiś sposób zawiodła. Isiebie, iinnych. Przede wszystkim Julkę. Julkę, która przecież jej zaufała iszukała u niej pomocy wrozwiązaniu spraw swojego ojca. Tymczasem ona właśnie wtej chwili własnoręcznie zrzuciła na nią całą odpowiedzialność. Ale może w końcu Kacper zwinie manatki iwyniesie się zMalowniczego. Wróci do swojego życia wstolicy czy gdzie go tam aktualnie zaniesie. Ioby to miejsce było jak najdalej od jej miasteczka icałego życia.


  Julka, tak jak obiecała, dotarła do Malowniczego wieczorem. Tymoteusz uparł się, że wżadnym wypadku nie puści jej samej.


  –Przecież to bez sensu– usiłowała mu wyperswadować pomysł wspólnej podróży.– Itak będę musiała sama porozmawiać zojcem.


  –Ale przynajmniej będziesz wiedziała, że jestem – pozostał głuchy na jej argumenty.– Iże wrazie czego…


  –W razie czego, Tymku? Przecież to mój ojciec. Nie zje mnie. Zresztą wrazie czego jest Madelaine, mam do kogo pójść.


  –W razie czego to jestem ja. Ito do mnie masz móc przyjść. A poza tym itak powinienem wpaść do taty. To się nawet dobrze składa. Ty się nie będziesz musiała tłuc do Malowniczego autobusem, tata się ucieszy, aja będę miał czyste sumienie.


  Na to Julka nie znalazła już sensownych kontrargumentów i wkońcu stanęło na tym, że zawiózł ją pod sam dom jej nieznanych dziadków. Była tu już wcześniej razem zKrysią, która opowiedziała o rodzicach Kacpra. Zjej opowieści wyłaniali się ciepli iżyczliwi ludzie. Julka lubiła myśleć odziadkach iwyobrażać sobie, jakby ją kochali. Teraz stała przed furtką ipatrzyła na otwarte okiennice. Nie myliła się. Ojciec był wśrodku.


  –Może jednak na ciebie poczekam.– Tymek wychylił się zsamochodu.– Nie chcę cię tu z nim zostawiać…


  –Wiem, ale zkolei ty wiesz, że inaczej się nie da– powiedziała iuśmiechnęła się do niego.– Zadzwonię, jak tylko…– przerwała, patrząc na ścieżkę, na której znienacka pojawił się Kacper.


  Na widok córki na jego twarzy pojawiło się niedowierzanie, apotem złośliwy uśmieszek. Obrzucił nieuważnym spojrzeniem samochód, przeniósł wzrok na wychylającego się zokna auta chłopaka. Julia zobaczyła, jak w mgnieniu oka ojciec blednie.


  –Jedź– zwróciła się do Tymka, asama zdecydowanym ruchem pchnęła furtkę iweszła na zaniedbane podwórko.– Dobry wieczór, tato– powiedziała po prostu istanęła naprzeciwko Kacpra, który tylko kilka razy zamknął iotworzył usta, nie mogąc wypowiedzieć ani słowa. – Tato, opanuj się! Wyglądasz, jakbyś zobaczył ducha – przemówiła ostrzejszym tonem.


  –Bo takie właśnie mam wrażenie– wychrypiał wkońcu.– On wygląda jak męska wersja…– tu przerwał ispojrzał na nią, zastanawiając się, ile ona wie. Bał się, że niechcący powie oczymś, co mógłby spokojnie przemilczeć.


  –Zośki– dopowiedziała za niego Julka.– To jej brat imój chłopak, Tymoteusz– kontynuowała spokojnie inie oglądając się na ojca, poszła wgłąb podwórka, gdzie zobaczyła powalony pień drzewa.


  Przysiadła na nim izłożyła ręce na kolanach. Kacper, przyglądając się jej, miał wrażenie, że widzi ją pierwszy raz. Coś podczas tych kilku miesięcy się zmieniło. Julka ubrana wdługą białą koronkową sukienkę, ze splecionymi dłońmi, zpoważnym wyrazem twarzy, to nie była ta sama Julka, którą zostawił wWarszawie.


  –To też wiesz?– odezwał się wkońcu, zastanawiając się, jak ma rozmawiać ztą niby-Julką nie-Julką.– Jakim cudem… Po co wogóle grzebałaś wmoich rzeczach, co? Ico ci ztego przyszło?– Zdecydował się wkońcu na atak.


  Ale to była jedna zgorszych decyzji, jaką mógł podjąć.


  –Widzisz, tato, mam wrażenie, że to wszystko dlatego, że jestem kobietą– odpowiedziała w zamyśleniu.– Aty działasz na kobiety wspecyficzny sposób… Rzucasz je, aone albo płaczą, albo się wściekają iwszystko demolują. Jak mnie ostatecznie porzuciłeś parę miesięcy temu, wyszła ze mnie właśnie taka stuprocentowa kobieta. Popłakałam trochę, apotem wyrzuciłam ztwoich szaf dosłownie wszystko. Chciałam cię zrozumieć, trafić na jakiś trop. Pewnie też wjakiejś części chciałam zburzyć choć trochę ten twój egoistyczny spokój. Najpierw znalazłam list od mamy… Napisany tuż przed jej śmiercią.


  –O czym ty mówisz? Danusia nie napisała do mnie żadnego listu…


  –Ten list nie był do ciebie, tylko do babci, ale ona nie zdążyła go przeczytać. Aty od śmierci mamy ani razu nie zajrzałeś do pudełka zjej fotografiami idrobiazgami. Gdybyś to zrobił, pewnie byś go znalazł iteraz zamiast dręczyć niewinne dziewczyny wMalowniczem, dręczyłbyś je gdzie indziej. Aja żyłabym wprzekonaniu, że moje korzenie są na Mazurach. Pewnie jeździłabym tam od czasu do czasu itęsknie patrzyła na dom, który rzekomo kiedyś należał do moich dziadków. I pewnie wyobrażałabym sobie, jak bardzo by mnie kochali, gdyby tylko żyli. Tak samo jak wtej chwili wyobrażam sobie siebie wtym miejscu.


  –Julka, zostawmy to.– Kacper nagle ciężko usiadł obok niej na pniu ischował twarz wdłoniach.– Wiesz wszystko, pewnie Kryśka ci opowiedziała najdrobniejsze szczegóły. Po prostu zapomnijmy otym iwróćmy do Warszawy. Do naszego dawnego spokojnego życia.


  –Tato, ale twoje dawne życie jest właśnie tutaj, amoje dobre ispokojne… hmmm… też tutaj. A wracając do listu, wierzę, że każdy list pragnie dotrzeć do adresata. Iten mamy, skoro nie mógł zostać przeczytany przez babcię, wybrał mnie– powiedziała wolno istarannie dobierając słowa.


  –Czy ty chcesz mi powiedzieć, że nie wrócisz do domu?– zapytał Kacper, marszcząc brwi.


  –Do jakiego domu? Do miejsca, gdzie byłam notorycznie sama? Gdzie wkółko przewijały się korowody twoich panienek? Gdzie moja mama umierała, no, nie patrz tak na mnie! Tak właśnie,umierała ztęsknoty za tobą! Tam chcesz mnie zabrać? Po co, tato? Po co ci jestem potrzebna?


  –Julia! Ty jesteś jedną zdwóch kobiet…


  –Które kochałeś– dokończyła za niego zdławionym głosem.– No widzisz, nawet nie pamiętasz, ale kiedyś mi to powiedziałeś, jak byłeś pijany. Wtedy jeszcze myślałam, że chodzi o mnie i omamę. Ateraz wiem, że mówiłeś oKrysi. Dziwnie, tato, okazujesz miłość. Mnie nie zauważasz, ana Krystynie usiłujesz się mścić. Iza co? Za to, że zmarnowałeś jej życie? Właściwie to powiedziałam ci wszystko, co chciałam…


  –Julka, proszę daj mi wytłumaczyć.– Kacper nagle zdał sobie sprawę, że skończył się czas, gdy to on dyktował warunki iustalał zasady gry. Teraz niepostrzeżenie nadeszła inna pora. Wyrównywania rachunków.


  –Co?! Co mi chcesz wytłumaczyć?! Że całe moje dotychczasowe życie było kłamstwem? Że przez ciebie rozpadła się rodzina Tymka? Że powiedzenie „umrzeć zmiłości” przy tobie nabiera innego, wręcz dosłownego znaczenia? Tato, przyjechałam tu zrozpaczona, chciałam zrozumieć iodszukać coś, co pomoże mi cię odnaleźć. Aniespodziewanie wdepnęłam wcholernie śmierdzące bagno. Ale, dzięki Bogu, poza tymi potwornościami znalazłam też co innego. Dom irodzinę. Obcych ludzi… Wyobrażasz to sobie? Ludzi, którzy są dla mnie dobrzy, po prostu dobrzy… Miałeś rację. Dajmy temu spokój. Nie wrócę ztobą do Warszawy, na studia dostałam się we Wrocławiu. Nawet nie zapytałeś mnie omaturę… Inie wiesz, na jaki kierunek poszłam… Znalazłam pracę, więc przeżyję to, że odciąłeś mi dostęp do konta. To właściwie tyle, jeżeli chodzi onas. Aco się tyczy Krysi, przestań wreszcie zachowywać się jak ostatni dupek inie mieszaj! Wróć do Warszawy ipomyśl, co ze sobą dalej zrobić. A, iniech ci nie przyjdzie do głowy szukać ojca Tymka. To nie jest dobry pomysł… Przynajmniej na razie…– dodała, podnosząc się zpnia istrzepując sukienkę.


  –Julia, ichcesz to tak zostawić? Przecież jestem twoim ojcem, do cholery! Tak, masz rację, kłamałem, kręciłem ioszukiwałem. Ale robiłem to, żeby cię ochronić! Może spróbuj mnie zrozumieć!


  –Mnie czy siebie chciałeś chronić, tato?– Zatrzymała się wpół kroku ispojrzała mu prosto woczy.


  –Siebie też. Ale ciebie przede wszystkim. Nie możesz mnie zostawić… Może przynajmniej pomyśl otym, nie przekreślaj mnie zupełnie…


  –Tato, wiesz, tak naprawdę dotarło do mnie, że kochać wcale nie jest trudno. Nawet ty twierdzisz, że mnie kochałeś.


  –Nie kochałem, tylko kocham!


  –Niech będzie. Nie jest też trudno odchodzić. Za to wybaczyć piekielnie ciężko. Ja na razie nie potrafię. Może za jakiś czas będę umiała ztobą normalnie porozmawiać. Ale nie teraz. Poza tym spójrz na siebie! Co ty wyprawiasz? Urażona duma iambicja powodują, że jesteś wstanie tylko niszczyć ikrzywdzić.– Julka potrząsnęła głową i zkieszeni sukienki wyciągnęła kartę kredytową.– Masz, chciałam ci ją oddać.


  –Nie, nie rób mi tego! Przepraszam cię– wydarło się niespodziewanie Kacprowi zgłębi serca.– Córciu, postaram się ze wszystkich sił…


  –Dobrze, staraj się. Ja też będę się starała to wszystko wsobie poukładać. Ale potrzeba mi czasu.


  –Nie wrócisz…– bardziej stwierdził, niż zapytał Kacper.


  –Do Warszawy? Nie. Do ciebie? Być może, kiedyś. –Spojrzała na niego izrobiło jej się go żal. Wyglądał na zdruzgotanego. Po raz pierwszy wżyciu.


  –Wracasz teraz do Wrocławia?– zapytał cicho.


  –Nie, zostanę na dzień, może dwa wMalowniczem.


  –Powiedz mi przynajmniej, gdzie się zatrzymałaś…


  –Tato…


  –Wiem, oczym myślisz, ale nie oto mi chodzi. Nie będę cię nachodził ani się naprzykrzał… Chcę tylko wiedzieć.


  –U Madeleine, sąsiadki Krysi– odparła po chwili wahania iodwróciła się na pięcie. Odeszła, nie oglądając się za siebie.


  Kacper patrzył wślad za nią ipowoli docierało do niego, co się stało. Stracił córkę. Jedyną osobę, która od małego kochała go bezwarunkowo. Tak bardzo był pewien tej miłości, że zroku na rok coraz mniej na nią zwracał uwagę. Ateraz nadeszła pora wypić piwo, które sam nawarzył. Ipomyślał, że przez najbliższych kilka miesięcy będzie musiał uporać się z gigantycznym kacem.
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  Rozdział XXXIV


  M adeleine powitała Julkę zotwartymi ramionami.


  –Z nieba mi spadłaś dziewczyno!– zawołała na jej widok.– Błagam, powiedz, że zostajesz przynajmniej dojutra!


  –Zostaję przynajmniej do jutra– odpowiedziała Julka zulgą opadając na werandowe schodki.– Boże, jak dobrze tu wrócić– wyznała, opierając głowę odrewnianą futrynę. – Ato co?– zapytała, patrząc wzdumieniu na wychodzące zdomu nieznajome kobiety.


  –To panie, które kończyły przygotowywanie pokoi. –Magda usiadła obok niej.– Ty nic nie wiesz, ale właśnie od jutra będziemy mieć gości. Ito wielu.


  I w krótkich słowach opowiedziała Julce owybawieniu zkłopotu właścicielki Uroczyska. Dodała też, że właśnie wzwiązku ztym bardzo przyda się jej pomoc.


  –Bo widzisz, oni jutro mogą przyjechać wkażdej chwili, aja muszę koniecznie wyjść i…


  –I chcesz, żebym się nimi zajęła?– weszła jej wsłowo Julka.– Przecież ja nie potrafię! Nie mam zielonego pojęcia oprowadzeniu pensjonatu!


  –No popatrz, to jest nas dwie– roześmiała się Magda. –Zresztą nikt tu nie mówi oprowadzeniu czegokolwiek. Chodzi tylko oto, żeby być iich wpuścić. Będzie znimi Majka iona się wszystkim zajmie.


  –Jeśli tak, to w porządku.


  –Życie mi ratujesz, bo ja jutro finalizuję bardzo poważną umowę… Wynajmuję lokal wrynku. Ijesteś pierwszą osobą, której to mówię.


  –Właśnie zastanawiam się, dlaczego nic otym nie wiem– rozległ się za ich plecami głos Michała.– Planujesz coś poważnego inic mi nie mówisz?


  –O matko, że ty zawsze musisz usłyszeć to, czego nie powinieneś!– jęknęła.– Nie mówiłam, bo nie wiedziałam,czy uda mi się wszystko załatwić. Zapeszać nie chciałam. Jutro miałam cię poprosić, żebyś ze mną pojechał.


  –Ale rozumiem, że się udało iże możesz nam już powiedzieć, co to będzie?– wtrąciła szybko Julka, starając się nie dopuścić Michała do głosu.


  Ich sprzeczka była ostatnią rzeczą, na jaką miała dziś ochotę. Dostatecznie już było jej ciężko po rozmowie zojcem imiała stanowczo dość wrażeń jak na jeden wieczór.


  –To prawda– rozpromieniła się Magda.– Otóż, moi drodzy, zostałam, miejmy nadzieję, szczęśliwą posiadaczką księgarni.– Ipopatrzyła na nich zdumą. – Nie rozumiem, co was tak dziwi?– zapytała, wkońcu przerywając przedłużającą się ciszę.


  –Właściwie to nic– pierwsza odezwała się Julka.– Tylko tak jakoś nigdy nie mówiłaś, że chcesz sprzedawać książki…


  –A znasz się na tym?– zapytał Michał.


  –No, nie bardzo, ale się poznam.


  –Wiecie co, to wy sobie tu porozmawiajcie, aja pójdę obejrzeć dom wnowej odsłonie.– Julka nagle podniosła się ze schodków.– Tylko się nie pozabijajcie– dodała izniknęła wgłębi domu.


  Zostali sami iprzez moment patrzyli na siebie uważnie, po czym nieoczekiwanie wybuchli śmiechem.


  –Nie jest dobrze, skoro nawet takie dziewczę wie, co się święci– powiedział Michał, kiedy wreszcie przestali się śmiać.– Jesteśmy zbyt przewidywalni.


  –Przynajmniej wiemy, czego możemy się po sobie spodziewać. Wkońcu po prostu się pozabijamy ibędziespokój. Powinniśmy spisać takie oświadczenie, że doskonale zdajemy sobie sprawę ztego, czym grozi nam przebywanie wswoim towarzystwie, iżadna ze stron nie rości pretensji do tej, która przeżyje…


  –Nie, no coś ty! Absolutnie wykluczone. Jak mamy się pozabijać, to po równo, żeby nikt nie został poszkodowany. Poza tym życie bez ciebie straciłoby smak– kategorycznie oznajmił, siadając koło niej na schodkach werandy.– Ateraz, wracając do tematu, powiedz mi, oco chodzi ztym prowadzeniem księgarni. Przecież ty się na tym wogóle nie znasz. Do tej pory siedziałaś po uszy zagrzebana wtłumaczeniach, ateraz nagle chcesz się przebranżowić? Dlaczego?


  –E tam, od razu przebranżowić.– Wzruszyła lekceważąco ramionami.– Przecież mówiłam ci, że potrzebuję stałego zajęcia idochodów co miesiąc. A teraz trafiła się okazja, pani Małgosia wyjeżdża ipozbywa się lokalu. Uznałam to za znak. Po pierwsze, rozwiążę swój problem ibędę mogła przedłożyć wymagane papierki wurzędzie, a po drugie, Malownicze nie zostanie bez księgarni…


  –A po trzecie, nie wiem, jak ty sobie ztym wszystkim poradzisz…


  –A po trzecie, miało być co innego, ale skoro już wszedłeś mi wsłowo, to, po czwarte, na górze nad księgarnią jest małe mieszkanie. Kiedyś używał go syn pani Małgosi ipomyślałam, że Marta mogłaby tam zamieszkać zZosią. Oile oczywiście będzie chciała tu zostać. Ztego, co wiem, zamierza szukać pracy, aw księgarni na pewno przyda się pomoc. Poza tym wynegocjowałam bardzo dobre warunki. Wynajęłam lokal zprawem do późniejszego pierwokupu, więc mam czas, żeby przygotować się do nabycia tego miejsca.


  –A pomyślałaś otym, że zamiast zrobić sobie dobrze, jeszcze bardziej się pogrążysz?


  –Nie rozumiem, oczym mówisz.– Magda wstała ipowoli ruszyła w stronę ogrodu.


  –O tym, że jeżeli księgarnia do tej pory przynosiła straty, to w niczym nie pomożesz, za to się obciążysz.


  –A, to logiczne. Sprawdziłam wszystkie papiery. Pani Małgosia udostępniła mi wszystko, co chciałam. Księgarnia nie jest zadłużona, nawet dobrze sobie radzi. Może nie są to jakieś gigantyczne pieniądze, ale co miesiąc generuje zysk. Ato ważne.


  –Nie wiem.– Michał sceptycznie pokręcił głową. – Czemu najpierw nie porozmawiałaś ze mną? Przecież na upartego mógłbym załatwić ci jakieś pół etatu wgazecie. Mogłabyś pisać oczymkolwiek. Kulturze francuskiej na przykład.


  –Ale ja nie chcę na upartego.– Przystanęła przy wielkim słoneczniku iwyłuskała pestkę.– Dojrzał, trzeba będzie zerwać izawieźć dziewczynkom… Widzisz, dla mnie ta księgarnia to taki sygnał. Daje mi zajęcie, ma na górze mieszkanie, którego ktoś bardzo potrzebuje, a ja dowiaduję się otym akurat, gdy poszukuję jakiejś alternatywy. Wszystko się składa.


  –Jesteś niereformowalna, wiesz?– Michał westchnął iprzyciągnął ją do siebie.– Chyba od jutra zacznę szukać doświadczonego handlowca. Przyda nam się.


  –Słuchajcie, nie chcę wam przeszkadzać, ale wpokoju na górze siedzi jakaś dziewczynka iwygląda na zagubioną– krzyknęła do nich zokna Julka.


  –O matko!– jęknęła Magda, wyswabadzając się zramion Michała. – Znów zapomniałam powiedzieć Zosi, że jak skończy jeść, to może wyjść! To dziecko mnie wykończy! Kiedyś oniej zapomnę na amen. Mam czasami wrażenie, że ona jest niewidzialna.


  I nawet do głowy jej nie przyszło, że właśnie trafiła wsedno. Zosia ćwiczyła bycie niewidzialną przez większość swojego niedługiego życia.


  Następnego dnia podpisała umowę i wten oto sposób stała się oficjalną właścicielką księgarni.


  –No, to słowo się rzekło, kobyłka u płota– skwitowała, wychodząc zzacienionego ipachnącego papierem ifarbą drukarską wnętrza.


  –Skoro nie dałaś się odwieść od tego pomysłu… Dobrze, to co teraz? Jedziemy do domu zwolnić Julkę?


  –Tak, tylko najpierw skoczę jeszcze do mięsnego. Kupię trochę wędliny, bo Majka niby mówiła, że oni mają wyżywienie wykupione w„Piątym Kole”, ale jakoś tak głupio… Aco będzie, jak ktoś zgłodnieje?


  –Powędruje do sklepu? Myślałaś otym?


  –Kpij sobie, kpij, aja mimo wszystko wolę mieć pełną lodówkę.


  W sklepie zulgą stwierdziła, że Kraśniakowa już wpełni wróciła do dawnej formy.


  –A to pani– powitała ją zza lady.– Czekałam, aż pani zajrzy… Słyszałam, że ma pani problemy ztymi dziećmi…


  –Z jakimi dziećmi? –W pierwszej chwili nie załapała, oco jej chodzi.


  –No, że nie chcą ich pani dać.


  Cokolwiek można powiedzieć owłaścicielce mięsnego, na pewno nie to, że była uosobieniem dyplomacji.


  –To prawda. Mają jakieś wątpliwości– powiedziała spokojnie Magda.


  Ostatecznie nie kto inny, tylko ona sama chciała powrotu starej Kraśniakowej. Askoro sama chciała…


  –Ale to głupie przecież.– Kobieta znamysłem przebierała wśród leżących za szkłem szynek.– Gołym okiem widać, że jest pani dla nich dobra i że nareszcie czyste inajedzone chodzą… Ateraz ipani taka zmarnowana się wydaje od jakiegoś czasu…


  –Jak widać, nie dla wszystkich to takie oczywiste. Inaprawdę się martwię, ale co mogę zrobić?– Magda wzamyśleniu patrzyła na stosy wędliny.– Jeszcze jakiejś kiełbasy by mi pani zważyła, tak zkilogram.


  –Zrobić zawsze coś można.– Kraśnikowa pewną ręką oderwała dwa kawałki swojskiej.– Mnie może być pani pewna. Tak jak mówiłam, Kraśniakowa nie zapomina, jeżeli ktoś jej wyświadczył przysługę– dokończyła.


  Magda uśmiechnęła się do niej wodpowiedzi i wduchu pomyślała, że Kraśniakowa musiałaby zostać cudotwórcą, żeby cokolwiek zdziałać w tak zagmatwanej sprawie.


  Tymczasem Kraśniakowa wcale nie rzucała słów na wiatr. Tuż przed zamknięciem sklepu przyszła do niej po odbiór zamówionego mięsa burmistrzowa. Kraśniakowa czekała na nią cały dzień i miała dostatecznie dużo czasu, by wszystko dokładnie zaplanować. Dość długo ważyła przygotowane wędliny, cały czas sugestywnie popatrując na żonę burmistrza. A wznaczącym patrzeniu była prawie tak samo wprawiona jak wgadaniu. Wkońcu pod tym jej spojrzeniem burmistrzowa zaczęła przestępować znogi na nogę, wyraźnie czując się coraz bardziej nieswojo.


  Pani Kraśniakowa, stało się coś?– zapytała wreszcie. – Przygląda mi się pani jakoś tak dziwnie.


  –Nie tam, tak tylko patrzę.– Sprzedawczyni przecząco potrząsnęła głową iznów zerknęła na burmistrzową.– Tak patrzę isię zastanawiam, co to ludzie powiedzą…– dodała wkońcu po chwili przerwy.


  –A co niby mają mówić?– Klientka ze zniecierpliwieniem zastukała obcasikiem pantofla opodłogę.


  –A nic, właściwie nic…


  –Pani Kraśniakowa, przecież znamy się nie od dziś. –Burmistrzowa wbrew sobie poczuła lekkie zaniepokojenie. Właścicielka mięsnego rzadko bywała aż tak tajemnicza ibyło wtym coś wysoce niepokojącego.– No, niechże pani powie, co tam jej leży na wątrobie…


  –Skoro pani pyta, to powiem– zgodziła się łaskawie. – Otóż dobre imię miasta mi na niej leży, ito ciężkim kamieniem! Zresztą co ja pani będę tu opowiadać, wkońcu kto jak kto, ale żona burmistrza to wie, oczym mówię…


  –Być może, być może, ale wie pani, tyle spraw się codziennie przewija, że nie do końca wiem, októrej konkretnie pani mówi.– Zareagowała dokładnie tak, jak spodziewała się tego Kraśniakowa.


  –O tej całej sprawie mówię, októrej wprasie piszą– powiedziała ibłyskawicznie wyciągnęła spod lady gazetę otwartą na artykule Michała, ipodetknęła ją pod nos klientce. – Widzi pani, to na cały kraj wychodzi– dodała izpotępieńczą miną pokręciła głową.– Wstyd na całą Polskę!


  –Ale gdzie wstyd?– Zdumiała się burmistrzowa, przebiegając oczami po artykule.– Ja tu nic takiego nie widzę, co by miało nam wstyd przynieść.


  –A bo tu wstydu nie ma, dopiero będzie. Wprzyszłości. Wyraźnie tam jest napisane, że nasza Madzia chce dziećmi się zająć, tak?


  –No tak, ale to raczej chwalić trzeba ipodziwiać…


  –No pewnie, tylko co będzie, jak się cała Polska dowie, że taka porządna osoba, taka złota dziewczyna nie może dzieciom pomóc? Bo co? Bo ktoś ma wtym interes?


  –Ale jak to nie będzie mogła?


  –A tak to. Nie dają jej. Trudności robią. Jak u tych pijusów dziadków mieszkały, to było dobrze. A teraz przyzwoitej dziewczynie kłody pod nogi rzucać? To nie wstyd? Jak nasze miasto będzie wyglądało? No i opanią, i oburmistrza też się martwię, bo to przecież owas też świadczy…


  –Pani Kraśniakowa! Jakie onas?!


  –Mi to tego nie trzeba tłumaczyć. Ja wiem, że pani nic nie może, ija rozumiem. Ale czy cała Polska zrozumie, tego to ja już nie wiem.– Kraśniakowa zrobiła zbolałą minę. –Ale wsumie to chyba mogłaby pani szepnąć swojemu mężowi, żeby zainteresował się tą sprawą. Skoro już wiadomo, jak to się skończy, to może jeszcze nie jest za późno isię po świecie taka hańba nie rozniesie. Wyobraża sobie pani takie nagłówki: „Bezwzględny burmistrz Malowniczego…”.


  –Pani Kraśniakowa, co mi tu pani za brednie opowiada!– Zdenerwowała się burmistrzowa.


  –Brednie jak brednie, ostatnio wjednej gazecie taki artykuł widziałam. Tylko że to nie oMalownicze chodziło. Ale kto wie…


  –Dobrze, dobrze. Zobaczę, oco wtym wszystkim chodzi. Ale żeby nie było– ja się nie boję. Tylko odobro dzieci mi chodzi– zaznaczyła, wysoko unosząc głowę.


  –Oczywiście, przecież ja oniczym innym nie myślę. –Sprzedawczyni wyglądała jak wcielenie niewinności.


  Dopiero gdy żona burmistrza wyszła zzakupami ze sklepu, skrzywiła się zobrzydzeniem.


  –Dobro dzieci! Myślałby kto– burknęła pod nosem.


  No, ale najważniejsze, że teraz burmistrz będzie musiał się tym zająć. Irachunek zMagdą mam wyrównany. Dobrze, bo nie lubię mieć długów u innych, pomyślała ienergicznie przetarła ścierką okno, żeby wyraźniej widzieć, co tam się dzieje na rynku.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XXXV


  Im dłużej przebywali u niej goście Majki, tym bardzie przekonywała się, że nie nadaje się do prowadzenia pensjonatu. Lubiła ludzi, wesołe towarzystwo, ale co za dużo, to nie zdrowo. Tłum, który przetaczał się codziennie przez dom, działał jej na nerwy. Mimo że goście raczej byli sympatyczni imieli znakomicie zorganizowany czas przez Majkę, bo zsamego rana podjeżdżał po nich wynajęty busik i zabierał ich na śniadanie, apotem zaczynały się zajęcia wplenerze, to Magda nie mogła się doczekać, aż dom znów opustoszeje ibędzie wnim można normalnie funkcjonować. Na całe szczęście wśród przybyłych nie było żadnych pokręconych typów. Jedna tylko osoba nieco odbiegała od normy izwróciła jej uwagę już od pierwszego momentu. Może dlatego, że się spóźniła, dojechała godzinę później iwydawała się zaskoczona na wieść, że pokój na nią czeka. Kobieta trzymała się niby na dystans, ajednocześnie Magda miała wrażenie, że nieustannie stara się być blisko niej. IZosi. To ostatnie zwłaszcza budziło jej niepokój, ale wkońcu stwierdziła, że zaraziła się nieufnością od Marty. Być może po prostu kobieta chciała wypocząć, aniechcący trafiła do grupy zorganizowanej idlatego uciekała od niej, szukając mniej męczącego towarzystwa domowników. Madeleine po namyśle dała sobie spokój zpodejrzliwością. Postanowiła jedynie, tak na wszelki wypadek, mieć ją na oku, aż wreszcie powód jej dziwnego zachowania wyjaśnił się.


  –To jest ta dziewczynka, którą chce pani zaadoptować?– zapytała któregoś dnia, przyglądając się bawiącej się na podwórku Zosi.– Czytałam artykuł– dodała wyjaśniająco na widok zdziwionego spojrzenia Magdy.


  –Ano tak.– Magda uśmiechnęła się uspokojona.–Rzeczywiście było tam zdjęcie Zosi, ale nie, to nie jest żadna ztych dziewczynek, októrych mowa wartykule. To córeczka mojej przyjaciółki. Chwilowo się nią opiekuję, bo jej mama musiała załatwić sprawy poza Malowniczem.


  –Aha. Zartykułu wynikało, jakby to właśnie ona była jednym ztych dzieci, dlatego zapytałam– wyjaśniła iMadeleine znów miała wrażenie, że wjej głosie jest coś dziwnego.


  Jakieś drżące nutki, które wprawiały ją wzaniepokojenie. Przyjrzała się jej uważnie, ale ztwarzy kobiety niczego nie mogła wyczytać. Na wszelki wypadek, gdy musiała wejść do domu, zabrała ze sobą Zosię iNikifora. Iod tego momentu starała się, by dziewczynka nie zostawała nigdy bez nadzoru. Wprawdzie sama drwiła zwłasnej nieufności, ale wolała być śmieszna, niż czegoś nie dopilnować.

===aAw0B2QGZAZnVWRRMFQxAWcCMgdiBGAEMwo9CG1VZVU=

  Rozdział XXXVI


  Dni mijały iMadeleine zulgą spostrzegła, że dzień, wktórym wkońcu odzyska dla siebie dom, zbliża się wielkimi krokami. Marta miała wrócić lada moment. Wyjazd nieco się jej przeciągnął, ale ztego, co mówiła podczas ostatniej rozmowy telefonicznej, znalazła nareszcie najemców na mieszkanie iczekała tylko na podpisanie umowy. Wszystko więc miało na dniach wrócić do starego porządku. Magda tęsknie wyczekiwała wyjazdu gości, bo wtedy mogła zabrać dziewczynki do siebie. Wprawdzie tylko na parę godzin, ale to zawsze coś. Ustaliły zpanią Anetą, że poczekają, aż dom opustoszeje, iMadeleine ze wstydem przyznawała, że najchętniej wystawiłaby tych wszystkich ludzi za drzwi.


  –Co się dziwisz?– powiedziała któregoś razu do Michała.– Wżyciu tak samo ważne jest wiedzieć, co się chce robić, jak też mieć świadomość tego, czego absolutnie się nie chce. Ja za nic na świecie nie chciałabym mieć pensjonatu. Teraz wiem to na sto procent. Ipodziwiam Majkę, że ona się wtym odnajduje. Prędzej czy później udusiłabym tych ludzi… Raczej prędzej… Są dosłownie wszędzie! Idę do ogrodu– ludzie, idę do kuchni– ludzie, idę do łazienki– zajęta. Teraz też musieliśmy zaszyć się wnajdalszym kącie ogródka, żeby spokojnie porozmawiać. I udało się to tylko dzięki panu Krzysztofowi, który nie wykosił tu jeszcze trawy. Koszmar!


  –Obyś nie doznała takiego olśnienia wprzypadku księgarni– mruknął Michał.– Aco wogóle się znią dzieje?


  –Chwilowo nic. Najpierw niech ci tutaj się porozjeżdżają, potem będę musiała zrobić remont. Piękny Roman już obiecał pomóc… Apotem będzie uroczyste otwarcie. Niestety, nie zdążę na wrzesień, aszkoda, bo nie zarobię na podręcznikach. Cóż, trudno, pewnych rzeczy nie przeskoczę. Zresztą muszę ci się przyznać, że zupełnie nie mam wtej chwili do tego głowy. Denerwuję się przed rozmową zpsychologiem. Ato już niedługo.


  Drętwiała na samą myśl otym, że ktoś po raz kolejny będzie ją oceniał. Spotkanie wdomu zwizytatorkami nie pozostawiło jej zbyt wielu miłych wspomnień iMagda podświadomie bała się, że psycholog okaże się podobny do tamtych urzędniczek.


  –Pani Magdo, przepraszam, że przeszkadzam, ale chciałam zpanią porozmawiać– rozległ się tuż za ich plecamigłos.


  Madeleine wyjrzała zgęstej trawy izobaczyła przed sobą kobietę, która jako jedyna spośród gości budziła wniej dziwny niepokój.


  –Już do pani idę– odpowiedziała, ledwo ukrywając irytację igramoląc się ztrawy.– Widzisz, nawet tu nie ma spokoju– wyszeptała do Michała ikrzywiąc się koszmarnie, poszła do domu.


  –Tak jak mówiłam, chciałam zpanią porozmawiać, ale gdzieś na osobności, gdzie będziemy miały zapewnioną dyskrecję– odezwała się kobieta, gdy Magda wskazała jej miejsce przy stole wkuchni.


  –To może przejdźmy do mojej sypialni– zaproponowała, nieudolnie maskując zaskoczenie.– Tam powinnyśmy mieć względny spokój– dodała, idąc przodem izachodząc wgłowę, czego wymagającego aż takich środków ostrożności może od niej chcieć obca kobieta.


  W sypialni ku jej zdumieniu najpierw zamknęła szczelnie okno, adopiero potem przysiadła na krześle przy biurku.


  –Pewnie się pani trochę dziwi mojemu zachowaniu– zaczęła, bawiąc się leżącym na biurku długopisem.


  –Nie, skąd– skłamała wżywe oczy Madeleine.– Też nie lubię przeciągów…


  –Nie oto chodzi ipani dobrze otym wie… Może najpierw się przedstawię. Mam na imię Jolanta.


  –Dobrze, pani Jolanto, przyznam, że nie do końca rozumiem, po co pani chciała ze mną rozmawiać.– Magda postanowiła jak najszybciej wyjaśnić tę sytuację. Czuła się nieswojo zamknięta ztą dziwnie zachowującą się kobietą.


  –Nie jestem tym, za kogo mnie pani bierze– powiedziała cicho Jolanta ispojrzała na Magdę, która instynktownie zrobiła krok wkierunku drzwi. Jej niepokój powoli zaczął zamieniać się wpanikę.– Nie musi się mnie pani obawiać…– dodała szybko kobieta, jakby czytając wjej myślach.– Jestem babcią Zosi imatką Marty– dokończyła iupuściła długopis, który upadł na podłogę zgłośnym stuknięciem.


  Nie uspokoiła wcale swojej gospodyni tym wyznaniem. Magda zrobiła się jeszcze bardziej czujna.


  –Jak to jest pani babcią… Przecież Zosia pani nie poznaje…


  –Nie zna mnie. Może inaczej, nie pamięta. Ostatni raz widziałam ją, jak miała trzy ipół roku.


  –To przed panią ucieka Marta?– Madeleine bezskutecznie starała się uporządkować chaotyczne myśli.


  –Tak pani powiedziała?


  –Nie. Wiem tylko, że coś jest znią nie wporządku. Jeżeli pani chce czegoś od Zosi, ostrzegam, że nie dam jej tknąć nawet palcem…


  –Chciałam ją zabrać, jak tylko tu przyjechałam– spokojnie odparła pani Jolanta– ale zagubiłam się nieco wtym, co tu zastałam… Teraz myślę, że to zagubienie wyszło mi imojej wnuczce na dobre. Pani Magdo, może zanim mnie pani oceni iodsądzi od czci iwiary, proszę dać mi wszystko opowiedzieć.


  –Proszę.– Magda oparła się plecami odrzwi iręką wymacała klamkę.


  Cała ta sytuacja nie podobała jej się ani trochę.


  –Tak jak wspomniałam, od dawna nie mam kontaktu zMartą iwnuczką… Zanim powiem coś więcej, czy mogłaby mi pani powiedzieć, jak ona się tu znalazła?


  –To pani mi miała wyjaśnić, co się dzieje– przypomniała jej Magda, nie puszczając klamki.– Skąd mam wiedzieć, że jest pani tym, za kogo się podaje?


  –Mogę pokazać dowód. Znała pani moją córkę, zanim wyszła za mąż. Nazwiska się zgadzają.


  –Nie znam pani zamiarów. Przepraszam za to, co powiem, ale złe matki też się zdarzają…


  –Tak samo jak źli mężowie.– Jolanta pokiwała głową. – Dobrze, widzę, że cię nie przekonam. Mam nadzieję, że się nie gniewasz za to przejście na „ty”, ale jesteś wtym samym wieku co moje dziecko. Może zważywszy na całą sytuację, to dobrze, że jesteś nieufna. Opowiem ci wszystko, apotem uznasz, czy możesz ze mną normalnie porozmawiać. Zresztą to itak bez znaczenia, bo wyjeżdżam jeszcze dziś. Już nawet się spakowałam…


  –Nie pozwolę zabrać Zosi.– Czuła, jak serce tłucze jej się wpiersi, ale patrząc na siedzącą bez ruchu kobietę, wysoko zadarła głowę. Za nic nie może pokazać po sobie, że się boi.


  –Przyjechałam, bo zobaczyłam artykuł iZosię na zdjęciu. Wywnioskowałam, że ma być jedną ztych dziewczynek, którym chcesz zapewnić dom. Aja jednak jestem jej babcią, więc zrobiłam to, co każda porządna– zerknęła na nią spod oka– babcia uczyniłaby na moim miejscu. Przyjechałam. Znalezienie domu nie było problemem, wystarczyło pokazać w miasteczku artykuł ifotografię. Przygotowałam sobie nawet historię, że niby interesują mnie stare domy iich architektura. Zresztą nie całkiem rozminęłam się zprawdą, bo rzeczywiście tak jest. Chciałam tu wejść izabrać Zosię. Wszystko się we mnie burzyło, że mała ma być wychowywana przez kogoś całkiem obcego. Ale ledwo zapukałam do drzwi ztym wszystkim, co mi się wduszy burzyło icisnęło na usta, otworzyłaś izakomunikowałaś, że pokój już na mnie czeka. Zatkało mnie ijakoś tak bezwiednie poszłam za tobą. Apotem pomyślałam, że przynajmniej zorientuję się, oco tu dokładnie chodzi, imoże uda mi się dowiedzieć, co stało się zmoją córką. Na całe szczęście to nie było trudne ipowiedziałaś mi, że Marcie nic nie jest. Wsamą porę, bo prawie oszalałam zniepokoju.– Jolanta głęboko odetchnęła iuśmiechnęła się gorzko.– Widzę, że nadal nie wiesz, co o mnie myśleć.


  –A dziwi mi się pani?– zapytała Magda.– To wszystko nie trzyma się kupy. Zjednej strony, usiłuje mnie pani przekonać, że jest troskliwą matką ibabcią. Umierającą zniepokoju ocórkę, niemogącą znieść myśli otym, że wnuczka jest u obcych. A zdrugiej, mówi mi pani wprost, że nie widziała się z nimi od lat.


  –No tak, rzeczywiście nie brzmi to najlepiej– zgodziła się pani Jolanta, opierając łokieć na blacie biurka.– Posłuchaj dziecko, to, co chcę ci powiedzieć, nie jest miłe. Iopowiadanie otym jest dla mnie piekielnie trudne. Skoro Marta nic ci osobie nie powiedziała, ja to muszę zrobić, bo naraziła Zosię, ciebie iwszystkich na niebezpieczeństwo. Obserwowałam cię przez te kilka dni iwiem, że moja wnuczka jest ztobą względnie bezpieczna, poza tym skoro Marta ma tu wrócić lada dzień… Ale tak czy inaczej, powinnaś wiedzieć.


  –Ale co, na litość boską! Co powinnam wiedzieć? –Przestraszona Magda podniosła głos. Czuła wgłowie jeden wielki chaos.


  –Może puścisz wkońcu te drzwi iusiądziesz. To nie mnie powinnaś się bać. Moja córka wyszła za mąż– kontynuowała, aMagda po chwili wahania odkleiła się od drzwi iprzysiadła na łóżku.– Ksawery na początku wydawał się taki miły, sympatyczny, opiekuńczy… Tak ładnie odnowił mieszkanie, wyciszył drzwi, żeby Martusi odgłosy zklatki nie przeszkadzały… Aja byłam taka głupia idawałam się na to wszystko nabierać. Potem zauważyłam, że dzieje się znią coś niedobrego. Unikała ludzi imnie również, zaczęła się dziwnie ubierać… Nawet latem nosiła bluzki zdługim rękawem, golfy. Trochę to trwało, zanim odkryłam, że mój miły ipomocny zięć ją bije… Chociaż to chyba za mało powiedziane… On ją katował.– W oczach kobiety pojawiły się łzy, a wMadeleine wszystko zamarło.– To wyciszenie było mu potrzebne, żeby nikt nie słyszał jej krzyków. Bił czym popadło. Kablem, pięściami, skarpetą zmydłem wśrodku, mokrym ręcznikiem. Kiedyś skopał ją tak, że ledwo przyczołgała się do mnie do mieszkania. Udało mi się ją namówić, by wkońcu złożyła doniesienie na policję. Ale już następnego dnia je wycofała. Przekonał ją, że to ostatni raz, że on nigdy, tylko ona musi wkońcu nauczyć się go słuchać… Itak było wkółko. Nie wyobrażasz sobie nawet, co to znaczy dla matki patrzeć, jak ktoś krzywdzi jej dziecko, inie móc ztym nic zrobić. Marta zaprzeczała, kłamała, wymyślała setki wymówek. Schody, szafa, róg stołu… Brakowało tylko meteorytu… Nigdy on. Bałam się, że ją wkońcu zabije, zakatuje na śmierć. Apotem zaszła wciążę i Ksawery przez te wszystkie miesiące nie podniósł na nią ręki. Wystarczyło jednak, by urodziła, i piekło rozpoczęło się na nowo. Nienawidził małej. Uważał, że zabiera mu Martę. Aona chciała chronić córkę izawsze mu się podkładała. Iznów zaczęły się bajeczki ostołach, rogach, schodach… Gdy Zosia zaczęła chodzić, Marta nauczyła ją, że gdy tatuś zaczyna krzyczeć, ona ma siedzieć tam, gdzie mama ją zostawi… Tak długo, aż nie zawoła jej zpowrotem…


  Magda zakryła usta ręką. Nagle wszystko poukładało się wspójną całość. I teraz to jej wrażenie, że Zosia czasami robi się niewidzialna, wydało jej się makabryczne.


  –Pani Jolanto, nie miałam pojęcia– wyszeptała.– Nie wiedziałam…


  –Domyśliłam się.– Matka Marty podniosła na nią załzawione oczy.– Wybacz, ale powiem tylko tyle, ile muszę… Wkońcu imała zaczęła chodzić posiniaczona. Iwtedy po raz kolejny udało mi się przekonać córkę, by zrobiła ztym porządek. Poszła na policję. Podobno czekał na nią na zewnątrz. Skończyło się tym, że moja córka złożyła doniesienie, ale nie na niego, tylko na mnie…


  –Jak to na panią?


  –Powiedziała, że to ja ją pobiłam, że cały czas oskarżam jej męża obrutalność, atymczasem to ja jestem wszystkiemu winna. Pomogła mi wtedy znajoma psycholog. Ona zresztą zajęła się też Martą, kiedy ta w końcu zaczęła mówić. Okazało się, że Ksawery mało co nie wyrzucił Zosi przez okno idopiero wtedy zrozumiała.– Kobieta przerwała iwytarła mokre policzki.– Trafił do więzienia, poza tym dostał zakaz zbliżania się do Marty iZosi. To wszystko wiem od Anki, psycholożki… Od niej też dowiedziałam się, że został wypuszczony wcześniej iże Marta zniknęła. Apotem zobaczyłam ten artykuł…


  - Pani Jolanto, ale skoro pani go widziała imnie znalazła…– Aż zaschło jej wgardle, gdy uświadomiła sobie, do czego prowadzi ta rozmowa.


  –Dokładnie tak. Idlatego musiałam ci to opowiedzieć. –Wstała od biurka isięgnęła do kieszeni po portfel. Zniego wyjęła małą fotografię:– To jest Ksawery.


  Ze zdjęcia patrzył na nią krótko obcięty, chorobliwie blady brunet zzaciśniętymi wwąską linię wargami. Zdawało się, że te zaciśnięte usta mówią wszystko.


  –Dobrze, będę uważała.


  –On naprawdę jest niebezpieczny. Moim zdaniem ma na punkcie Marty obsesję, amałej nienawidzi.


  –Przepraszam, ale zupełnie nie wiem, co mam pani powiedzieć.– Magda miała wrażenie, jakby ktoś znienacka wylał na nią zło całego świata, izupełnie nie umiała sobie ztym poradzić.


  –Powiedz, że przypilnujesz mojej wnuczki…


  –Obiecuję. Ale jeszcze jednego nie pojmuję… Pani nie odezwała się potem do Marty?


  –Nie, czekałam, aż ona się do mnie pierwsza odezwie, ale nie zrobiła tego. Wysyłała mi za to zdjęcia małej. Co miesiąc kolejne. Stąd nie miałam trudności zrozpoznaniem Zosi. Zresztą czasami patrzyłam na nią zdaleka. Podglądałam, jak bawi się na placu zabaw, maszeruje na spacer zprzedszkolem. Czuwałam nad nimi. Szkolenie Nikifora też pomogłam załatwić. Marta nic otym nie wie.


  –Może pani zostanie ipoczeka na nią, może już czas porozmawiać– powiedziała cicho.– Przecież jesteście sobie potrzebne. Ona nie ma nikogo.


  –Jeszcze nie teraz.– Matka Marty podniosła się iwyprostowała przygarbione plecy.– Ale dziękuję ci, Madeleine. Wezwałam już taksówkę.


  –Jest pani pewna?


  –Tak. Wszystko po kolei. Najpierw powinnam porozmawiać zMartą, ale nie tutaj inie wten sposób. Poza tym wpadłaby wpanikę. Ty też skojarzyłaś fakty. Aprzecież niekoniecznie Ksaweremu musi wpaść wręce ta gazeta. Może nie ma w ogóle oczym mówić…


  –Gdybym tylko wiedziała, przed czym ona ucieka… Tego zdjęcia by nie było…


  –Teraz trzeba zachować czujność. Wrócę do siebie iuruchomię kontakty. Może uda mi się dowiedzieć, gdzie jest Ksawery. Chyba moja taksówka przyjechała.– Pani Jolanta wyjrzała przez okno.– Nie mów jej, że tu byłam. Odezwę się do niej na pewno. Teraz widzę, że jestem potrzebna. Apoza tym chcę mieć wnuczkę ichcę, żeby Zosia miała babcię. Zostawić ci to zdjęcie?– zapytała, schodząc poschodach.


  –Nie, zapamiętałam, jak wygląda– odparła idopiero potem, gdy matka Marty już odjechała, pomyślała, że zrobiła błąd. Przecież mogła pokazać ją Michałowi.


  Trudno, pomyślała. Miejmy nadzieję, że nigdy go tu nie zobaczymy.


  –I co ty na to?– zwróciła się do Czarnej Sary stojącej na szafce przy łóżku.– Obyś miała dużo mocy, bo coś mi się wydaje, że twoja ochrona bardzo nam się przyda.
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  Rozdział XXXVII


  Krysia patrzyła przez okno, jak goście tłoczą się na podwórku Madeleine. Cała droga zasłana była walizkami itorbami.


  Jedna wielka manifestacja tymczasowości, pomyślała, spoglądając na walizki. Chyba na tym polega całe życie. Nic wnim stałego. Ot, spakowane do walizki trochę wspomnień imarzeń. Tyle zostaje po człowieku… Apo mnie nawet to nie zostanie, bo nie będzie nikogo, kto by mógł opowiedzieć omoim życiu. Żadnych dzieci, żadnych wnuków. Wstrząsnęła się pod naporem czarnych myśli. Poczekała, aż ciasno upakowani w busiku goście odjadą, iposzła do Madeleine. Zastała ją leżącą whamaku za domem igapiącą się bezmyślnie wniebo.


  –Krysiu, nawet nie wiesz, jaką czuję ulgę!– powiedziała na widok swojej sąsiadki.– Chyba przez najbliższy tydzień będę tu leżeć inapawać się samotnością…


  –Tak bardzo dali ci wkość?


  –To nawet nie tak… Byli bardzo mili, nawet prezent pożegnalny od nich dostałam, kosz zwinami iserami… Ale to po prostu nie dla mnie. Stęskniłam się za swoim zwyczajnym, cichym życiem.


  –Nie takim znowu cichym. Dziewczynki potrafią nieźle bałaganić iwariować. Awłaśnie, jakoś ostatnio ich tu nie widziałam… Tylko córeczka twojej przyjaciółki kręciła się po podwórku.


  –Nie widziałaś, bo ich nie było. Nic ci nie mówiłam, bo itak miałaś sporo na głowie wzwiązku zprzyjazdem ojca Julki, ale mam kłopoty.– Magda podniosła się zhamaka iusiadła przy ogrodowym stoliku, zerkając na bawiącą się nieopodal Zosię.


  –Wiesz co, chętnie posłucham. Może zajęcie się dla odmian czyimiś zmartwieniami choć na chwilę oderwie mnie od moich.– Krysia odsunęła sobie drugie krzesło izwinęła się na nim wkłębek.


  Słuchając, nie mogła pozbyć się absurdalnego wrażenia, że wszystko zaczęło się komplikować wraz zprzyjazdem Kacpra. Jakby to on przynosił ze sobą nieszczęście. Później, kiedy już wróciła do siebie, wciąż myślała oopowieści Magdy.


  Coś w tej historii nie dawało jej spokoju. Czuła się tak jak wtedy, gdy zapominała jakiegoś słowa, choć wiedziała, że ma je na końcu języka. Idopiero wśrodku nocy doznała olśnienia.


  Skoro świt była już na nogach ipakowała upieczone ciastka do kartoników. Pojechała do herbaciarni, ale tym razem zamiast wejść do środka, wystawiła sobie krzesełko na zewnątrz i czekała. Wkońcu koło dziesiątej zobaczyła, jak idzie przez rynek. Przygarbiona, zgaszona kobieta ze spuszczoną głową. Krystyna nabrała głęboko powietrza wpłuca.


  –Pani Anielo!– zawołała.– Pani Anielo, niech pani do mnie na chwilę wejdzie! Mam dla pani odłożone rogaliki, tak jak pani prosiła…


  –Ale ja to chciałam wprzyszłym tygodniu, jak syn przyjedzie.– Wyblakłe oczy kobiety przy wzmiance osynu rozbłysły.


  –Widzi pani, ami się wydawało, że to dzisiaj– skłamało gładko Krysia.– To kiedy wkońcu Marek przyjeżdża?


  –W czwartek. Tak długo na niego czekałam…


  –Pani Anielo, jakiś czas temu wypytywała mnie pani omoją sąsiadkę, pamięta pani?– zapytała powoli, starannie dobierając słowa.– Czemu się pani nią tak interesowała?


  –A tak, bez powodu.– Kobieta wyraźnie się zmieszała. –Aczemu pani pyta?


  –Bo jakoś tak ostatnio się jej nie wiedzie…– mówiąc to, Krysia nie spuszczała oczu ze swojej rozmówczyni.


  –No cóż, jak kto sobie pościele, tak się wyśpi.– Po jej twarzy przemknął cień nienawiści.– Po co przyjmowała do siebie to kukułcze jajo? Po co? Kazał jej kto? Nieszczęście sprowadziła, to teraz się los mści…


  –Los czy ludzie, pani Anielo?


  –Ona u siebie trzyma bękarta tego łotra! Aty jej jeszcze bronisz? To przez nią on się tutaj znów pojawił! Myślisz, że ja nie wiem, że on iciebie dręczy?– W oczach kobiety pojawiło się szaleństwo iKrysia mimowolnie cofnęła się okilka kroków.– Pewnie tak jak mi, śni ci się nocami! To przez niego straciłam syna iprzeklęłam ijego, iwszystkich, którzy mają znim coś wspólnego. Ciebie nie, bo ty tak jak ja cierpisz zjego powodu…


  –Pani oszalała.– Krystyna wpatrywała się wwykrzywioną twarz kobiety szeroko otwartymi oczami.– Przecież pani syn żyje!


  –Mój syn jest pogrzebany żywcem! Ożeniłby się zZośką, gdyby wtedy nie pojawił się tu ten łotr inie rozkochał jej wsobie! Atak? Księdzem został! Myślisz, że zmiłości do Boga? Uciec chciał przed światem! Zostawił mnie samą bez nikogo! Ito on, ten cały Kacper, jest temu winien. Niech będzie przeklęty ion, icałe jego plemię!


  –Pani Anielo, pani powinna pójść do lekarza– powiedziała Krysia łagodnym tonem.– Askąd wogóle pani wiedziała, kim jest Julka?


  –Jak przyjechała, byłam właśnie u pani siostry. Pani wie, że na wiosnę pomagam jej wogródku. Wszystko słyszałam, ito był znak! Miałam się tym zająć! Nikt, kto pomaga tej rodzinie, nie zasługuje na nic dobrego. Tak, to ja napisałam list do tych tam, co się zajmują sierotami. Napisałam, że ta cała Magda niemoralnie się prowadzi i że przynosi wstyd! Jest jednak sprawiedliwość na tym świecie… Ja nie mam syna iona nie będzie miała dzieci!– wykrzyczała jej prosto wtwarz pani Aniela izamilkła, jakby przestraszona swoim wybuchem. Otarła drżącą dłonią krople potu zczoła iprzez chwilę wciszy, która zapadła, słychać było świszczący dźwięk gwałtownie wciąganego przez nią powietrza.


  –Pani Anielo, powinna pani porozmawiać zsynem– odezwała się wkońcu Krysia.– Ikoniecznie pójść do lekarza.


  W odpowiedzi staruszka tylko coś zamamrotała pod nosem ipospiesznie odeszła. Krysia patrzyła wślad za nią, zastanawiając się, co ztym wszystkim zrobić. Wkońcu wsiadła do samochodu ipojechała do domu dziecka. Tego dnia herbaciarnia nie została otwarta.
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  Rozdział XXXVIII


  Był już wieczór idzień płynnie przechodził wzmierzch, gdy Krysia dotarła na cmentarz. Postawiła znicze na grobie rodziców idziadków, pomilczała trochę znimi, apotem poszła na grób Zośki. Idopiero tuż koło niego spostrzegła, że nie jest sama. Na małej koślawej ławeczce siedział Kacper ipatrzył się wpłonący jasnym płomieniem znicz. Wpierwszym momencie chciała się wycofać, ale po chwili zmieniła zdanie ibezszelestnie podeszła bliżej. Był zaskoczony jej nagłym pojawieniem, ale nie odezwał się ani słowem. Nie zwracając na niego uwagi, pochyliła się nad płytą iręką zgarnęła kilka zeschłych liści. Apotem, patrząc przed siebie, usiadła na drugim krańcu ławeczki. Siedzieli tak, aż zupełnie się ściemniło. Pierwsza podniosła się Krysia. Gdy przechodziła koło siedzącego mężczyzny, ten chwycił ją za rękę. Miał ciepłe imocne dłonie. Dokładnie takie jak zapamiętała.


  –Dziękuję– powiedział cicho.


  Przez moment stała zprzymkniętymi oczami, napawając się ciepłem bijącym od jego palców, apotem delikatnie wyswobodziła swoją dłoń. Odeszła wgłąb ciemnego cmentarza zpoczuciem, że to milczenie było bardziej wymowne niż tysiące słów. Iże była właśnie świadkiem czegoś niebywale ważnego. Czegoś, czego nie potrafiła sprecyzować, ale co sprawiało, że nareszcie poczuła ogarniający ją spokój. Itego dnia wjej kuchni znów zapachniało drożdżowym ciastem…


  Kacper przyszedł na cmentarz gnany dziwnym przeświadczeniem, że nie powinien wyjeżdżać, zanim nie zapali świeczki na grobie rodziców. Szedł tam zciężkim sercem, spodziewał się zaniedbanego, obrośniętego mchem pomnika, ale grób był zadbany. Świeże kwiaty wwazonie chyliły melancholijnie nieco zmęczone całodziennym upałem główki, na płycie nagrobka stały na wpół wypalone znicze. Kacper zapalił je ipomyślał, że to zapewne zasługa Julki. Julki, którą tak bardzo starał się odciąć od wszelkich korzeni. Właściwie jakim prawem zamierzał zabrać jej przeszłość? Po raz pierwszy do Kacpra ztaką jasnością dotarło, o co Julka ma żal. Posiedział przy grobie rodziców, apotem postanowił pójść za ciosem. Odnalazł grób Zośki. Usiadł przy nim iwpatrzył się wzapaloną świeczkę. Iwłaśnie tam zrozumiał, że dopadła go przeszłość, ato, co się stało wciągu kilku ostatnich dni, nigdy się nie skończy. Jedynym wyjściem było podjęcie walki oto, co jeszcze mu wtym parszywym życiu zostało. Iwtedy pojawiła się Krysia.


  I być może to wcale nie był przypadek, że spotkali się właśnie tutaj. Kto wie, może gdzieś tam wzaświatach Zośka, widząc ich siedzących na cmentarnej ławeczce, uśmiechnęła się łobuzersko, tak jak zwykła to czynić dawno temu, gdy udało jej się spłatać komuś niezłego figla.
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  Rozdział XXXIX


  Madeleine siedziała wpoczekalni i znapięciem wpatrywała się wdrzwi opatrzone tabliczką:


  „Lucyna Darłowska. Psycholog”.


  Była zdenerwowana. Dyrektorka zadzwoniła do niej zsamego rana ipowiedziała, że coś się zmieniło wostatniej chwili iże trafi do innego psychologa, niż miała.


  –W ogóle nie powinnam tego mówić, ale stwierdziłam, że lepiej, by pani otym wiedziała. Mam jeszcze parę nowin, ale to już po wizycie, żeby pani jeszcze bardziej nie stresować.


  Madeleine głośno jej podziękowała, a wduchu stwierdziła, że ta troska to zbytek łaski, bo itak już nie może być bardziej zdenerwowana. Psycholożka spóźniała się, awgłowie Magdy mnożyły się scenariusze powodu nagłej zmiany, októrej mówiła dyrektorka.


  Boże, to znowu pewnie jest ukartowane, doszła wkońcu do wniosku. Itak na dobrą sprawę cokolwiek powiem, ile testów rozwiążę, to będzie jedna wielka…


  Nie zdążyła dokończyć myśli, bo wdrzwiach pojawiła się psycholog. Madeleine weszła za nią, usiadła na kanapie ipopatrzyła na panią Lucynę. Nie wyglądała wcale na przekupne, wredne babsko, ale wygląd przecież bywa zwodniczy. Wymieniły między sobą uśmiechy okraszone wzmiankami opogodzie. Apotem psycholog zadała pierwsze pytanie.


  –Kiedy pani zaczęła myśleć otym, żeby zaopiekować się dziewczynkami?– Pochyliła się wstronę Madeleine.


  –Nie wiem– oświadczyła odruchowo i zorientowała się, że nie była to najlepsza zmożliwych odpowiedzi.– Nie wiem, bo chyba trudno precyzyjnie określić, kiedy wczłowieku rodzi się uczucie do kogoś– uściśliła.– Pewnie trudno będzie pani wto uwierzyć, ale kiedy po raz pierwszy zobaczyłam Marcysię, od razu wzbudziła we mnie pokłady uczuć. Powiedziałabym nawet, że to był cały wulkan. Nie najmądrzej zresztą zachowywałam się na początku naszej znajomości…


  I ze zdziwieniem spostrzegła, że nie ma najmniejszych problemów zopowiadaniem jej otym wszystkim. Bez żadnych upiększeń, szczerze, tak po prostu. Wspomniała też o tym, jak wiedziona nagłym impulsem, obkupiła małą wubrania izabawki i później dostała za to burę od Łucji, jak zaprzyjaźniała się zMarcysią ijej siostrą. Ijak strasznie się bała, gdy okazało się, że dziewczynki trafiły do domu dziecka.


  –Widzi pani, ja ich nie nosiłam pod sercem– powiedziała na koniec.– To prawda. Nie jestem ich biologiczną matką. Nawet nie mogę powiedzieć, że kocham je jak ona, bo przecież każdy kocha inaczej. Ale odkąd je poznałam, noszę je głęboko wsercu. Czy taka forma jest gorsza od ciąży? Nie wiem, jakim sposobem chcecie sprawdzić moje uczucie do nich. Obwód brzucha ciężarnej można zmierzyć centymetrem… Serca niestety się tak nie da…


  W pokoju zapadła cisza. Magda ku swojemu zdumieniu nie czuła już zdenerwowania. Powiedziała wszystko, co na ten miała do powiedzenia. Zresztą chyba nie tylko ona tak uważała, bo psycholożka też już onic jej nie pytała. Podsunęła tylko plik ztestami, które Magda szybko rozwiązała.


  I ani ona, ani dyrektor domu dziecka nie dowiedziały się nigdy, że za zmianą psychologa, kobiety słynącej zsurowości iniezbyt sympatycznego charakteru, stoi nie kto inny, aburmistrz Malowniczego, który dowiedziawszy się od żony oproblemie, wnikliwie zbadał całą sprawę. Jeśli tylko chciał, umiał być niezwykle stanowczy iprzekonywający. Ajeszcze bardziej stanowczy bywał wtedy, gdy tego, czego on chciał, najpierw chciała jego żona. Wrezultacie psycholog rozmawiająca zMadeleine została bardzo starannie wybrana. Oto zkolei zadbały same panie wPowiatowym Centrum Pomocy Rodzinie, które za nic na świecie nie chciały już niczym narazić się burmistrzowi.


  W czasie gdy Madeleine siedziała na kanapie u psychologa, wMalowniczem działy się rzeczy, które zmieniły bieg tego, co dopiero miało się wydarzyć.


  Kacper, odkąd wrócił zcmentarza, cały czas zastanawiał się nad tym, co ma teraz zrobić. Gdy szedł zapalić znicz na grobie rodziców, myślał, że następnego dnia wyjedzie. Ale po tym, co się stało na cmentarnej ławeczce, nie był już taki pewien swojej decyzji. Rozmyślał otym, patrząc na zaniedbane podwórko. Myślał oswojej córce iotym, że zaledwie krok dzieli go od zupełnej utraty jej miłości, oKrysi, którą zamierzał podle wykorzystać, ado której przecież czuł dużo więcej niż do jakiejkolwiek innej kobiety. Zastanawiał się, czy byłby wstanie żyć bez ciągłych romansów iczy jeszcze umiałby nauczyć się dzielić zkimś życie. Ażeby uzyskać odpowiedź na którekolwiek ztych pytań, musiałby najpierw spróbować. Tylko od czego zacząć? Tego już nie wiedział. Początkowo myślał otym, by pójść do Kazimierza. Wkońcu ich dzieci się spotykały, więc może jakoś by się dogadali, chociażby dla ich dobra. Ale cały czas wuszach dźwięczała mu przestroga Julii. Itym razem, wbrew swoim przyzwyczajeniom, Kacper postanowił jej posłuchać. Coś musiał jednak zrobić. Coś, co przekona jego córkę otym, że warto dać mu drugą szansę. Inagle jego wzrok błądzący po zaniedbanym podwórku zatrzymał się na miejscu, gdzie kiedyś rosły piękne kwiaty. Iwłaśnie wtym momencie Kacper wpadł na pewien pomysł. Wiedział już, jaki powinien być pierwszy krok zmierzający do odzyskania Julii, izamierzał go zrobić. Koniecznie chciał opowiedzieć otym Krysi. Być może za jednym zamachem uda mu się wykonać nie jeden marny kroczek, ale całkiem spory skok wnową, zupełnie odmienioną przyszłość.
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  Rozdział XL


  Marta wracała do Malowniczego zadowolona ispokojna. Takiego spokoju nie czuła już od lat. Bez żadnych komplikacji wynajęła mieszkanie, aKsawery, którego tak się obawiała, nie dał najmniejszego znaku życia. Zrelacji Madeleine wynikało, że Zosia ma się dobrze. Zaczynała myśleć, że może wkońcu ido niej los się uśmiechnie, iuda jej się żyć normalnie, bez strachu. Imoże Zosia nareszcie zacznie się śmiać… Tak normalnie, jak inne dzieci. Marta tylko raz słyszała jej głośny śmiech, zaraz potem Ksawery mocno ją uderzył imała już nigdy się nie roześmiała. Nie, nie chciała myśleć oprzeszłości. To przyszłość niosła jej nadzieję. Jej iZosi.


  W domu dziecka dyrektorka przeprowadzała poważną rozmowę zAnią.


  –Aniu, mogę ci przyrzec, że Magda nigdy nie zamierzała was zostawić. Walczy owas jak lwica inie powinnaś jej tak odtrącać– tłumaczyła naburmuszonej dziewczynce.–Jej teraz jest bardzo trudno.


  –Ona chce przede wszystkim Marcyśki, nie mnie– powiedziała wkońcu Ania, zacinając usta.– To jest jej oczko wgłowie, aja to tak przy okazji, bo nie ma wyjścia! Na mnie jej nie zależy.


  –To nieprawda iw głębi serca dobrze otym wiesz. Może byś poszła dzisiaj do Magdy. Sama. I znią na spokojnie porozmawiała, co?


  –Skoro muszę… Ale nic to nie zmieni.– Wzruszyła ramionami.


  –Zobaczymy, może jednak dobrze wam zrobi taka rozmowa– powiedziała pani Aneta ipomyślała, że zAnią będą jeszcze kłopoty.


  A potem uśmiechnęła się na myśl, jak ucieszy się Magda, widząc to nabzdyczone stworzenie wswoim domu.


  Michał czekał na Magdę wdomu. Był podminowany imarzył tylko otym, żeby to wszystko już się skończyło. Najlepiej tak, by mogła żyć razem zdziewczynkami długo iszczęśliwie. Awtedy, był otym przekonany, ion się jakoś wto szczęśliwe życie wpasuje. Irytowała go świadomość tego, że Magda zdnia na dzień staje się coraz większym strzępkiem nerwów, aon nic nie może na to poradzić. Bezsilność doprowadzała go do szału.


  Może dzisiaj wieczorem uda mi się ją wyciągnąć na spacer, pomyślał. Marta wraca, nareszcie spadnie znich obowiązek czuwania nad Zosią. Spacer, taki długi, męczący, na pewno im się przyda. Nareszcie będą mogli pobyć tylko we dwoje. Ajutro trzeba będzie rozmówić się zMartą. Dość kluczenia isekretów. Tym bardziej że te tajemnice nie były dziecinnymi igraszkami.


  Madeleine wracała do domu imarzyła ociepłej kąpieli wpachnącej różanym płynem wodzie.


  Kacper myślał otym, jak zaskoczy Julkę, gdy już zrobi remont domu, przywróci świetność ogrodowi izabierze ją do domu dziadków. Do takiego domu, który na pewno by ją powitał, gdyby jego rodzice wciąż żyli. Imarzył, by jak najprędzej powiedzieć oswoich planach Krysi.


  Marta marzyła otym, że wieczorem położy się wjednym łóżku zZosią ispokojnie zaśnie otulona zapachem córeczki.


  Ania zastanawiała się, jak przetrwać ten wieczór ijak najmniej odzywać się do Magdy. Marzyła otym, by wreszcie stamtąd uciec inie musieć jej oglądać. Aprzynajmniej zdawało jej się, że otym marzy.


  Michał chciał jak najprędzej zostać zMadeleine sam na sam isprawić, by choć na chwilę nie myślała oniczym, co ją smuciło.


  Jak widać, każde znich marzyło oczymś innym. Iżadne ztych marzeń nie miało się tego dnia spełnić. Ale otym jeszcze nikt znich nie wiedział.
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  Rozdział XLI


  Marta dotarła do domu późnym popołudniem iprawie zderzyła się wfurtce zMagdą, ale nie zdążyły się nawet przywitać, bo Zosia na widok mamy porzuciła zabawę wpiachu irzuciła się jej wramiona. Była to najbardziej spontaniczna reakcja dziewczynki, jaką wżyciu widziała, ize wzruszenia zaczęło szczypać ją wgardle. Ledwo zdążyły wejść do domu, ana werandzie pojawiła się Krysia, która od jakiegoś czasu już wyglądała powrotu sąsiadki iprzyszła natychmiast, gdy tylko zobaczyła jej auto. Wszyscy byli ciekawi rozmowy zpsychologiem, jednak zanim Magda zdążyła otworzyć usta, zobaczyła idącą ścieżką Anię ipobiegła ją przywitać. Sama nie zdawała sobie wpełni sprawy zrozmiaru swojej tęsknoty. Dopiero na widok dziewczyny poczuła, jak bardzo jej brakowało Aninej obecności. Michał tylko potrząsnął głową ipomyślał, że zplanowanego spaceru prawdopodobnie nic nie wyjdzie. Chyba że to będzie bardzo, ale to bardzo późnowieczorny spacer.


  Zawsze coś. Już chyba nigdy nie uda mi się znią pobyć tak na spokojnie, pomyślał znagłą irytacją, obrzucając ponurym wzrokiem zgromadzonych na werandzie.


  –Słuchajcie, to może najpierw napijemy się czegoś zimnego, bo jeżeli chodzi omnie, po prostu padam znóg– zakomenderowała Madeleine, siadając na ławce.– Zauważyliście, że ta weranda to takie dyżurne miejsce spotkań? Zreguły to właśnie tutaj odbywają się wszystkie doniosłe wydarzenia– mówiła, przyciągając do siebie oporną Anię.–Nawet nie wiesz, jak się cieszę, że tu jesteś– szepnęła jej do ucha.


  –Zostaw te swoje bajki dla Marcysi– burknęła wodpowiedzi dziewczynka iodsunęła się od niej jak najdalej.


  Magda odwróciła twarz wdrugą stronę. Chciała ukryć to, jak bardzo zrobiło jej się przykro, ipotrzebowała chwili na opanowanie, ale gdy tylko spojrzała na podwórko, zamarła ina ułamek sekundy straciła głos. Gdy go odzyskała, było już za późno. Skradający się ścieżką mężczyzna spostrzegł, że został zauważony irzucił się biegiem wich kierunku. Miał wruchach coś kociego izłowieszczego.


  –Do domu, wszyscy do domu!– krzyknęła strasznym głosem Magda, ale zanim ktokolwiek się poruszył, facet znalazł się na werandzie.


  Z rozpaczą spojrzała na bladą jak płótno Martę usiłującą zasłonić sobą Zosię iprzesunęła się tak, by Ania znalazła się za jej plecami. Krystyna iMichał wymienili się zdumionymi spojrzeniami.


  –Ksawery– powiedziała kątem ust Madeleine wstronę Michała.


  Teraz ion zrozumiał. Iopanowała go wściekłość.


  –Żaden cholerny popapraniec nie będzie straszył mojej rodziny– powiedział, wstając irobiąc krok wkierunku mężczyzny.


  –Żaden cholerny popapraniec nie będzie się gził zmoją żoną– przemówił Ksawery ibłyskawicznym ruchem wyciągnął zza paska pistolet.


  Nikt się tego nie spodziewał. Magda, patrząc na przestraszone twarze przyjaciół, odniosła wrażenie, że to wszystko nie dzieje się naprawdę.


  –Szybko sobie przygruchałeś tę małą zdzirę… Amoże wolisz dziewczynki?– jego głos ociekał nienawiścią.– Ale nic ztego. Aty co, myślałaś, że mi uciekniesz?– zwrócił się do Marty.


  –Ksawery, masz zakaz zbliżania się do nas, wynoś się, zanim wezwę policję.– Trupio blada Marta usiłowała zachować zimny spokój.– Wynoś się, to może ci daruję to wtargnięcie.


  Zamknij się, suko! Wszyscy do środka, ale już!– Mężczyzna wskazał otwarte drzwi prowadzące zwerandy do pokoju.– Ty pierwszy.– Machnął pistoletem wstronę Michała.


  Opór był bezsensowny, więc ten ruszył wkierunku pokoju, gorączkowo usiłując sobie przypomnieć, gdzie położył komórkę. Może na stole wsalonie leży jakikolwiek inny telefon. Wostateczności wystarczyłoby coś ciężkiego… Niestety, wgłowie miał pustkę. Z wariatem by sobie poradził, ale już zszaleńcem zpistoletem było gorzej. Za dużo ludzi dookoła. Wszedł do pokoju, za nim kolejno wsunęły się przerażone kobiety.


  –A teraz mi wyjaśnisz, co tutaj robisz idlaczego zabrałaś mi dzieciaka – odezwał się Ksawery ztrudem hamowaną wściekłością. –Chodź do tatusia– zwrócił się do małej Zosi.


  Ta pisnęła przeszywająco, wtulając się wbrzuch Marty. Ksawery podszedł do córki wyciągając wjej kierunku rękę.


  –Zostaw ją, gnoju!– Michał nie wytrzymał iszarpnął go za ramię.


  –To moja córka imoja kobieta!– Napastnik odwrócił się gwałtownie iuderzył go pistoletem wtwarz.


  Usłyszeli chrupnięcie łamanej kości, azaraz potem twarz Michała zalała się krwią. Upadł na kolana, celny kopniak wymierzony przez Ksawerego prosto wbrzuch posłał go na podłogę.


  Wtedy Magda pomyślała, że to właściwy moment. Chwyciła za oparcie ciężkiego dębowego krzesła izapewne połamałaby je na grzbiecie Ksawerego, gdyby ten nie dostrzegł komórki wręku Ani.


  –Ty mała suko, też knujesz przeciwko mnie?– Wymierzył wdziewczynkę pistolet. – Przed oczami Madeleine przeleciało całe jej życie. Krzesło albo Anka. Skoczyła… Pocisk zmałokalibrowej broni potrafi zabić zniewielkiej odległości. Doprowadzić do kalectwa ibolesnych obrażeń. Wiedziała to doskonale, bo kiedyś dość często bywała na strzelnicy. Jednak wtej chwili ta wiedza nie miała najmniejszego znaczenia. Najważniejsza była Anka. Matka musi bronić swoich dzieci. Czasami za wszelką cenę… Gdy padł strzał, usłyszała jedynie głośny krzyk Marty…


  Kacper stał na werandzie, ściskając wdłoni małą latarkę. Dziękował Bogu za zapadający zmrok, który skutecznie go ukrył. Zwłaszcza przed osobami stojącymi wjasno oświetlonym pokoju. Widok broni przeraził go, był żołnierzem zpowołania iwiedział, co może się zdarzyć. Skok Magdy dał mu szansę… Wzasadzie szansę dała mu Kryśka na cmentarzu, gdy okazało się, że nie jest tak do końca trędowaty. Teraz nie zamierzał pozwolić sobie na zmarnowanie tej być może jedynej możliwości. Kto strzelił raz, może zrobić to po raz drugi… Wpadł przez otwarte drzwi i krzyknął, agdy Ksawery odwrócił się wjego stronę, rzucił wniego latarką. Napastnik odruchowo zasłonił się ręką, Kacper tylko na to czekał. Wciąż silny, mimo swoich lat, błyskawicznym ciosem zmiażdżył mu nos, adrugą ręką wytrącił mu broń. Ksawery jęknął izwalił się na podłogę, aKacper mimo przewagi nadal okładał go pięściami.


  –Coś ty zrobił, skurwysynie?!


  Wtedy poczuł na swoich ramionach czyjeś ręce.


  –Starczy, Kacper, zabijesz go, proszę. przestań.– Głos Krysi ledwo przebijał się przez buzującą wjego głowie wściekłość.– Stój!– Krzyknęła i wkońcu czerwona mgłaopadła.


  –Tak. Już. Już dobrze, tylko uciszcie to biedne dziecko– poprosił schrypniętym głosem, nie spuszczając wzroku zleżącego na podłodze charczącego mężczyzny.


  Dopiero teraz do nich dotarło, że mała Zosia cały czas krzyczy… Marta przytuliła ją mocno, ledwo powstrzymując się od płaczu. Kacper niechętnie wyswobodził się zobjęć Krysi. Spojrzał na Michała podnoszącego się zpodłogi iszybko ocenił jego stan. Nic mu nie będzie, gorzej za to z kobietą, która przyjęła na siebie kulę przeznaczoną dla dziewczynki.


  Ania trzymała jej głowę na kolanach, szlochała, adługie włosy zakrywały twarz leżącej Magdy. Michał, nie zważając na kapiącą znosa krew, zerwał się ipodbiegł do nich.


  –No, daj spojrzeć, Aniu.– Usiłował oderwać dziewczynkę mocno obejmującą Magdę.– Anka, do cholery, czy ona żyje?! Musisz się odsunąć!


  –Żyję, żyję– przez szloch dziewczynki przedarł się głos Madeleine.– Żyję, tylko mnie cholernie boli ileci mi krew.


  –Matko Boska, nadal nie wiem, co tu się stało, ale teraz nie czas na wyjaśnienia.– Krysia pierwsza odzyskała rezon.– Teraz trzeba działać… Aniu, posłuchaj, jeżeli ten wariat jej nie zabił, zaraz zrobisz to ty, bo Magda się wykrwawi. Oddaj ją nam chociaż na trochę… Trzeba ją opatrzyć. Michał, pomóż mi ją dźwignąć…


  –Dajcie spokój, sama wstanę.– Kiedy się podnosiła zpodłogi, zobaczyli krew na jej bluzce itwarzy.


  Michał pomógł jej wstać, miał ochotę zakatować leżącego na podłodze napastnika. Tak niewiele brakowało, by ją stracił.


  Kacper obejrzał dokładnie Magdę.


  –Trafił cię wramię– stwierdził, oglądając jej rękę.


  –Jakby to powiedzieć, wiem, gdzie mnie boli. To nie było epokowe odkrycie.– Madeleine zdrową ręką przygarnęła do siebie plączącą Anię.– No już. Wszystko dobrze. Wszystko dobrze się skończyło– powiedziała uspokajająco.


  –A może zamiast gadać, ktoś ją opatrzy.– Krysia pousadzeniu Marty ipłaczącej Zosi wfotelu wróciła do pozostałych.


  Pomysł niezły, bo jeszcze nam się wykrwawi ztego draśnięcia– zakpił Kacper, uśmiechając się przyjaźnie.– Potrzebujemy bandaża. Miałaś dużo szczęścia– zwrócił się do Magdy, opatrując jej ranę.– Ale i tak pojedziemy do szpitala. A, niech ktoś zwiąże to bydlę, bo gotowe nam uciec.– Wskazał podbródkiem na wciąż leżącego na podłodze Ksawerego.


  W bandażowaniu trochę przeszkadzała mu zapłakana Ania, która za nic nie chciała odkleić się od drugiej ręki Magdy. Rozsądnie nie próbował jej odseparować. Boże, pomyślał, taka młoda, ama takie duże dziecko.


  –Ciebie też czeka szpital, ten nos już wygląda jak kalafior. Nie wiem, jaki był wcześniej, ale na pewno lepszy– rzucił do Michała, który kończył właśnie obwiązywać Ksawerego sznurem do zasłon.– Wsumie to może też powinieneś mu przywalić, wiesz, żeby ci trauma nie została…


  Madeleine spojrzała na Kacpra zwdzięcznością. Wiedział, co robi, kpiąc iżartując zwszystkiego. Dzięki niemu atmosfera nie była aż tak makabryczna.


  A może, pomyślała, ojciec Julki nie jest taki zły, jak wszyscy myśleliśmy…


  W szpitalu lekarz stanowczo zdecydował, że Madeleine zostaje na obserwację.


  –Ręka jak ręka– orzekł, zajmując się jej ramieniem. – Zagoi się izostanie tylko mały ślad, bardziej interesuje mnie pani głowa. Nieźle się pani uderzyła… Poza tym policja już jedzie, będą chcieli zpanią porozmawiać, pozostałych też przesłuchają. No itrzeba będzie porozmawiać zpsychologiem.


  –Znowu?– mruknęła pod nosem.– Co za rozrzutność losu. Przez całe życie nie musiałam rozmawiać ani razu zpsychologami, ateraz wciągu kilku godzin trafia mi siędrugi…


  –Ale to dla pani dobra.– Lekarz chyba nie do końca wiedział, co ma myśleć orzuconym przez nią komentarzu.–A, ijeszcze jedno… Na korytarzu czeka niejaki pan Michał, zapowiedział, że się stąd nie ruszy, dopóki nie dowie się, co się zpanią dzieje.


  –Proszę mu powiedzieć, że będę żyła.– Ku swojemu zaskoczeniu poczuła, że kleją jej się oczy.– Albo jeszcze lepiej niech go pan na chwilę do mnie wpuści– mruknęła sennie.


  Michał wpadł do niej wtej samej sekundzie, co nasunęło jej podejrzenia, że musiał czatować zuchem przy drzwiach.


  –Żyjesz?– zapytała, wyciągając do niego rękę, i zczułością popatrzyła na opatrunek na jego twarzy.


  –No pewnie. Przecież mieliśmy umowę… To my mamy się nawzajem pozabijać, anie kto inny odwalać czarną robotę… Boże, nadal nie mogę uwierzyć wto, co tam się stało– mruknął, przyciskając jej dłoń do swojego szorstkiego policzka.– To ja tu teraz powinienem leżeć…


  –O nie, dzięki… Zdwojga złego wolę mieć bliznę na ręku, anie oszpeconą twarz– zażartowała iuśmiechnęła się do niego.– Michał, aco się stało z…


  –Zabrała go policja. Wrócił za kratki i zcałą pewnością prędko nie wyjdzie.


  –Jedno mnie tylko zastanawia, co się stało zNikiforem… Przecież on nie odstępował Zosi na krok.


  –Niestety, to moja wina. Widzisz, ja go zamknąłem włazience, atam są drzwi zobrotową klamką. Nie umiał sobie otworzyć, chociaż próbował. Zjadł ich prawie połowę. Niewiele brakowało, by się do nas przebił…


  –Moi państwo, dość pogaduszek. To jest jednak szpital. Proszę się pożegnać.– Lekarz spojrzał znacząco na Michała.


  –Przyjdę jutro– obiecał, całując ją wczoło.


  W progu zatrzymał się na chwilę ispojrzał jeszcze raz na leżącą na szpitalnym łóżku bledziutką idrobniutką postać. Wtym spojrzeniu widać było bezgraniczną miłość, ale ona już tego nie zarejestrowała. Otumaniona lekami przeciwbólowymi iuspokajającymi, usnęła.
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  Rozdział XLII


  Pobyt wszpitalu uzmysłowił jej, ilu wtak krótkim czasie zyskała przyjaciół. Koło jej łóżka ciągle było tłoczno, alekarze z uśmiechem kręcili głowami. Madeleine zniecierpliwością czekała, aż wkońcu ją wypuszczą. Trzęśli się nad nią niemożebnie. Nie podobały im się zawroty głowy i, jak stwierdził lekarz prowadzący ozabawnym nazwisku Pokątny, lepiej przedobrzyć, niż czegoś nie dopatrzeć.


  Michał prawie nie wychodził ze szpitala. Gryzło go sumienie. Cały czas miał poczucie, że zawiódł, że to on powinien zasłonić Anię, że Magda powinna być przy nim bezwzględnie bezpieczna. Nie trafiały do niego argumenty onosie złamanym przez napastnika.


  Codziennie też zaglądała do niej Ania. Gdy przyszła po raz pierwszy, zpłaczem rzuciła się do jej łóżka.


  –Przepraszam– wychlipała.– Tak strasznie cię przepraszam! Byłam dla ciebie taka niesprawiedliwa!


  Magda mocno ją przytuliła i wduchu stwierdziła, że ta cała strzelanina doprowadziła też do czegoś pozytywnego. Zwróciła jej dawną Anię.


  Poza tym właścicielka Uroczyska, proboszcz znieodłączną panią Dorotką, pani Leontyna i, ozgrozo!, pan Miecio odwiedzali ją regularnie. Tak samo zresztą jak dyrektorka domu dziecka, która przyprowadzała ze sobą Marcysię, araz zabrała też Frania, który wyznał Madeleine, że jednak po namyśle postanowił zostać piratem, bo pirat na pewno by ją obronił.


  Pewnego dnia, gdy znudzona pacjentka krążyła po szpitalnych korytarzach, odwiedziła ją dyrektorka, tym razem bez towarzystwa. Na jej widok Magda od razu się domyśliła, że coś się stało.


  –Mamy opinię od psychologa– poinformowała pani Aneta znieprzeniknioną miną.


  –No ico? Niech pani mówi!


  –No i…– zawiesiła teatralnie głos– jest rewelacyjna!– zakończyła tryumfalnie.


  Magda najpierw siedziała nieruchomo, apotem zdrową ręką mocno objęła dyrektorkę imocno ją uścisnęła.


  –Czy to znaczy, że…


  –To znaczy, że dziewczynki są pani– roześmiała się dyrektorka.– Teraz to już naprawdę kosmetyka. Tym bardziej że po raz drugi obejrzano pani dom…


  –Ale jak to tak? Beze mnie?


  –Akurat tutaj jest pani usprawiedliwiona. Iwszystko wypadło świetnie. Nie ma żadnych przeciwwskazań… Pani Magdo, pani mnie udusi– jęknęła przyduszona przez nią do piersi.– Ato są dokumenty od psychologa– dodała, podając jej grubą kopertę.


  Magda wyjęła plik papierów inieuważnie je przekartkowała. Jej uwagę natomiast zwróciła dołączona do nich pocztówka zaadresowana do niej. Zaintrygowana, pochyliła się, by ją przeczytać.


  „Ktoś, kto jest wstanie zaryzykować swoje życie izdrowie dla dziecka, ma największe prawo nazywać się jego rodzicem. Pozdrawiam, Lucyna Darłowska”


  Poczuła, że za moment się rozpłacze.


  To najszczęśliwszy dzień wmoim życiu, pomyślała. Gdybym tylko mogła jeszcze stąd wyjść…


  Najwyraźniej ktoś tam wgórze, kto jest odpowiedzialny za przydział szczęścia, uznał, że Madeleine tego dnia ma się wnim pławić. Ledwo pomyślała otym, jak bardzo chciałaby opuścić szpitalne mury, ajuż zjawił się jej doktor, oznajmiając, że może wracać do domu.
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  Rozdział XLIII


  Kacper po tym obfitującym wzdarzenia wieczorze nie pokazał się ani razu u Krysi. Wkońcu to ona zdjęta niepokojem poszła pod dom jego rodziców. Ubrany wroboczy strój, właśnie skopywał ziemię. Podwórko, choć nadal zaniedbane, wyglądało oniebo lepiej niż ostatnim razem. Woknach ina werandzie stały skrzynki zkwitnącymi pelargoniami. Kacper, widząc, jak Krysia stoi zniepewną miną pod furtką, podszedł do ogrodzenia.


  –Porządki?– zagaiła i natychmiast tego pożałowała. Zabrzmiało idiotycznie.


  Czas najwyższy.– Kacper nawet jeżeli uważał, że pytanie jest głupie, nie dał po sobie tego poznać.– Wejdziesz?


  –Posłuchaj… Zastanawiam się cały czas: co wtedy robiłeś pod domem Magdy?– zapytała, jakby nie słysząc jego pytania.


  –Szedłem do ciebie– odparł krótko.– Zauważyłem awanturującego się faceta u twojej sąsiadki, dodałem dwa do dwóch iwyszło mi, że nie jest dobrze. Nie na darmo spędziłem tyle lat wwojsku. Abycie fotoreporterem to też specyficzne zajęcie. Wymaga nie tylko dobrego oka, ale instynktu. Ija go mam, inauczyłem się go słuchać.


  –No dobrze… Ale dlaczego wtakim razie potem do mnie nie przyszedłeś?– cichutko zapytała Krystyna, jakby wstydząc się swojej dociekliwości.


  –Bo dotarło do mnie, że być może wcale nie jesteś zainteresowana tym, co chcę ci powiedzieć.


  –A gdybym jednak była?– Podniosła na niego nieśmiało oczy.


  –Wtedy bym ci powiedział, że postanowiłem zawalczyć oJulkę… Iże dlatego właśnie jeszcze stąd nie wyjeżdżam. Chcę doprowadzić dom ito wszystko– Kacper ogarnął wzrokiem całe podwórko– do porządku. Apotem zaproszę tu córkę. Zwrócę jej chociaż część jej historii. Może to ikiepskie zadośćuczynienie po tylu latach, ale wkońcu jakoś trzeba postawić ten pierwszy krok… Wejdziesz?– ponowił pytanie.


  –No… Myślę, że zwracanie komuś nawet części historii to nie jest zajęcie dla jednej pary rąk– mówiąc to, Krysia otworzyła furtkę, która ustąpiła przed nią bez żadnego trudu.– Pomogę ci ztym ogródkiem…– dodała ipopatrzyła zuśmiechem wjego pełne niedowierzania oczy.
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  Rozdział XLIV


  Madeleine była szczęśliwa. Ijeżeli ktoś by jej powiedział, że wtym momencie może być jeszcze szczęśliwsza, raczej by nie uwierzyła. Wskrytości ducha uważała, że sporo tej pomyślności zawdzięcza Czarnej Sarze, która niewzruszenie stała na szafce wjej sypialni ico wieczór łypała na nią brązowym okiem. Magda głaskała ją czasami igdy nikt nie widział, szeptała coś do jej ucha.. Już tak miała, oswajała przedmioty iwierzyła, że wszystko wokół posiada duszę.


  –No powiedz mi, czego mogłabym jeszcze chcieć– przemawiała do figurki, czesząc włosy przed snem.– Mam dom, przyjaciół, za chwilkę zamieszkają ze mną dzieci… Mam Michała… No, może to nasze osobiste szczęście nie jest takie sztampowe, ale jednak zawsze…– dokończyła izanim położyła się do łóżka, pogłaskała ją po głowie. Zupełnie nie przyszło jej na myśl, że Czarna Sara szykuje dla niej jeszcze jedną niespodziankę.


  Następnego ranka obudziło ją wołanie zza okna. Zaspana, wyjrzała na zewnątrz izobaczyła na dole Michała. Stał zzadartą głowa idłonią osłaniał oczy przed wszędobylskimi promieniami słońca.


  –Do mnie tak krzyczysz?– zapytała, dyskretnie tłumiąc ziewnięcie.


  –Na to wychodzi, chyba że mieszka tu jeszcze jedna Madeleine… Ateraz posłuchaj mnie, bo to, co mam ci do powiedzenia, wymaga absolutnej uwagi.– Nagle zrobił się bardzo poważny.– Już od kilku dni usiłuję ci to powiedzieć, ale zawsze albo mi coś przeszkadza, albo nie wiem, jak zacząć… Teraz też nie wiem– wyznał zzakłopotaniem, przeczesując włosy palcami.– Chodzi oto, że ty… Nie, czekaj, że przy tobie…


  –Michał, amożesz mi powiedzieć, dlaczego usiłujesz mi to coś arcyważnego powiedzieć, stojąc pod oknem?– przerwała mu zdumiona Madeleine.– Nie łatwiej by było, gdybyś na przykład wszedł do środka?


  –No właśnie, usiłuję ci wyjaśnić, że próbowałem już kilka razy ijakoś mi nie wychodziło. Za bardzo mnie rozpraszasz ipeszysz. Nie mogę być blisko ciebie, gdy będę ci wyznawał…


  –Wyznawał?– Z wyrazem oczekiwania wychyliła się zokna. Senność zupełnie jej przeszła.


  –Właśnie. Gdybyś więc była tak uprzejma inie utrudniała– Michał odchrząknął.– Chodzi oto, że po raz pierwszy wżyciu czuję coś takiego… Jak jestem blisko ciebie, nie ciągnie mnie wświat. Bo ty stałaś się całym moim światem. Przygodą iwędrówką, wolnością iograniczeniem. Myliłem się, gdy mówiłem, że się wtobie zakochałem. Bo ja cię kocham, Madeleine.


  –Jeśli czekasz, żebym ci powiedziała „tak”, to właśnie ci to mówię.– Wychyliła się jeszcze bardziej zokna.– Mam nadzieję, że możesz już wejść do mnie na górę imnie przyzwoicie pocałować– dodała ipoczuła, że teraz to już absolutnie lepiej być nie może.


  ACzarna Sara stojąca na szafeczce wydawała się mieć bardzo zadowoloną minę.
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  Rozdział XLV


  To był szczególny wieczór wdomu Magdy. Ostatni, który spędzała bez dziewczynek. Następnego dnia miały się pojawić izostać już na stałe. Wciąż nie mogła do końca uwierzyć wszczęśliwe zakończenie. Iwiedziała, że to będzie długi wieczór ijeszcze dłuższa noc, dlatego zaprosiła do siebie przyjaciół iludzi bliskich swojemu sercu. Odziwo, nawet Jazzman się pojawił, co ostatnio było rzadkością, bo coraz więcej czasu spędzał u swojej dziewczyny, która chyba powoli wybaczała mu jego dawne wybryki. Poza tym byli Krysia, Kacper, Michał, pani Leontyna, proboszcz, pani Dorotka, Marta zZosią igość specjalny, czyli dyrektorka domu dziecka. Madeleine patrzyła na tych wszystkich ludzi izdumiona, myślała, jak bardzo zmieniło się jej życie wciągu tych kilku miesięcy. Jak bardzo zmieniła się ona sama. Postawiła na stole kolejną partiękanapek isięgnęła po stojące na tacy kieliszki zwinem. Wybrała dwa i zjednym znich podeszła do pani Anety.


  –To co, wypijemy za to, by nigdy nie zabrakło pani hartu ducha. Aprzy tych małych diablicach będzie pani naprawdę potrzebny…– zaproponowała dyrektorka, biorąc od niej lampkę wina.


  –Za to też możemy wypić.– Zgodziła się Magda iprzez moment wpatrywała się wrubinową zawartość kieliszka.–Ale ja chciałam wznieść też toast za nowe pragnienia.


  –No skoro pani chce– uśmiechnęła się pani Aneta, upijając łyk wina.


  –Tak, chcę. Ateraz pani zkolei powinna się mnie zapytać, czegoż ja mogę pragnąć ichcieć od pani– podpowiedziała Madeleine.


  –Hm, nie bardzo rozumiem, oco chodzi, ale dobrze. Czego pani, pani Magdo, może ode mnie chcieć?– dała się wciągnąć wgrę dyrektorka.


  –Właściwie nie czego, alekogo. Otóż chcę Frania. –Zuśmiechem podniosła kieliszek do góry.– Obiecałam mu, że jak mnie pani oto zapyta, to tak właśnie odpowiem…


  Dyrektorka przez moment patrzyła na nią zniedowierzaniem.


  –Chce mi pani powiedzieć, że jedno się jeszcze dobrze nie skończyło, amy już zaczynamy wszystko od początku?– zapytała, kręcąc głową.– Pani jest niesamowita!


  –Od początku– przytaknęła, posyłając uśmiech stojącemu wdrugim końcu pokoju Michałowi.– Właśnie nadchodzi wymarzony czas inie chcę zatrzymywać go tylko dla siebie…
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